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WSPÓŁŻYCIE Z POLSKĄ—ZDAŁA OD RZESZY

I

OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ
—Prasa amer. o Polsce.
—Stwierdza stanowczą po­

stawę Polski.
—Stanowisko gazet.

Agencje telegraficzne roze­
słały swych korespondentów 
do Polski aby przedstawić czy­
telnikom amerykańskim obec­
ny stan polityczny i stosunek 
Polski do Niemiec.

Nie wszystkie jednak pisma 
te korespondencje zamieszcza­
ją-

Naprzykład “The Cleveland 
Press” poda.a onegdaj tele­
gram korespondenta “United 
Press”, p. Beattie Jr. żadne 
jednak z pism chicagoskich 
korespondencji tej nie ogłosiło.

“W głównym wejściu do 
gmachu ministerstwa spraw 
zagranicznych, widnieje napis: 
Niech się powtórzy Grunwald”. 
Tymi słowy p. Beattie Jr., roz­
poczyna swoją pierwszą w se­
rii korespondencję, jak podają 
“Wiad. Codz.”.

Czytając te słowa, każdy 
Polak przypomina sobie z du­
mą krwawą wojnę pod Grun­
waldem, przeszło pięć wieków 
wstecz, kiedy to Polacy z po­
mocą Litwinów, pobili potęgę 
Krzyżaków. Te słowa wypisa­
ne na ścianie w gmachu mini­
sterstwa spraw zagra ■’■'•zn-ch 
eo u*** m* •

tanie: Czy Polska wytrzyma? 
€z. podoła wyjść zwycięsko z 
kryzysu wywolanego przez 
Niemców sięgających po mia­
sto Gdańsk i część Pomorza.

Podróżowałem po Polsce — 
dwa tygodnie. Spotykałem się 
z różnymi ludźmi: Z robotni­
kami zatrudnionymi przy po­
głębianiu Wisły i dalej z ludź­
mi z wyższych sfer i z tymi 
co zajmują wygodne fotele w 
biurach miinsterstwa spraw 
zagranicznych.

Z tego co słyszałem przebi­
ja wszędzie jedna i ta sama 
nienawiść do Niemców.

Marszałek Edward śmigły- 
Rydz i każdy niższy urzędnik 
państwa, znają taktykę Nie­
miec i wiedzą że Niemcy chcą 
przez przewlekanie naprężonej 
sytuacji, zmusić Polskę do 
trzymania wielkiej armii a na­
ród cały w nerwowym naprę­
żeniu. I każdy z Polaków mó­
wi: My wytrzymamy.

Przyznać trzeba że Polska 
jest obecnie zjednoczona — 
pisze korespondent. Niema 
kwestii rasowych ani partyj­
nych. Ta jedność w kraju tra­
dycyjnie niezjednanym jest 
może tymczasowa, lecz w7 obec­
nej chwili jest i stanowi waż­
ną siłę.

W Polsce niema w tej chwi­
li nawet agitacji ze strony se- 
peratystów’ ukraińskich. Pol­
ska widocznie całą sytuację 
przyjmuje bez wielkiego na­
prężenia. Za to słyszy się żar­
ty.

W kołach urzędowych sytua­
cję biorą poważniej, lecz bez 
żadnych lęków. My wytrzy­
mamy — mówią polscy dyplo­
maci — my znamy wojny z 
przeszłości. Jeżeli potrzeba bę­
dziemy i teraz walczyć.

Gdańsk nie jest dla nas kwe­
stią ile tysięcy Niemców tam 
mieszka lub ile kwadratowych 
mil teren gdański obejmuje, 
Gdańsk jest kwestią armat 
niemieckich dominujących nad 
Gdynią, jest kwestią koryta­
rza niemieckiego przez Pomo­
rze, co dla Polski stanowić bę­
dzie jakoby pętlicę na szyji.

Jesteśmy skłonni do ukła­
dów rzeczowych — lecz wiemy 
z doświadczenia — a ostatnie 
wypadki nas w tym upewniają 
— że jedno ustąpienie Niem­
com. otworzy drogę do dal­
szych żądań, a my nie chcemy 
być poddanymi.

“Szalony Rzeźnik” z Cleveland Zaczyna Gadać
FRANK DOLEZAL PRZYZNAŁ

--------------------------

JAK ZLECISZ, TO SOBIE GŁOWĘ ROZBUESZ!

SIĘ DO JEDNEGO MORDERSTWA
Zaprzecza Jednak w Dalszym Ciąga, Że Jest Poszukiwa­

nym Przez Władze “Szalonym Rzeźnikiem,” Który 
Zamordował 13 Osób

Cleveland, Ohio, 8 lipca. (U. 
P.) — Szeryf Martin L. O’Don­
nell ma nadzieję udowodnienia 
prawdomierzem, że ujęty Frank 
Dolezą!, w średnim wieku dege­
nerat, który przyznał się do je­
dnej zbrodni ucięcia głowy swej 
ofierze i poćwiartowania jej cia­
ła, jest tym poszukiwanym od 
paru lat “szalonym rzeźnikiem 
z Kingsbury Run”, który u- 
śmiercił 13 osób.

Po trzech nocach i dwóch 
dniach wybadywań więzień cią­
gle jeszcze zaprzecza, że on jest 
tym długo poszukiwanym ma­
niakiem, który przez minione 
pięć lat rozrzucał części ciał 
swych ofiar po opustoszałej 
przemysłowej dzielnicy miasta 
nazwanej Kingsbury Run. Są 
jednakże dowody, że miał on

znajomość z najmniej trzema 
innymi ofiarami, włącznie z 
prostytutką, Florence Sawdy 
Polillo, do której zamordowania 
się przyznał.

Koroner Samuel R. Gerber 
powiedział, iż jest przekonany, 
że Dolezal zabił wszystkie trzy­
naście swoich ofiar i że poszu­
kiwania za obłąkanym morder­
cą, rozpoczęte 5 września, 1934, 
gdy znaleziono na brzegu jezio­
ra poćwiartowane zwłoki śred­
niowiecznej kobiety, której nie 
rozpoznano, zostały ukończone.

Był widocznie zboczeńcem 
płciowym.

Dolezal był stałym bywal­
cem dystryktu miejskiego, w 
którym gnieździ się rozpusta,

(Dokończenie na str. 2-ej)

STRAJK AUTOMOBILOWY ROZ­
SZERZYŁ S1ĘNA6JĄ FABRYKĘ

Liczba Pozostających Na Strajku Fachowych Robotników 
Wynosi Więcej Niż 4,000

Detroi,t Mich., 8 lipca. (UP) 
Strajk fachowych robotników 
automobilowych rozszerzył się 
na szóstą fabrykę General Mo­
tors od czasu wyjścia na strajk 
pierwszych robotników ukwa- 
lifikowanych z fakcji unijnej 
C. I. O.

Zamkniętą wczoraj fabryką 
; jest Fisher Body No. 37, która 
i wyrabia sztance, a zatrudnia 
; 600 fachowych robotników. 
I Liczba robotników, będących 
obecnie na strajku przekro­
czyła $4,000.

tym względzie były bezskute­
czne.

Fachowi robotnicy C. I. O. 
wyszli na strajk w celu wymu­
szenia na korporacji dodatko­
wej ugody płace i godziny 
pracy.

Urzędnicy unijni powiadają, 
że jeżeli to się okaże konieczne 
to wywołają 8,000 robotników 
na strajk. Na razie strajk obej­
muje sobą departamenty inży­
nierskie, departamenty wyro­
bu sztanc (tool and die mak­
ing), robotników utrzymują­
cych fabryki w dobrym stanie 
w przygotowaniu do rozpoczę­
cia produkcji modeli na rok 
1940.

Z wyjątkiem jednej fabryki 
(Fisher Body w Pontiac, Mi­
chigan), wszystkie inne znaj­
dują się w Detroit.

Równocześnie z tym James
F. Dewey, rozjemca federalny, 
wydał oznajmienie, iż czyni u- 
silne zabiegi o sprowadzenie o- 

|bu stron razem na konferen- 
| cję. Jego pierwsze wysiłki w
~ =
Budowlane Unie Zawodowe Prote­

stują u Administratora W. P. A.
Przeciw Klauzuli w Nowym Prawie Zapomogowym, Zrów­

nującej Robotników Fachowych z Niefachowymi
Washington, 8 lipca. — Unie 

j zawodów budowlanych Amery- 
I kańskiej Federacji Pracy zało­
żyły protest u administratora 
WPA, F. C. Harringtona, prze­
ciw klauzuli w nowym prawie 
zapomogowym o nowej podsta­
wie płac, na podstawie której 
ukwalifikowani robotnicy za­
wodów budowlanych są zrów­
nani z innymi robotnikami i 
muszą pracować dłuższe godzi­
ny za mniejsze płace, co dopro­
wadziło do wielkiego strajku 
na projektach budowlanych. 
Odbyli z Harringtonem konfe­
rencję: Herbert Rivers, sekre­
tarz Rady Zawodów Budowla­

nych, Dan Tracy, prezes unii 
robotników elektrycznych, i 
Harry C. Bates, prezes unii mu­
rarzy.

Na podstawie poprzedniego 
prawa, murarze, cieśle i inni ro­
botnicy fachowi otrzymywali 
od $44 do $85 miesięcznie i pra­
cowali na podstawie unijnej 
skali płacy i tyle godzin, ile na 
podstawie unijnej skali płacy 
potrzeba było na wyrobienie 
przeznaczonej im miesięcznej 
płacy. Nowe prawo to znosi i 
wszyscy fachowi robotnicy mu­
szą wyrabiać 130 godzin mie­
sięcznie. To spowodowało 
strajk.

FRANCUSKI PRZEMYSŁ WOJENNY
OSIĘGNĄŁ PEŁNĄ WYDAJNOŚĆ

Wakacje Letnie w Lipcu, Sierpniu i Wrześniu Nie Mogą 
Obniżyć Produkcji—Brzmi Rozkaz

Paryż, 8 lipca. (UP) — Rząd 
francuski, działając na podsta­
wie nadzwyczajnych pełnomoc­
nictw od parlamentu, zabronił 
dziś wszystkim wytwórniom 
materiałów wojennych “przery- 

I wać lub obniżyć” kwotę pro- 
| dukcji, wyznaczony na lipiec, 
sierpień i wrzesień.

Liderzy rządu w Ostrożnych 
zdaniach poinformowali ogół, 
że krajowa produkcja środków 
obronnych zbliża się szybko do 
szczytu. Produkcja samolotów 
i rozmaitego sprzętu lotniczego 
jest zadawialniająca, iż po 
wzmocnieniu sił krajowych, 
władze francuskie mogą teraz

Amb. Raczyński Wraca Do Londynu WYMIANA LOTNI" 
z Nowymi Instrukcjami Ministra Becka KÓW Z POLSKA

ADOLFKU, 
UWAŻAJ J 

TA QALAJZ 
trzeszczy!

®f
te®

Hitler Ma Się Skłaniać Do Rokowań w Sprawie Gdańska 
Pisze Prasa Angielska

Londyn, 8 lipca. (Depesza 
Chicago Tribune.) — W łącz­
ności z uspokojoną widocznie 
Europą w końcu tygodnia uka­
zały się w prasie londyńskiej 
wiadomości z przyrzeczeniami, 
i cala scena została nastawiona 
do pewnego rodzaju układu 
między Niemcami i Polską w 
sprawie pokojowego rozwiąza­
nia problemu gdańskiego.

Myśl taka wypływa z wyraź­
nie inspirowanych wiadomości 
prasy angielskiej. Mówi się, że 
Adolf Hitler pozwolił atmosfe­
rze politycznej ochłodzić pro­
spekty rokowań między Niem­
cami i Polską o przyszłość 
Gdańska, mające przedstawiać 
się różowo. Podniesiono także.

iż angielskie przypuszczenia 
poparcia Polski przeciw agresji 
nie wykluczają pertraktacji o u- 
kład w dyspucie gdańskiej.

Hrabia Edward Raczyński, 
ambasador polski, wraca dziś z 
Warszawy, gdzie konferował z 
ministrem spraw zagranicz­
nych Beckiem i innymi prze- 
wódcami polskimi. Raczyński 
ma widzieć się z angielskim 
ministrem spraw zagranicz­
nych Halifaxem w końcu bie­
żącego tygodnia i doręczyć 
rządowi angielskiemu ważne 
pismo, na którego podstawie 
premier Chamberlain zadecydu­
je, czy ma odczytać swą dekla­
rację o polityce angielskiej na 
odcinku gdańskim w izbie 
gmin w ten poniedziałek.

Sędziowie i Prokurat. Gdańscy Mieli
Już Wyznaczone Posady Na Pomorzu

Innym Bluffem Jest “Montowanie” Białorusinów Przeciw 
Polsce; “Kongres” Odbył Się w Gdańsku

Warszawa, 8 lipca. — “Kurier 
Polski” zwraca uwagę na fakt, 
że wbrew rozmaitym zapowie­
dziom i pogłoskom, według 
których Niemcy rzekomo za­
przestali zajmować się kwes-

wzmacniać swe siły lotnicze w 
Afryce Północnej.

Opublikowane dziś rozporzą­
dzenie ma na celu ostrzeżenie 
fabrykantów i robotników, iż 
normalne wakacje letnie nie 
powinny odbić się ujemnie na 
produkcji materiałów wojen- 
'nych.

Gdzie nie zachodzi konieczna 
potrzeba, wakacyjne urlopy ro­
botników powinny być odłożo­
ne do października. Wakacje 
mogą być udzilelone i wcześniej 
komukolwiek z pracowników, 
jeśli to nie zwolni produkcji- 
Robotnicy, którzy dobrowolnie 
zgodzą się zaczekać do jesieni, 
dostaną w nagrodę wakacje o 
jeden lub dwa dni dłuższe.

tiami mniejszości narodowych 
w Polsce, czynią to nadal. Obe­
cnie w miejsce kokietowania 
Ukraińców, którzy są całkowi­
cie zniechęceni do Berlina po 

j doświadczeniu z Rusią Zakar- 
packą, Niemcy zajęli się “mon­
towaniem” Białorusinów. Oto 
w Gdańsku (?!) odbył się kon­
gres działaczów białoruskich z 
Polski, Litwy, Łotwy, Estonii, 
Rosji Sowieckiej i Stanów Zje­
dnoczonych. Delegat z Amery­
ki usiłował przekonać zebra­
nych, że rząd berliński planuje 
stworzenie niepodległego pań­
stwa białoruskiego i że wobec 
tego Białorusini powinni po­
magać Niemcom w realizacji 
ich planów na wschodzie Eu­
ropy.

Nawiasem mówiąc, konfe­
rencja ta zupełnie się nie po­
wiodła.

Równocześnie rzeczone pi- 
jsmo wyjaśnia zagadkę, skąd to 
20 czerwiec miał się stać dniem

Londyn. — Z zapowiedzi rządu 
angielskiego wynika, iż lotnictwo 
angielskie zademonstruje w naj­
bliższych dniach swą gotowość bo­
jową masowymi lotami do Belgii i 
Francji oraz do innych krajów a- 
lianckich. Planowane są też długie 
loty dystansowe w formacjach. — 
W kołach rządowych przewiduje 
się również możliwą wymianę bo­
jowych eskadr lotniczych między 
Anglią, Polską i Francją. Mowa 
jest tu o sprowadzeniu polskich 
eskadr na ćwiczenia do Anglii i 
Francji i wysłaniu eskadr angiel­
skich i francuskich do Polski.

BUŁGARIA KROCZY 
Z NIEMCAMI

Berlin. — Wydany komunikat 
' urzędowy, po trzydniowej wizycie 
w Berlinie bułgarskiego premiera 
Kiosewanowa 1 odbyciu przez nie­
go konferencji z Hitlerem, mini­
strem spraw zagranicznych von 
Ribentropem i marszałkiem Goe- 
ringiem, oznajmił o “zacieśnieniu 
węzłów politycznych, ekonomicz­
nych i kulturalnych między Buł­
garią i Rzeszą niemiecką". Komu­
nikat nic nie wspomina na Wło­
chach. Mówi jedynie o “natural­
nym i tradycyjnym” duchu przy­
jaźni bułgarsko-niemieckiej. — 
Ogólnie, jak wiadomo, Niemcy po­
pierają pretensje bułgarskie do ru­
muńskiej Dobrudży.

decydującym dla Wolnego 
Miasta. Oto sędziowie i proku­
ratorzy gdańscy w początkach 
czerwca dostali tajne dekrety, 
w których wyznaczono im no­
we przydziały urzędowania po­
cząwszy od 20 czerwca. W de­
kretach tych zostały wymie­
nione miasta, które leżą na 
Polskim Pomorzu, a więc Kar­
tuzy, Tczew, Kościerzyna, Gru­
dziądz i inne!!4.

Takimi bluffami operuje pro­
paganda hitlerowska!

Polska Potrzebuje Pomocy i to po­
mocy szybkiej Złóż jeszcze dziś 
swój datek na Fundusz Obrony Na­
rodowej w biurze skarbnika Z.N.P., 

I 1514 W. -tołłision Street.

PRECYZYJNE ZDEFIN10WIANIE
POLSKIEJ POLITYKI W GDAŃSKU

Deklaracja Wyklucza Wcielenie Gdańska Do Rzeszy, Nale­
gając Na Zachowanie Integralności Wolnego Miasta

Warszawa, 8 lipca. (UP) — 
Stanowisko polskie do zagad­
nienia gdańskiego jest takie, że 
wolne miasto musi pozostać 
poza granicami Trzeciej Rzeszy 
— oświadczył wczoraj wieczo­
rem rzecznik polskiego ministe- 
rium spraw zagranicznych, o- 
kreślając stanowisko Polski z 
najbardziej precyzyjną defini­
cją.

Rzecznik (powiedział, iż 
Gdańsk musi pozostać w obrę­
bie polskich urzędów celnych.

Polskie prawa w Gdańsku nie 
mogą być przedmiotem teore­
tycznej czy praktycznej kon­
troli — rzekł następnie rzecz­
nik.

Militaryzacja Gdańska będzie 
uważana jako kontrola — do­
dał.

Definicja polskiego punktu 
widzenia na Gdańsk jest nie­
zwykłej doniosłości, ponieważ 
premier angielski Neville 
Chamberlain ma w tych dniach 
zdefiniować w zapowiedzianym 
oświadczeniu stanowisko Wiel­

kiej Brytanii wobec problemu 
gdańskiego. Chamberlain, spo­
dziewają się powszechnie, o- 
znajmi, że Brytania sprzeciwi 
się wszelkiej jednostronnej 
zmianie statutu gdańskiego, to 
znaczy wcielenie Gdańska do 
Rzeszy przemocą czy pod groź­
bą użycia sił zbrojnych z we­
wnątrz czy z zewnątrz.
Min. Beck o układzie, Prez. Mo­

ścicki — “ani piędzi ziemi”
Polskie definitywne oświad­

czenie, że Gdańsk musi pozo­
stać “poza” granicami Rzeszy 
wygląda powierzchownie bar­
dziej drastycznie od angielskie­
go punktu widzenia, który 
przypuszczalnie wykluczy 
wszelkie rokowania o powrót 
wolnego miasta do Rzeszy.

W przeszłości liderzy nazi­
stów powtarzali ciągle, że 
Gdańsk chce wrócić do Rzeszy 
i “zwrócony być musi”.

Nie zgadzało się to jednakże 
z wcześniejszymi deklaracjami

(Dokończenie na str. 2-ej)

WIELU GDAŃSZCZAN NIE 
s CHCE ŻADNEJ UNII Z RZESZA

Trudno Tylko Ustalić, Ilu Takich Jest, Ponieważ Ludność 
Jest Zahukana Przez Szturmowców

Gdańsk, 8 lipca. (UP) — W 
kawiarniach i restauracjach 
gdańskich wszelkiej żywności 
znajduje się pod dostatkiem. 
Można wszystkiego z jadła do­
stać, czego tylko gość sobie ży­
czy, a o czym mowy być nie 
może w Rzeszy.

Z punktu wadzenia między­
narodowego, Gdańsk obecnie 
znajduje się pod snopem nasta­
wionego światła. Dziennikarze 
i różni korespondenci zagrani­
czni napływają tu codziennie i 
odjeżdżają ku wielkiemu zado­
woleniu hotelarzy, szoferów’ 
taksówek i izby handlowej.

W tym znajduje się wiele 
stron dodatnich, choć nie brak 
i ujemnych. Szczególnie właści- 
ciele hoteli na wybrzeżu mor­
skim narzekają, że polityczne 
naprężenie odstrasza wielu let­
ników. Polska nałożyła również 
wysokie cło na piwo niemiec­
kie, więc gdańszczanie muszą

pić piwo lokalne lub polskie, do 
których niektórzy nie przy- 

I zwyczaili się.
Przybysz słyszy, iż wielu 

i gdańszczan w’oli statut wolne­
go miasta od unii z Niemcami, 
bo “anschluss” pociągnąłby 
nieuniknione ograniczenie wol­
ności osobistej, ekonomicznej i 
politycznej. Ilu takich jest, tru­
dno ustalić, gdyż ludność ogól­
nie jest zahukana (przez sztur­
mowców'). Zwolennicy wolnego 
miasta zachowują się cicho, 
wobec głoszonego patriotyzmu 
nazistowskiego.

Niemcy gdańscy (naziści) 
cieszą się zupełną wolnością. 
Mogą nosić i wywieszać swoje 
flagi, chodzić w mundurach, 
maszerować i czcić bohater­
stwo niemieckie nie mniej od 
Niemców w’ Rzeszy. Obecnie 
cieszą się tym bez poświęcania 
korzyści pły nących z dodatnich 
stron wolnego miasta (żyjące- 
go z handlu polskiego).

POLACY STOSUJĄ BLOKADĘ 
ŻYWNOŚCI - WOŁAJĄ NAZIŚCI

“Polska Nie Jest Zainteresowana Dostarczaniem Żywności 
Dla Żołnierzy Niemieckich w Gdańsku”— 

Brzmi Odpowiedź

Gdańsk, 8 lipca. (AP)— Kar-i 
tofle stały się wczoraj najgło­
śniejszą spraw'ą polityczną w’ 
dyspucie polsko - gdańskiej.

Nazistowskie władze Gdań­
ska podniosły zarzuty, iż polscy 
urzędnicy celni nie przepusz­
czają samochodów ciężarowych 
z kartoflami przez granicę na 
terytorium wolnego miasta, to 
jest transportów kartofli z Pol­
ski. Gospodynie gdańskie skar­
żą się zaś na brak kartofli na 
rynku.

Dziennik “Neueste Nachrich- 
ten” donosi, iż na jednym po­
sterunku granicznym Polacy 
zawrócili do Polski ciężarówki 
z kartoflami z uwagą: “Polska 
nie jest zainteresowana dostar­
czaniem żywności dla żołnierzy 
niemieckich stacjonowanych w 
wolnym mieście”.

Niemieckie kola polityczne w 
Gdańsku zostały również poru­
szone wiadomością o areszto­
waniu w Ratach, polskiej miej­

scowości nad granicą gdańską 
niejakiego Johannes Luxa, oby­
watela niemieckiego, pod za­
rzutem szmuglowania do Nie­
miec uciekinierów niemieckich 
z Polski przez niestrzeżone od­
cinki granicy.

Naziści gdańscy zapowiedzia- 
li urządzenie jutro w Oliwie de­
monstracji, na której Albert 
Foerster (nazista z Bawarii), 
komendant szturmówek gdań­
skich, ma przemawiać.

SILNIE
ZAALARMOWANA
Budapeszt, Węgry. — Rumunia 

ma być silnie zaalarmowana ser­
decznością przyjęcia premiera buł­
garskiego w Berlinie i przeprowa­
dzonymi tam rokowaniami między 
Niemcami i Bułgarią — donoszą 
źródła dyplomatyczne.

^
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Z
 TADEUSZ DOLEGA-MOSTOWICZ

NACHOR
Anglia i Francja Pozostawiły Polsce 
Zupełna Swobodę Odnośnie Do Gdańska

(Ciąg dalszy.)
W izbie było sześć osób. Jedna stara zgarbiona baba, dwie 

dość młode jeszcze kobiety i blada dziewczynka o pięknych 
czarnych oczach, wyglądająca na lat trzynaście. I dwaj męż­
czyźni: tęgi rudy chłop o szerokich barach, siedzący skromnie 
przy drzwiach i młody wysmukły brunet, w którym przybyły od 
razu domyślił się syna gospodarza, Wasila. — Wasil siedział na 
ławie za stołem podparty na łokciu i patrzył w okno. Wejście 
ojca i nieznajomego nie przerwało mu smutnych rozmyślań.

Natomiast baby zakotłowały się i zakrzątnęły do podawa­
nia. Po chwili już dymiły na stole dwie misy: jedna z tłustym 
barszczem, tęgo zabielanym, druga z gotowanymi kartoflami.

Dla Prokopa i dla Wasila postawiono głębokie fajansowe 
talerze. Reszta miała jeść z wspólnych mis. Stary usiadł na ho­
norowym miejscu pod obrazami, szeroko przeżegnał się, inni 
poszli jego śladem i po chwili w izbie rozległo się smakowite 
siorbanie. Obecność nieznanego gościa nikogo tu nie zdziwiła. 
Nieraz się zdarzali. Nikt też nań nie zwrócił szczególnej uwagi. 
Między sobą z rzadka przerzucali się urywanymi zdaniami, raz 
polskimi, raz białoruskimi, jak wszyscy w tych stronach. Wkrót­
ce misy opróżniły się i stara gospodyni, nazywana “matką Aga­
tą”, zwróciła się do jednej z kobiet:

— Nuże Zonia! Co, zaczadziałaś? Ruszże się!
Zonia, wysoka, szerokobiodra baba poderwała się, chwy­

ciła puste misy i pobiegła do piecń. Wzięła stojący w kącie 
uchwyt na długim kiju, szybko wsunęła go do rozpalonej cze­
luści i wydobyła z niej sagan. Jej zdrowe pucołowate policzki 
zaczerwieniły się od ognia, a gdy wracała z pełną misą, musia- 
ła ją trzymać w wyciągniętych rękach: miała wyjątkowo duże 
i pełne piersi.

Po barszczu przyszła kolej na mięso, gotowaną wieprzowi­
nę, pokrajaną w kawałki wielkości pięści, tłustą i przerastałą.

— Olga! — zaskrzeczała niecierpliwie matka Agata, zwra­
cając się do drugiej kobiety — Odkrojże bratu chleba! Nie 
widzisz!

Olga, szczupła i zwinna sięgnęła po bochenek, uniosła go 
lekko, oparła o siebie i odcięła długą cienką i równą kromkę.

— I mnie chleba, mamo — upomniała się dziewczynka na­
zywana Natalką.

— I człowiekowi nie zapomnij — burknął Prokop.
Olga zerknęła na gościa i położyła przed nim takąż zgrabną 

kromkę.
— Dziękuję — powiedział, a ona zaśmiała się i kiwnęła 

głową:
— Nie ma za co.
— Z daleka jesteś?
— Z daleka, z Kalisza.
— To i w Wilnie byłeś?
— A byłem!...
— I Ostrą Bramę widziałeś?...
— Widziałem. Tam obraz Matki Boskiej, cudowny obraz. 
Prokop spojrzał na syna spode łba i znowu spuścił oczy: 
-— Każdy wie, że tak jest — mruknął.

. — A ty cudy sam widziałeś? — zagadnął Wasil.
— Widzieć, nie widziałem, ale ludzie opowiadali. O róż­

nych cudach.
— A na przykład, zrób łaskę, opowiedz.
— Ja tam takich rzeczy nie umiem — zastanowił się gość 

-— ale co słyszałem, jak potrafię, powtórzę.
— Powtórz, powtórz — przysunęła się doń mała Natalka.
Zaczął niechętnie mówić o matce, której bliźnięta urodzi­

ły się martwe, a kupcu, któremu towar złodzieje ukradli, o bluź- 
niercy, któremu język usechł, żołnierzu, któremu na wojnie obie 
ręce urwało, a wszystkim Ostrobramska pomogła.

Skończyli właśnie jeść i kobiety zabierały się do sprzątania, 
ale stanęły nieruchomo, zasłuchane w słowa opowiadającego. 
On zaś z natury widać milczek, mówił cicho i krótko.

— Dużo i innych cudów' nasłuchałem się. Wszystkiego nie 
spamiętam — zakończył.

— Ale to przecie katolicki obraz? — zapytała Zonia.
— Katolicki.
— Interesuje mnie — odezwał się znów Wasil — czy Ona 

i ludziom innej wiary pomaga, na ten przykład prawosławnym?
— Tego nie wiem — wzruszył ramionami gość — ale tak 

myślę, że byle tylko był dobry człowiek, to każdemu pomoże.
— Byle, wiadomo, chrześcijanin — gniewnie poprawiła go 

matka Agata. — Nie powiesz przecie, że pomogłaby Żydu!
— Żydu? — odezwał się basem milczący dotychczas rudy! 

parobek. — Na Żyda Ona jeszcze by cholerę zesłała. I taki 
skutek.

Zaśmiał się głośno i klepnął się po kolanach.
Stary Prokop wstał i przeżegnał się. Było to sygnałem dla ■ 

pozostałych. Kobiety wzięły się do mycia naczyń. Mężczyźni 
wyszli przed dom oprócz Wasila, który został przy stole. Mielnik 
wypalił fajeczkę, po czym przyniósł sobie kożuch, rozesłał go 
pod klonem na trawie i położył się, by zażyć drzemki po sytnym 
obiedzie.

— Ja tu za robotnika służę — zagaił rozmowę rudy chłop,1 
zwracając się do siedzącego obok przybysza — Już szósty rok 
służę. Dobry młyn. A ty z fachu kim będziesz?

— Ja bez fachu. Różne roboty znam...
— Jakbyś tu na noc został, a rankiem miał ochotę, to jeżeli 

na ślusarskiej robocie rozumiesz się, poprawisz mi rewolwer. 
Zaciął się i kurek nie podnosi. Diabeł w niego jakiś wstąpił.

— O nocleg prosiłem; pozwolili to i przenocuję. A rankiem 
chętnie zobaczę. Trochę umiem ślusarki.

— To i podziękuję tobie.
— A nie trzeba. I tak za gościnność chciałbym się wypłacić. I 

Dobrzy to ludzie.
Parobek potwierdził. Ludzie szczerzy, nic im zarzucić nie 

można. Stary wymagający i surowy, ale sprawiedliwy. Ostat­
niego grosza z człowieka nie wyciągnie i ostatniego potu nie 
wyciśnie. Chociaż opowiadali o nim, że lodzonego brata z tor­
bami puścił i że ten dzieci mu przeklął. Ale nie wiadomo jak 
tam było, bo było dawno. Więcej jak czterdzieści lat temu. A co 
do przekleństwa to może i było, bo w dzieciach Prokopowi nie 
powiodło się. Najstarszy syn utonął, średni na wojnie zginął. 
Została po nim tylko wdowa, taż właśnie Zonia. Że z biednych 
była, to już u świekrów po śmierci męża została. Zdrowa baba 
i młoda jeszcze. Niejedną dziewuchę zakasuje. Stara Agata jej 
nie lubi. Przyczepia sil?. Były różne powody, ale teraz... Nawet 
z Olgą-majstrową, córką Prokopa, pogodziły się. Tylko stara 
bardziej zawzięta. A Olga też dobra baba. Zła nikomu nie życzy...

— Wczoraj niosę siano do chlewu, a ona krowę doi. I po­
wiada: Słuchaj, Witalis, tobie już dawno pora żenić się. A mnie 
śmiech. Gdzie mnie żenić się. To i mówię: Chyba z tobą, Olga. 
A ona, wiem, do tego nauczyciela w Biernatach upodobanie ma. 
To wyszczerzyła zęby i mówi: Tobie, mówi, Witalis nie ja. mó­
wi, w głowie. Tobie by Zonia, mówi, wdowa lepsza ode mnie.

Parobek zaśmiał się, splunął i dodał:
(Ciąg dalszy nastąpi.)

NIEMA TEŻ ŻADNEGO NALEGANIA NA “OSTROŻNE 
POSTĘPOWANIE”

Premier Chamberlain Odłożył Swą Deklarację w Sprawie 
Gdańska Do Przyszłego Tygodnia

Londyn, 8 lipca. (CDN) — W 
angielskich kołach rządowych 

; zaprzeczono wczoraj kategory- 
| cznie, aby Wielka Brytania i 
“ Francja ostrzegały Polskę 
przed przedwczesną akcją w 

I związku z sytuacją gdańską.
“Kwestia decyzji zależna jest 

I całkiem od Polski. Co Polska 
chce, może zrobić” — powie­
dziano. — “Polska zaś nie wy­
kazała żadnego zamiaru po­
wzięcia przyśpieszonej akcji, 
więc też, w żadnym wypadku, 
nie udzielano jej żadnych rad 
przeciw jakimkolwiek krokom, 
jakie chciałaby powziąć”.
Deklaracja Chamberlaina odło­

żona.
W dniu wczorajszym nie uka­

zało się żadne dostateczne uza­
sadnienie, dlaczego Polacy nie 
założyli spodziewanego prote­

stu w senacie gdańskim prze­
ciw przygotowaniom militar­
nym, ani też dlaczego premięr 
Chamberlain nie odczytał w iz­
bie gmin długo oczekiwanej de­
klaracji w sprawie polityki 
Wielkiej Brytanii w kwestii 
gdańskiej. Oryginalnie deklara­
cja miała być odczytana jesz­
cze we czwartek, a wczoraj ra­
no dzienniki oznajmiły, że może 
Chamberlain wyda swe oświad­
czenie w piątek — przed odro­
czeniem się parlamentu do po­
niedziałku. Po południu, jed­
nakże, oznajmiono pod nr. 10 
Downing Street (gmach pre­
miero wski) i w ministerium 
spraw zagranicznych, że nie bę­
dzie oświadczenia do następne­
go tygodnia.

Wiele komentarzy w Londy­
nie spowodowało wczorajsze 
doniesienie korespondenta war­
szawskiego “Daily Telegraph”,

iż rządy angielski i francuski 
powstrzymują Polskę od ener­
gicznego załatwienia sprawy 
gdańskiej.
Wypowiedzenie się Chamber­
laina stało się koniecznością.
“Są pewne powody do sądze­

nia” — opiewa między innymi 
depesza — “że hrabia Edward 
Raczyński, ambasador z Lon­
dynu (bawiący w Warszawie), 
powiedział pułk. Józefowi Bec­
kowi, ministrowi spraw zagra­
nicznych, iż aczkolwiek rząd 
brytyjski, będąc gotów do wy­
wiązania się ze swych zobowią­
zań względem Polski, radzi je­
dnak ostrożność”.

Ze względu na to, co się sta­
ło rok temu z Czechosłowacją, 
wielu londyńczyków, przypusz­
cza, iż Chamberlain go­
tów jest aktualnie doprowadzić 
Polaków do katastrofalnego u- 
kładu z Niemcami, skoroby to 
udało się zaangażować pośred­
nio bez poruszenia i oburzenia 
opinii publicznej. To podejrze­
nie może być jedynie usunięte 
przez wystąpienie Chamberlai­
na w izbie gmin i wyjaśnienie 
polityki w formalnej deklaracji, 
jaką ma on mieć już przygoto­
waną.

LAND ZACZYNA GADAĆ
(Dokończenie ze str. 1-ej)

MĄDRY OJCIEC.

Wielkie Nadużycia w Niemieckim “Ślą po-

skim Banku Ludowym” w Katowicach

z

Katowice, 8 lipca. — Okrę­
gowy inspektorat ochrony 
skarbowej w Katowicach 
wpadł na trop nadużyć w nie­
mieckiej instytucji pod nazwą 
“Śląski Bank Ludowy” przy 
placu Piłsudskiego nr. 8. Nad­
użycia popełniane były już od 
dłuższego czasu. Jeden z dy­
rektorów śląskiego Banku Lu­
dowego, a jednocześnie głów-

ZGON 103-LETNIEJ POLKI 
W SOBIESKI, WIS.

Sobieski, Wis., 7-go lipca. — 
Wczoraj pochowano tu na 
miejscowym cmentarzu zwłoki 
najstarszej osadniczki Antoni­
ny Szczurek, która zmarła 3-go 
lipca. Śp. Antonina Szczurek 
liczyła przy zgonie 103 lata. 
Pochodziła rodem z Polski, a 
zamieszkiwała w Sobieski od 
samego początku tworzenia się 
tej polskiej osady.

Raz mąż wybił złą żonę. Ta 
biegła na skargę do ojca. Ale ojciec 
znał ją i rzeki: Wracaj do męża i po­
wiedz mu, że jak jeszcze raz wybije 
moją córkę, to ja wybiję jego żonę.

Washington, 8 lipca. (UP).’ 
Blok złożony z 34-ch senato­
rów oznajmił, że “zagadają na 
śmierć” każdą próbę przepro­
wadzenia przez siły admini­
stracyjne nowego prawa neu­
tralności, lub próbę usunięcia z 
obecnego prawa klauzuli o em­
bargo na wysyłkę broni i amu­

nicji stronom walczącym w 
wojnie.

Na czele tego bloku stoi sta­
ry weteran izolacjonista, sena­
tor Hiram Johnson, republika­
nin z Kalifornii. Na odbytej 
przez blok tych senatorów 
k o n f e r e ncji postanowiono 
“nieprzebłaganą opozycję do 
odwołania lub modyfikacji o-

ny winowajca w tej aferze, nie­
jaki Pinta, zbiegł do Niemiec.

Jak słychać, nadużysia sięga­
ją wielkich sum i wyrządzone 
skarbowi państwa szkody są 
bardzo znaczne. Akta sprawy 
przekazano prokuratorowi są­
du okręgowego w Chorzowie.

Afera niemieckiego banku 
wywołała w sferach finanso­
wych zrozumiałą sensację.

BĘDĄ ZWALCZAĆ DĄŻENIE ADMINISTRACJI DO 
ZNIESIENIA EMBARGO

"SZALONY RZEZNIK” Z CLEVE

Odciąłem ramiona, nogi i głowę 
od tułowia w wannie. Włożyłem 
pocięte kawałki do kosza i po­
niosłem je w zaułek. Wychodzi­
łem dwa razy. Zabrałem głowę, 
ramiona i nogi w koszu do wy­
lotu ulicy East 49-th i wrzuci­
łem je do jeziora Erie. Wiatr 
wiał od brzegu i zaniósł je dalej 
na jezioro”.

Szeryf Donnell powiedział, że 
Dolezal przyznał się także do 
stoczenia walki z Andrassym. 
Powiedział, że Andrassy pokale­
czył go nożem. Zaprzeczył jed­
nakże zabicia go. Bezgłowe 
zwłoki Andrassego znaleziono 
w pobliżu miejsca, gdzie znale­
ziono zwłoki nierozpoznanej 
kobiety w dniu 23 września, 
1935.
Przyznał się do znajomości z in­

ną kobietą.
Zapytany, czy znał panią Ro­

se Wallace, która zaginęła, a 
która prawdopodobnie została 
dziewiątą ofiarą maniaka, acz­
kolwiek rozpoznania nie doko­
nano nigdy definitywnie, Dole­
zal powiedział, że ją znał. Ofia­
ra No. 9 została znaleziona w 
worku pod mostem w dniu 6 
czerwca, 1937.

Przyznanie się Dolezala spro- ■ 
wadziło tłumy ludzi na ulicę w 
miejsce gdzie szeryf i detektyw 
powiatowy Harry Brown zabra­
li Dolezala do zaułka, gdzie zna­
leziono zwłoki pani Polillo. Wię­
zień leżał na dnie samochodu 
szeryfa, by uniknąć gniewnych 
wykrzykników tłumu, który po­
czął grozić zlynczowaniem go. 
Planowano go wziąć do domu, 
gdzie mieszkała pani Polillo, 
lecz gdy szeryf zobaczył zgro­
madzone przed domem tłumy 
ludzi, kazał zawrócić automobil 
z więźniem z powrotem do wię- j 
zienia.

był on też stałym towarzyszem 
wszelakiego rodzaju zboczeń­
ców i włóczęgów. Przyznał się 
do pracowania w rzeźni bydła. 
Pod tymi i innymi względami 
odpowiada on w zupełności po­
jęciu “rzeźnika”. Jego rozczłon- 
kowywanie ciał niektórych o- 
fiar było dokonane z taką eks­
pertyzą, iż policja była przeko­
naną, że nieujęty morderca mu- 
siał być obłąkanym chirurgiem. 
Prawie w każdym wypadku cia­
ła pomordowanych osób były 
bezgłowe. Głów sześciu ciał do­
tąd nie znaleziono.

Wszystkie ofiary “szalonego 
rzeźnika” były tak nieznane, iż 
ich zaginięcie nie było nigdy 
raportowane do policji. Jedyny­
mi dwoma zwłokami, które zo­
stały rozpoznane, były zwłoki 
pani Polillo i Edwarda Andras­
sy, degenerata. Dolezal towa­
rzyszył się z oboma.

Widywano go też w towarzy­
stwie “tatuowanego maryna­
rza”, którego opis odpowiada 
jednej z wczesnych ofiar rzeź­
nika, której głowa została zna­
leziona w Kinsbury Run 5-go 
czerwca, 1936.
Opowiada jak zabił pania Po­

lillo.
Dolezal opowiedział szeryfo­

wi jak zabił panią Polillo:
“Znajdowaliśmy się w moim 

pokoju i piliśmy. Flo chciała 
pieniędzy. Sięgnęła ręką do mo­
jej kieszeni i próbowała wziąć 
odemnie dziesięć dolarów. Ode­
pchnąłem ją od siebie, a ona 
porwała za nóż rzeźnicki i rzu­
ciła się z nim na mnie.

“Uderzyłem ją pięścią i ona 
upadła w tył do wanny. Sądzę, 
że to ją zabiło. Powodem po­
ćwiartowania jej ciała była chęć 
łatwiejszego pozbycia się go.

Jeden z Dyrektorów, Główny Winowajca, Zbiegł Pod 
Opiekuńcze Skrzydła Władz Hitlera

Powiadają, Że “Zagadają Na Śmierć” Każdą Propozycję 
Wniesienia Nowego Prawa Neutralności

34 Senatorów Utworzyło Blok “Nieprzebła- 
ganych” Do Walki z Bilem Neutralności

t------------------ ■--------------------
becnego prawa neutralności, 
zabraniającego sprzedaży lub 
eksportowania broni, amunicji 
lub sprzętu wojennego naro­
dom toczącym wojnę”.

Jeżeli przywódcy tego bloku 
będą mogli utrzymać ich linie 
nienaruszone wobec równie 
zdeterminowanego stanowiska 
administracji, to uniemożliwią 
przeprowadzenie administra­
cyjnego bilu neutralności, któ­
remu się sprzeciwia admini­
stracja. Prawo uchwalone w 
izbie, ustanawia embargo na 
broń i amunicję, lecz pozwala 
na sprzedaż i wysyłkę — we 
własnych okrętach kupującego 
— sprzętu wojennego.

Zarówno Prezydent Roose­
velt, jak i sekretarz stanu Cor­
dell Hull wyrazili swój sprze­
ciw do uchwalonej w Izbie 
klauzuli o embargo na broń i 
amunicję. Izolacjonistom w 
Senacie także nie podoba się 
ta klauzula, ale z całkiem in­
nych, niż administracji, powo­
dów. Oni chcieliby ustanowić 
absolutiłe embargo, które za­
braniałoby sprzedawania i eks­
portowania także i wszelkiego 
sprzętu wojennego.

Grupa senatorów izolacyj­
nych wydała po swoim posie­
dzeniu następujące oświadcze­
nie.

“Jesteśmy niezmiennie prze­
ciwni odwołaniu, lub modyfi­
kacji obecnego prawa neutral­
ności, zabraniającego sprzeda­
ży i eksportowania broni, a- 
municji, lub sprzętu wojenne­
go narodom toczącym wojnę.

“Jesteśmy przeciwni jakim­
kolwiek uprawnieniom dyskre- 
cyjnym wkładanym w ręce 
któregokolwiek prezydenta 
wydawania orzeczenia, które 
państwo lub państwa są agre­
sywne w jakiejkolwiek wojnie 
cudzoziemskiej.

“Wierzymy W prawdziwą 
neutralność naszego narodu w 
wypadku jakiegokolwiek zbroj­
nego konfliktu.

“Postanowiliśmy utrzymać 
nasze stanowisko każdym ucz­
ciwym i prawnym sposobem, 
jaki jest do naszego rozporzą­
dzenia”.

Poprawiona
MAPA 

POLSKI
PRZYŁĄCZONYM CAŁYM 

CIESZYNEM 
50c

Z PRZESYŁKĄ 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

1410 W. DIVISION ST. 
Chicago, Illinois

POLSKI PROGRAM DLA 
MIASTA GDAŃSKA

(Dokończenie ze str. 1-ej)

Prezydenta Ignacego Mościc­
kiego i ministra spraw zagra­
nicznych Józefa Becka. •

Pułk. Beck, w swoim ostat­
nim oświadczeniu powiedział, 
że Polska jest chętna do omó­
wienia z Niemcami nowej umo­
wy w sprawie administracji 
Gdańska, zapewniającej prawa 
obu państw w wolnym mieście. 
Przypuszczalnie była to suge­
stia pewiego rodzaju protekto­
ratu obu państw (Polski i Nie­
miec) nad Gdańskiem.

.....1 J. COURTHS - MAHLER

Cudowny Amulet
(DES AMULETT DER RANI)

POWIEŚĆ

PRZEKŁAD EUGENII SOLSKIEJ

(Ciąg dalszy.)
Ucałował jej twarzyczkę i ręce.
— Dzięki, dzięki Ewuniu!
— Ależ Gerhardzie! Czyż nie wyświadczyłbyś mi w razi® 

potrzeby podobnej przysługi, gdybym cię o to prosiła?
— Wiesz przecież o tern!

Prez. Mościcki w ostatniej 
swej odezwie radiowej do naro­
du oświadczył, jako Polska nie 
wyrzeknie się nigdy jednej pię­
dzi ziemi na wybrzeżu bałtyc­
kim.
Polskie prawa w Gdańsku nie 

mogą być zależne od łaski 
Rzeszy.

Warszawa, 8 lipca. (INS) — 
Czteropunktowy program za­
chowania integralności Gdań­
ska został wczoraj ogłoszony' 
dla zwrócenia uwagi Rzeszy 
niemieckiej przez rzecznika 
rządu polskiego. Punktami ty­
mi są:

1. Gdańsk musi w całości po­
zostać poza terytorium Nie­
miec.

— Wielka ze mnie egoistka, Gerhardzie, ale muszę skorzy­
stać ze sposobności i również o coś cię poprosić.

Zaśmiał się dobrodusznie.
— Zdaje się, Ewuniu, że w tej chwili nie potrafiłbym ci ni­

czego odmówić. A więc, słucham cię...
Zakryła mu oczy dłońmi.
— Nie wolno ci przytem na mnie patrzeć. A więc, proszę 

cię, żebyś zaprosił do nas barona Ramberga na święta Bożego 
Narodzenia. Otrzyma on wtedy dłuższy urlop, wiem o tern. 
Chciałabym także poznać go lepiej, zaś podczas manewrów bę­
dzie bardzo zajętym. A poza tern jest on bardzo samotnym i nie 
wie, gdzie spędzić święta. Czy przystajesz na moją prośbę?

— Chętnie, Ewuniu. Może przyjechać na Gwiazdkę wraz 
z Wiktorem, który urlop spędzi w domu.

— Dziękuję ci, Gerhardzie.
— Niema za co, pomagamy sobie przecież wzajemnie. Jest 

jednak już bardzo późno. Idź spać, w Berlinie przez cały czas nie 
dosypiałaś.

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

NA LATO R. 1939 
Jest Już Do Nabycia

Znąjdziecic w nim ogromny 
wybór modnej odzieży na lato— 
na wakacje, do podróży, sukienki 
wieczorowe i popołudniowe . . . 
sukienki z żakiecikami i sporto­
we fasony, suknie dla Panny 
Młodej i orszaku weselnego. Fa­
sony dla starszych, młodszych i 
tych najmniejszych. Jak rów­
nież wiele cennych rad i wska­
zówek odnoszących się do naj­
nowszej mody. CENA KATA­
LOGU 15 CENTÓW Zamówcie 
dzisiaj adresując: Dziennik 
Związkowy. 1406 W. Division St., 
Chicago, Ill.
Imię i nazwisko............................

Ulica...............................................
Miasto.............................................
Stan...............................................
Rozmiar Modelka (size)..............
No. Modelka ................................

Zamówionych modelek STA­
NOWCZO nie zmieniamy na inne.

2. Port musi pozostać w ob­
rębie polskiej komory celnej.

3. Polskie prawa w Gdańsku 
nie mogą być zależne od łaski i 
niełaski obcego państwa.

4. Polska mniejszość narodo­
wa w Gdańsku i obywatele pol­
scy muszą być respektowani 
przez władze gdańskie, to zna­
czy cieszyć się pełnymi prawa­
mi i protekcją władz bezpie­
czeństwa.

Popierajcie tych, którzy ogłaszała 
ale w Dzienniku Związkowym

STROJNA SUKIENKA

Wzór 9108

9108

5
’ ■

Jeżeli chcecie mieć rzeczywiście 
modną a ładną sukienkę uszyjcie so­
bie sukienkę podług tu podanego 
modelu. Z V szyjką, z motylkowymi 
rękawkami, z kloszową spódniczką, 
z paskiem. Do zrobienia użyć druku 
a do ozdobienia ryżki lub koroneczki.

Wzór 9108 można nabyć w wiel­
kościach dla panien i pań 12, 14, 16, 
18, 20, 30, 32, 34, 36, 38 i 40. Na 
wielkość 16 potrzeba 3V4 jarda 39 
cal. materiału i 1% jarda ryżki. Ce­
na wzoru 15 centów. Należytość 
prosimy nadsyłać w znaczkach pocz­
towych. Z Kanady gotówkę.

— Bo tam szkoda było na to czasu.
— Sądzisz?
— Jestem tego pewną. Ach, ale zato było tym razem cudow­

nie! A tutaj mam dość czasu, żeby się wyspać dowoli. Dobranoc, 
Gerhardzie! Jutro rano zjawię się w twoim gabinecie i urządzę 
wszystko, jak sobie życzysz.

— Dobrze, Ewuniu. Pamiętaj tylko, żeby Freda nie domy­
śliła się, że ja jestem wmieszany w tę sprąwę i że twoje zapro­
szenie wyszło ode mnie.

Ewa zaśmiała się.
— Nie jestem takim głuptasem, Gerhardzie! A nie posą­

dzisz mnie chyba również o to, bym popełniła jakiś nietakt.
Pogłaskał jej policzki.
— Napewno nie, Ewuniu. Tylko, że ty nie możesz mieć po­

jęcia, jak dumną jest Freda. Gdyby się tylko czegoś domyśliła, 
wówczas nasze starania spełzłyby na niczem. A ja chciałbym jej 
oszczędzić każdej przykrości.

Rodzeństwo rozstało się, czując nawzajem, że dotychcza­
sowy jego stosunek, stał się jeszcze serdeczniejszym.

« « * ■
Tej nocy, Freda spała bardzo źle. Co chwila przeszkadzał 

jej jakiś daleki stuk i turkot, do którego nie była przyzwyczajo­
ną. Nawet, podczas nocy, fabryka pulsowała tętnem pracy.

Budząc się co kilka minut, Freda przypominała sobie, gdzie 
się znajduje i myślala z uśmiechem:

— Jestem w Kronau, jako sekretarka Gerharda von Ruden. 
Jutro rozpoczynamy współpracę..,

Zaledwie słońce weszło, napełniając blaskiem mały pokoik, 
gdy Freda zerwała się z łóżka. Nie potrafiła ulejeć dłużej,,t.2 też 
zaczęła się ubierać. Włożyła białą skromną bluzkę i granatową 
spódniczkę. Nawet w tym stroju, odznaczającym się prostotą, 
wyglądała wytwornie i elegancko, jak we wszystkiem, co no­
siła. Dziś również wpięła w bluzkę swoją “broszkę szczęścia”.

Rzuciwszy okiem w lustro, rzekła do siebie:
— Ten kosztowny klejnot jest stanowczo nieodpowiedni do 

białej sportowej bluzy. Jeżeli jednak naprawdę ma on przynosić 
szczęście, to dziś potrzebniejszym mi jest niż kiedykolwiek.

Gdy była zupełnie gotową, przeszła do saloniku. Zastała 
tam panią Kruegerową, która nakrywała do śniadania.

Syreny fabryczne oznajmiły właśnie godzinę ósmą, gdy 
Freda przestępowała próg willi Rudenów.

Służący, który wczoraj wprowadził ją do gabinetu Gerhar­
da, zdawał się już ją oczekiwać. Wskazał jej drogę do pokoju, 
przylegającego do gabinetu. Przy oknie stało wielkie biurko 
z wszystkimi przyborami do pisania. Resztę urządzenia sta­
nowiło kilka krzeseł, wysoka półka, napełniona książkami, sof- 
ka, umywalka, szafa oraz mały stolik, na którym stała karafka 
z wodą i szklanka. Na oknach wisiały szerokie story i firanki 
z barwnej indyjskiej tkaniny. W tym pokoju miała odtąd Freda 
pracować. Był on połączony drzwiami z gabinetem Gerharda.

Serce Fredy waliło jak młotem. Służący się oddalił. Młoda 
dziewczyna zdjęła kapelusz i żakiecik, a rzuciwszy okiem w lu­
stro, umieszczone nad umywalką, przygładziła zlekka włosy.

Potem podeszła do wskazanych drzwi. Przez chwilę stała, nie 
mając odwagi wejść i przycisnęła dłoń do piersi, jakby chcąc 
w ten sposób odzyskać spokój. Wreszcie lekko zapukała.

Gerhard zawołał, żeby weszła. Nacisnęła klamkę i prze­
stąpiła próg gabinetu.

Szef siedział przy swoim biurku, niemniej podniecony od 
swojej sekretarki, i nadsłuchiwał, czy nie słychać jej kroków. 
Czekał z gorączkowym niepokojem na jej przybycie, ujrzawszy 
ją jednak przed sobą, opanował się natychmiast.

— Dzieńdobry pani. Przystępuje pani tedy do objęcia no­
wych obowiązków. Czy wolno mi przy tej sposobności życzyć 
pani powodzenia?

— Dzieńdobry panu. Za życzenia serdecznie dziękuję — 
odparła, siląc się na spokój.

Gerhard jednak zauważył, jak usta Fredy .lekko drgnęły. 
Podając jej rękę na powitanie, poczuł także, iż dłoń ukochanej 
zadrżała.

Serce jego przepełniło uczucie ogromnej szczęśliwości. — 
Wywnioskował z tego zachowania Fredy, że nie był jej obojęt­
nym. Zmusił się jednak do spokoju i wskazał jej ręką miej­
sce przy małym stoliku, stojącym koło biurka. Na stoliku leżał 
gruby blok do notowania listów. W szklanej miseczce znajdo­
wało się kilkanaście zatemperowanych ołówków, zwykłych i 
atramentowych.

Proszę spocząć. Pragnę zapoznać panią z zakresem jej 
obowiązków. Zaczynamy co rano pracę od przeglądania pocz­
ty. Panią obchodzą naturalnie tylko te listy, na które będzie 
pani odpowiadała. Podam w krótkich zarysach treść każdej 
odpowiedzi. Czy notuje pani szybko?

— Tak, proszę pana. ,
— Doskonale! Zanim przystąpimy do pracy, muszę jednak 

nadmienić, że mnie posyłają z fabryki tylko najważniejsze spra­
wy do załatwienia. Inne, zostają załatwiane w biurze przez dy­
rektorów i urzędników. Ponieważ chodzi często o tajemnice 
zawodowe, więc właśnie w tym wypadku wymaganym jest za­
chowanie najściślejszej dyskrecji. Niekiedy bardzo wiele zale­
ży od tego, żeby nikt poza panią, mną i dyrektorami, nie znał 
tych najważniejszych listów. Dlatego proszę, ,by pani dała mi 
słowo honoru, że nigdy nikomu nie zdradzi ich treści.

Freda spojrzała poważnie na Gerharda.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

»



NOTATKI MIEJSKIE
 DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 8-GO LIPCA (JULY), 1939

Oszczędności w
Bankach Znacz-

OCHJ

Okocimskie
MARCOWE

c Browaru Jana Gotza 
w Okocimie — Napeł­
nione w browarze w 
Okocimie. Teraz w bu­
telkach lub » beczki.

STAN POGODY
W Chicago i okolicy dziś cza­

sami deszcze i chłodniej; wiatr 
umiarkowany z północnego za­
chodu; jutro ładnie przy u- 
miarkowanej temperaturze.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godzinie 12:51 po 
południu: 89 stopni. Najniższa 
o 5-ej rano: 73 stopnie.

Wschód słońca dziś o 5:22. 
Zachód o 8:27. Wschód księży­
ca o 11:56 w nocy.

KALENDARZYK
Dziś sobota, 8-go lipca, 1939 

ł— Elżbiety.

Jutro niedziela, 9-go lipca —
Weroniki.Pojutrze poniedziałek, 10-go 
lipca — 7 braci męczenników.

Jan Stępień, lat 39, z pn. 1402
West Superior ulica, klient za­
pomogowy przez ostatnie osiem 
lat, skazany został wczoraj 
przez sędziego Josepha B. Her­
mesa w sądzie przy ulicy South 
State na miesiąc więzienia za 
oszukanie chicagoskiej komisji 
zapomogowej na sumę $165. 
Adwokat G. B. Foley, reprezen­
tujący komisję zapomogową, 
powiedział sędziemu, że Stępień 
pobierał zapomogę od 14-go 
października 1938 roku do 24.
stycznia tego roku, choć w tym 
czasie jego żona Wiktoria pra­
cowała w hotelu w śródmieściu. 
Stępień przyznał się od winy, 
lecz powiedział, że miał trochę 
długu do zapłacenia i dlatego 
zaraz nie powiadomił komisji 
zapomogowej o zajęciu żony.

Charles Frasener, lat 68, z pn 
4408 Piąta avenue, ojciec sied­
miorga dzieci, został wczoraj 
pobity śmiertelnie przez ban­
dytów, którzy go napadli w je­
go sklepiku pn. 1017 West 14ta 
ulica. Zmarł w kilka godzin po­
tem w szpitalu Matki Cabrini 
bez odzyskania przytomności.

Jan Rutkowski, lat 47, ma­
szynista, został znaleziony bez 
życia wczoraj w piwnicy swo­
jego domu przy New Avenue, w 
Lemont, Ill. Najwidoczniej zo­
stał on rażony prądem elektry­
cznym, gdy dotknął się nieizo- 
lowanego drutu.

Pani J. Gapko, 1516 South 
Oak Park avenue, z Berwyn, o- 

nzek $1-.— 
OOu jako ubezpieczenie po 
śmierci jej męża Jana Gapko, 
który niedawno został zabity w 
wypadku samochodowym. Ga­
pko jechał samochodem po u- 
licy Randolph w Oak Park i 
zderzył się z innym autem, 
którym kierował Thomas Brya, 
z Oak Park, przy czym uległ 
fatalnym obrażeniom. Polisa 
asekuracyjna była wydana za 
pośrednictwem gazety Daily 
News.

Policja ze stacji Racine ave. 
wszczęła poszukiwania za ban­
dytą, który pod groźbą rewol­

weru obrabował Johna Fralc, 
lat 28, z pn. 2223 Schiller ulica, 
z sumy $45, a następnie przy­
wiązał go i kazał mu się pocić 
w łazience sklepu z trzewikami 
pn. 1221 Milwaukee avenue. 
Fralc, klerk w sklepie, został 
dwadzieścia minut później u- 
wolniony przez Aleksa Gajew­
skiego, 2741 Monticello ave., 
zarządcę sklepu, gdy ten po­
wrócił do sklepu z kolacji.

John McGurie, 2029 West 
69-ta ulica, szofer pralni Cas­
cade Laundry Company, 7930 
South Racine avenue, został 
wczoraj obrabowany przez 
dwóch murzynów z sumy $35. 
Napadu dokonano w tyle domu 
pn. 5140 South Parkway.

Niskiego wzrostu, starannie 
ubrana kobieta weszła wczoraj 
do sklepu Welles Park Dairy, 
pn. 2139 Montrose avenue, 
skierowała rewolwer, częścio­
wo przykryty chusteczkę, do 
sprzedawaczki panny Loretty 
Ryan, 4538 North Claremont 
avenue i zażądała pieniędzy. 
Panna Ryan dała jej $25.

Aiderman George D. Kells, z 
28-ej wardy, przewodniczący 
miejskiego komitetu ruchu i 
bezpieczeństwa publicznego, o- 
świadczył, że zażąda od komi­
sarza policji, aby nie pozwolił 
na przekraczanie ordynansu, 
który zabrania nalepiania kar­
tek reklamowych i zatykania 
rozrzutek pod ścieraczami wo­
dy na frontowych oknach sa­
mochodów. Taka praktyka — 
jego zdaniem — jest także nie­
bezpieczna i została zakazana 
ordynansem z roku 1932. Or- 
dynanst zabrania także wrzu­
cania do wnętrza stojących lub 
jadących aut.

Ośmioletni Donald Marek, 
zam. pn. 1142 North Wood uli­
ca, doznał pokaleczeń na nosie, 
kolanach i łokciach, uderzony 
przez samochód, którym kiero­
wał George H. O’Conner, lat 
26, z pn. 2115 West Augusta 
bulwar. O’ Conner powiedział 
policji, że chłopiec wbiegł pod 
samochód przed frontem domu 
pn. 1701 West Division ulica.

Wybory Posłów w 
Gminie 128 Z.N.P.

Wybory. Posłow na Sejm XXVIII ; 
Z. N. P. w Gminie 128-ej odbędą się ' 
w poniedziałek, 10-g< lipca od godzi- 1 
ny 6-tej do 10-tej wiecz. Wszystkie 
grupy przynależne do Gminy 128-ej 
powinny się postarać by członkowie 
tychże grup nie ominęli swego przy­
wileju raz na cztery lata, aby jak 
najliczniej udali się do urny wybor­
czej w swej grupie w czasie i miejscu 
oznaczonym i oddali głos takim po­
słom w swej Gminie, którzy sobie 
rzeczywiście na to zasłużyli przez 
prace dla organizacji, dla której do­
brzy Związkowcy mają tyle szacun­
ku. Panowie Sekretarze finansowi 
grup proszeni są o dostarczenie li­
sty czołnków z imionami i nazwiska­
mi tychże podług której sędziowie 
wyborów będą mogli być pewni że 
dany członek jest upoważniony do 
głosowania w przeciwnym razie 
mogą być nieprzyjemności. Kwate­
ra Gminy to jest administracji i głó- 
nych sędziów wyborów będzie w sa­
li Wonderland, 2936 Milwaukee ave. 
—B. Holajn, sekr. Gm. 128-ej ZNP.

nie Wzrosły
Depozyty w bankach Chicagoskich 

w ciągu drugiego kwartału stale 
wzrastały i dotąd ciągle mają ten­
dencję zwyżkową.

Sprawozdanie wydane przez sta­
nowego rachmiatrza i kontrolera 
banków podaj e, iż począwszy od 
marca do końca czerwca br. wkład­
ki wynoszą trzy biliony. 461 milio­
nów, 875 tysięcy dolarów, czyli o 
przeszło 372 miliony dolarów wię­
cej, aniżeli zdeponowano w miesią­
cu marcu.

Część ze sumy zdeponowanej w 
ubiegłym miesiącu stanowią zwró­
cone pieniądze, które depozytorzy 
wyjęli w marcu na zapłacenie poda­
tków osobistych.

Również liczba wypożyczonych 
pieniędzy wzrosła o prawie sześć 
milionów dolarów, wobec czego ban­
ki były zmuszone powiększyć »-»e 
kapitały przez uzyskanie rządowych 
zebezpieczeń na przeszło 69 milio­
nów dolarów i powiększyć swe go­
tówkowe zasoby obrotowe o przeszło 
287 milionów dolarów.

Konta oszczędnościowe wzrosły w 
bankach Chicagoskich o 16,287,000. 
doi. w przeciągu ostatnich trzech 
miesięcy, czyli obecnie banki tutej­
sze posiadają oszczędnościowych 
pieniędzy na z górą 596 milionów 
dolarów. Innymi słowami, tak źle 
jeszcze nie jest, jeżeli ludzie składa­
ją pieniądze w bankach, i to więcej, 
aniżeli w poprzednie lata.

Wybory Posłów 
w Gm. 149 ZNP.

w Rockford, Ill. 
Podaje się do wiadomości, że 

wybory posłów na Sejm 28-my 
Związku Narodowego Polskie­
go we wszystkich grupach 
przynależnych do Gminy 149ej 
w Rockford, Ill., odbędą się w 
niedzielę, 9-go lipca. Wybory 
zostaną przeprowadzone na 
posiedzeniach poszczególnych 
grup w czasie od godz. 8-ej ra­
no do godz. 1-ej po południu. 
Wybór posłów na Sejm Związ­
kowy jest to sprawa ważna, to 
też upraszam wszystkich człon 
ków poszczególnych grup Z. N. 
P. w Gminie 149-ej o wzięcie 
udziału w głosowaniu. — Woj­
ciech Jans, prezes Gminy 149 
Z. N. P.

Policja i Straż Po- 
źarnaUrządzą Wiel­
kie Przedstawienie

Już od tej niedzieli za tydzień zo­
stanie urządzone wielkie widowisko 
na Palu Żołnierza przez policję chi- 
cagoską i straż pożarną. Próby są 
w pełnym biegu, aby widowisko 
tegoroczne prześcignęło swą okaza­
łością i splendorem wszelkie inne 
dotychczas urządzane.

Bilety na sprzedaż będą już goto­
we z początkiem przyszłego tygodnia 
w cenie 25 centów dla osób starszych 
a 10 centów dla dzieci. Nabyć je mo­
żna w biurze Tribune Tower, pnr. 
1 So. Dearborn, przy bramie O, z po­
łudniowej strony Pola Żołnierza, * 
w składzie Fair. Podczas tego wiel­
kiego widowiska, policjanci odtwo­
rzą sceny z życia kryminalistów tu-

Wzory Laury Wheeler

HOUSEHOLD LINENS PATTERN 2030

KRZYŻYKOWE WZORY—WZÓR 2030
Wzorków tych możecie użyć do ozdobienia prześcieradła i poszewek 

lub ręczników. Wzór 2030 składa się z jednego motywu 7%x21% cali 
i dwóch 6x16 cali, wraz ze wskazówkami wyszydełkowania koroneczki, 
z ilustracjami ściegów i podaniem wymaganej ilości materiałów. Cena 
wzorka 10 centów. Należytość prosimy nadsyłać w znaczkach pocztowych. 
Z Kanady gotówkę.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY, 1406 West Division St.. Chicago. I1L
Imię i Nazwisko................................................................................................

Adres ................................................................................

tej szych i walkę władz bezpieczeń­
stwa z wszelkim tatałajstwem, a 
straż pożarna wykaże swą sprawność 
w akcji gaszenia pożarów i ratowa­
nia życia ludzkiego, zagrożonego w 
płonących budynkach.

Na przedstawieniu tym będą sze­
fowie departamentów policji i straży 
pożarnej. Mayor Kelly, jego gabinet 
i przedstawiciele różnych departa­
mentów miejskich i rady miejskiej.

Cały program będzie nadawany 
również na falach eteru, ze stacji 
WGN. Widowisko rozpocznie się po 
południu. Publiczność powinna jak 
najliczniej udać się na owo wido­
wisko, aby bliżej zaznajomić się jak 
policja zwalcza wszelkie łotrowstwo, 
a straż pożarna gasi pożary.

Z Wyższej Szkoły 
Im. Webera 

Podczas posiedzeń odbytych w 
sali im. ks. Gordona, przy Haddon ’ 
ave., alumni szkoły Webera z 1932 
r., wybrali wczoraj Jana Gembarę, 
urzędnika biur Związkowych, swo­
im przedstawicielem do komitetu 
obchodu złotego jubileuszu Wyższej 
Szkoły im. Arcybiskupa Webera, 
dawniejszego Kolegium św. Stani­
sława Kostjci. Alumni z roku 1930 
wybrali adwokata Franciszka J. 
Kortasa, a alumni z 1939 r., Józefa 
E. Bartkowicza.

W poniedziałek wieczorem, w tej 
samej sali, odbędą się posiedzenia 
alumnów 1927, 1928 i 1929; we wto­
rek, alumnów 1934. 1935 i 1936.

Abiturienci szkoły Webera z ro­
ku 1938 zbiorą się w domu kolegi j 
Musura w piątek wieczorem.

Miasto ..................................................... .......... Stan
I Popierajcie tych, którzy ogłaszają

Nr. Modelka ..........  I się w Dzienniku Związkowym 1

PRZYZNAŁ SIĘ DO ZAMORDOWANIA MATKI WIADOMOŚCI ZE WSCHODU

I P

Campbell McDonald (na prawo), tłumaczy powody dr. De River (psy­
chiatra), które skłoniły go do zamordowania swej matki, byłej aktorki fil­
mowej Margaret Campbell. (Acme Telephoto)
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WIELKA TANIOŚĆ
DLA GOSPODYŃ

DMMmw u AZK0« Orthopedic Laboratories
1406-10 W. Division St. 10 south weli.s street.

Chicago, 111.

you 
has

Kelle’go, 
sztandar

będzie mógł zakupić odpo- 
ilość biletów wstępu i po­
je po gminach i grupach 
65 centów.

Czy złożyłeś już swoją daninę na 
Fundusz Obrony Narodowej. Jeżeli 
nie, uczyń to natychmiast w Wen. 
skarbnika Z. N. P. — 1514 W. Divi­
sion Street.

Już w Tę Niedzielę 
Wycieczka Koszykowa 

Chóru Filareci-Dudziarz

DZIEŃ Z. N. P. NA WYSTAWIE ŚWIATOWEJ W NEW 
YORKU ZMIENIONY Z 14 PAŹDZIERNIKA

NA 2 WRZEŚNIA, 1939

Także w Jumbo 32-unc. 
kwartach, tylko 10c

Spróbujcie dzisiaj te słynne Old 
Colony Napoje! Ginger Ale— 
root beer — pomarańczowe—lime 
creme de cocoa i inne.

wie Światowej, który to dzień po­
przednio był przyznany ZNP. na 
własne żądanie Delegacji na czele 
z p. Cenzorem mec. Świetlikiem 
Dyrektoriat Wystawy Światowej od­
dał datę dnia 2go września b. r. 
ZNP. na urządzenie Dnia Związko­
wego.

Dzień Związkowy na Wystawie 
Światowej w New Yorku 1939 odbę­
dzie się 2go września b. r. t. j. w 
sobotę poprzedzającą “Labor Day” 
na placu głównym zwanym “Court 
of Peace” od godz. lej do godz. 3ej 
po południu.

Przysłany list na ręce komisarza 
J. Rudka od Dyrektoriatu Wystawy 
Światowej w tej sprawie niżej 
mieszczamy: 
“Dear Mr. Rudek:

We take pleasure informing 
that Saturday, September 2nd, 
been officially designated as ‘Polish 
National Alliance of America Day’ 
at the Fair, and that the Court of 
Peace will be assigned to your or­
ganization from 1:00 to 3:00 p m. 
that afternoon.

May we have from you as soon 
as possible, a complete program of 
your intended ceremonies on that 
day. Do not hesitate to call upon 
us if we can in any way cooperate 
with you.

Thank 
the New

' Z powodu, że sekretarz R. Wie­
czorek nie uczęszczał na zebrania 
Komitetu Wykonawczego jednogło­
śnie uchwalono wybrać nowego se­
kretarza. W miejsce usuniętego se­
kretarza R. Wieczorka wybrano Z. 
Umińskiego a drugim sekretarzem 
L. Babireckiego.

Według rad Cenzora p. mec. 
Świetlika uchwalono wynająć jeden 
hotel jako kwaterę dla związkowców 
mających przyjechać na Dzień 
Związkowy do N. Y., oraz wynająć 
kilka innych hoteli dla pomieszcze­
nia gości.

Komitet, który ma się tym zająć 
wybrano: Komisarz J. Rudek i ko­
misarz A. Karwan. Omawiano spra­
wę zakupna biletów wstępu na Wy­
stawę Światową w większej ilości, 
gdyż będzie można tym sposobem 
uzyskać zniżkę ceny z 75c na 65c.

Gminy oraz grupy ZNP. wybiera­
jące się z wycieczką na Dzień Związ­
kowy do New Yorku powinny poro­
zumieć się z Komitetem Wykonaw­
czym w N. Y. w tej sprawie, poda­
jąc liczbę osób chcących wziąść u- 
dział w tej wycieczce.

Adres Komitetu Wykonawczego: 
Polish National Alliance Day, 
World’s Fair, 1939, 180 Second ave., 
N. Y. C.

Na podstawie przysłanej liczby o- 
sób jadących na Dzień Związkowy 
Komitet 
wiednią 
rozsyłać 
w cenie

Uchwalono zaprosić z występem 
na Dzień Związkowy Okr. 7my Zw. 
Śpiew. Pol. w Am. Omawiano spra­
wę pamiątkowych odznak na Dzień 
Związkowy, komisarz J. Rudek ma 
się porozumieć co do tego z firmą 
znanego związkowca W. Daczyń- 
skiego.

Komitet ma przygotować odpo­
wiednio nakreślony plan przepro­
wadzenia programu w Dniu Związ­
kowym 2go września na Wystawie 
Światowej w New Yorku.

Z zapałem do pracy wszyscy soli­
darnie zgłosili swój współudział w 
poczynaniach Komitetu Wykonaw­
czego, co jest dowodem, że zrozu­
mienie jest wśród związkowców i 
związkowczyń zgodnego wspólnego 
wysiłku wszystkich, by na prawdę 
Dzień Związkowy na Wystawie 
Światowej w New Yorku wypad! 
okazale jak tego wymaga prestiż na­
szej organizacji ZNP.

Praca po gminach i grupach ZNP. 
idzie żwawo naprzód, wróżąc jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość, iż 
Dzień Związkowy będzie dniem po­
tężnej manifestacji sił ZNP.

Odwieczni wrogowie Polski, bez 
względu na to gdzie się znajdują, 
wytrwale pracują nad pomniejsze­
niem Jej Mocarstwowego stanowi­
ska, jakie w danej chwili zajmuje. 
Twórcy Traktatu Wersalskiego do­
brze sobie zdawali sprawę z tego, 
że w sercu Europy powstało nie 
nowe, lecz na nowo Zmartwych­
wstałe potężne Państwo Polskie, 
którego niepodległość została zagwa­
rantowana podpisami mężów takich 
jak Woodrow Wilson, Paderewski, 
Clemenceau i innych.

Od powstania Polski cały naród 
wraz z ofiarnym wychodztwem pol­
skim w Ameryce, duchowieństwem 
i prasą polską i organizacjami pol­
skimi, budowali i tworzyli opinię 
dla Polski na tutejszym terenie. Je­
żeli kiedykolwiek Polska potrzebo- 
wałałłł propagandy dla siebie, to 
teraz w dobie obecnej, w czasach 
przemocy i chaosu. Aby odwie- 
cznymu wrogowi Polski—grabieżco- 
wi Niemcowi wykazać naszą solidar­
ność, Klub Wielkopolan, Ślązaków i 
Pomorzan w Ameryce przeprowa-( 
dził* akcję taką, jaka dotychczas w 
analach historycznych żadnego na­
rodu nie była notowana. Celem 
uczczenia 20ej rocznicy przystąpie­
nia Polski do wielkiej rodziny mo­
carstw świata .zebrano od guberna­
torów «iaj wyższe odznaczenia stano­
we, a są nimi sztandary stanów. Gu­
bernatorzy, przysyłając sztandary 
wyrażają w swych wspaniałych li­
stach, które są adresowane do Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Ignacego Mościckiego, że czują 
się dumni iż mogą przysłać sztan­
dar swego stanu jako wyraz czci 
społeczeństwa danego stanu dla 
wielkiego narodu polskiego, który 
dał i daje świadectwo swego hartu 
i nieugiętej woli. W listach tych 
stwierdzają wielką rolę, jaką ode­
grali w życiu stanu w różnych dzie­
dzinach życia społecznego emigran­
ci polscy.

Prócz sztandarów stanowych jest 
sztandar od Prezydenta Wysp Fili­
pińskich Manuela L. Quezon’s.

Panowie gubernatorzy Wysp Ha­
wajskich, Virgin Island, Puerto Ri­
co i z podbiegunowej Alaski nade­
słali flagi. Niesposób cytować wszy­
stkie słowa uczuć, jakie wyrażone 
są w listach nadesłanych, które we 
wtorek, ligo lipca, zostaną zabrane 
do Polski.

Wspólnie ze sztandarami stanów,

Przed wczoraj zwiedzili Dom 
Związkowy mili goście z Erie, Pa., 
pp. Zygmunt i Józefa Borawscy, 
członkowie grupy 224 w towarzy­
stwie Witolda Borawskiego, człon­
ka gr. 771 z Chicago, 111., wyrażając 
jak najlepsze pochwały dla urzą­
dzeń i systemu biurowego. Państwo 
Borawscy przybyli na uroczystość 
srebrnego jubileszu siostry zakon­
nej z klasztoru Sńóstr Zmartwych- 
wsanek, i przy tej snosobności nie 
omieszkali odwiedzić siedziby 
swojej organzacji. Pan Borawski 
jest delegatem do gminy 72 ZNP., 
gdzie bierze czynny udział w pra­
cy związkowej.

Uchwała Ta Zapadła Po Naradzie Cenzora Z.N.P., p. Mec. 
Fr. X. Świetlika z Komisarzami 3-ch Okręgów ZNP.; 
Za Zgodną Współpracą Wypowiedzieli Się Reprezen­
tanci Gmin i Grup ZNP., Zapraszając Duchowieństwo i 
Bratnie Organizacje Do Współudziału w Urządzeniu 
Dnia Związkowego

Przyszły Wtorek Wyjeżdża Ich Wycieczka Ze Sztan­
darami i Listami Gubernatorów

Wystawę Światową komitet w skład 
którego weszli komisarz Okr. 3go 
ZNP. p. J. Rudek i komisarz Okr. 
5go ZNP. p. A. Karwan mają się 
zająć wynajęciem odpowiednich ho­
teli dla gości. Ceny za pokoje są 
od $1.00 do $8.00. Komitet również 
robi starania by ulokować gości po- 
zamiejscowych w prywatnych do­
mach.

Cenzor ZNP. p. mec. Fr. X. Świe­
tlik, komisarz Okr. 3go ZNP. p. J. 
Rudek, komisarz Okr. 5go p. A. Kar­
wan i komisarz Okr. 2go ZNP. p. P. 
Kozłowski po wspólnej naradzie u- 

i dali się we wtorek, 27go czerwca b.

you for your interest 
York World's Fair.
Sincerely yours,

H. A. Schwartzman, 
Special Events.” 

obecnych na zebraniu za-Wśród
uważyliśmy komisarkę Okręgu 5go 
ZNP. p. J. Noga, prezesa Gm. 102 
ZNP. p. M. Bojanowśkiego, prezesa 
Gminy 150ej ZNP. p. W. Dziubana, 
Prezesa Gminy 114ej ZNP. p. W. 
Szymańskiego, prezesa Gminy llBej 
ZNP. p. B. M. Trzaskę, komendanta 
harcerstwa Z. Umińskiego, komen­
dantką B. Zapolską, komendanta J. 
Olsztyńskiego, komendantkę A. Ka- 
żmierczak, prezesa Gm. 20ej p. I. 
Kąkolewskiego, prezesa Gm. 17ej 
ZNP. p. W. Milewskiego p. H. Mar­
kowską, p. Lorka, p. S. Olsztyńskie­
go, p. Skarwinkiewicza, pp. R. Mic­
kiewicz, mec. J. Zatora, p. R. Syp­
niewskiego, p. W. Maliszewskiego, 
p. H. Kocieńskiego kandydata na ko­
misarza Okr. 5go ZNP., p. E. Koź- 
mora, p. J. Zyskowskiego, p. W. Kło- 
niecką, p. W. Kąkolewską i wielu 
innych, których nazwiska z braku I 
miejsca nie możemy umieścić.
POSIEDZENIE KOMITETU DNIA 

ZWIĄZKOWEGO
Po wyjeździe Cenzora ZNP. p. 

mec. Świetlika odbyło się w czwar­
tek, 29go czerwca b. r. posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego, któremu 
przewodniczył komisarz J. Rudek. 
Obecni byli: Komisarz Okręgu 5go 
ZNP. p. A. Karwan, komisarka Okr. 
5go ZNP. p. J. Noga, prezes Gm. 
114ej ZNP. p. W. Szymański, prezes 
Gm. 116ej ZNP. p. B. M. Trzaska,; 
komendantka harcerstwa Okr. 5go 
ZNP. p. A. Kaźmierczak kandydatka 
na komisarkę Okr. 5go ZNP., p. W. 
Maliszewski, p. R. Mickiewicz, p. 
H. Markowska, konmendant Z. U- 
miński i przedstawiciel Dziennika 
Związkowego i Zgody L. Babirecki.

Komisarz J. Rudek oznajmił ze­
branym o zmianie daty Dnia Związ­
kowego z 14go października na 2go 
września b. r. oraz odczytał przy­
słany w tej sprawie list od Dyrekcji 
Wystawy Światowej na jego ręce.

Wielkopolanie, Pomorzanie i Ślązacy 
Wiozą Polsce Amerykańskie Sztandary

OLD COLONY
REG U.S PAT OFF.. ORANGE-CRUSH CO. CHICAGO

NOWOWYDANA KSIĄŻKA 
JAK PIEC CIASTA, EAr
tylko  3UC 
MARYNOWANIE CAr
OWOCÓW I JARZYN
Kto Przyśle Natychmiast C-f 
tylko 
Otrzyma te obie książki razem wy­

słane z opłaconą przesyłką.

PO 20 LATACH ATAKÓW

ASTMY
DOZNAJE PRAWDZIWEJ ULGI!

wysp i terytorii, sztandar amerykań­
ski został ufundowany przez wiel­
kiego przyjaciela Polski, który spę­
dził w niej lata 1918-1919, i był 
świadkiem Jej tworzenia. Jest nim 
Chauncy McCormick, kawaler or­
deru Polonia Restituta i Orląt 
Lwowskich. A stolica wychodztwa 
polskiego miasto Chicago przez swe­
go burmistrza Edwarda 
przesyła śliczny ejdwabny 
miasta Chicago.

Poprzez Atlantyk, na
motorowcu Piłsudskim Linii Gdy­
nia Ameryka w dniu 13 lipca od­
płyną do Gdyni sztandary — a Wiel­
kopolanie, Ślązacy i Pomorzanie 
pragną tym czynem wykazać świa­
tu, że tak długo jak w ich żyłach 
płynąć będzie krew matki Polki, 
tak długo ziemie Pomorskie, Wiel­
kopolski i Śląska polskimi będą i 
przesyła śliczny jedwabny sztandar 
nikomu.

Należy stwierdzić, że prezesem 
Klubu jest n. Jan Kozłowski, za 
którego urzędowania poraź drugi 
przeprowadzono tę akcję propagan­
dową na rzecz Polski, a inicjatorem ■ 
był Florian Piskorski, wiceprezes.

W poniedziałek, 26go czerwca br., 
w sali Domu Związkowego, 180 Se­
cond ave., N. Y. C., odbyło się ze­
branie Komitetu Wykonawczego 
Dnia Związkowego ną Wystawie 
Światowej w New Yorku, wspólnie 
z przedstawicielami Okr. 3go ZNP. 
z New Yorku, Okr. 5g<5 ZNP. z New 
Jersey i Okr. 2go z Connecticut, przy 
współudziale licznej reprezentacji 
gmin i grup ZNP. z Okręgów wyżej 
wymienionych, celem przedyskuto­
wania i zatwierdzenia planów zwią­
zanych z urządzeniem Dnia Związ­
kowego na Wystawie Światowej w 
New Yorku.

Obecny na zebraniu był Cenzor L do biura Dyrektoriatu Wystawy 
ZNP. p. mec. Fr. X. Świetlik, który I świalowej, gdzie po przeproszeniu 
w powrotne] drodze z Dnia Związ- Cenzora przez Dyrektoriat za nie. 
kowego ze stanu Massachussets, porozumienie wynikłe co do daty 
wstąpił w poniedziałek, 26go czerw- dnia 14go pazdziernika na Wysta- 
ca do New Yorku, zatrzymując się I • • ■ 
przez dwa dni.

Zebranie otworzył i przeprowa­
dził komisarz J. Rudek, jako prze­
wodniczący Komitetu Dnia Związ­
kowego na Wystawie Światowej w 
New Yorku, działającego w imieniu 
całej organizacji Związku Narodo­
wego Polskiego .

Komisarz Okręgu 2go ZNP. p. P. 
Kozłowski oświadczył zebranym, że 
związkowcy w stanach Connecticut, 
Massachusetts i Rhode Island zgło­
sili swój czynny udział w pracach 
przygotowawczych Komitetu Dnia 
Związkowego i bardzo licznie za­
mierzają przybyć na Dzień Związko­
wy na Wystawie Światowej w New 
Yorku, który odbędzie się zamiast 
14go października, w dniu 2go wrze­
śnia b. r.

Co do programu Dnia Związko­
wego rady p. Cenzora były, aby ta­
kowy był jak najkrótszy, gdyż przy­
jeżdżający związkowcy na Dzień 
Związkowy w dniu 2go września, 
1939, zechcą zwiedzić Wystawę 
Światową, a nie wysłuchiwać dłu­
gich mów.

W zupełności z tym się zgodzono 
i postanowiono wziąść to pod uwa­
gę przy układaniu programu. U- 
chwalono aby dwóch najwyższych 
przedstawicieli ZNP. a to, p. prezes 
Romaszkiewicz i p Cenzor mec. Fr. 

: ś w i e 11 i k podpisali zaproszenia 
wspólnie z komisarzami Okręgów 
3go, 5go i 2go ZNP., do Duchowień­
stwa Polskiego i bratnich organiza-
cyj o współpracę ze ZNP. w urzą­
dzeniu Dnia Związkowego na Wy­
stawie Światowej w N. Y. w dniu
2go września b. r.

Po przyjęciu zaproszeń tak przez 
Duchowieństwo jak i bratnie orga­
nizacje przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Kom. J. Rudek w 
imieniu całej organizacji ZNP. zwo­
ła ogólne zebranie na którym omó­
wiony będzie obszerniej zakres 
współpracy, przy równoczesnym u- 
staleniu programu obejmującego 
wszystkie organizacje włącznie z 
duchowieństwem.

Sprawę budżetu poruszył były ko­
misarz Okręgu 3go ZNP. p. A. Pio­
trowski i po przeprowadzonej na 
ten temat dyskusji, postanowiono 
zwrócić się do Zarządu Centralnego 
ZNP., aby na ręce Komitetu Wyko­

 nawczego Dnia Związkowego nade­
słał na konto $1,000 na pokrycie ko­
sztów urządzenia Dnia Związkowego 
na Wystawie.

Na wysuniętą propozycję Cenzor 
p. mec. Fr. X. Świetlik bez zastrze­

 żeń zgodził się, uznając za racjonal­
ne żądania Komitetu, tym bardziej, 
że Rada Nadzorcza ZNP. uchwaliła 
finansować Dzień Związkowy na 
Wystawie Światowej w N. Y.

Co do występu młodzieży harcer- ' 
skiej, włącznie z doboszami i tręba- ‘ 
czarni, zabierali głosy komisarz Okr. 1 
3go ZNP. p. J. Rudek, komisarz Okr. 
2go ZNP. p. P. Kozłowski, i prezes ' 
Gminy 114ej ZNP. p. W. Szymański, ' 
aby ta jak najliczniej wystąpiła w 
paradzie Dnia Związkowego na Wy- 1 
stawie Światowej, gdyż pochód 
Związkowców będzie przez to u- 
upiększony. Pochód rozpocznie się 
z miejsca gdzie będzie punkt zbor­
ny wyznaczony.

W przemówieniach wszystkich 
przedstawicieli wybijało się na pier­
wsze miejsce wielkie zainteresowa­
nie Dniem Związkowym, oraz roz­
poczętą pracą przygotowawczą, wraz 
z silnym postanowieniem aby Dzień 
Związkowy na Wystawie Światowej 
w New Yorku 2go września b. r. 
zapisał się w historii ZNP. jako dzień 
potężnej manifestacji, z wykaza­
niem sił tejże organizacji, przy ró­
wnoczesnym wykazaniu wielkiego 
dorobku polskich organizacyj.

Co do rozkwaterowania młodzieży 
harcerskiej z dalszych stron, a ma­
jącej przybyć do New Yorku na i 
Dzień Związkowy zadecydowano, a- • 
by ją rozkwaterować w domach 
związkowców na terenie naszej me- i 
tropolii, celem uniknięcia kosztów. | 
Zgłoszenia w tej sprawie Komitet 
Wykonawczy już otrzymuje i upra­
sza w dalszym ciągu tych związków- ! 
ców, którzy jeszcze nie podali swe­
go adresu, by jak najprędzej to u- 

j czynili, ze względu na krótki czas.
Co do pomieszczenia związków- i

19 SOUTH WELLS STREET, eów ł związkowczyń wybierających 
Pokój 500 — Tel. Dearborn 3847 | się na Dzień Związkowy do N. Y. na I

(Z Boulder, Colo.) “Cierpia- 
łam wskutek paroksyzmów 
Astmy przez 20 lat. W gru- 
dniu. 1933 r.. miałam poważny 
ata^. Byłam tak słaba, że nie 
mogłam przejść przez pokój, 

dusiłam się przy każdym tchnie- 
niu. Zobaczyliśmy ogłoszenie wa­

szego lekarstwa t posłaliśmy po butelkę. 
Od tego czasu nie miałam więcej paroksyz- 
mow Astmy. Podpisane—]**“ T. L. .
land (Styczeń. 1935.)

Jaka Jest PRAWDA o Astmie?
Czy pozornie zdrowi mężczyźni, kobiety i 
dzieci muszą przez całe życie znosić stra­
szne tortury wskutek paroksyzmów Astmy | 
lub Oskrzelowego Kaszlu? Czy nie ma po- i 
jedynczego, łatwego sposobu dającego pra­
wdziwą ulgę?
OńRMAI Zadziwiająca książeczka, właśnie 

wydana, wyjawia nadzwyczajną 
metodę, która okazała się skuteczną w ty­
siącach upartych, tak zwanych, beznadziej­
nych wypadkach. Poślijcie po nią dzisiaj. 
Jest zupełnie DARMO.
The Nacor Co., 3114 8., State Life Bldg., 

Indianapolis, Ind.

BOLĄ WAS STOPY? 
Macie Słabe Podbicia, Płasko-Stopy? 
Znajdziecie ulgę jeśli przyjdziecie 
do nas dopasować sobie ARCH- 
SUPPORTS — Każdy ARCH- 
SUPPORT jest dostosowany do 
wymagań danej osoby.

Już w tę niedzielę, dnia 9-go lipca 
znany zespół śpiewaczy, Chór Fila­
reci-Dudziarz urządza wycieczkę ko­
szykową do Frankfort, Ill., zamiesz- 
kałość swego prezesa, Alojzego 
Bogdanowicza.

Komitet składający się z kolegi J. 
Bolsiewicza, Izydora Pawłowskiego, 
i Zofii Kiecy, przygotowuje masę 
niespodzianek, jak również i lekkie 
napoje i przekąski dla naszych gości. 

Już trzeci rok z rzędu nasi człon­
kowie urządzają sobie swą wycieczkę 
do miłego, spokojnego lasku we 
Frankford, gdzie użyją cały dzień 

-Mrs. t. l. McFar-! swobody, jakby w prywatnym o- 
gródku, ponieważ tam niema za­
ludnienia i zapełnienia maszynami, 
a prezes cieszy się iż może przyjąć 
swoich koleżanek i kolegów raz ro­
cznie w swoim miasteczku.

A zatem, zapraszamy wszystkich 
swoich znajomych i sympatyków na 
naszą wycieczkę, a ręczymy, iż nie 
pożałują spędzenia cały dzień na 
świeżym powietrzu, w otoczeniu 
śpiewaczym. Autobusy odjeżdżają od 
narożnika Milwaukee Ave. i Ash­
land Ave., o godz. 9-tej rano punk­
tualnie. Po dalsze informacje proszę 
telefonować do lokalu, Brunswick 
8523. — Górą Pieśń! J. B.

PODRĘCZNIK PRAW PARLAMENTARNYCH
- CZYLI 

JAK PROWADZIĆ 
POSIEDZENIA

NOWA KSIĄŻKA DLA

URZĘDNIKÓW WSZELKICH TOWARZYSTW
Elegancko oprawna w płótno, złocony tytuł 

Tylko 50c z Przesyłko
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Napisał Robert F. Wagner

o

Ponura Prawda o

Prusach Wschodnich

który rozpali

Zasady Zdrowia i Zabiegi Lecznicze

Dlaczego Lekarze Chorują

Pospolite Oszustwo

Prus Wschodnich
Hen-

w

Niemcy Się Powołują

SABOTAŻYSTKA

Polaków “Nidma

ze strony osób argentyńskich, odpowiedzialnych ków przez Stronnictwo Ludowe, ale także wy- (nizin nnmnTOn in . - . _ 1 *Ea takie poręczenia. tworzyłoby nowych przeciwników.

ogólnoludzkim 
w wielu języ- 
sercach całej

Pierwsza i właściwa germa­
nizacja Mazurów rozpoczęła się 
dopiero za pruskich królów.

cywilizowanego 
czasu po stronie

FATALNE SKUTKI AGITACJI 
NAZISTOWSKIEJ W AMERYCE

KONSERWATYWNY “CZAS” 0 POLITY­
CE STRONNICTWA LUDOWEGO

“Zdobyto w ten sposób — 
chwali się Wargitzki w swojej 
broszurce — niesłychaną liczbę 
(ungeheure Zahl) “członków

APETYTY NIEMIECKIE NA RUMUŃSKĄ 
NAFTĘ

Często bardzo lekarze spotykają 
się z takim pytaniem: “Dlaczego le­
karz, który innym daje wskazówki 
zdrowotne, sam często chiruje?” Al­
bo. takie: “Jeżeli lekarz nie może 
ochronić swojego zdrowia, to jak 
może on dswać innym rady jak za­
chować zdrowie?”. Jest wiele słusz­
ności w tych pytaniach, ponieważ 
lekarz powinien wiedzieć najlepiej 
jak się uchronić od choroby.

Jest wielu lekarzy, którzy odra­
dzają swoim pacjentom palenia, a 
jednak sami palą. Inni zakazują pa­
cjentom picia trunków, a sami piją. 
Jak to wytłumaczyć? Tylko tym, że 
lekarz taksamo jak i jego pacjent ma 
wady i zalety. Nikt nie wykonuje 
ściśle tego co jest dla niego dobre. 
W tym wypadku najlepsza odpo­
wiedź na takie pytanie jest: “Nie 
czyń tego co twój lekarz czyni, ale 
to co on radzi”. Przy zastosowaniu 
się do tej rady będziesz zdrowszy od 
lekarza.

Członkowie “Heimatdienstu” 
nie byli już przedmiotem, lecz 
stawali się podmiotem propa­
gandy niemieckiej. Rozpijani i 
demoralizowani renegaci przy­
bierali nazwę brutalną i cynicz- 
■ą “Sackhauer” i zamieniali 
'ię w gwiardię janczarów, w 
bojówki antypolskie. — Robili 
“robotę”, za którą centrala w 
'dsztynie nie ponosiła żadnej 

odpowiedzialności.

Znany superintendent 
sel z Jansborga, jeden z przy­
wódców Niemców podczas ple­
biscytu i zajadły wróg polsko­
ści, pisze o potędze polskości 
na Mazowszu pruskim w bro­
szurce swojej: “Die ewangeli- 
schen Masuren” dosłownie, co 
następuje:

“W jaki sposób doszło do te­
go, że element niemiecki przed 
polskim elementem do końca 
wieku XVIII coraz więcej się 
cofał (immer mehr zurueck- 
wich) — co do tego są zdania 
podzielone”.

“Zadziwiającym jest, jak 
szybko i potężnie mowa polska 
na Mazowszu, a nawet daleko 
poza Mazowsze się rozszerzała. 
Margrabowę już w 1560 roku 
założono, jako czysto polskie 
miasto”.

“Także poza granicami Ma­
zowsza rozpierał się element 
polski. W XVII stuleciu nawet 
w Wystruci, Pilluponach i Bar- 
sztynie wygłaszano polskie ka­
zania”.

“Nawet w Zinten w latach 
1543—1630 potrzebny był tłu­
macz polski” (Ludność nie ro­
zumiała po niemiecku).

“Można więc słusznie twier­
dzić, że do końca 18 stulecia 
Mazowsze było prawie zupełnie 
spolonizowane”.

Hokus! Pokus—i

Ploetz dr. Kętrzyńskiemu i pol­
skim historykom wierzyć nie 
chce. Jak zaś potężna jest pol­
skość w Prusiech Wschodnich, 
świadczą o tym nie tylko nie- 
meckie statystyki urzędowe, a- 
le bardzo liczne działa i publi­
kacje niemieckie.

Niemiec o Polskości

Związku”. “Własnoręczne pod­
pisy” (wymuszone!) członków 
przetransportowano do Olszty­
na, ażeby można je było każdej 
chwili przedłożyć komisji mię­
dzysojuszniczej.

Oto plan Maksa Wargitzkie- 
go, do którego w swej broszur­
ce sam się przyznał, szydząc z 
bezradności i naiwności komi­
sji plebiscytowej. Podał on je­
dnak tylko plan, ale nie podał 
metod wykonania.

Wiadomo, że “Heimatverei- 
ny” nie werbowały członków, 
ale Mazurów i Warmiaków 
zmuszały do przystąpienia. Na­
cisk wywierały wójtostwa, so­
łectwa, landraci, księża, żan­
darmi “Grenzsćhutz”, Sicher- 
heitswehr” itd. Kto nie dał pod­
pisu, ten był “Verraeter” 
(zdrajca) i kwita.

Nazwiska “zdrajców” publi­
kowano w prasie, wywieszano 
w oknach wystawowych. — 
“Zdrajców” traktowano jak 
zdrajców. Można ich było bić, 
znieważać, choć czasami za­
znaczano, że można bić, do­
brze bić, ale nie zabić, bo mogą 
być kłopoty, wojsko polskie 
mogłoby wkroczyć...

A więc bito, wybijano szyby 
w oknach, poniewierano dzieci 
“zdrajców” w szkołach, nisz­
czono im dobytek, męczono 
ich i niepokojono tak długo, do­
póki przekonań swoich nię 
zmienili. Nie Wiele od nich żą­
dano. żądano ogłoszenia pub­
licznego treści mniej więcej na­
stępującej: “Oświadczam, że 
jestem “deutschgesinnt” i z Po­
lakami niczego wspólnego mieć 
nie chcę”.
Oto “Plebiscyt,” Na Który

Praga, 25 czerwca. (Pocztą). 
W myśl układu rządu słowac­
kiego z Niemcami, Słowacja 
zobowiązała się dostarczyć 
Niemcom z nowych zbiorów 
poważne ilości zboża, a miano­
wicie 13,000 wagonów pszeni­
cy, 15,000 wagonów żyta, 8,500 
wagonów jęczmienia i 9,000 
wagonów kukurydzy.

Co za to otrzyma w zamiast 
Słowacja od Niemiec, na razie 
niewiadomo; przypuszczalnie 
zgodnie z niemiecką praktyką 
i słowami dr-a Schachta — gu­
ziki i szpilki...

W cyrku Krone w Pradze do­
szło do burzliwych demonstra- 
cyj. Mianowicie między dwoma 
klownami niemieckimi wywią­
zał się następujący dialog:

— Umiesz po^ czesku?
— Nie. A czy znasz kogoś, 

kto rozumie ten język?
— O tak, znam, zaraz takiego 

przyprowadzę.
Po chwili klown wprowadził 

na arenę cyrku — osła. Wte­
dy oburzona publiczność cze­
ska wtargnęła na arenę i do­
tkliwie pobiła “dowcipnych” 
klownów. Cyrk musiał opuścić 
Pragę.

(r) Oto bank wielki, osobliwy, 
W nim ważna sprawa dziś się toczy: 
Do kas się gamie naród społem 
I wszystkich jedna myśl jednoczy. 
Sprawa choć wielka, dziwnie prosta 
I każdy w niej się łacno wyzna: 
Oto na pilne swe potrzeby 
Pożycza od nas dziś .. . Ojczyzna. 
Nikt ci nie będzie, Matko, szczędzić 
I skąpstwem żadna dłoń nie zgrzeszy, 
Boć o to idzie, by duch mocy 
Wpośród ojczystych trwał pieleszy.
Bo o to idzie gra dziś wielka 
By bujnym plonem kwitły łany, 
Zaś polskich ziem graniczne kopce 
Były jak granit niezachwiany.
Każdy w godzinie pogotowia 
Odnajdzie w sercu dawne cnoty,, 
I na Ojczyzny jasny ołtarz 
Pospieszy zanieść plon szczodroty. 
Kuj, Polsko, luf armatnich spiże, 
Budź chyże orły-samoloty!
Niech płoną w hutach ognie twórcze 
I rytmem czynu walą młoty!

Masowe Wywożenie
Zboża Ze Słowacji Do 

“Raju” Hitlera

który my jako naród pielęgnujemy 
w sercach naszych.

I stało się, że pochód dyktatur w 
innych narodach zbiegł się u nas z 
faktem ponownego potwierdzenia 
naszej wiary w demokrację. Wi­
dzieliście to odrodzenie ducha demo­
kratycznego we wszystkich fazach 
naszego narodowego życia.

Podobnie jak osiągnęliśmy jedność 
polityczną i narodową pomiędzy 
wszystkimi grupami rasowymi i re­
ligijnymi, tej samej jedności doma­
ga się demokracja na polu ekono­
micznym. Przy pomocy rozumnych 
zarządzeń naszego demokratyczne­
go rządu musimy sharmonizować 
wysiłki przemysłu, pracy i rolni­
ctwa. Musimy potwierdzić wiarę 
naszego narodu przez dalsze zape­
wnienie owej równości szans, która 
jest częścią amerykańskiego dziedzi­
ctwa. Można to zrobić i to będzie 
zrobione.

Naród amerykański ma wolę nie- 
tylko do utrzymania demokracji, ale 
także do bronienia jej przeciwko a- 
takom, skądkolwiek oneby pocho­
dziły. Nowoczesne środki agresji są 
tak niszczycielskie i warunki w 
świecie tak wytrącone z równowagi 
przez międzynarodowe bezprawie, iż 
roztropnie postępujemy wzmacnia­
jąc nasze pogotowie obronne. Kra­
je Ameryki muszą być zabezpieczo­
ne przed agresją ze strony sił Ko­
munizmu i Faszyzmu.

Ponownie oddajemy nasze siły i 
odwagę na służbę zasadom wolności 
i braterstwa ogólnoludzkiego, które 
właśnie stanowią to, co nazywamy 
demokracją.

Jaki plebiscyt?
W roku 1920 nie było plebi­

scytu na Pruskim Mazowszu. 
W roku 1920 dokonano pospo­
litego oszustwa, poparte­
go gwałtami. W jaki sposób 
dokonano tego oszustwa? Zno­
wu dowód niemiecki — broszu­
ra wodza Niemców podczas 
plebiscytu Maksa Wargitzkie- 
go i “Die Abstimmung in Ost- 
preussen”.

Plebiscyt a la Prusy Wscho­
dnie podług recepty Wargitz- 
kiego “robiono” w sposób na­
stępujący:

“Przede wszystkim plebiscyt 
musiał być wygrany przed 
przybyciem Komisji Międzyso­
juszniczej. Chodziło o ludność 
bojaźliwą i narodowo nieuświa­
domioną. Taka ludność mogła 
po przybyciu komisji i ustaniu 
nacisku i teroru niemieckiego, 
zmienić jak rękawiczkę swoje 
poglądy. Należało więc już 
przed przybyciem komisji każ­
dego Mazura nie tylko zmusić 
do wyznawania niemieckości, 
ale go do tej niemieckości przy­
zwyczaić, ażeby “przekonań nie 
zmienił”. Dlatego zdecydował 
się Wargitzki — jak sam pisze
— na założenie “Heimatverei- 
nów” w każdej warmijskiej i 
mazurskiej wiosce. Chodziło 
o 1,600 miejscowości na terenie 
plebiscytowym”.

“Do tych “Heimatvereinow” 
werbowano członków i “urabia­
no” ich stale. Ta propaganda
— pisze Wargitzki — miała 
także jeszcze inny cel. Szero­
kie masy ludowe miały być nie 
przedmiotem lecz podmiotem 
niemieckiej propagandy, to zna­
czy, że nie miały być później 
“obrabione”, lecz same miały 
“obrabiać” (teroryzować) i 
współpracować”.

Wszystkie te Heimatvereiny 
scentralizowane w “Masuren 
und E”mlaenderbund” (Zwią­
zek Mazurów (!) i Warmia­
ków (!) miały przez swój za­
rząd reprezentować “wolę lud­
ności” przed komisją’ plebiscy­
tową. Wargitzki sam przyzna- 
je, iż jego plan podstępny i o- 
szukańczy natrafił na opór ze 
strony jego współziomków, 
którzy obawiali się, że taka or­
ganizacja ludności przeprowa­
dzić się nie da. Wargitzki jed­
nak przeprowadził swój plan.
Szantażem i Terorem

Art. 8. — Każdy taki prywatny zakład nauko­
wy musi mieć Radę Nadzorczą, której człon­
kami w większości będą Argentyńczycy, rodzice 
dzieci uczęszczających do tych szkół. Rada 
Nadzorcza musi dopilnować, aby wszystkie roz­
porządzenia władz argentyńskich w danym wy­
padku były ściśle wypełnione.

Art. 9. — Prosperującym już na obszarze Re­
publiki zakładom wychowawczym pozostawia 
się termin sześciomiesięczny do zastosowania 
się do rozporządzeń przewidzianych w odnośnej 
ustawie.

Art. 10. — Wszystkie stwierdzone wykrocze- 
! nia przeciw zarządzeniom przewidzianym w po- 
przednich artykułach będą karane grzywną od 

i jednego do pięciu tysięcy pesów lub więzieniem 
od jednego do pięciu lat. Dochodzenia mające 
stwierdzić skalę wykroczeń w każdym wypad- 

I ku — prowadzić będą władze sądowe. Obywa- 
i telom rodowitym za pogwałcenie odnośnej usta­
wy grozi utrata praw obywatelskich na okres 
10 lat, a obywatelom naturalizowanym wycofa­
ne zostanie obywatelstwo.

O sprawach tych trzeba pisać, gdyż echo tych 
spraw zaczyna się odzywać potężnie i w Sta­
nach Zjednoczonych. Musimy być ostrożni, u- 
miarkowani w naszych poglądach i odpędzać 
precz od siebie wszelkie cudzoziemskie fanabe­
rie i obce ideologie i obce przynależności i dąż­
ności polityczne. Bądźmy lojalnymi obywatela­
mi tego kraju, zachowujmy i szanujmy jego 
prawa, jego instytucje i urządzenia, wykonuj­
my nasze prawa i obowiązki obywatelskie, nie 
stawiajmy tu ołtarzy obcym bogom — a zacho­
wamy dotychczasową wolność i swobodę i 
wszystkie przywileje, jakimi się dotychczas cie­
szymy.

Demokracja jest 
ideałem, wyrażanym 
kach i żyjących w 
ludzkości. Gdy jednak oglądamy 
się po świecie, widzimy, że demo­
kracja ma coraz mniej zwolenników 
w rodzinie narodów. W kilku kra­
jach europejskich nędza ekonomi­
czna zniszczyła wiarę, jaką narody 
pokładały w systemie wolnej przed­
siębiorczości, a przez to także wiarę 
w demokratyczne instytucje. W ró­
żnych narodach uzbrojone i zorgani­
zowane mniejszości wydarły wła­
dzę z rąk zdezorganizowanych i bez­
bronnych większości. Nad konty­
nentami Europy, Azji i Afryki wiszą 
złowieszcze chmury i czarne mgła­
wice brutalności, agresji i nietole­
rancji. Cywilizacja w obliczu no­
wych despotyzmów i nowych okru­
cieństw, straszniejszych niż kiedy­
kolwiek dotychczas. Każdy dzień 
rodzi w nas śmiertelną obawę przed 
nowym kryzysem, 
światową pożogę.

Sympatje świata 
są już od dłuższego 
niewinnych i bezbronnych mniej­
szości w owyćh nieszczęśliwych kra­
jach. Ale dopiero w ostatnich cza­
sach doszliśmy do zrozumienia, jak 
kompletnie owe większości zostały 
ujarzmione. Klasy posiadające, któ­
re pomagały i witały z zadowole­
niem powstanie dyktatur, obecnie 
widzą, że wolne przedsiębiorstwa u- 
legły zniszczeniu, a własność pry­
watna została niemal całkowicie u- 
państwowiona. Masy ludu pracu­
jącego, które dały się porwać dema­
gogicznymi hasłami o nowym dosto­
jeństwie i nowym życiu, znalazły się 
wprzągnięte pomiędzy długie godzi­
ny pracy, i obniżające się stopy ży­
ciowe ,straciwszy równocześnie o- 
parcie o unie zawodowe, które były 
tarczą ochronną przeciwko wyzy­
skowi.

Jeszcze raz •■przekonaliśmy się, że 
dobro prywatnej własności nie mniej 
jak i dobrodziejstwa wolności ducha 
ludzkiego są ściśle związane z u- 
trzymaniem demokracji.

Magiczna siła radia przyniosła 
wszystkie szczegóły tych wypadków, 
wstrząsających światem, do każdego 
domu amerykańskiego. W rezultacie 
tego uwaga naszego ludu skupiła 
się, jak nigdy przedtem, na błogo­
sławieństwach wolności pod rząda­
mi demokratycznymi. Dla naszego 
bezpieczeństwa narodowego niema 
żadnej groźby w tym fakcie, że je-

Bo cóż? Był to “spontanicz­
ny odruch gnębionej ludności 
niemieckiej”, do głębi “obrażo­
nej i oburzonej” z powodu na­
rzuconego jej niesłusznie plebi­
scytu. Ludność napływowa nie­
miecka nie potrzebowała ru­
szyć palcem w bucie. Sami 
Mazurzy “obrabiali” własnych 
swoich rodaków, a obrabiali ich 
tak, że krew się lała. Oni, jak 
to zwykle ciemni renegaci, pra­
gnęli być lepszymi od samych 
Niemców. We dnie i w nocy 
wołali: “Wir sind deutsch”, a 
kto śmiał nie wierzyć, temu 
pięściami dowodzili, że się my­
li. Takie typy ludzi wychowy­
wali i wychowują Niemcy dziś 
jeszcze w Prusiech Wschod­
nich. Oni te typy ,wyróżniają, 
opłacają i honorowymi urzęda­
mi hitlerowskimi obdarzają.

Oto “plebiscyt”, na który po­
wołuje się dr. von Ploetz, uza­
sadniając germanizację wszyst­
kich polskich miejscowości 
Prusiech Wschodnich.

Muszą Ciągle Przysięgać

Organ konserwatystów polskich “Czas” wy­
raża pewne niezadowolenie, w sposób zresztą 
bardzo delikatny, z obecnej polityki Stronnic­
twa Ludowego, dążącej do ściślejszej współpra­
cy z działaczami stronnictw lewicowych, i przy­
pomina, że:

“Stronnictwo Ludowe pomimo całego szere­
gu niezwykle cennych patriotycznych i pań- 

I stwowo-twórczych przekonań — hołdowało w 
swej przeszłości ultra demokratycznym zasa­
dom, na podstawie których całą władzę w pań­
stwie chciało widzieć w rękach najszerszych 
warstw chłopskich do rządów — jak słusznie 
pisał Bobrzyński — “w wielkim państwie nie­
przygotowanych i niezdolnych”. Wreszcie 
Stronnictwo Ludowe, jako ugrupowanie klaso­
we, z natury rzeczy miało skłonność, niejedno­
krotnie, do stawiania interesu swej własnej 
warstwy społecznej wyżej interesu ogólnego, a 
nawet państwa”.

Z kolei “Czas” uważa, że Stronnictwo Ludo­
we powinno bardziej się liczyć z obecną rzeczy­
wistością i do niej stosować swoją taktykę. 
Przeciwstawiając się kampaniom pewnych 
czynników, jak np. “Kuriera Porannego”, wy­
mierzonych przeciw stronnictwu, dziennik pi­
sze:

“Z dużym zainteresowaniem śledzone są w 
szczególności rozmowy i odnawianie kontaktów 
prezesa W. Witosa z działaczami lewicowymi. 
Do wiadomości publicznej przedostają się tylko 
głuche o tym wieści i na ich podstawie trudno 
jeszcze sądzić, w jakim kierunku zmierzają i ja­
kich spraw dotyczą.

“Jakiekolwiek możnaby sformułować pyta­
nia i wnioski, pozostanie zawsze odpowiedź ną 
jedno: czy chwila obecna jest odpowiednia i! 
właściwa do jakichkolwiek rozmów i porożu- ■ 
mień?”

Zdaniem “Czasu” porozumienie z lewicą 
przyczyniłoby się nie tylko do utraty sympaty-

Oto bank wielki, osobliwy,
W nim dziś się wielka sprawa waży;
Przy kasach stają ramię w ramię

- Bogaci, biedni, młodzi, starzy.
Mieczysław Opałek.

Zapotrzebowanie niemieckie na naftę i jej 
produkty, zwłaszcza gazolinę, oleje i smary jest 
olbrzymie. Jest to bardzo czułe miejsce — jak 
ta mityczna pięta archillesowa — niemieckich 
zbrojeń.

Pokojowe zapotrzebowanie Niemiec wynosi 
około 6 i pół miliona ton. W razie wojny za­
potrzebowanie Niemiec wyniosłoby około 15 mi­
lionów. •

Syntetyczne paliwo nie będzie mogło zapew­
nić nawet części tego zapotrzebowania, nie mó­
wiąc już o tym, że ten “pokarm” nie bardzo od­
powiada silnikom samolotów. Psują się przy 
użyciu syntetycznego paliwa bardzo łatwo...

Niemcy mogłyby zabezpieczyć swoje pogoto­
wie wojenne przez nagromadzenie odpowied­
nich rezerw paliwa. Ale aby zakupić na zapas 
15 milionów ton, czyli zapewnić roczne zapo­
trzebowanie wojenne, trzeba by wydać miliar­
dy w obcych dewizach, których Rzesza nie ma.

Niemcy wiedzą, że w razie wojny grozi im 
blokada. Morzem nie będą mogły sprowadzać 
nic. Włochy same nie mają nafty. Na sowiec­
ką Rzesza liczyć nie może. Jedyną więc moż­
liwością dla Niemiec jest zapewnienie sobie naf­
ty rumuńskiej, której produkcja wynosi obecnie 
6 i pół miliona ton.

I dlatego Niemcy bardzo pragnęliby pozyskać 
Rumunię i jej naftę. Chcieliby zapewnić sobie 
neutralność Rumunii i wzmóc dostawy nafty 
w czasie pokoju i zagwarantować je na wypa­
dek wojny.

Niedawno zawarty został układ gospodar­
czy niemiecko - rumuński. Ale wbrew pozorom, 
nie daje on Niemcom w dziedzinie nafty tych 
korzyści jakich pragnęliby...

Niemcy nabywały dotąd zaledwie 8 procent 
rumuńskiej nafty. Obecny układ zaś przyzna- 
je im poza dotychczasowymi dostawami tylko 
nadwyżkę produkcji osiągniętą przez nowe 
wiercenia, których dokonają nowoutworzone 
towarzystwa rumuńsko-niemieckie. Tymcza­
sem więc 90 procent produkcji rumuńskiej na­
dal będzie szło do Anglii, Włoch, Francji, która 
na podstawie zawartego ostatnio układu po­
dwoi zakupy materiałów pędnych w Rumnii.

Nowe wiercenia potrwają na pewno dość dłu­
go, a ich rezultatu nie podobna przewidzieć.
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(Senator Stanów Zjednoczonych, 
Robert F. Wagner, były członek 
Najwyższego Sądu Stanu New 
York, jest jednym z najwybitniej­
szych Amerykanów cudzoziem­
skiego pochodzenia. Urodził się 
w Niemczech. Jako Senator 
wniósł do Kongresu takie ustawy 
jak Social Security Act, National 
Labor Relations Act, Housing Act 
z roku 1937 i inne społecznej i 
ekonomicznej natury. Artykuł 
Senatora Wagnera jest czwartym 
z rzędu w serii artykułów na te­
mat demokracji, napisanych przez 
wybitnych Amerykanów rodowi­
tych i cudzoziemskiego pochodze­
nia dla Foreign Language Infor­
mation Service. Poglądy, wyra­
żone w tych artykułach, są poglą­
dami autorów.)

Pisaliśmy już na tym miejscu kilkakrotnie 
agitacji anty-cudzoziemskiej na terenie Kon­
gresu i Legislator stanowych w Stanach Zjed­
noczonych i na różnych innych pozycjach ura­
biających opinię amerykańską, nie wyłączając 
i prasy. Wskazywaliśmy na mnogość różnych 
wrogich cudzoziemcom praw i nagonki, do któ­
rej przyczynia się akcja różnych wrogich, szo­
winistycznych organizacyj narodowych i agi­
tacji komunistycznej. Wskazywaliśmy też już 
do czego doprowadziła taka agitacja w Połu­
dniowej Ameryce, gdzie naziści swą szaloną agi­
tacją i spiskowaniem doprowadzili do tego, że 
opinia publiczna krajów południowo - amery­
kańskich zwraca się teraz ostro nie tylko prze­
ciw samym Niemcom, ale przeciw wszystkim 
cudzoziemcom i za winnych cierpią także nie­
winni i lojalni.

Z pism przychodzących z Argentyny i Brązy- • 
lii dowiadujemy' się, że nastrój anty-cudzoziem- 
ski zaczyna się tam posuwać do tego, iż zaczy­
na domagać się zabronienia wydawania gazet 
w językach obcych i zniesienia wszystkich szkół 
prywatnych mających oprócz argentyńskiego 
inny język wykładowy.

Dawniejsze władze argentyńskie jak i całe 
tamtejsze społeczeństwo otaczały specjalnymi 
względami napływającą do Argentyny imigrację 
niemiecką, która wśród takich okoliczności ko­
rzystała z wielu przywilejów. Zdawało się Ar- 
gentyńczyłom, że Niemiec jest tym człowie­
kiem, który posiada rozum za dwóch lub pięciu 
imigrantów innych narodowości. Tymczasem 
okazało się, niestety po niewczasie, że w rze- 
czywistości było wręcz inaczej. Niemcy nad­
użyli gościnności argentyńskiej i dziś już 
stwierdzono oficjalnie, że przygotowywali skry­
cie zamach na niepodległość Argentyny. To 
też oburzenie, jakie z tego powodu zapanowało 
w rodzinie argentyńskiej, znajduje z pewnych 
względów usprawiedliwienie.

Mając w swym posiadaniu dowody obwinia­
jące, rząd zareagował energicznie przeciw po- 
kątnym konspiracjom. Ale zamiast przepędzić 
spiskowców z kraju tak, jak się tego spodziewa­
no, zadekretował rygorystyczne zarządzenia, 
których skutki dają się odczuć już dziś nie tyl­
ko w łonie organizacyj nazistowskich, lecz 
wśród wszystkiej imigracji. A przecie należało 
sobie uprzytomnić, że rzesze imigracyjne nie 
rekrutują się wyłącznie z elementów nazistow­
skich. Przeciwnie, większość imigracji zacho­
wuje się lojalnie w stosunku do gościnnej Ar­
gentyny. szanuje jej prawa i ustawy, hołduje te­
mu samemu “bogowi” politycznemu co więk­
szość obywateli argentyńskich i cieszy się tym 
wszystkim, co jest argentyńskie.

I te szeregi imigracji, do których należy imi­
gracja polska, odczuwają dziś rygor zaprowa­
dzony względem wszystkiej imigracji, której 
narzuca się cierpienie za szowinistyczne machi­
nacje nazistowskie. W tym wypadku władze 
argentyńskie za nikczemną akcję spiskową sa­
mych tylko nazistów, strofują bez litości i bez 
pardonu wszystką imigrację w kraju.

Ale zadekretowane do tej materii dotychcza­
sowe restrykcje rządu bledną w porównaniu do 
projektowanych dalszych restrykcyj na jakie 
silą się pewne osobistości ze sfer parlamentar­
nych (podobnie jak w Stanach Zjednoczonych). 
Szczególnie wybujały w fantazje projekt w tym 
zakresie zgłosił przed kilku dniami do Kongresu 
Narodowego deputowany z prowincji Santa Fe, 
dr. Pio Pandolfo, który mówi w swym projekcie 
o zamknięciu wszystkich szkół prywatnych oraz 
zakazie wydawania prasy w językach obcych.

Odnośny projekt brzmi następująco:
Art. 1. — Zabrania się od chwili promulgowa­

nia odnośnego projektu - ustawy na całym ob­
szarze Republiki wydawania prasy, czasopism 
ilustrowanych, wszelkich broszur i ulotek pro­
pagandowych etc. w języku, nie kastylskim.

Art. 2. — Zgodnie z brzmieniem artykułu pier­
wszego rząd zostaje upoważniony do zabronie­
nia wydawania i publikowania wzmiankowa­
nych organów prasowych, które dotychczas wy- 
daje się w kraju wbrew zasadom konstytucji i 
tylko dla szerzenia i propagowania kultury mas 
obcokrajowców i ich rodzinnego kraju. Rząd 
może także decydować według swego uznania, 
który z tutejszych organów prasowych może 
wychodzić w języku kastylijskim.

Art. 3. — Wydawcami dzienników i czasopism 
ilustrowanych, wychodzących na obszarze Re­
publiki winni być obywatele argentyńscy.

Art 4. — Dyrekcje wydawnictw winny skła­
dać się w większości z Argentyńczyków.

Par. 5. — Zabrania się na całym obszarze Re­
publiki funkcjonowania szkół zagranicznych, 
których organizacja zależną jest od tego kraju, 
który proteguje takie szkoły.

Art. 6. — We wszystkich zakładach nauko­
wych, szkołach, instytucjach, etc. na obszarze 
Republiki będą uskuteczniane wykłady w języ­
ku kastylskim, za wyjątkiem tych uczelni, któ-' 
fe wykładają naukę języków obcych.

Art. 7. — Dyrektorami czy kierownikami 
tezkół prywatnych mogą być tylko takie osoby 
spośród obcokrajowców, które mogą wykazać 
się dostatecznymi poręczeniami ich moralności

dna część naszego narodu albo uro- I wna, gdyż jest żyjącym ideałem, 
dziła się zagranicą, albo też urodzi­
ła się z rodziców cudzoziemców. 
Przeciwnie, nasza siła narodowa wy­
pływa właśnie z tego faktu. Je­
steśmy narodem mniejszości—raso­
wych, religijnych, kulturalnych, e- 
konomicznych. Każda z nich przy­
czyniła się swą bogatą spuścizną do 
tego, że kraj nasz jest wielki i po­
tężny. Różnice, jakie istnieją, słu­
żą tylko do zaakcentowania zalet, 
wspólnych nam wszystkim—silnego 
umiłowania demokracji i wolności, 
bezwzględnego uznawania swobód 
obywatelskich i religijnych, i nieza­
chwianego oddania się owym idea­
łom moralności i uczuć ogólnoludz­
kich, które prowadzą nas do naszego 
wspólnego celu.

Nie korzystamy z błogosławieństw 
demokracji tylko dlatego, że nam to 
zastrzega Konstytucja. Przyjęta 
przez Niemiecką Republikę po Woj­
nie Światowej Konstytucja, głosiła 
prawo każdego obywatela “do swo­
bodnego wyrażania swej opinii sło­
wem, pismem czy w inny sposób,” 
bez cenzury, i do “pokojowego zgro­
madzania się bez broni.” Ta uro­
czysta deklaracja jest dziś okrutną 
iluzją w Niemczech. Konstytucja 
Sowieckiej Rosji ogłasza, że obywa­
tele mając zapewnioną wolność re­
ligijną, wolność słowa, wolność pra­
sy i wolność demonstracji. Słowa 
te są bezwstydnym szyderstwem z 
mas ludu rosyjskiego, żyjącego pod 
jarzmem komunistycznej dyktatury.

Duch wolności i tolerancji panuje 
w naszym kraju nie dlatego, że pra­
wo tak ogłasza, ale dlatego że żyje 
ona w praktyce i w sercach naszego 
ludu. Nasza demokracja jest pe-

Pisze Dr. Franciszek A. Dulak, Lekarz Naczelny Z. N„ P. 
(i Członek Wydziału Zdrowia Miasta Chicago

*■------------------------------- -------------
To tylko jedna część tego zagad­

nienia, ponieważ ze wszystkich za­
wodowców w Ameryce największy 
procent umierających w młodym 
wieku jest między lekarzami. Dzieje 
się to napewno nie z powodu igno­
rancji co do zasad zdrowotnych, ale 
właśnie, z powodu stykania się z wie­
lu chorymi osobami i łatwości zara­
żenia się od nich. Lekarz opatruje 
najbardziej zarażone części ciała 
pacjentów, albo dokonuje operacji 
na osobach zarażonych najstraszliw- 
szemi chorobami. Lekarz wystawia 
się niemal każdej godziny swej pra­
cy na zaraźliwą"tuuiuuę.~iłie dziw 
tedy, że wielu lekarzy umiera mło­
do.

W dodatku do wystawiania się na 
choroby zaraźliwe lekarze mają cią­
gle do czynienia z niebezpiecznymi 
chemikaliami, z radium i promienia­
mi X. To powoduje wiele wypad­
ków śmierci, często spowodowanej 
rozwinięciem się raka. Wielu specja­
listów od suchot zaraża się niemi od 
pacjentów w szpitalach. Wielu leka­
rzy umiera na choroby, które najle­
piej znają. Wielu wytwarza w so­
bie naturalną odporność na choroby, 
z którymi mają do czynienia. Jednak 
w czasie wakacyjnego wypoczynku 
ta naturalna odporność zanika.

To jeszcze nie wszystko. Zawód le­
karski jest tego rodzaju, że osłabia 
on i wyczerpuje siły. Nieregularne 
odżywianie się, nieregularny spoczy­
nek, kłopoty finansowe, zmartwie­
nie, to wszystko wyczerpuje siły le­
karza i skraca życie.
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Najlepsze źródła są już eksploatowane. W ogó- Stwierdził to historyk niemiec- 
le zresztą rumuńskie źródła wyczerpują się i | ki dr. Toeppen, jeżeli już von 
wiercenia są coraz uciążliwsze. ,

O monopolu Niemiec na naftę rumuńską nie 
ma więc obecnie mowy, ani w czasie pokoju, 
ani tym bardziej w czasie wojny. Łaknącym 
pokarmu motorom niemieckim wciąż grozi 
głód.

A więc do końca 18-go stule­
cia Mazowsze było niemal w 
całości polskie. Niedawno je­
szcze. bo przed wojną świato­
wą, nauczyciel R u c h a t z 
wschodnio - pruskiej ’’Lehrer i 
Zeitung” 98 procent ludności 
byłej dzielnicy plebiscytowej 
zaliczał do narodowości pol- 
skeij. I wszyscy ci Polacy, 
zdaniem von Ploetza “sind 
voellig im Deutschtum aufge- 
gangen”. Cuda lub czary wi­
docznie dzieją się w Prusach 
Wschodnich. Mazowsze było 
zupełnie polskie do końca 18-go 
stulecia —- aż tu nagle: hokus! 
pokus! — powiedział dr. von 
Ploetz i — Polaków nie ma ani 
na lekarstwo?! “Chrzest” miej­
scowości polskich w Prusiech 
Wschodnich uzasadnia dr. 
Ploetz także plebiscytem do­
słownie jak następuje:

“Plebiscyt na Mazowszu w 
lipcu 1920 odrzucił dobitnie 
wszelkie wnioski, które ze stro­
ny zainteresowanej jeszcze dziś 

louuai uv- d° czas<^w należących już daw- : 
tychczas nazwy miejscowości, i no a dotyczący imi-
które właściwości i charakte­
rowi mieszkańców nie odpo­
wiadały (?!). Nazwy te po- 
powstały przeważnie w 15, 16 
i 17 stuleciu, a więc w czasie, 
gdy do Prus Wschodnich obcy 
koloniści, istniejącym koloniom 
przez nowe nazwy w ich języku 
nadać usiłowały własne piętno 
(Stempel). To ci obcokrajowi 
koloniści od wielu lat dziesią­
tek zupełnie przez niemczyznę 
zostali wchłonięci. Nie istnie­
je więc żaden interes w zacho­
waniu resztek minionej imigra­
cji po wsze czasy”.

“Obcy koloniści”, to Polacy, 
którzy zakładali osiedla i na­
dawali im polskie nazwy. —

Na upamiętnienie w powyż­
szy sposób przeprowadzonego 
zwycięstwa w “plebiscycie” wy­
stawili Niemcy i renegaci w 
Prusiech Wschodnich liczne 
pomniki. Najciekawszy, to po­
mnik w Malborgu, przedstawia­
jący krzyżaka stojącego butnie 
(breitbeinig), wspartego na 
mieczu. Na cokole pomnika 
znajduje się napis: “Das Land 
bleibt deutsch” (“Kraj pozosta­
nie niemieckim”).

Niemiecki kraj nigdy przy­
pominać Niemcom nie potrze­
buje, że niemieckim pozostanie. 
Dziwni to jednak muszą być 
Niemcy w tych Ostpreussach, 
którzy ccdzień oświadczać i 
przysięgać muszą, że są Niem­
cami, i którym pomniki przy­
pominają, że ten kraj niemiec­
kim pozostanie.

Czyż my Polacy wystawiamy 
pomniki z napisami “Ten kraj I
pozostanie polskim”, lub czy I Na w*eiskim podwórku w okoli- 
zaklinamy się codziennie i|cach Moskwy rozmawiają dwa ko- 
przysięgamy, że Polakami po- guty: 
zostaniemy? j — A co się dzieje z waszą mał-

Pluńmy na wschodnio - pru- j żonką, towarzyszu? Nie widać jej 
ską skofupę, i zstąpmy do głę- ostatnio...
bi, a okaże się coś zupełnie in-' — Znosiła mało jajek, więc ją 
nego. zarżnięto, jako sabotażystkę!

KAROL PIĄTKIEWICZ, Editor in Chief 
KAZIMIERZ KOWALSKI, Manager______

Phone: All Departments Brunswick 8700 
Telefon do Wszystkich Departamentów 

Brunswick 8700
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca

NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodztwa!

Szczegóły, dotyczące chrztów 
pruskich, obejmujących około 
3,500 miejscowości Prus 
Wschodnich, podane w “Ilu­
strowanym Kurierze Codzien­
nym (przez dr. Ignacego Kle- 
szczyńskiego) — pisze w jed­
nym z ostatnich wydań tego pi­
sma p. Kazimierz Jaroszyk — 
wymagają pewnego uzupełnie­
nia.

“Chrzest” (zmiana z polskich 
na niemieckie) wszystkich pol­
skich miejscowości Prus 
Wschodnich nastąpił na zarzą­
dzenie naczelnego prezesa Prus 
Wschodnich z 3-go czerwca u- 
biegłego roku.

Chrzest ten uzasadniał ase­
sor rejencyjny dr. von Ploetz w 
sposób następujący (“Neiden- 
burger Zeitung” nr. 133 z 10 
marca 1938 r.):

“Na wschodzie i południu i 
Prus Wschodnich istniały do-I

gracji niemieckich elementów 
wysnuwano”.

Nie Plebiscyt, Ale
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Z Posiedzenia Zarządu Centralnego Z. N. P, Formalne Otwarcie Nowego Biura Przygotowania Do Zjazdu Profesjo
nalistów Polskich w New YorkuSpółki Cragin Bldg. & Loan Assn

I Tow. Dal, Gr. 2775 ZNP.
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Edward Kuzintera, lat 22, z pn. 
8250 Machinaw ulica, doznał poka- 
leczeń na nodze w czasie jazdy sa-

DO WYNAJĘCIA—Sklep odpowie­
dni na balwiernię, “Beauty Shoppe”, 
reperację obuwia i t.d. 8501 Saginaw.

Julia Augustynowicz, lat 45, zam. 
pn. 8369 Bond ulica, została prze­
wieziona do szpitala powiatowego, 
gdyż dostała zakażenia krwi w le­
wej nodze.

Zwiedzą Wystawę Światową.
Panny Zofia Antczak, Gertruda 

Klawitter, Anna Berecka i Irena 
Jankowska wyjechały parę dni te­
mu do New Yorku na zwiedzenie 
wystawy światowej. Po drodze nasze 
southchicagowianki zatrzymają się 
w Niagara Falls, aby zobaczyć te 
słynne wodospady.

Mała Wirginia Dybalska, córecz­
ka pp. Dybalskich, zam. pn. 9135 
Houston ulica, spędziła swe tygo­
dniowe wakacje u swej cioci pani 
Florentyny Wasielewskiej zamiesz­
kałej na północnej stronie miasta 
Chicago.

Józef Walczak. Sekretarz
ZAWSZE MAMY GOTOWE 

PIENIĄDZE NA POŻYCZKI

mochodem, którym kierował Józef 
Kalinowski, zam. pn. 8845 Burley ul. 
Jego maszyna kolidowała z autem, 
którym kierował Jos. Ofingster, z pn. 
7448 Calumet ulica. Wypadek wy­
darzył się u zbiegu ul. 100 i Ex­
change.

Stanęli na Ślubnym Kobiercu.
Onegdaj w kościele św. Bronisła­

wy zostali połączeni dozgonnym wę­
złem małżeńskim panna Emilia Re- 
tis, z p. Albinem J. Stall, synem pp. 
Stall, zam. pn. 8643 Saginaw ulica. 
Pani młoda jest córką pp. L. Retis, 
zam. pn. 8624 Colfax ulica.

Rolę damy honorowej pełniła pan­
na Loretta Retis, druhnami były 
panny: Florentyna Szkudlarek i Kla­
ra Fenke. Kwiaciarką była mała 
Arlena Korpal a drużbowali Artur 
Pyterek i Edward Retis.

Państwo młodzi po spędzeniu pa­
ru tygodni czasu w stanach zachod­
nich, zamieszkają na stałe w rezy­
dencji pn. 3658 E. — 80 ulica.

Z okazji ukończenia ósmej klasy 
w szkole parafialnej św. Bronisła­
wy, pani Anna Czajka, urządziła 
małe przyjęcie dla syna Edwarda, 
graduanta i jego kolegów szkolnych. 
Pp. Czajka zam. pn. 8846 Saginaw 
ulica.

Zobaczcie wystawy nowoczesnych automatycznych elek­
trycznych pieców kuchennych w składach przyborów 
elektrycznych, składach żelastwa, mebli i w departamen­
towych składach dzielnicowych firmy Commonwealth 
Edison Company i w śródmieściu.

Prezydent R. P. Dziękuje Związkowi Za Ofiary Na Pomoc 
Polsce. — 995 Nowych Członków i Członkiń w Czerw­
cu. — Cenzor Świetlik Przedstawił Na Posiedzeniu Z. C. 
Dwie Sprawy. — Dzień Związkowy Na Wystawie w New 
Yorku w Dniu 2-go Września b. r.

Bankers Indemnity Ins. Co. 
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire & Marine Ins. Co. 
Sentinel Fire Ins. Co.

Także i Was zapraszamy do oszczędzania 
w tym dogodnie położonym banku, w któ­
rym osbługa jest prędka i grzeczna.

Stary Pionier nie Żyje.
Onegdaj zmarł Stanisław Marko­

wski, stary pionier w So. Chicago. 
Liczył on przy zgonie 80 lat życia, a 
zamieszkiwał przez długie lata pn. 
8209 Houston ulica na Michałowie. 
Rodzina jego zaliczaną była do jed­
nych z najstarszych ośadników w 
tej dzielnicy, bo w So. Chicago za­
mieszkiwała przez 60 lat. Urodził się 
w Poznaniu w Polsce i przybył do 
Ameryki przed poborem do wojska 
niemieckiego. Dawniej w młodszym 
wieku był on kontraktorem tynkar­
skim. Zmarły pozostawił w smutku 
wdowę, czterech synów, pięć córek 
zamężnych, 27 wnuków i wnuczek 
i 11 prawnucząt. Pogrzeb odbył się 
w zeszły poniedziałek z zakładu Ku­
źniara do kościoła św. Michała, a 
potem na cmentarz św. Krzyża.

Posiadać pieniądze wtedy kiedy zajdzie 
potrzeba, zapewnia zadowolenie. Osobom 
posiadającym rezerwę w gotówce na kon­
cie oszczędnościowym, trafiają się różne 
okazyjne sposobności. Więcej niż 300,000 
klientów posiada oszczędności jako rezer­
wę w tym banku.

Mieczysław S. Bielawski 
Zdobył Bakalarat 

Nauk Ścisłych

Gotowanie za pomocą elektryki jest rów­
nież łatwe. Bez doglądania, czekania i mar­
twienia się... potrawy ugotują się automaty­
cznie podczas waszej nieobecności, i będą 
gotowe do podania gdy wrócicie.

Roboty Wstrzymane.
Wszelkie roboty przy budowie 

szkoły rzemieślniczej przy ul. 87ej i 
Anthony, zostały wstrzymane, gdy 
kamieniarze wyszli na strajk. Po­
wodem do strajku miało być wy­
danie kontraktu na roboty kamie­
niarskie firmie w Bloomington, Ind., 
gdy tymczasem kamieniarzy bezro­
botnych w Chicago jest wielu, któ­
rzy mogliby choć chwilowe zatrud­
nienie znalaźć przy obróbce kamieni, 
a kontrakty powinny być dane fir­
mom chicagoskim.

CZYTAJCIE DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY

padków śmierci pełnoletnich, sumę 
$1,800 za 4 wypadki śmierci mało­
letnich i sumę $2,400 za 4 wypadki 
wypłacenia pośmiertnego za życia.

Sprawozdanie Komitetu Rozwoju.
Komitet rozpatrzył szereg poda­

nych spraw i przedłożył Zarządowi 
Centralnemu następujące polecenia 
do zatwierdzenia.

Przyjąć za miesiąc czerwiec do Z. 
N. P. 697 pełnoletnich członków i 
członkiń, oraz 298 małoletnich, ra­
zem 995.

Grupa 2913 i Grupa 565 Z. N. P. w 
Chicago, 111., przynależne do Gminy 
3-ej, proszą o połączenie je w jedną 
Grupę z numerem porządkowym 
Grupy 565, jako Towarzystwo Het­
mana Czarneckiego.

W ostatnich dwuch tygodniach na­
desłano do biura Sekretarza Jene- 
ralnego, p. A. S. Szczerbowskiego, 
poważną liczbę aplikacji o odzna­
czenia, a ponieważ w miesiącu lip- 
cu odbywają się wybory posłów na 
Sejm, przeto aby nie dać powodu 
do mylnego zrozumienia, że Zarząd 
Centralny nadaje odznaczenia dla 
celów politycznych, poleca się nie 
nadawać wcale odznaczeń w mie­
siącu lipcu i aż do pierwszego po­
siedzenia Zarządu Centralnego w 
miesiącu sierpniu .

Z kolei Zarząd Centralny przyjął 
raport Rady Naczelnej Harcerstwa 
Z. N. P., zawierający wypłaty ruty­
nowych rachunków a po przyjęciu 
sprawozdania Wydziału Sportu, 
przyznającego mundurki do gry w 
miękką piłkę drużynom przy 2-ch 
Gminach, oraz mundurki do gry 
w tenisa i do gry w piłkę metową, 
Zarząd Centralny zatwierdził ra­
chunki i sprawozdanie Wydziału 
Biblioteki. W czerwcu pożyczono 
1,491 książek 512 osobom a w czy­
telni związkowej czytało gazety i 
książki 943 osoby.

W końcu posiedzenia Zarząd Cen­
tralny załatwił również bieżące spra­
wy realności, na których Z. N. P. ma 
hipoteki.

Na posiedzenie przybył Cenzor F. 
X. Świetlik i przedłożył Zarządowi 
sprawę Dnia Związkowego na wy­
stawie światowej w New Yorku. 
Cenzor oświadczył, że złe wrażenie 
by zrobiło, gdyby Amerykanie do­
wiedzieli się, że w jednym dniu, to

Trzech Chłopczyków Pokaleczonych.
Trzej malcy, James Dela Rosa, 4 

lata, Albert Sawicki, 7 lat i Edward 
Sawicki, 4 lata, stali na ganku na 
drugim piętrze domu pn. 8821 Hou­
ston ulica i gdy oparli się o balu­
stradę w czasie zabawy, ta złamała 
się i wszyscy trzej razem z balu­
stradą spadli na podwórze. Rosa 
doznał złamania lewej nogi, a Al­
bert doznał złamania lewej ręki, w 
przegubie i łokciu i łopatki, a Ed­
ward pokaleczenia silnego na gło­
wie i ręce. Wszystkich zabrano do 
szpitala South Chicago.

Zapraszamy członków Tow. Wiel­
kie Księstwo Krakowskie Gr. 1867 
ZNP. oraz przyjaciół i sympatyków 
członków tejże grupy na wielką 
roczną wycieczkę, która odbędzie 
się w niedzielę 9-go lipca, w lasku 
“Caldwell Woods”, Dystrykt nr. 2 
Post. nr. 34, Milwaukee Ave. i De­
von. Dojazd: Milwaukee Ave. do 
końca linii tramwajowej, i dwa blo­
ki na wschód. Początek o godzinie 
1-ej po południu, a wstęp wolny dla 
wszystkich. Komitet przygotował 
wiele niespodzianek i jest pewny, że 
goście się ubawią. W razie niepo­
gody wycieczka odbędzie się w na­
stępną niedzielę, to jest dnia 16-go 
lipca. — Za Komitet: Władysław 
Kokowski.

Aiderman Przebywa w Szpitalu.
Thomas J. Dailey, aiderman 7-ej 

wardy, musi pozostać w szpitalu 
przez 30 dni pod opieką lekarską. 
Aiderman udał się do szpitala zaraz 
po ostatnim posiedzeniu rady miej­
skiej.

Jan Bogacz, klerk w sądzie w So. 
Chicago, został przeniesiony do są­
du miejskiego przy 11-ej i State ul. 
Przeniesienie jego jest uważane 
kołach politycznych za awans.

Z okazji 30ej rocznicy znanej spół­
ki budowniczej i pożyczkowej, Cra- 
gin Bldg. & Loan Association, spółka 
urządza formalne otwarcie nowego 
lokalu pod adresem 5200 W. Fuller­
ton Avenue, w sobotę, (dzisiaj), od 
godziny 9ej rano do 5ej wieczorem.

Nowy budynek jest urządzony no­
wocześnie aby jak najdogodniej ob­
służyć licznych klientów. Cała Po­
lonia jest proszona zwiedzić nowy 
lokal i jego piękne urządzenia.

W tym samym budynku będą się 
mieściły również biura finansowej 
spółki L. F. Zygmunt & Co. Pan 
Zygmunt jest bowiem sekretarzem 
i zarządcą spółki Cragin.

Firma L. F. Zygmunt & Co., zo­
stała zorganizowana w roku 1917 
jako bank hipoteczny w budynku

Wyjechali w Podróż Okrężną.
Antoni Dykowski, pełniący służ­

bę w biurze detektywów na East 
Side, wyjechał wraz z żoną w pod­
róż okrężną. Zwiedzą Sault Ste Ma­
rie, Kanadę Mackinaw Isl. i wszyst­
kie miejscowości położone nad je­
ziorem Michigan.

• Gotowanie za pomocą elektryki jest chło­
dniejszym gotowaniem! Chłodniejszym, po­
nieważ gorąco palników na powierzchni jest 
skoncentrowane pod naczyniem, i ponieważ 
zupełna izolacja utrzymuje gorąco w piekar­
niku — a nie w kuchni.

Związek Narodowy Polski jest or­
ganizacją narodową i społeczną, o- 
tworzoną dla dobra wychodźtwa i 
wszystkich swycl członków. Zapisz 
się wiec do niego jak najprędzej.

Roczna Wycieczka Tow. 
Wielkie Ks. Krakowskie, 

Grupy 1867 Z. N. P.

222 W. ADAMS UL.
Pokój 1517, 1519, 1521 
Telefon CENTRAL 5208 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

Sześć Osób Rannych.
W czasie kolizji samochodów u 

zbiegu 137-ej i Brannard ul., dozna­
ło pokaleczeń sześć osób. Powodem 
tej kolizji, jak świadkowie i władze 
powiadają miał być Kazimierz Kem- 
prowski, lat 37 z Cedard Lake, Ind., 
który kierował jednym z samocho­
dów, które kolidowały.

Kemprowski został aresztowany i 
oskarżony o jazdę samochodem w 
nietrzeźwym stanie. Aresztowany 
powiadał, iż jechał do Calumet City

Riverview parku w Chicago.

Tow. Dal, placówka przynależna 
do Gminy 128-ej wzywa swoich 
członków i członkinie do wzięcia 
jak najliczniejszego udziału w gło­
sowaniu na kandydatów z pośród 
delegatów Gminy 128-ej na po­
słów na przyszły Walny Sejm Zw. 
Nar. Pol., jaki odbędzie się w mie­
siącu wrześniu b. r., w Detroit, 
Mich. Wybory odbędą się w po­
niedziałek, 10-go lipca, w sali Bel- 
Drake, 3534 Belmont ave. Każdy 
członek i członkini musi wykazać 
się swą książeczką podatkową, że 
należy do Z. N. P. Proszę przybyć 
i głosować w tych ważnych wybo­
rach, aby wybrać najodpowiedniej­
szych ludzi na reprezentantów na­
szych w obradach sejmu. — St. 
Madal, prezes; Alicja Kownacka, 
sekretarka.

Z Tow. Obrona Polskiego
Morza, Gr. 2823 Z.N.P.

Podajemy do wiadomości człon­
kom, należącym do Tow. Obrona 
Polskiego Morza, Gr. 2823 ZNP., że 
dziś, to jest w sobotę, 8-go lipca, od­
będzie się głosowanie na posłów do 
następnego Sejmu, przy Gminie 75ej 
w sali ob. A. Łatki, od godziny 2ej 
po południu do godziny 9-ej wieczo­
rem. Zwracamy uwagę', ażeby 
członkowie naszej grupy wzięli jak 
najliczniejszy udział w głosowaniu; 
zarazem, żeby przynieśli ze sobą 
książeczki kwitowe, bo w innym 
razie głosować by nie mogli. — Pre­
zes. '

J. Spiker, skarbnik ZNP.
Komitet Wykonawczy zawiadomił, 

że Konsulat Generalny R. P. prze­
słał w imieniu Prezydenta R. P. po­
dziękowanie za pierwsze dwie prze­
syłki po $10,000 przesłanych na Fun­
dusz Pomocy Polsce.

Gmina 35-ta w Kenosha złożyła

Posiedzenia.
Tow. króla Jana Iii-go Sobieskie­

go, grupa 94-ta ZNP., odbędzie po­
siedzenie w niedzielę, 9-go lipca, o 
godzinie 2-ej po południu, w sali 
pod kościołem Niepokalanego Poczę­
cia Najświętszej Marii Panny. 
Wszyscy członkowie i członkinie są 
proszeni o przybycie, aby usłyszeli 
sprawozdanie rady gospodarczej i 
komitetu zbiórki funduszu na pomoc 
Polsce i wzięli udział w ważnych 
sprawach tyczących się towarzy­
stwa. — A. Dybiec, prezes; W. Pło- 
charski, sekretarz protokółowy.

niczący komitetu transportacyjnego 
adw. S. C. Bubacz — telefon Fran­
klin 3733.

W Chicago trzy zrzeszenia zawo­
dowe, a mianowicie — lekarzy, den­
tystów i adwokatów — porozumie­
wają się co do wspólnego wyjazdu 
na zjazdy do New Yorku.

Prezes Izby Adwokackiej, sędzia 
Józef L. Lisack i wiceprezes stano­
wy Stow. L. i D. P. w Ameryce dr. 
Piotr Czwaliński, stoją na czele ak­
cji porozumiewawczej.

Nik nie radzi jechać autem.
Autem jechać na wystawę nowo­

jorską — nikt nie radzi,; New York 
bowiem bez żadnych specjalnych 
atrakcyj jest środowiskiem stale za­
tłoczonym samochodami, cóż dopiero
— dziś — w okresie tak wspaniałego 
widowiska, jakim jest Wystawa 
Światowa, przy współudziale niemal 
wszystkich narodów globu naszego, 
włączając i — Polskę, — można więc 
sobie wyobrażać trudności komuni­
kacyjne dla mtomobilistów!

Z Chicago — lekarze, dentyści i 
adwokaci — wraz z rodzinami _
mają wyjechać we wtorek lub środę
— to znaczy 8-go lub 9-go sierpnia.

Już za miesiąc — w dniach 10, 11 
i 12-go sierpnia odbędzie się wielki 
zjazd profesjonalistów polskich w 
hotelu Pennsylvania — New York, 
City, N. Y., a mianowicie. XII-ty 
zjazd Stowarzyszenia Lekarzy i 
Dentystów Polskich i VII-my Pol­
sko - Amerykańskiej Izby Adwo­
kackiej; pozatym — poraź pierwszy
— równolegle ma się odbyć konfe­
rencja przedstawicieli Polskich 
Klubów Artystycznych i organizacji 
nauczycielskich w Ameryce.

Tak w New Yorku, jak i w Chi­
cago akcja przedzjazdowa jest na­
der ożywiona, — w porównaniu z 
poprzednimi Sejmami naszej inteli­
gencji zawodowej.

Posiedzenia specjalne odbywają 
się dość często, — a sądząc z ogól­
nego zainteresowania należy się spo­
dziewać, że tegoroczna, konferencja 
reprezentantów wolnych zawodów 
(medycyna, prawo, dentystyka etc.) 
w nowojorskim hotelu Pennsylvania
— będzie naprawdę sukcesem — 
pod każdym względem.
Pociągiem zą $24.00 w obie strony.

Reprezentacja chicagoska wybie­
ra się specjalnym — rtowym cał­
kiem — pociągiem, który za cenę bi­
letu $24.00 od osoby, w obie stro­
ny, dowiezie naszą delegację pod 
sam hotel zjazdowy.

Wszelkich informacji co do wspo­
mnianego pociągu udzieli przewód-

ELEKTRYCZNEGO 
KUCHENNEGO PIECA

pnr. 2300 North Lorel ulicy. Później 
firma p. Zygmunta trudniła się bu­
dową mieszkań których wystawiła 
około 200. Jako adwokat p. Zygmunt 
praktykuje prawo od roku 1915. Biu­
ro adwokackie ma w śródmieściu— 
139 North Clark ulica. Jest on pre­
zesem swojej firmy, J. J. Belter 
wiceprezesem i sekretarzem, a W. 
J. Matthews skarbnikiem.

Nowy budynek spółki Cragin stoi 
na parceli 35x90 stóp. Zaopatrzony 
jest w szafę ogniotrwałą, wmuro­
waną, której stalowe drzwi ważą 19 
ton. Skrzyneczki stalowe dla klien­
tów są również najnowszej kon­
strukcji.
“Wystawiliśmy ten nowy budynek,” 
powiedział p. Zygmunt, “bo tutejsza 
postępowa dzielnica odczuwa po­
trzebę takiej finansowej instytucji 
jaką jest Cragin Bldg. & Loan Asso­
ciation. Ludzie mogą tu z całym za­
ufaniem deponować pieniądze, bo 
majątek spółki jest ubezpieczony 
przez Federalną Agencję Rządową.”

Spółka Cragin obchodzi już 30tą 
rocznicę istnienia. Swego czasu ma­
jątek spółki służącej dystryktowi 
Cragin-Hanson Park, wynosił $500,- 
000. Po kryzysie w roku 1930 zli­
kwidowano tę sumę do $150,000. W 
roku 1938 dyrekcja postanowiła po­
starać się o federalne ubezpieczenie. 
Wysiłki te zostały uwieńczone po­
wodzeniem a majątek spółki wnet 
podniósł się do ćwierć irdliona dola­
rów. W swoim czasie spółka obróciła 
kilka milionów dolarów w oszczęd­
nościach i pożyczkach i spłacała de­
pozytorów z zyskiem.

Pan Zygmunt jest już od roku 1917 
sekretarzem-zarządcą spółki, więc 
też ma szerokie doświadczenie w 
sprawach pożyczkowo-budowlanych.

Jak się zanosi cała okolica przy 
5200 W. Fullerton Ave., będzie brała 
udział w otwarciu nowego budynku.

(R.M.)

Wybory posłów na Sejm 28-my 
Z. N. P. w Gminie 87 Z. N. P. odbę­
dą się w niedzielę, dnia 9-go lipca, 
1939 roku, w salach posiedzeń Grup. 
Początek głosowania o godzinie lOej 
rano i trwać będzie do godziny 4-ej 
po południu; na co uprasza się wszy­
stkie Grupy przynależne do Gminy 
87 Z. N. P., ażeby przysłały swoich 
sędziów do sali ob. S. Węgrzyna, p. 
nr. 2059 W. 19 ulica, w niedzielę, 
9-go lipca, o godzinie 9ej rano, skąd 
będą naznaczeni do której Grupy 
mają się udać i spełnić swój obowią­
zek, zaś Grupy, które jeszcze nie 
wybrały swoich sędziów, mają to u- 
skutecznić natychmiast i wysłać ich 
imiona, nazwiska i adresy na ręce 
prezesa Gminy: J. Buczek lub sekre­
tarza S. Węgrzyn, 2059 W. 19-ta u- 
lica. — Jan Buczek, prezes; S. 
grzyn, sekr.

Gotujcie Smaczne Potrawy
CHŁODNYM—ŁATWYM 

SPOSOBEM

DEARBORN MONROE 1 CLARK STREETS 
Członek Federal Deposit Insurance Corporation

Kto Wziął Rower?
Adam Grajkowski, zam. pn. 8409 

Manistee ulica, podpisał skargę 
przeciw Marianowi Kowalskiemu, 
lat 21, zam. pn. 8453 Escanaba ul., 
jako podejrzanemu o przywłaszcze­
nie sobie jego roweru — wyścigo­
wego.

Grapkowski. powiada, iż dowie­
dział się od pewnych osób, źe cała 
konstrukcja z jego rowerem znaj­
duje się w posiadaniu Kowalskiego. 
Detektywi udali się do szopy znaj­
dującej się z tyłu domu oskarżone­
go i konstrukcje znaleźli. Kowalski 
oświadczył policji, iż konstrukcję 
kupił od chłopca, którego zna tylko 
po imieniu.

Poszkodowany twierdził, iż ta “ra­
ma” to z jego roweru i drugiej ta­
kiej w tym kraju nie znajdzie. Zo­
stała ona zrobiona jeszcze w 1890 
roku.

Sędzia, kiedy stanęły obie strony 
przed nim sprawę odłożył na kilka 
dni, gdy Kowalski przyrzekł dopo­
móc policji w odszukaniu chłopca, 
od którego rzekomo ową konstruk­
cję kupił.

Stanęli Na Ślubnym Kobiercu; Roboty Przy Budowie 
Szkoły Rzemieślniczej Wstrzymane; Sześć Osób Ran­
nych w Kolizji Aut. — Southchicagowianki Wyjechały 
Do New Yorku Na Wystawę. — Stary Pionier Nie Żyje. 
Trzech Chłopców Ciężko Pokaleczonych.

Pozostaje w kasie d. 15go
czerwca, 1939 r............ $ 37,227.11

$
Wypłacono od 1. do 15. 

czerwca, 1939 r.: 
Pośmiertnego 
Inne .........
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• rządzony przez polskie organizacje 
w New Yorku. Wobec tego z komi- 

, sarzami Z. N. P. na wschodzie u- 
dał się Cenzor Świetlik do zarządu 
Wystawy i uzyskał tam dzień 2-go 

1 września na Dzień Związkowy., z 
czego komitet polski, urządzający 
Dzień Polski na wystawie 14go paź­
dziernika, jest zupełnie zadowolony. 

. Komisarze Z. N. P. na wschodzie 

. pragną, aby w Dniu Związkowym 

. na wystawie światowej wystąpiło

Tow. króla S. Czarneckiego, grupa 
887-ma Zw. Nar. Pol., będzie miało 
swe posiedzenie jutro, 9-go lipca, o 
godzinie 1:30 po południu, w sali Ur­
bańczyka. Wszyscy członkowie są 
proszeni o liczne przybycie z powo­
du ważnych spraw, pozostających 
do załatwienia.

Jednym z przodujących wśród 
tutejszej młodzieży polskiej, kształ­
cącej się w wyższych uczelniach, 
jest niezawodnie 22-letni p. Mie­
czysław S. Bielawski, syn znanego 
drukarza (niegdyś urzędnika tu­
tejszego Konsulat Gen.) prowa­
dzącego swój zakład p.n. 1657 W. 
Division St., p. Józefa P. Bielaw­
skiego i tegoż żony Józefy. Tenże 
p. Mieczysław S. Bielawski, jeden 
Z bardzo niewielu Polaków uczęsz­
czających do uniwersytetu Chica­
go, uzyskał tamże, ha wydziale 
chemii, pierwszy swój stopień aka­
demicki, zdobywając bakalurat na­
uk ścisłych

Uniwersytet Chicago, według 
twierdzenia wybitnych krytyków 
pedagogii, idzie w pierwszym rzę­
dzie po uniwersytecie Harvard, sto­
pień więc w nim zdobyty uważa­
ny bywa za niepośledni zaszczyt; 
p. Bielawski zaś nietylko stopień 
ów zdobył, ale otrzymał też 
pendium uniwersyteckie, co 
tyka tylko najzdolniejszych 
dentów.

Pan Mieczysław urodził się w 
Chicago, uczęszczał do szkoły pol­
skiej na Helenowie, którą ukończył 
z pierwszą nagrodą — jako primus 
—jako primus też ukończył wyż­
szą szkołę Św. Trójcy, zdobywając 
sobie uznanie swych nauczycieli— 
obecnie zaś nie zamierza spocząć 
na laurach, ale po wakacjach wra­
ca do tego samego uniwersytetu 
na dalsze studia, które pozwolą 
mu może kiedyś przynieść zaszczyt 
Polonii, z pośród której wyszedł.

Jest on członkiem Tow. Gwiazda, 
Gr. 127 ZNP., Pol.-American Uni­
versity Club i Kent Chemical So­
ciety na uniwersytecie Chicago.

Ojcu Bardzo Przykro.
Przed sędzią O’Connell jako o- 

skarżyciel stanął Franciszek Kwiat­
kowski, lat 64, zam. pn. 8710 Hou­
ston ulica, robotnik w stalowni Car- 
negiego, oko miał modno jeszcze 
podsinione i z płaczem opowiadał 
sędziemu, jak to jego syn Kazimierz, 
lat 24, uderzył go pięścią w twarz, 
gdy wrócił do domu w zeszłą nie­
dzielę.

Syn, zapytany co ma do powie­
dzenia w swojej obronie, powiedział 
sędziemu, że ojca nie uderzył, a tyl­
ko rzucił go na łóżko, gdyż przy­
szedł do domu w stanie nietrzeź­
wym. Kwiatkowska, żona Franci­
szka, która też przybyła na sprawę 
do sądu, aby się przysłuchać wywo­
dom syna i męża, poprosiła sędziego, 
żeby jej pozwolił też kilka słów po­
wiedzieć.

"A więc co pani ma do powiedze­
nia”, — rzekł sędzia. — “Przeświet­
ny sądzie”, — rzekła kobiecina, — 
“mój mąż jest ojcem 15-ciorga dzie­
ci, wszystkie wychował i chociaż 
czasem sobie podpije trochę, ale pej- 
dę całą przynosi do domu”.

Ojciec dorzucił jeszcze kilka słów 
przeciw synowi, powiadając, “iż syn 
pragnął być całym “bossem” w do­
mu”, na co syn odparł, że ojciec po 
powrocie do domu począł kłócić się 
z matką, więc on wszedłszy do izby 
na czas argumentacji rodzicielskiej, 
“położył” ojca do łóżka.

Sędzia dał porządną reprymendę 
synowi, by choć trochę miał powa­
żania dla ojca swego. Sprawa cała 
został odłożona do 21-go lipca, a 
tymczasem polecono Helenie Crays, 
pracownicy społecznej do zbadania 
stosunków w rodzinie Kwiatkow­
skich.

O'MALLEY & McKAY, Inc
GENERALNI AGENCI

Regularne posiedzenie Zarządu 
Centralnego odbyło się w piątek, 7. 
lipca, o godzinie 2-ej po południu, 
pod przewodnictwem prezesa J. Ro- 
maszkiewicza. Po przyjęciu proto­
kółu z ostatniego posiedzenia i zała­
twieniu korespondencji, nadesła­
nych w ostatniej chwili, zdali spra­
wozdania ze swych czynności: pre­
zes J. Romaszkiewicz, wiceprezes C. 
Hibner, wiceprezeska Fr. Dymek, 
sekr. jen. A. Szczerbowski, dyr. M. 
Tomaszkiewicz, dyr. Br. Zawiliń- 
ska, dyr. A. Wójcik, dyr. M. W. Maj­
chrowicz, dyr. Fr. Głowa i dyr. Fr. 
Synowiec.
Sprawozdanie Skarbnika Z. N. P. 

J. Spikera.
1. Stan kasy Wydziału Pełnolet­

nich d. 15-go czerwca, 1939 r. 
W kasie było d. 31-go

maja, 1939 r................. $923,960.02
Wpłynęło od Igo do 15go

czerwca, 1939 r........... 136,069.06

The First National Bank 
of Chicago

LIBERTY LUMBER AND WRECKING COMPANY
dawniej

Ruel-Mt. Greenwood Lumber Yard
Skład zaopatrzony w wielkim wyborze w nowy i stary budulec. 

Co do jakości i ceny nikomu nie dają się wyprzedzić.
7337 Stony Island Avenue Tel. Hyde Park 1726

ASSOCIATION OF CHICAGO
8905 COMMERCIAL AVE.,

muzeum Z. N. P. puhar. zdoby- i jest 14-go października odbędą się 
.. drrfe nssse imneexy polskie, to jest
■ym w r. 1925. ńązkowy i Dzień Polski, u-

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

"Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej
Chicago Board of Underwriters”

Dyr. M. Tomaszkiewicz przedło­
żył sprawozdanie Komitetu Finan­
sów i Kontroli, polecające sumę 
$108.061 do wypłacenia za 195 wy-1 bardzo licznie harcerstwo, pokazu­

jąc swą siłę i organizacji.
Zarząd Centralny po przedstawie­

niu tej sprawy przez Cenzora Świe­
tlika uchwalił wyasygnować sumę 
$600 na koszta urządzenia tego Dnia 
Związkowego na wystawie świato­
wej w New Yorku.

Następnie przedstawił Cenzor 
Świetlik sprawę listu, jaki otrzymał 
od wydawcy “Nowego Świata” p. 
Węgrzynka z projektem urządzenia 
kolekty na Polski Czerwony Krzyż. 
Zarząd Centralny uchwalił, aby 
Cenzor Świetlik i Prezes J. Romasz­
kiewicz porozumieli się w tej spra­
wie z dwoma innymi polskimi wy­
dawnictwami w Chicago, i wysłali 
odpowiednią odpowiedź projekto­
dawcy. Członkowie Zarządu Central­
nego byli zdania, że taka kampania 
przeszkodziłaby dalszemu zbieraniu 
składek na Fundusz Pomocy Polsce.

Obecni na posiedzeniu Zarządu 
członkowie Komitetu Nominacyjne­
go ob. Rekucki z Schenectady, N. Y., 
i p. Faltyńska z Milwaukee, oświad­
czyli, że przybyli na posiedzenie Ko­
misji Nominacyjnej dla załatwienia 
aplikacyj na urzędników, zawiada­
miając, że pierwsza lista kandyda­
tów na urzędy będzie ogłoszona w 
następnym tygodniu.Pozostaje w kasie 15-go 

czerwca, 1939 r.........
2. Stan kasy Wydziału 
Małoletnich 15go czer­
wca, 1939 r.:

W kasie było d. 31. ma­
pa, 1939 r..................

Wpłynęło od Igo do 15go 
czerwca, 1939 r.......  2,741.81

WAŻNA UWAGA
Zastanówcie się dobrze aby skorzystać na swych oszczędnościach.

GDZIE WAM PIENIĄDZE ZAROBIĄ 4%?
Dalej pieniądze są pewne, bo każde konto do sumy $5,000.00 za­
bezpieczone przez agencję Rządu Federalnego w Waszyngtonie. 
Śmiało i bez żadnej obawy możecie lokować pieniądze w naszej 
Spółce w większych sumach.
Kto się zapisze przed lOym lipca, dostanie dywidendę za całe 
półrocze.
Piszcie po informacje, lub osobiście zgłoście się do biura

CALUMET FEDERAL SAVINGS AND 
LOAN

Chociażby B I I "S’ I E D Sama Się
Najmniejsza Irk ■ I w/ "V. Nie Wyleczy 
Jeżeli nie chcesz lub nie możesz poddać się operacji to obstaluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji pas wprost z fabryki który nie tylko że jest lekki 1 
nadzwyczaj wygodny, lecz podtrzymuje wypukllznę w ten sposób, że zabezpiecza 
od powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz.

A. DIADUL & SONS
1562 MILWAUKEE AVENUE, BUsko Danuen Avenue

TeL HUMBOLDT 1480 35 lat doświadczenia (Nie na rogu)
Eksperci Mężczyźni I Kobiety do Waszych Usług

Robimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nóg, opaski brzuszne, podpory 
na bolące stopy, aparaty dla kalek, sztuczne nogi, ręce i t. d.—Skład otwarty 
do 5:30; w niedziele i święta zamknięte.

Niniejsze ogłoszenie ukazuje się co sobotę.

1,060,029.08
Wypłacono od 1. do 15. 

czerwca, 1939 r.: 
Pośmiertnego ... .......
Za bondy inwestycyjne 

Inne .............................

Mieczysław S. Bielawski

1863 (

Za Pomocą Automatycznego

NSUREC
"•’“■■Ma

.w
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AND SOCIAL ACTIVITIES

HARCERZ 
JEST BRATEM 
WSZYSTKICH

Dział Harcerstwa
Zwiqzku Narodowego Polskiego

Braterstwo Harcerskie Jest Ważna Cecha 
Służby Idei Harcerskiej

HARTUJ 
DUCHA!

HARTUJ 
CIAŁO!

ALD. SOBOTA BOOSTERS WHIP
COUNCIL 91 IN TENTH, 6—5

INIITHsW.SOX
BOWTOINDIANS

fled Sox Defeat Yankees;
Wyatt, Dodgers Nip 

Giants, 3-2

New York, July 8.—(UP)—Un­
der the head of minor miracles is 
the Red Sox’s latest victory over 
the Yankees. Beating the Yanks is 
the toughest trick in baseball but 
Joe Cronin, playing the joker wild, 
pulled one of the year’s neatest sur­
prise parties by trimming the Yanks 
lead to 10% games with a couple of 
his pitching cripples, Jake Wade and 
Emerson Dickman.

The average Yankee fans’ reac­
tion to the Red Sox’s 4-3 victory 
yesterday was, “two bums beat us.” 
Wade, whose chief claim to fame is 
a 1-0 victory over Johnny Allen 
two years ago when the Cleveland 
fire-brand had won 15 straight, 
hadn’t started a game all year, and 
his record was 0 and 0.

Cronin threw him in against Red 
Ruffing, who had won 11 and lost 
2. He dueled on even terms until 
the sixth when the going got too 
tough and he retired with the score 
knotted 3-3. Then Cronin called 
another dark-horse, Dickman, who 
had won one game and lost none in 
a relief role. His pitching was even 
more of a revelation than Wade’s. 
He came in with two runners on 
base, and walked Keller. Then he 
fanned Dahlgren and Ruffing and 
gave up only three hits in the last 
three frames.

Bob Feller added more evidence 
that he is baseball's greatest pitcher 
by scoring his 14th triumph as 
Cleveland snapped the White Sox’s 
five game winning streak, 7-3. Fel­
ler fanned three and walked two. 
He also hit a double and a single.

Joe Gallagher’s homer with two 
on in the seventh featured a five- 
run rally which enabled the Browns 

t-im Detroit, 8-6. Johnny Be- 
rardino had a perfect day “3 for 3”. 
Croucher and Averill hit Detroit 
homers.

All was quiet along the Gowanus 
canal where the Dodgers nosed out 
the Giants, 3-2, before 36,444 (15,012 
ladies) in the opening battle of 
their cut-throat series. Not a pop 
bottle was thrown or a firecracker 
cracked—reason: 100 plainclothes 
men inthe stands. Tuck Stainback’s 
single drove in the winning tally. 
Whitt Wyatt gave the Giants nine 
hits and won his eighth straight. The 
defeat dropped the Giants to six 
games behind the idle Reds.

Bill Lee staggered through to win 
his ninth game as the Cubs beat the 
Pirates, 5-4, in 11 innings. Lee was 
rapped for 14 hits. Billy Herman’s 
sacrifice fly scored the winning 
run. The victory elevated the Cubs 
back to fifth and the Pirates sank to 
sixth.

Max West hit a triple, double and 
single as the Bees trimmed the Phil­
lies, 7-3. It was the Phils’ 10th 
straight loss. Pitcher Walter Beck 
was ejected for disputing umpire 
Babe Pinelli’s decision on strikes 
with the score tied 3-3 in the sixth.

Logan Orioles Vanquish
Rochelle “B” Nine, 18-8

Shackled for two innings by the 
masterful pitching of Zylstra, during 
which time they amassed the scant 
total of no runs on 3 hits, the Lo­
gan Orioles of the Chicago Man­
agers’ Amateur League cut loose 
with a devastating barrage of 19 
base hits in the third, fourth and 
fifth innings, good for 17 runs, to 
record an 18 to 8 triumph at Logan 
Blues Field last Sunday afternoon 
over the Rochelle “B” team.

A big third inning, during which 
the Orioles rapped out 10 hits as­
sisted the Orioles in tallying 9 
markers. Weber doubled down the 
left field line. Rasinski received a 
base on balls. Sobecki singled to 
center, scoring Weber. Menard sin­
gled to right, scoring Rasinski. Mi­
chael singled to center filling the 
bases. Walter Cabaj hit a 400-foot 
home run to left-center, clearing 
the bases. Wagner and Kiciński 
singled to right. Askroba filed to 
McCarthy. Weber popped out to 
Lee. Rasinski singled to left, scor­
ing Wagner. Sobecki singled to cen­
ter filling the bases. Menard sin­
gled to center, scoring Kiciński, Ra­
sinski and Sobecki. Michael flied 
out to McCarthy for the final out.

Lefty “Menard” collected “5 for 
5” along with Kiciński who gathered 
four singles and a homer. Sobecki, 
Michael and Wagner each collected 
three hits apiece. Box score:

ROCHELLE "B” LOGAN ORIOLES
Ab.R.H. Ab.R.H.

Lee 1 0 0 Rasinski 5 2 2
McCarthy 3 1 1 Sobecki 6 2 3
Howe 5 2 2 Menard 5 2 5
Mutt 5 0 2 Michael 6 1 3
Sievert 5 0 2 Cabaj 5 2 2
Nergaard 3 0 1 Wagner 

Kiciński
5 3 3

Guenther 4 2 2 5 3 5
Madsen B 0 0 Oskroba 5 1 2
Zolecki 3 0 1 Grand 0 0 0
Meads 2 1 1 Weber 4 2 2
Drake 3 1 1
Zylstra 1 0 1
Sebo 3 1 1
Schuster 2 0 0

43 8 15 46 18 27
Rochelle <-B” _____ 200 000 510— 8
Logan Orioles _ _____ 009 621 OOx 18

The Logan Orioles will face the 
Canes A. C. in their second game 
of the second round tomorrow at 
Hanson Park, Grand and Central 
aves.. Diamond No. 1, at 12:30 p.m.

Weber will be the probable pitch­
er for the Orioles. He will go out 
to bag his fourth straight victory. 
Ciacura will do the pitching for 
the Canes.

JACK’S FIRST PHOTO SINCE OPERATION
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[Acme Telephoto.]

Jack Dempsey shows the old smile in his first photo since 
his emergency appendicitis operation June 30 in New York.

Facts We Ought To Know

How To Swim
_______ By W. G. Paullck------------- 

(Instr. American Red Cross)

LESSON 4.
C.) Seeing Under Water:
Opening the eyes beneath the 

water can now be tried. Try to pick 
objects from bottom, touching each 
others’ toes; swim in pairs, originate 
your games to develop confidence. 
Relax—have fun. Also try walking 
down the street with eyes closed— 
note the feeling—then Why Blind 
Swimming?

Hot Stovers Whip Canes
For 8th Straight, 8-5

The Hot Stovers extended their 
winning streak in Federation Base­
ball League competition to eight 
straight by subduing the Canes SAC 
last Sunday afternoon at Riis Park 
by the score of 8 to 5. Ben Wyzgo- 
ski did the chucking for the win­
ners, limiting the Canes to 9 hits, 
of which F. Augustyn and Ostrowski 
garnered two apiece. Chet Wyzgo- 
ski with three hits and Arra and 
Nicpoń with two each scintillated 
on attack for the Hot Stovers.

The Canes commanded a 2-0 ad­
vantage over the Hot Stovers in the 
two and one-half inning of play. The 
Stovers tied the score with a run 
in the third and another in the 
fourth, and then forged into the 
lead by tallying four markers in the 
last half of the fifth. Box score:

CANES
Ab.R.H.

T. Frys 5 1 1
Kilian 5 2 1
T. Augustyn 4 0 1
E. Frys 3 1 1
Ostrowski 4 0 0
Gilski 4 0 2
Jablon 4 0 1
E. Augustyn 4 12 
Ciaciura 4 0 1

HOT STOVERS
Ab.R.H.

V. Nicpoń 5 12
J. Kucha 3 0 0
M. Rampola 5 10
C. Wyzgoski 5 0 3 
C.Lenczewski 3 I 1
C. Baliński 4 11 
J. Arra 3 12
W. Lencze’ski 3 10
B. Wyzgoski 3 1 0
S. Klaja 1 1 1

37 5 9 35 8 9
Errors—Kilian 2, E. Frys 2, Kucha 2, C. 

Wyzgoski, C. Leczewski. Doubles—Kilian, 
Gilski 2, E. Augustyn, V. Nicpoń. Double 
plays—E. Frys, E. Augustyn, Jablon. Struck 
out—By Ciaciura 7, by B. Wyzgoski 6. 
Walks—Off Ciaciura 2. 

By Francis E. Nowicki
Everywhere today we are con­

fronted with the task of young Polish 
men and women graduating with 
the Class of 1939.

The United States has reason to 
be proud of a Pole, whom I think 
best describes our character and 
leadership, namely Stanley W. Dziu- 
ban. Mr. Dziuban led the 456 mem­
bers of his graduating class at the 
Military Academy at West Point 
through the four years of their hard 
grind. Of course, in every class 
somebody does that. But Dziuban’s 
performance means more than that 
of some class leaders at the Acade­
my. He was appointed from the 
ranks of the regular army.

A Yonkers, N. Y., boy, he went 
through high school there, studied 
a year at New York University. He 
was a member of New York’s 71st 
National Guard Infantry. And in 
this field, open to all young Poles 
and Americans, he saw his oppor­
tunity. He enlisted in the 62nd 
Coast Artillery and promptly at­
tended the Second Corps area pre­
paratory school which the army 
maintains for the benefit of ambiti­
ous regular army men.

But most important is the fact 
that pull, position, and patronage 
had nothing to do with his success. 
The army has been wise in keeping 
this road open to any private in the

army. What our Pole, Dziuban, has 
done, any private can do.

Yes, Stanley W. Dziuban, a Po­
lish boy who came up from the 
ranks to be top man of his class, 
showed how it could be done.

To the rest of the Polish graduates 
throughout the country, we of the 
Zgoda staff extend our best wishes 
and those of the entire community.

Angelo Patri once said, “Life is 
good; it is yours to live.”

Whether that life shall be barren 
or productive, a source of weakness 
or a source of power depends upon 
the interests you cultivate, the ideals 
you seek and the things you enjoy.

PADEREWSKI’S MEMOIRS
When the mood of “What’s the 

use?” comes over you, turn to the 
splendor of a biography or autobio­
graphy, and remember with pleas­
ure the reading “Paderewski’s Me­
moirs” by Mary Lawton and by the 
Polish genius himself. When the 
young Pole struggled for years to 
be a musician, how his teacher told 
him to give up the piano because 
he’d never play. He discontinued 
his private piano lessons. But this 
failure only strengthened him to 
start all over again, to begin life 
anew. He had an idea that he want­
ed to be a pianist; he fought for it, 
he worked alone, gave lessons to 
beginners for 12 cents an hour, and 
worked day and night! That was 
faith—faith to build a life to take 
along.

A great World’s Fair is giving us 
a glimpse into the “World of To­
morrow.” In a very real sense we 
shall be sharers in that world. 
Whether or not we will be among 
the builders depends upon us Poles.

That exposition at New York is 
amazing America with its display of 
technical progress. It promises a 
more abundant future with better 
things for more people. Through 
man’s genius there is much work to 
be done in the fields of industry, for 
in many of them the surface has 
barely been scratched. There are 
openings here and there which re­
veal views of unexplored immensi­
ty—waiting for man’s ingenuity to 
make productive.

It is only just that much of our 
time and effort is used for the pur­
pose of fitting us for our part in the 
world in which we live.

It is right that we should know 
of the technical and industrial prog­
ress of our nation.

It has been the work of genera­
tions to lay the background for the 
present advance. What we have 
received is our heritage from them. 
We must continue the building for 
we follow a great tradition.

More important than passing tech­
nical and industrial progress is our 
task of preserving and passing to 
them our democratic ideals such as 
those of Pulaski, Kościuszko, Jef­
ferson, etc.

We must preserve the dignity of 
the common man. Lost ideals would 
be but a sorry bequest to our. 
progeny.

It is here that we can be build­
ers for the World of Tomorrow. In 
the home ,the shop, the everyday 
walks of life, we can do our share 
in the spreading and maintenance 
of American ideals. That is our 
greatest task in building “the World 
of Tomorrow.”

And may we Poles who are grad­
uating from the Class of 1939, al­
ways remember—there are at every 
feast two guests to be entertained— 
the body and the soul. Wfiat we 
give the body disappears, but what 
we give the soul remains forever.

RALLY FOR TWO
RUNS TO ERASE

5 TO 4 DEFICIT
Kowynia, Partynski, Gajda 

Ace For Victors; Coe 
Garners 3 Hits

The Aiderman A. Sobota Boost­
ers came from behind twice in the 
late stages of their stirring North­
west PNA Softball Division encoun­
ter with the Council 91’s last Wed­
nesday evening at Eckhart Park to 
eke out a hair-raising 6 to 5 triumph 
in 10 innings. Johnny Kowynia, 
Sobotas, and Walter Cabaj, Council 
91’s, were touched for 14 hits apiece. 
The former, in addition to pitching 
the Sobota’s to a victory, also paced 
his teammates on offense with a 
homer and two singles. Others who 
featured on attack for the winners 
were Partynski and Gajda with 
two singles and a double apiece, and 
Brzuska with a brace of singles. 
Coe, Kramarczyk, Cabaj, Konopka, 
Galazkiewicz and Maczek were out­
standing for the losers.
KRAMARCZYK HOMERS WITH 

ONE ON IN 4TH
Council 91 bunched singles by 

Maczek, Galazkiewicz and Coe with 
one down in the opening chapter to 
assume a 1-0 lead. The Sobota’s 
altered the score by denting the 
plate twice in the second frame. 
Partynski singled to center and 
raced to third on Gajda’s double to 
left-center. Rzezniczek lifted a sac­
rifice fly to Coe, scoring Partynski 
and sending Gajda to third. Turbak 
sent a sacrifice fly to Hodor in deep 
left, scoring Gajda. Domański drew 
a pass and Paleczny singled to right, 
but Kargol bounced out to Pawloski 
for the third out.

The 91’s exploded a pair of extra 
base hits in the fourth inning to as­
sume a 3-2 advantage. Hodor flied 
to Gembara to open the round. Ko­
nopka doubled to right. Michnow- 
ski popped to Paleczny. Kramar- 
czyk’s liner skipped off Partynski’s 
hand in right for a home run, scor­
ing Konopka ahead of him. Rze­
zniczek fumbled Maczak’s roller, but 
Turbak threw out Galazkiewicz to 
end the uprising.

KOWYNIA TIES SCORE
Two were defunct in the fifth 

canto when Kowynia stepped up to 
the platter and lined a home run 
between Coe and Michniewski to 
tie up the ball game at 3-all. /

In the first half of the ninth the 
91’s waited until two batters had 
been retired before launching an of­
fensive which netted them one run 
and a 4-3 advantage. Galazkiewicz 
singled to left and moved to third 
on Coe’s single to center. Cabaj 
singled to left, scoring Galazkiewicz, 
and when Coe also attempted to 
score, he was nipped at the plate 
on a throw from Gembara to Ko­
wynia.

The Sobota’s lashed out three suc­
cessive singles at the start of their 
half of the ninth, but failed to score 
more than one run to deadlock the 
issue. Partynski lined a single to 
left and raced to third on Gajda’s 
one-bagger to center. Rzezniczek 
singled to right, scoring Partynski 
and sending Gajda to second. Pa­
wloski picked up Turbak’s grounder 
and tagged Gajda sliding into third 
for a forceout. Domański flied to 
Hodor and Paleczny bounced to Ca­
baj to end the ninth.

A single to left by Pawloski start­
ed the 91’s off on their way to one 
run and a 5-4 lead in the first half 
of the tenth round. Hodor drew a 
pass moving Pawloski to second. 
Konopka flied deep to Partynski, 
sending Pawloski to third. Mich­
niewski sent a sacrifice fly to Par­
tynski, scoring Pawloski. Kramar- 
czyk’s grounder hit Hodor in the 
leg. The latter was automatically 
out and Kramarczyk credited with 
a hit.

Oleszek fanned to start the last 
half of the tenth for the Sobota’s. 
Kowynia, however, lashed out a 
single to center. Kramarczyk grab­
bed Gembara’s roller and tossed it 
to Galazkiewicz at second in time 
to force Kowynia. Brzuska singled 
to left, sending Gembara to second. 
Partynski drilled a two-bagger to 
right-center, scoring Gembara with 
the tying run. Gajda lashed a single 
through third, scoring Brzuska with 
the deciding run. Box score:

COUNCIL 91 ALD. A. SOBOTA
Ab.R.H. Ab.R.H.

Kramarczyk 
Maczek

6
5

1
1

2
2

Kowynia 
Gembara

5
5

1 3
1 0

Galazkiewicz 5 1 2 Brzuska 5 1 2
Coe 5 0 3 Partynski 

Gajda
5 2 3

Cabaj 5 0 2 5 1 3
Pawloski 5 1 1 Rzezniczek 3 0 1
Hodor 4 0 n Turbak 3 0 0
Konopka 5 0 2 Domański 3 0 1
Michniewski 4 0 0 Paleczny 3 0 1

Kargol 2 0 -0
Oleszek 2 0 0

44 5 14 41 6 14
Council 91 __ 100 200 001 1—5
Aid. A. Sobota ___ 020 010 001 2—6

Errors—Kargol 2, Paleczny. RBI—Kra­
marczyk 2, Coe, Cabaj, Turbak, Michniew­
ski, Kowynia, Partynski, Gajda, Rzezni­
czek 2. Doubles—Gajda, Konopka, Partyn­
ski. Homers—Kramarczyk, Kowynia. Sac­
rifices—Michniewski, Rzezniczek, Turbak. 
Walks—Off Kowynia 1, off Cabaj 2. Struck 
out—By Kowynia 3, by Cabaj 2.

Monday, July 10
xCouncil 91 vs. Crescents—East. Diam. 

Ump. Rozsa
xThree Crowns vs. Group 1812—West Diam. 

Ump. Talaga
xL. O. P. vs. Smilax—North Diam.

Ump. Toton.
Wednesday, July 12

xAld. Sobotas vs. L.O.F.—North Diam. 
Ump. Toton

xThree Crowns vs. Comm. 75—Playground 
Ump. Filarski.

xHome Team.

WSZYSCY JUTRO DO OBOZU!
Kursaczki Przygotowały Niezwykły Program Dla Gości. 

Będzie “Próbny Zlot” — Bal — Pochód — Zawody 
Atletyczne i Inne Atrakcje

ichnia, która wydaje smaczne 
obiady i kolacje po niskich ce­
nach.

Stowarzyszenie Obozu Har-| Wycieczkowicze nie potrze- 
cerskiego zaprasza wszystkichibują przywozić ze sobą żadnych 
na jutro, 9-go lipca, do obo-fyviktuałów, gdyż w obozie jest 

zti harcerskiego w Yorkville, 
UL, aby nietyiko spędzili czas 
na świeżym powietrzu, ale aby 
byli świadkami, jak spędza w 
obozie czas młodzież i dziatwa 
harcerska.

Obecnie w obozie przebywa 
około setka dziatwy oraz 30 
starszych harcęrek, które prze­
chodzą tam kurs instruktorski. 
Kursaczki owe na przyjęcie go­
ści niedzielnych przygotowały 
specjalny program, na jaki zło­
żą się: Próbny Zlot, Zawody 
Atletyczne, wspaniały bal har­
cerski i inne atrakcje.

Kto spędzi jutrzejszą niedzielę 
w obozie, zabawi się wesoło w 
gronie przyjacielskim, a przede 
wszystkiem przyczyni się do po­
parcia dobrej sprawy, jaką jest 
utrzymanie i ulepszenie obozu 
harcerskiego, jaki naszej mło­
dzieży daje zdrowie, radość i 
naukę.

Każdej niedzieli w kapliczce 
obozowej odprawiana jest msza 
św. o godzinie 12-ej, czas chica- 
goski.

'DZIEŃ ATLETYCZNY W OBOZIE
Jutro w niedzielę, dnia 9-go 

lipca, odbędzie się Dzień Atle­
tyczny w obozie harcerskim 
urządzony staraniem kursu 
żeńskiego. Dzień ten to cało-

WHITE SOX FACE 
SENATORS IN 2

GAMES JULY 16
The Chicago White Sox will play 

a double-header at Comiskey Park 
on the afternoon of July 16 against 
the Washington Senators, the first 
game starting at 1:30 p. m. Two 
games for the price of one admis­
sion.

Mail orders are now being ac­
cepted for box and reserved seats, 
price of which being $1.65 each in­
cluding tax.

Chi-Yanks Whip Lyman
Quircks By 7-1 Score

The Chi-Yanks SAC stretched 
their winning streak to eight 
straight games by hammering out 
a 7 to 1 victory over the powerful 
second-place Lyman-Quirck team 
at Wilson and Clarendon ave. in a 
Fourth of July tilt. Nine solid base­
hits and seven runs were fashioned 
off the delivery of Ray Devent, los­
ing pitcher, with every man in the 
victors’ lineup getting 1 hit with the 
exception of Ben Piątek who walked 
five times, 4 times intentionally. 
Devent fanned 5 and walked 8 men.

Scoring started early with the 
Yanks tallying a run in the first 
and two runs in the second on an 
error, a hit and Jim Hoffman’s triple 
to right field. Lyman-Quircks 
scored their lone run in the third 
frame on a two-base hit, an infield 
out, and a long sacrifice fly to the 
outfield. Len Hoffman delivered a 
triple with the cushions jammed to 
drive in three runs in the sixth. 
The Yanks added another run in the 
seventh frame for good measure.

Stan Drozd, winning pitcher, lim­
ited his foes to five well-spaced 
hits, walked 2 and fanned 8 in re­
ceiving credit for his fourth win of 
the season. Errors marred the 
game for the losers, while the local 
boys were turning in some sparkling 
defensive work. Box score:

CHI-YANKS SAC LYMAN-QUIRCKS 
Ab.R.H. Ab.R.H.

J. Hoffman 3 0 1 Distasio 3 0 0
F. Płatek 4 11 Milan 3 0 0
A. Hoffman 4 11 Rohrbacker 4 0 1
B. Płatek 0 10 Rage 4 0 0
L. Hoffman 5 0 1 Malany 4 0 1
G. Hoffman 5 0 1 Schreiber 4 0 1
E. Fett 5 11 Preiner
F. Brodzik 4 2 1 Feola
S. Drozd 4 12 Devent

34 7 9
Lyman-Quircks ___________ 001
Chi-Yanks SAC--------------- 120

White Hussar Society
Holds Picnic Tomorrow

The annual White Husśar Society 
Picnic will be held tomorrow at 
Happy Bill’s Resort, Silver Lake, 
Wisconsin. Transportation and re­
freshments will be free to the mem­
bers of the society. Friends, how­
ever, can share all this at a nominal 
fee—fellows $1.50, girls $1.00. In­
dividuals who desire transportation 
only, pay 50 cents.

Many new games shall be intro­
duced at this picnic, so be there to 
share in the fun. See you Sunday.

Pol-American Univ. Club 
Holds Outing on Sunday

The Pol - American University 
Club, affiliate of the PSAA Chicago 
Council, is sponsoring an outing this 
Sunday, July 9th, to Dr. Kozakie- 
wicz’s resort, popularly known as 
Aquila Resort, Powers Lake, Wis- 
sonsin. Swimming, boating, danc­
ing, bowling, games and surprises 
for all! Round trip by bus only $1.00 
per person. All members and their 
friends are invited to attend. Bring 
your own lunch, or get a delicious 
dinner and light supper on location 
at price of $1.00 for both! Meeting 
place is Cermak Road and Whipple 
Street (oposite St. Casimir’s church) 
at 8 o’clock in the morning punctu­
ally. Let’s all be there! — Mary 
Ann Kiełbasa and Adam J. Penar, 
for the publicity committee. 
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dzienna i wielce urozmaicona 
afera harcerska, na której war­
to być obecnym. Stosownie do 
otrzymanych informacji, po­
szczególne Komitety, do któ­
rych wchodzą same kursaczki, 
pracują energicznie, ażeby nie 
tylko przeprowadzić sprawnie 
zawody atletyczne, ale także 
odpowiednio przyjąć gości na 
zabawie, jaka z tej okazji odbę­
dzie się rychło wieczorem w 
pawilonie obozowym. Zabawa 
ta naprawdę będzie się różnić 
pod każdym względem od za­
baw zwyczajnych. Wniosku­
jąc z dotychczasowych przy­
gotowań i zabiegów Komitetów 
jesteśmy silnie przekonani, że 
ci, którzy wyjadą w niedzielę 
do obozu nie tylko odniosą mi­
łe wrażenia, ale także wezmą 
czynny udział w rzeczonej za­
bawie.

Komenda Kursu a także po­
szczególne Komitety usilnie 
zapraszają cały Zarząd Cen­
tralny Z. N. P., Panów Komisa­
rzy i Panie Komisarki z ich Wy­
działami Kobiet, Zarządy Grup 
i Gmin i wogóle całą Brać 
Związkową.

Jedzcie więc wszyscy być 
świadkiem z jednej strony ży­
cia obozowego, z drugiej stro­
ny wziąć udział w tej miłej a- 
ferze urządzonej staraniem 
młodych, lecz bardzo energicz­
nych uczestniczek kursu żeń­
skiego.

Piknik Harcerski
Cr. Nr. 1079 ZNP.
Komitet Opiekuńczy Harcer­

stwa przy gr. nr. 1079 Z. N. P., 
Tow. św. Jerzego w Grant 
Works, Cicero, urządza piknik 
jutro, dn. 9-go lipca, w ogro­
dzie “Schultzes Grove”, przy 
Cermak Road i Desplaines rze­
ce, na jaki zaprasza wszystkich 
z Walentowa i okolicy, tak 
Związkowców jak też i wszy­
stkich tych, którym dobro mło­
dzieży leży na sercu. Będzie 
rozdanych wiele wartościo­
wych przedmiotów, jak: radio, 
zegar elektryczny itd. Komi­
tet dokłada starań, ażeby każ­
dego jak najlepiej ugościć i za­
bawić. Będą także różne gry, 
tak dla młodych jak i dla star­
szych.

Przewóz tych, którzy nie po­
siadają samochodów nastąpi 
pomiędzy godzinami 10-tą a li­
tą rano z narożnika 13-ej 1 50-ej 
ave. O liczny współudział pro­
simy. — J. Leśniak, D. Kuto, 
M. Kokoszka, instruktorzy.

(7, 8)

Z Gminy 34 Z. N. P.
Posiedzenie Komitetu Har­

cerstwa poszczególnych grup 
przynależnych do Gminy nr. 
34 ZNP. odbędzie się w ponie­
działek, dnia 10-go lipca, o go­
dzinie 7-ej wieczorem w świet­
licy harcerskiej, pod nr. 11933 
Indiana Ave. Wszystkie Komi­
tety są proszone o przybycie, 
gdyż są ważne sprawy do za­
łatwienia, a między nimi spra­
wa przewiezienia starszych i 
drużyn do obozu w Yorkville, 
Ul. — Wł. Jadczak, prezes; Fr. 
Klima, sekr. (8, 10)

Rodacy w Polsce gotowi są oddać 
swe życie, aby Polska była wolną. 
Powinniśmy przyjść im z pomocą 
dając na Fundusz Obrony Narodo­
wej przynajmniej jednodniowy za­
robek. Złóżmy tę daninę jeszcze dziś 
w biurze skarbnika Z. N. P. — 1514 
W. Division Street.

Na Warcie
... Mój Boże! trzecia godzina 

. . . jeszcze szaro. Przed chwilą 
przyszłam na wartę. Stać tu bę­
dę dwie godziny. Ale to nic, nie 
boję się. Właściwie troszkę stra­
szno stać na pustkowiu samej 
. . . Wokół ani żywej duszy.— 
Wszystkie druhny śpią, tylko 
ja czuwam pa straży. Tam w od­
dali szumią drzewa.

Oj, coś trzasnęło niedaleko 
mnie . . . trzeba sprawdzić . . . 
oj, jak mi ręce drżą . . . Boże!

—Stój, kto idzie? Hasło!
Nic. Cisza ... Ogromna cisza. 

Straszne. Czemu tak ciemno? 
Czemu ptaszki nie śpiewają? 
Jestem taka samotna? Lecz stać 
muszę, żeby nie wiem co! Czu­
wam! Boże, pomóż mi, abym 
przemogła ten strach niegodny 
harcerki, zlituj się nad szarą 
druhną.

Nagle! Co to? Hen, z oddali 
dobiega mnie głos sygnaturki 
kościelnej. Jej dźwięki przy­
wracają mi odwagę i radość. Już 
świta. Patrzę na niebo. Na sa­
mym widnokręgu różowi się 
słońce, złocąc je delikatnie.— 
Wkrótce mieni się ono różnymi 
kolorami: błękitny, różowy, 
zielony, żółty. Cudnie. Natura 
budzi się . . . Gdzieś niedaleko 
śpiewa ptak. Śpiewa swą dzięk­
czynną pieśń do Stwórcy.

Teraz dopiero zrozumiałam. 
Nietyiko ja czuwam. Czuwa ca­
ła natura, ptaki i drzewa. A nad 
wszystkim wznosi dobrotliwie 
ręce Bóg . . .

Do Drużyn Gminy
Nr. 79-tejZ. NP.

Drużyny harce rskie przy 
Gminie nr. 79 ZNP. wyjeżdżają 
do obozu na tygodniowy lub 
dłuższy pobyt jutro, dnia 
9-go lipca. Wyjazd nastąpi pun­
ktualnie o godzinie 10-tej, aby 
zdążyć na mszę św.

Koszt transportacji dziatwy 
wyjeżdżającej do obozu pokry­
wa Gmina.

O ile rodzice lub inni życzą 
sobie jechać razem z dziatwą dp 
obozu jutro, aby spędzić 
tam jeden dzień, mogą jechać 
razem z drużyną, opłacając 50c.

Odjazd z przed sali przy 23ej 
i South Whipple ulicy jutro, 
9. lipca o godzinie 10-ej rano 
punktualnie. — Maria Jabłoń­
ska, sekretarka Komitetu Har­
cerskiego.

Piknik Harcerski
Gr. Nr. 2928 ZNP.
Tow. św. Andrzeja Boboli, 

gr. nr. 2928 ZNP., urządza pik­
nik w niedzielę, 16-go lipca, o 
godzinie 10-ej rano w McCor­
mick Grove Forest Preserve, 
przy 31-szej i Desplaines rzece, 
naprzeciw Brookfield Zoo, w 
tym samym miejscu co ubiegłe­
go roku. Dochód z tego pikni­
ku przeznaczony jest na ko­
rzyść drużyny harcerskiej.

Komitet zaprasza rodziców, 
przyjaciół i sympatyków Har­
cerstwa do wzięcia udziału i 
poparcia tej dobrej sprawy, sta­
ra się też, aby wszyscy biorący 
udział jak najlepiej się zabawi­
li. Komitet przygotował wiele 
pięknych nagród, które będą 
rozpremiowane na pikniku dar­
mo. Będą także wyścigi łód­
kami, jakie zbudowali harcerze 
z gr. nr. 2928 ZNP. i wiele in­
nych atrakcji.

Do tańca przygrywać będzie 
doborowa orkiestra harcerska. 
Na miejsce pikniku dojechać 
można tramwajem La Grange 
Cermak Road (22-ga) do 31- 
szej i iść dwa bloki na zachód, 
przejść przez most i skręcić na 
prawo do ogrodu. Automobi­
lami można dojechać w ten sam 
sposób. — Czuwaj! Józef Śliwa, 
przewodniczący; Maria Ciepła, 
sekr. (7,10,12,14,15)

KTO ZNALAZŁ ZGUBĘ?

Podczas “Dnia Związkowe­
go” w obozie harcerskim w 
Yorkville, dnia 18. czerwca 
zgubiono ustnik do korne­
tu. Łaskawy znalazca proszo­
ny jest o zwrócenie zguby 
właścicielowi, p. Antoniemu 
Normantowiczowi pnr. 2021 
N. Campbell Ave., gdzie o- 
trzyma nagrodę.

xx

0 TRZECH “P”
Pomówimy dzisiaj o: Pra­

gnieniu, Piciu i Paleniu.
Pragnienie najlepiej ugasić 

czystą wodą, pitą powoli, ma­
łymi łykami, a wiedzą chyba 
o tym harcerze.

Opijanie się masą wody, po­
łykaną bardzo szybko i łapczy­
wie, wcale prędzej pragnienia 
nie ugasi a tylko zdrowiu za­
szkodzi.

Nawet duże pragnienie nie 
skłoni harcerza do gaszenia go 
piwem, gdy innego napoju za­
braknie. Piwa harcerz nie pije, 
bo nie pije wogóle żadnych na­
pojów alkoholowych. Dlacze­
go? Bo tak jest w Prawie, a 
w Prawie jest tak dlatego, że:

używanie alkoholu w wieku, 
kiedy organizm się rozwija 
jest szkodliwe dla zdrowia, a 
harcerz dba o swoje zdrowie;

alkoholizm to straszna klę­
ska społeczna i harcerz pra­
gnie przeciwstawić się jej 
przede wszystkim własnym 
przykładem;

wyrzeczenie się czegoś w ży­
ciu i ścisłe przestrzeganie te­
go, sprzyja kształtowaniu mo­
cnego charakteru. A przecież 
każdy harcerz pragnie mieć 
mocny, niezłomny charakter, 
pragnie umieć dotrzymać sło­
wa. Wstępując do Harcerstwa, 
dobrowolnie przyjąłeś na siebie 
obowiązek wypełniania Prawa.

Dotrzymasz go, choćby ci się 
bardzo pić chciało, a ktoś ci 
piwo pod sam nos podsuwał...

Papierosów harcerz nie pali, 
albowiem palenie to nałóg, to 
przyzwyczajenie, którego czło­
wiek staje się niewolnikiem, a 
harcerz pragnie zachować we­
wnętrzną wolność;

palenie szkodzi zdrowiu i 
psuje apetyt, smak i powonie­
nie. A harcerz pragnie być 
zdrów, silny, oraz musi mieć 
wszystkie zmysły sprawne;

palenie przeszkadza w życiu 
polowym. Wyobrażasz sobie u- 
krytego w lesie wywiadowcę, 
który nie może wytrzymać i 
zapala papierosa w chwili, gdy 
podchodzi wroga?

Oto powody, dla których 
harcerz nie pali.

Czasem chłopcom się zdaje, 
(a także i panienkom, a jak­
że), że palenie i picie alkoholu 
to objaw dojrzałości. A tym­
czasem jest wręcz przeciwnie. 
Ulec pokusie i namowom—to 
słabość. A wytrwać przy raz 
powziętym postanowieniu—to 
dowód siły charakteru.

Kłopoty
Zastępowego

Rzadko kiedy się zdarza, a- 
by cała drużyna lub zastęp, 
“jak jeden mąż” wyruszył na 
obóz. Ale czyż przez dwa mie­
siące mają być ci pozostający 
pozbyci życia harcerskiego? — 
Nie! — Żaden prawdziwy za­
stępowy, prawdziwy wódz swo­
ich chłopców, pozostając ra­
zem z nimi, na to się nie zgo­
dzi. Będzie prowadził “osiero­
conych” dalej, dalej będzie 
przeżywał z nimi przygody har­
cerskie! Trochę inaczej będzie 
to prowadzenie wyglądało, ale 
zastęp będzie żył.

Jak więc prowadzić ten wa­
kacyjny zastęp? — zapyta mo­
że niejeden zastępowy. Ano, 
kiedy wiesz z góry, że nie wy- 
jedziesz, zatroszczyć się musisz 
o to, kto z harcerzy też zostaje 
z tobą. Trzeba ich spisać, do­
wiedzieć się, jakim dysponują 
czasem, czy cały dzień mają 
wolny, czy tylko jego część. 
Potem, jakie środki mogą zdo­
być i przeznaczyć na wspólne 
cele zastępu. W ten sposób 
zmontujesz- zastęp. Będzie on 
się składał może z członków 
tylko waszej drużyny, a może 
przyłączą się do was członko­
wie jakiej sąsiedniej drużyny.

Mając już zastęp, zatroszczyć 
się trzeba o sprzęt do ważnych 
wypraw potrzebny.

Wycieczki jedno i dwudnio­
we. Sprawności połowę i inne. 
Zwiedzać i poznawać własną 
miejscowość. Urządzać ogni­
ska, zawody sportowe, mecze z 
innymi grupami chłopców.

Wycieczki mogą być piesze, 
autobusami lub kolarskie.

Przed ułożeniem planu pra­
cy, należy sobie oznaczyć, co 
na danym terenie można z wy­
żej wymienionych projektów 
przeprowadzić. Następnie z ka­
lendarzem w ręku oznacza się 
terminy. Soboty i niedziele z 
reguły spędzać na wyciecz­
kach, środek tygodnia zależnie 
od czasu jakim dysponują 
chłopcy, bądź na poznawaniu 
miasta, bądź też na grach spor­
towych.

16684683
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Z Posiedzenia Wydziału Kobiet 
Okręgu 12-go Związku Nar. Pol.

Na Ślubnym Kobiercu

Posiedzenie Wydziału Kobiet O- 
kręgu 12go ZNP. odbyło się w U- 
biegły czwartek, dnia 6go lipca, w 
lokalu pnr. 1410 W. Division ulica. 
Posiedzeniu przewodniczyła komi- 
sarka Maria Majka, a sekretarzo­
wała p. Aniela Skierczyńska.

Po przyjęciu protokółu z poprze­
dniego posiedzenia przyjęto i sto­
sownie załatwiono następujące ko­
respondencje: od Zarządu Central­
nego w sprawie wydelegowania ko- 
misarki M. Majka, na uroczystość 
poświęcenia kamienia węgielnego 
sali Adama Mickiewicza, i w spra­
wie nadesłanej rezolucji domagają­
cej się większej reprezentacji ko­
biet w Zarządzie Centralnym; po­
kwitowanie od komitetu pamiętnika 
sejmowego i korespondencje w 
sprawie nadesłanego ogłoszenia; za­
wiadomienie o posiedzeniu S.O.H.

Sprawozdanie Urzędniczek
Urzędniczki Wydziału Kobiet: ko- 

misarka Maria Majka, wicepreze­
ska Katarzyna Buczek, sekretarka 
A. Skierczyńska i kasjerka G. Ma- 
dal zdały obszerne sprawozdania 
ze swych czynności oraz reprezen­
tacji na różnych aferach i uroczy­
stościach związkowych.

Sekretarka A. Skierczyńska zło­
żyła paniom z Wydziału Kobiet ser­
deczne podziękowanie za odwiedze­
nie jej podczas choroby gdy uległa 
nieszczęśliwemu wypadkowi złama­
nia ręki, jak również podziękowała 
za nadesłane kwiaty.

Sprawozdania z poszczególnych 
komitetów zdały następujące panie: 
za komitet organizacyjny p. M. Sa-

lamowicz; za komitet szkółek i oby­
watelstwa p. W. Tańska; za komi­
tet harcerstwa p. Zaborowska; za 
kom. finansów p. Tańska i p. Du- 
sik; za komitet zabaw p. Silska, 
która zarazem zawiadamia iż szcze­
gółowe sprawozdanie z dochodu ze­
branego przez panie z Wydziału Ko- I 
biet na Dniu Związkowy w obozie 
harcerskim, zdane będzie na przy­
szłym posiedzeniu.

Przewodnicząca komitetu wiecu 
związkowczyń p. W. Tańska mają­
cego się odbyć w South Chicago z 
końcem miesiąca sierpnia, zawiada­
mia iż komitet czyni przygotowa­
nia w celu wynajęcia sali. Komisar- 
ka Majka apeluje do zebranych pań 
ażeby zwołały posiedzenia delega­
tek i urzędniczek przy swych gmi­
nach w celu opracowania poleceń 
do walnego sejmu.

Na nowe sprawy pani Pelagia 
Stranc stawia wniosek ażeby wy­
słano korespondencje do urzędni­
czek Zarządu Centralnego z prośbą 
o wystawienie pomnika Marii Skło- 
dowskiej-Curie na pokaz publiczny, 
zanim pomnik będzie odesłany do 
kolegium związkowego w Cam­
bridge Springs, Pa.

Na ogólne , żądanie postanowiono j 
wysłać korespondencje do Stowa­
rzyszenia Obozu Harcerskiego z 
protestem przeciw pozwalaniu nie- 
członkom S.O.H. prowadzenia inte­
resu w obozie na własną rękę.

Po załatwieniu jeszcze kilku 
spraw, komisarka Maria Majka na 
odpowiedni wniosek posiedzenie 
odroczyła do następnego.

Wybory Posłów Na Sejm 28 Zw. N. P., 
w Gminie 91-ej, w Niedzielę, 16 Lipca

W sali Synów Wolności, pnr. 1042 
N. Damen avenue, w nadzwyczaj 
poważnym nastroju odbył się wiec 
wyborczy Gminy 91-ej Z. N. P. w 
niedzielę, dnia 25-go czerwca, pod 
przewodnictwem prezesa Gminy p. 
Józefa Gorczyńskiego.

W obradach wzięło udział 138 de­
legatów i delegatek z 15-tu Grup 
przynależnych do Gminy 91-ej. Sę­
dziami wyborczymi wybrani zostali 
T. Musiał, A. Hajduk, J. Nawrocki, 
J. Cwyna i W. Bieliński.

Obecny komisarz Okręgu 13-go 
p. J. K. Wieczorek został jednogło­
śnie nominowany na Hen sam urząd, 
to jest na komisarza Okręgu 13-go. 
Nominacje na kandydatów na po-

1792; Gorczyński Józef, Gr. 2350; 
Prorok Józef, Gr. 1828; Ostrowski 
Szymon, Gr. 1612; Sowa St., Gr. 694; 
Wojcik Rozalia, Gr. 694; Zieleń 
Piotr, Gr. 2749; Zdunek Anna, Gr. 
2495; Kempa St., Gr. 1812; Klono­
wski Ludwik, Gr. 694; Szaleniec 
Piotr, Gr. 2750; Macewicz St., Gr. 
694; Ciuruś Eugenia, Gr. 1215; O- 
stręga Andrzej, Gr. 694; Faliszek 
Stanisław, Gr. 2200, i Pestrak Anto­
ni, Gr. 1792.

Nominacje zostały zatwierdzone, 
a wybory uchwalono odbyć w nie­
dzielę, 16-go lipca, od godziny 9-ej 
rano do 4-ej po południu.

Gmina 91-sza ma' prawo wybrać 
9-ciu posłów na Sejm 28-my Z.N.P. 
w Detroit, Mich. — Józef Gorczyń­
ski, prezes; Jan Zaluga, sekr. prot.; 
Józef Prorok, skarbnik.

WIADOMOŚCI Z WOJCIECHOWA

słów Sejmu 28-go otrzymali delega­
ci i delegatki z następujących Grup: 
Kozaczka Józef, Gr. 877; Wojcik 
Alnizv. Gr. 877—Ozimek wiatL. Gr.

Onegdaj odbyło się roczne posie­
dzenie i wybory urzędników w Ko­
mitecie Parafii, który istnieje od sze­
regu lat pomagając swą pracą w 
sprawach parafialnych. W miejsce 
ustępującego mecenasa Jana Ry­
bickiego, który korzystnie pracował 
od kilku lat, wybrano mecenasa Sta­
nisława Kusper, syndyka Zjedn. P. 
R. K., młodego i energicznego para­
fianina i pracownika społeczno-na- 
rodowego. Wiceprezesami zostali pa­
nowie: Jan Stanek, aid. Józef Ropa, 
Jan Pełka, Marcin Kubiat i Józef 
Barć. Wice-prezeskami: Elżbieta 
Jankowska, Agata Krupa, Maria 
Lew i Stanisława Kroplewska; Se­
kretarką Wera M. Felińska, skarbni-

jakoteż pracowników ostatniego pik­
niku. Instalacja urządzona będzie we 
środę, 12-go lipca, w sali parafial­
nej wieczorem. Ktoby więc nie o- 
trzymał zawiadomienia na instalację 
drogą tego pisma, zapraszamy go o 
przybycie.. Zabawę urządza zarząd 
na czele z panem Stanisławem Kus- 
prem, Janem Stankiem i Mikołajem 
Rasiem.

W sobotę, 8-go lipca odprawiona 
zostanie o godzinie 9:00 rano uro­
czysta msza św. żałobna za dusze 
nieodżałowanej pamięci apostoła 
polskiego ludu i gorliwego kapłana 
Ojca Franciszka Mollo T. J., na któ­
rą to mszę parafianie licznie powin­
ni się zebrać.

kiem Stanisław Leśniak, kontrolera­
mi finansowymi Franciszek Krajew­
ski, Kazimierz Lutyński i Józef Ró- 
żewski.

Na nowe sprawy uchwalono urzą­
dzić bazar w listopadzie i wycieczkę 
na przyszłe lato, jako konieczność 
pomocy finansowej dla parafii.

Postanowiono urządzić instalację

Baczność, Listopadowej/!
Półroczne posiedzenie Tow. Li­

stopadowego, gr. 348 ZNP., odbę­
dzie się w sobotę, 8-go lipca w sali 
Sokolni Świątkiewicza przy N. Ash­
land ave. Sprawy ważne z powodu 
zbliżającego się Sejmu Zw. Nar. Pol. 
— Ed. W. Rupiński, prezes; Karol

•V

Leokadia Graca.

Dzisiaj w kościele Św. Jacka, na 
George ul. blisko Central Park ave., 
o godz. 4-ej po południu na ślubnym 
kobiercu staną panna Leokadia Gra­
ca, córka znanych związkowców, z 
dr. Leonem M. Szumkowskim, sy­
nem dr. Leonarda Szumkowskiego i 
komisarki Okr. 13go ZNP. drowej 
Jadwigi (z Welzantów) Szumkow- 
skiej.

Młodej a dobranej parze druźbo- 
wać będą jako dama honorowa sio­
stra pana młodego pani Irena Such, 
panna Wirginia Wheeler, kuzynka 
panny młodej, panna Helena Szum- 
kowska, siostra pana młodego, Sta-

Karolina Dy biec—Augustyn 
Borowczyk

W sobotę, 24go czerwca, w koście­
le Niepokalanego Poczęcia Najśw. 
M. P. o godz. lOej rano ks. W. 
Paschke pobłogosławił związek mał­
żeński pomiędzy panną Karolą Dy- 
biec i panem Augustynem Borow­
czyk z parafii św. Jacka z Avondale, 
synem pp. Franciszka i Anieli Bo­
rowczyk. Panna młoda jest córką 
znanej rodziny związkowej pp. An­
toniego i Marii Dybiec, także jest 
pracowniczką biur związkowych.

Podczas ceremonii ślubnej parze 
asystowali: Józef Dybiec, brat pan­
ny młodej, z Anną Zyrkowską, ku­
zynką pana młodego; Alojzy Nowo- 
ryta, kuzyn pana młodego, z Anną 
Wańtuch, kuzynką panny młodej; 
Ewelina Kozłowska, serdeczna przy­
jaciółka, jako dama honorowa, i ma­
ła Dorotka Opyt, kuzynka, jako 
kwiaciarka.

Pannę młodą do ołtarza prowadził 
ojciec. Po nabożeństwie orszak ślu­
bny udał się do domu na śniadanie, 
gdzie można było zauważyć dużo 
pracowników z biur związkowych. 
Państwo młodzi wyjechali. w podróż 
poślubną. Ad Multos Annos.

Grupa 1166 Z. N. P.
Glosuje w Sobotę

Niniejszym zawiadamiam człon­
ków i członkinie grupy 1166 Z. N. 
P., aby się zgłosili w sobotę, 8-go 
lipca, od godz. 2-ej po południu do 
godz. 9-ej wieczorem do sali ob. 
Łatki, przy Huron i Noble ul., i od­
dali swe głosy na posłów na Sejm 
tym, którzy się troszczą o rozwój 
naszej organizacji, do których nale­
ży z gr. 1166 wiceprezes ob. Anto­
ni Kowalski, — Fr. Lechowicz, pre­
zes gr. 1166.

Dr. Leon M. Szumkowski.

nisław Wojnicki i Łucjan Kraso- 
wicz. Kwiaciarką będzie mała sio­
strzenica pana młodego Carole Such, 
a asystować jej będzie brat panny 
młodej, Ryszard Graca.

Przyjęcie dla gości weselnych od­
będzie się w domu rodziców panny 
młodej.

Państwo młodzi znani są ze swej 
pracy wśród kół młodzieżowych i 
biorą czynny udział w pracy orga­
nizacyjnej. Pan młody jest człon­
kiem Tow. Orzeł Polski, Gr. 523 Z. 
N. P.

Młodej parze życzymy szczęśliwe­
go pożycia małżeńskiego.

Z Gminy 34 Z, N. P.
Wybory Posłów na Sejm 28-my 

ZNP. w niedzielę, 9 lipca.

Uchwałą Gminy 34-ej odbędą 
się wybory posłów w poszcze­
gólnych Grupach w niedzielę, 9 
lipca od godziny 12-ej do 5-ej 
po południu.

Każda Grupa głosować będzie 
w sali swych zwykłych posie­
dzeń. Upraszamy wszystkich 
członków Związku Narodowego 
Polskiego, aby w tym czasie sta­
wili się do urn wyborczych i wy­
pełnili swój obowiązek.

Jednocześnie upraszam wszy­
stkich wybranych sędziów, aby 
stawili się w czasie oznaczonym 
do tych Grup, do których zostali 
przeznaczeni.

Józef Brajner, prezes Gm. 34;
Józef Zysko, sekr.

Rozmowa Hitlera z Polakiem

’Panie Hitler, co u was nowego?”
“Aj! bieda! Jakoś wszystko idzie 

do niczego!”
“A dlaczego, panie srogi?”
“Bo u nas “butter” jest za drogi”.
“A co jecie, panie srogi?”
“Oj, zjadamy nawet i psie nogi. 

Zjedliśmy już psy i koty.
A teraz mamy chętkę na polskie 

sproty,
Bo to rybki są nielada
Każdy Polak je zajada”.
“Ej Hitlerku, tobie od nich wara, 
Nawet się o Gdańsk nie staraj, 
Bo za takie coś nieboże, 
Lanie ci się dostać może!” 
Bolesław M. Przepiórka, Związ­

kowiec Gminy 79-ej i Sokół Gnia­
zda 1-go.

ŚWIĘTO ARMII POLSKIEJ

Alski, Re-

Generalny, 
“Dziennika

kowski, Zjednoczenie Kapłanów 
Polskich; Czesław Hibner, Wice­
prezes Związku Narodowego Pol-

Polskich Lekarzy i Dentystów w 
Am.; Artur Korzenieski, Prezes 
Stow. Pol. Studentów i Alumnów; 

| Karol Piątkiewicz, Redaktor Na- 
bez różnicy; czelny “Dziennika Związkowego”;

6ty sierpnia jest wielkim świę­
tem żołnierza polskiego, który wła­
sną piersią zasłaniać gotów Kraj 
Ojczysty od najazdu wroga.

Okażmy mu swoje serca. Uczcij- 
my tych, którzy rzucili hasłoi walki 
zbrojnej o Niepodległości i pierwsi 
ruszyli do boju.

Rada Polonii Amerykańskiej
Egzekutywa: Jan Romaszkiewicz, 

Przewodniczący, Prezes Związku 
Narodowego Polskiego; Honorata 
Wołowska, Wice-przewodnicząca, 
Prezeska Związku Polek w Amery­
ce; Józef Barć, Wice-przewodniczą- 
cy, Sekretarz Generalny Zjednocze­
nia Polskiego Rzym.-Kat.; Stani­
sław Piotrowicz, Skarbnik, Zwią­
zek Klubów Małopolskich; Józef 
Przydatek, Sekretarz 
Redaktor Naczelny 
Chicagoskiego.”

Dyrektorzy: Wiktor
daktor Naczelny “Pittsburczanina”; 
Joanna Andrzejewska, Sekretarka 
Gen. Związku Polek w Am.; Fran­
ciszek Barć, Redaktor Naczelny 
“Dziennika Zjednoczenia”; Włady­
sław Bayer, Cenzor Zjednoczenia 
Polsko Narodowego; Stanisław Beł-

Rodacy!
6go sierpnia roku bieżącego mija 

25 lat, kiedy garstka ochotników 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
przekroczyła granice zaborów, ru­
szając w bój o Wolną, Niepodległą 
Polskę.

Byli to pierwsi żołnierze polscy 
od czasów powstań narodowych.

I Kompania Kadrowa stała się 
zaczątkiem Wojska Polskiego i pod­
jęła Czyn Zbrojny, który poprzez 
Legiony i Polską Organizację Woj­
skową, poprzez naszą Armię Błę­
kitną pod wodzą Gen. J. Hallera 
i Formacje na Wschodzie stworzył 
bohaterską Armię Polską wywal­
czającą Polsce Niepodległość i dzi­
siaj stojącą w gotowości Obrony 
Polski do ostatniej kropli krwi.

Cały Naród w Macierzy naszej 
obchodzić będzie uroczyście 25-lecie 
Wymarszu Kadrówki. 
Rodacy!

Zjednoczyliśmy się w zbiórce o- 
fiar na Fundusz Obrony Narodo­
wej. Uczcijmy też wszyscy tą dro­
gą każdemu sercu polskiemu rocz­
nicą, dając w dzisiejszej groźnej 
chwili świadectwo, że ofiara krwi 
żołnierza polskiego zapoczątkowana j żecki, Sekretarz Federacji Polskich 
przed 25 laty, nie pójdzie nigdy na ■ Zrzeszeń Kupieckich; Czesław Dzia- 
marne, że cały Naród gotów jest j dulewicz, “Kuryer Polski”; Andrzej 
bronić Wolności i Niepodległości, Gall, Cenzor Unii Polskiej w Sta- 
okupionej krwią i życiem Jego nach Zjedn. A. P.; Ks. K. Gron- 
synów.

Wzywamy gorąco wszystkie sku­
pienia polskie w Stanach Zjedno­
czonych, aby powołały Komitety skiego; Dr. Jan Kobrzyński, Stow, 
dla zorganizowania w dniu 6go sier- i 
pnia, lub w dniach najbliższych tej I 
dacie, uroczystych obchodów 25-1 
lecia Wymarszu Kadrówki.

Stańmy wszyscy, 1 
dawnych orientacji politycznych,| pjotr Prażmowski, Redaktor Na- 
bez względu na to w jakiej for- czeiny “Głosu Narodu”; Wojciech 
macji walczyliśmy do zorganizo- s0Ska, Prezes Macierzy Polskiej w 
wania obchodów. [ Ameryce; Dr. Teofil Starzyński,

Niech będą one mocnym wyra- prezes Sokolstwa Polskiego w A- 
zem jedności i siły Narodu, niech meryce; Franciszek Świetlik, Cen- 
dadzą świadectwo światu, że gdy zor Związku Narodowego Polskie- 
przyszła chwila próby dziejowej, go; Adam Trygar, Stow. Weteranów 
nikt nie zdoła rozniecić wśród Po-1 Armii Polskiej w Ameryce; A. 
laków małostkowych różnic, kłócić Włodarska-Czerniak, Wiceprezeska 
ic!> i dzielić. 'Zjednoczenia Pol. Rzym.-Kat

Z Parafii Katedralnej WW. Świętych I
i Innych Par. Polskiego Kościoła Nar.

Dzień Polskiego Dziecka.

Już w niedzielę, 9-go lipca b.r., 
odbędzie się zwyczajem lat ubieg­
łych dzień polskiego Dziecka stara­
niem wszystkich parafij chicago- 
skich Kościoła Narodowego w pięk­
nym Parku Narodowym, obok 
cmentarza katedralnego WW. Świę­
tych przy Higgens Road.

Uroczystości Dnia Polckiego Dzie­
cka poprzedzi uroczyste nabożeń­
stwo połowę, podczas którego na­
strojowe pienia wykonają połączone 
Chóry i kapela młodzieży z para­
fii narodowej z South Bend, Ind. 
Początek nabożeństwa polowego o 
godz. 10:30 przed południem. Po 
nabożeństwie obiad i piękny pro­
gram oraz popisy naszej dziatwy.

Z IV. Zjazdu Zjednoczonych Tow. 
Niewiast.

Kilka dni temu w Audytorium 
parafii katedralnej WW. Świętych 
odbył się IV Zjazd połączonych To­
warzystw Niewiast Zachodniej Die­
cezji. Na Zjazd ten przybyły dele­
gatki ze wszystkich niemal parafij. 
Obrady otworzyła przew. Komitetu 
przedzjazdowego p. E. Kazimier- 
czak, a po otwarciu serdecznym 
przemówieniem powitała licznie 
zgromadzone delegatki prezeska 
gen. Z. T. N., p. Józefa Adamik. 
Skolei zabrał głos- kapelan Z. T. N., 
ks. prob. J'. Świerczewski, który w 
ciepłych słowach zachęcał zgroma­
dzone do dalszej twórczej pracy dla 
dobra rozwijającej się organizacji. 
Na przewodniczącą powołano p. Pa- 
liską ze Scranton, Pa. Cały zjazd 
odbył się w niesłychanie miłym na­
stroju, który spotęgował piękny pro­
gram pożegnalny urozmaicony na­
strojową sztuką teatralną pt: “Żyj 
Polsko”! wykonaną przez amatorów 
z parafii Dobrego Pasterza”.

Z Karty Żałobnej. '

Kilka dni temu odprowadzono na 
miejsce wiecznego spoczynku zwło­
ki ś.p. Jadwigi Winiarskiej, długo­
letniej prezeski T-wa Bożej Miło­
ści Niewiast przy parafii katedral­
nej oraz kasjerki Centrali Zjedn. 
Tow. Niewiast Zachód. Diecezji. Li­
czne grono przyjaciół i znajomych 
żegnało z uczuciem żalu oddaną 
sprawie polską matronę, której pa­
mięć na długo pozostanie wśród 
tych, którzy ją bliżej znali.

Młodzież Kościoła Narodowego 
Zachodniej Diecezji p o ż e gnała 
przedwcześnie zgasłego, bo zale­
dwie 24 lata liczącego ś.p. Włady­
sława Dziejko, który przez dłuższy 

' okres czasu pełnił funkcje prezesa 
' Centrali Zjednoczonych Tow. Mło- 
i dzieży K. N Z. D. W czasie cere­
monii . w katedrze żegnał zmarłego 
nastrojowymi pieniami Chór kate 
dralny pod batutą p. prof. L. Cie- 
szykowskiego. Po skończonym na­
bożeństwie długi orszak żałobny ru­
szył na cmentarz katedralny WW. 
Świętych, gdzie zwłoki młodzieńca 
złożono na wieczny sen.

Kilka dni temu opuściła szeregi 
członków parafii katedralnej, je­
dna z jej założycielek ś.p. Agniesz­
ka Mistrz, pozostawiając po sobie 
powszechny żal i piękną pamięć.

Z PASTERZOWA *

Wycieczka Parafialna
Dnia 16-go lipc- b.r., odbędzie 

się doroczna wycieczka parafii Do­
brego Pasterza w Natoma Parku 
przy końcu linii tramwajowej Mil­
waukee Avenue. Początek zabawy 
o godz. 1-ej po południu.

Z RODZ1NOWA

Wycieczka.
Dziś, t. j. w sobotę, 8-go lipca b.r., 

odbędzie się y ‘Parku Powiatowym 
przy Oakley Blvd, i Western Ave. 
wycieczka księżycowa, którą urzą­
dza Komitet Szkoły Tańców Naro­
dowych. Początek zabawy o godz. 
6-tej wieczorem. Podęzas programu 
wykonane zostaną piękne tańce na­
rodowe.

Z Karty Żałobnej.
W tych dniach odbył się pogrzeb 

ś.p. Marii Migdał, żony członka Ko­
mitetu Paraf. Uroczyste nabożeń­
stwo żałobne odprawił przy zwło­
kach ks. Stefan Klepka. Liczne gro­
no przyjaciół i znajomych odprowa­
dziło zwłoki zmarłej na cmentarz 
katedralny WW. świętych.

Powrót Proboszcza.
W tych dniach powrócił z Hawa­

ny, stolicy wyspy Kuby, proboszcz 
miejscowy, ks. Kazimierz Krysiński 
i objął swoje obowiązki duszpaster­
skie.

Wycieczka.
Dnia 23-go lipca odbędzie się wy­

cieczka parafialna w Shady Grove 
w Worth, Ill. Wszyscy parafianie 
proszeni są o wzięęie udziału.

Z PARAFII ŚW. DUCHA

Członkowie parafii miejscowej 
powitali z uczuciem radości przyby­
łego z Kuby swojego proboszcza, 
ks. Michała Osetka, który obecnie 
już na stałe pozostanie w Stanach 
Zjednoczonych i sprawować będzie 
nadal obowiązki duszpasterskie w 
parafii św. Ducha.

Z Gminy 75 Z. N. P.
Wybory Posłów na Sejm 28-my, 

8-go lipca, w sobotę.

Według uchwały Gminy 75 Z. N. 
P.. wzywa się niniejszym < złonków i 
członkinie grup 111, 420, 641,670,712, 
759, 826, 830, 1010, 1084, 1166, 1177, 
1214, 1341, 1524, 1532, 1603, 1670, 
1744, 1776, 1864, 1867, 2002, 2185, 
2748, 2823, 2854, 2875, do wzięcia 
udziału w głosowaniu na Posłów do 
Sejmu 28-go, które odbędzie się dnia 
8-go lipca, w sobotę, w dużej sali ob. 
Łatki, róg Huron i Noble ulic. Po­
czątek o godzinie 2-ej po południu, 
do 9ej wieczorem. Wszyscy członko­
wie i członkinie, biorący udział w 
głosowaniu, muszą wykazać się swą 
książeczką kwitową. — Jan Oleszek, 
prezes; F. Sikora, sekr.

Wybory Posłów 
Na Sejm w Gm, 

* 148-ej 9-go Lipca
Stosownie do uchwały Wiecu Wy­

borczego Gminy 148ej z dnia 22-go 
czerwca b.r. głosowanie w grupach 
przynależnych odbędzie się w nie­
dzielę, 9-go lipca, od godz. 2ej do 
6-tej wieczorem, w sali parafialnej 
Cragin! Głosować będą następujące 
grupy: 814, 1464, 1916 i 2793, zaś 
grupa 1975 głosować będzie w loka­
lu pod pnr. 5910 W. Fullerton ave.. 
i grupa 2435 głosować będzie w lo­
kalu zwykłych posiedzeń we Frank­
lin Park. Sędziowie wyborów gło­
sować będą w swoich grupach przez 
listy zapieczętowane.

Wzywamy do obowiązku Braci i 
siostry Związkowe z Gminy 148ej, 
aby nikogo nie brakło w dniu gło­
sowania, gdyż jar, już wiemy z prze­
szłości — powodzenie i harmonia 
w obradach sejmowych zależy od 
wybranych przez nas posłów. — 
Za Zarząd Gminy 148ej ZNP.: J. 
Pelczar, sekr. Gm. (6, 7, 8)

Z ANNOWA

Tow. Dążność Wolności Polskiej 
gr. 1730 ZNP. odbędzie posiedzenie 
półroczne w niedzielę po południu, 
dnia 9-go lipca br. w sali Sokol­
ni 1921 W. Cermak Rd. Ważne spra­
wy do załatwenia jak też i głoso­
wanie na posłów do następnego sej­
mu ZNP., więc uprasza się człon­
ków i członkiń o obecność. — A. T. 
Kwapisz, sekr.

GODZINA RADIOWA 
KOŚCIOŁA NARODOWEGO

j W niedzielę, dnia 9 lipca b.r., odbę­
dzie się o godz. 2 po południu regu­
larna Audycja Radiowa Kościoła 
Narodowego ze stacji nadawczej 
W. H. I. P.

Przemówienie radiowe wygłosi 
proboszcz parafii Dobrego Pasterza,

Ksiądz Jan Świerczewski.
W przyszłą niedzielę przemówie­

nie radiowe wygłosi proboszcz para­
fii św. Rodziny. Ks. Kazimierz Kry­
siński.

Popierajcie tych, którzy ogłaszają 
się w Dzienniku Związkowym

LEKARZE

DR. L. SADLEK l CHIRURG
j Telefon Rezydencji: LAFayette 7761 
i Godziny Ofisowe

4158 ARCHER AVENUE
Pomiędzy Sacramento i Richmond 

Telefon Biura: LAFayette 1044 
od 2e| do 4el po poł. 1 7ej do 9ej wieczorem oprócz środy

I FlAflklCLZI 1113 MILWAUKEE AVENUE Uf*. LEWIŃSKI Róg Cleaver Ulicy 
’ ’ ■■ Telefon: BRCnswick 8354

Godziny: 12 do 3 po połn. i 7 do 9 wieczorem. W niedziele od 11 do 12. 
LECZY CHOROBY KOBIECE, SKÓRNE. 

SPECJALNOŚCIĄ CHOROBY WENERYCZNE I MOCZOWE.

DO I F 7 AD FM RA 1922 w. division st.J. E. A. A\f\.EfVlD AK, TEL. HUMBOLDT 6158
PCMTDAI NA I Wszelkie Choroby Zastarzałe, żołądka. Nerek
UtniHHLHR LCućNIun---- i uk dalej, Osłabienie Męskości, oraz Choroby
Weneryczne leczymy skutecznie najnowszymi metodami.
Od 2ej do 4ej p. p. i od 6ej do 8ej wiecz. W Niedziele od Hej do lżej rano.

Dr. Romuald 0. Ostrowski
SPECJALNOŚĆ 

CHOROBY WEWNĘTRZNE

Godziny Biurowe: Od 2ej do łej 1 od 
7ej do 8e1 wieczorem. Oprócz niedziel 
5434 Hohman Ave., Hammond Ind.

Telefon HAMmond 455

__ —--- 1608 MILWAUKEE AVENUEDR. ŻURAWSKI <nortb , Damen>
I2ta do 2ej—tiU do 8ej. orócz śr^dy wieczorem

Choroby Skórne — Weneryczne — Moczo-Płciowe — Wady Cery t Skóry

DR. JOZEF F. KONOPA Prędko i Skutecznie

Lekarz, Chirurg i Akuszer 
Ofis i Rezydencja: Telefon 

ARMITAGE 6145

Godziny od 10—12 w południe. 2—4 
i 6—8 wieczorem, w niedziele 10—12
OFIS: 1628 W. DIVISION ST. 
Naprzeciw N. Marshfield Ave.

Korzystajcie z Tych Sensacyjnych Ofert ^mcX!
KOMBINACJA NO. 26

3 Talerzyki do Sałat
z Oferty Dziennika Związkowego

Na Bogato Pozłacany

OBIADOWY SERWIS
6 Kuponów z Dopłata 49c

NAZWISKO

ADRES

MIASTO

KUPON NR. 655 8 LIPCA, 1939

3 NOWE“Step-On” Kubełek 
Na Odpadki

..---.-.--.-.--TEN KUPON =
DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO

1406 West Division Street Chicago, Dl.
Ważny na Wszystkie Oferty.

Aby wykorzystać oferty wyżej wymieniona trzeba wycinać ta kupony 
codziennie.
Sześć tych kuponów, wyciętych po jednym z sześciu po sobie następu­
jących wydaniach Dziennika Związkowego — upoważni czytelnika do na­
bycia towarów ogłaszanych po cenach wymienionych.
Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Osoby z prowincji mogą 
przysłać kupony z opłatąw formie "money order” tylW.
Prosimy pisać WYRAŹNIE — nazwisko i adres.

Wyrobu z najlepszej stainless stali—w składach sprzedawany po 
$2.50—6 kuponów z dopłatą $1.39. Przez pocztę $1.59—aby pokryć 
koszta przesyłki i ubezpieczenia.

Prosimy wycinać kupony i tego ogłoszenia 
— które są dobre na wszystkie towa­
ry. oraz zastosować się do warunków w ku­
ponie. Serwisów, nie wysyłamy przez pocztę.

Ten kupon 
ważny na 
wszystkie 

oferty

1 MtW j 
uncMtHMinra

WARTOŚCIOWE OFERTY

Jąć celem wypróżnienia 
czyszczenia.

Ten "Step-On“ 
Kubełek na 
Odpadki jest 
w modernisty­
cznym deseniu 
z ładnymi 
wzorami, 
wkolorach 
odpowiednich 
do waszej ku­
chni. Kubełek 
otwiera się 
sam za pomo­
cą nożnego pe­
dału. Posiada 
wewnątrz gal- 
wanizo wane 
naczynie o po­
jemności Jede­
nastu kwart 
które można z 
łaf '

i
'Ością wy-

79c
Kolory: Białe z Czerwonymi Ozdobami 

Czerwone z Białymi Ozdobami 
Zielone z Ivory Ozdobami

KOMPLET PUSZEK

Wielki 4-sztukowy Komplet Puszek 77/* 
na mąkę, cukier, kawę i herbatę. / I V

Kolory: Blate z Czerwonymi Ozdobami 
Czerwone » Białymi Ozdobami 
Zielone z Ivory Ozdobami

TRZEBA TE OFERTY WIDZIEĆ 
w biurach Dziennika Związkowego 
ABY JE NALEŻYCIE OCENIĆ

SKRZYNKA 
NA CHLEB
Modernistyczna Wa- 
Jka Skrzynka na 
Chleb w ładnych 
kolorach. Wielkość 
od p owiednla d 1 a 
przeciętne! rodziny

99c
KoloryBiałe t Czerwonymi Ozdobami 

Czerwone z Białymi Ozdobami 
Zielone z Ivory Ozdobami.
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Wiadomości z Town of Lake
Zabiegi Centrali o Zaprowadzenie Języka Polskiego w 

Szkole Średniej Lindbloom; “Dzień Lipniczan” Zapo­
wiada Się Świetnie; Karnawał w Par. Św. Józefa; Kon- 
test Popularności w Par. Św. Jana Bożego; Związko­
wiec Przychodzi Do Zdrowia; Posiedzenia; Wycieczki

Troska o młodzież — by utrzymać 
ją dla polskości jest głównym pro­
blemem chwili w Centrali Między- 
organizacyjnej na południowo-za­
chodniej stronie miasta.

Tej sprawie delegatki i delegaci 
poświęcili większą część czasu na o- 
statniem posiedzeniu.

Dyskusja była bardzo ożywiona w 
szczególności nad sposobem zapro­
wadzenia katedry języka polskiego! 
w szkole Lindbloom. Po zreferówa- ■ 
niu tej sprawy przez wiceprezesa 
Centrali i sekretarza komisji Oświaty 
pana W. Panki, uchwalono zbierać, 
adresy dzieci uczęszczających do tej 
uczelni i apelować przez łamy pism 
polskich o poparcie tej sprawy ze 
strony rodziców, towarzystw i spo­
łeczeństwa.

Słusznie wyrażali się delegaci, że 
w sprawie tej nie wolno rąk opu­
szczać i postanowili wytrwale pra­
cować aż cel będzie osiągnięty.

Niechaj więc rodzice i Polonia na 
południowej stronie miasta weźmie 
to do serca i poprze wysiłki komisji 
oświaty z łona Centrali, a z pewno­
ścią w nadchodzącym semestrze ję­
zyk polski będzie rozbrzmiewał w 
murach szkoły Lindbloom.

Centrala uchwaliła poprzeć letnie 
zabawy Posterunku nr. 7-my P. L. 
A. W. i chóru Drużyna.

Posterunek nr. 7-my urządza wy­
cieczkę dnia 9-go lipca, w lasku Pu­
łaskiego, a chór Drużyna również ■ 
9-go lipca, przy 87-ej i 100 Ave.

Centrala Między organizacyjna a- 
peluje tą drogą do towarzystw i spo­
łeczeństwa polskiego o poparcie za­
biegów nad wprowadzeniem języka 
polskiego i o poparcie wyżej wy­
mienionych zabaw naszych ideowych ! 
placówek.

Ze względu na upały, regularne 
posiedzenie Cntrali zostało odłożone 
do września, lecz komisja i admini­
stracja pokieruje wszelkimi spra­
wami podczas ferii wakacyjnych. — 
J. Wróblel, prezes; J. Cieślak, sekre­
tarz protokółowy.

r., w sali pn. 4512 So. Marshfield 
ave., począwszy od godziny 2:30 po 
południu punktualnie. Ponieważ jest 
kilkanaście spraw zadłużonych, a 
szczególnie wybranie trzech sę­
dziów na wybory posłów na sejm w 
Detroit, Mich., do załatwienia, prze­
to uprzejmie uprasza się o obecność. 
Józef Ptak, prezes; Franciszek Ptak, 
sekretarz protokółowy.

Wycieczka Śpiewacza.
Chór Drużyna nr. 139-ty Zw. Śp. 

Pol. w Am., czyni przygotowania do 
dorocznej wycieczki, która odbędzie 
się w niedzielę, 9-go lipca, w ogro­
dzie Ellen’s, na 87-ej i 100 Ave. Po­
czątek o godzinie 11-ej rano.

Wszystkie wycieczki roczne chóru 
Drużyna, cieszyły się do tej pory 
ogromnem powodzeniem, dlatego 
wierzyć należy, że i w tym roku, 
kto tylko lubi się ubawić, znajdzie 
dużo przyjemności.

Do tańca przygrywać będzie or­
kiestra Ed. Knigh’a. Drogowskaz: 
— Jechać Archer Ave. do Keen ave., 
po Kean ave. do 87-ej ulicy 87-mą 
na zachód do 100 Ave. — Helena 
Kubaszak, korespondentka.

Z Kółka Dramatycznego im. Kazi­
mierza Brodzińskiego, Grupy 

2076-ej Z. N. P.
Zawiadamia się wszystkich człon­

ków i członkinie, iż ważne posiedze­
nie odbędzie się w poniedziałek, 10. 
lipca, w sali White City, pn. 4759 
South Throop ulica, o godzinę 7:30 
wieczorem. Będzie omawiana spra­
wa pośmiertnego, korespondencje 
ważne; kwestia Spółki; sprawozda­
nia finansowe i sprawozdanie przed­
sejmowe sędziów; komnikujemy, iż 
członek grupy naszej p. Tomasz Pa­
czyński w ostatnich wyborach zo­
stał wybrany posłem na sejm, który 
odbędzie się w Detroit, Mich. — H. 
Wojciechowski, sekretarz i kores­
pondent.

Kupił Nowy Samochód.

Na Wywczasach W’akacyjnych.
Pani Józefa Kubaszek, z mężem 

Władysławem i dziećmi z pn. 5033 
So. Loomis ulica, spędza wakacje 
na farmie u państwa Kacafiłków w 
North Judson, Ind.

Pani J. Kubaszek jest dzielną pra­
cownicą, a najlepszym dowodem te­
go jest fakt, że swoje miesięczne 
wakacje przerwie, aby powrócić do 
pracy, jako kasjerka, na wycieczce 
Klubu Kujawiaków, która się odbę­
dzie 16-go lipCa.

Za tak gorliwą i bezinteresowną 
pracę, należy się pani J. Kubaszek 
wdzięczność ze strony całego Klubu.

Znany na Town of Lake młody 
Związkowiec, Henryk Wojciechow­
ski, prezes Towarzystwa Młodzież 
Wolności, grupy 2926-ej Zw. Nar. 
Pol., oraz prezes polskiej firmy re- 
alnościowej Henryk Wojciechowski 
Company, z pn. 5209 So. Ashland 

I ulica, zakupił nowy samochód 1939 
marki Dodge, którym zamierza wy­
jechać na wakacje do Nowego Yor­
ku, ażeby zwiedzić wystawę świato­
wą oraz jechać do Detroit na Sejm 
Związku Narodowego Polskiego, je­
żeli mu czas pozwoli.

Z Posiedzenia Tow. Młodzież Wol­
ności, Grupy 2926-ej Z. N. P.

Festyn Klubu Kujawiaków.
W niedzielę, 16-go lipca, b. r., 

wszyscy członkowie Klubu Kuja­
wiaków, przyjaciele i sympatycy 
wybierają się na festyn czyli doro­
czną wycieczkę Klubu Kujawiaków, 
która odbędzie się w Greenwood 
Grove, przy 87-ej i 100 Ave. Odjazd 
o godzinie 10:30 rano z 49th Place 
i Loomis ulica. 

Klub Siedliska Urządza Piknik.
Klub parafii Siedliska urządza 

doroczny piknik w niedzielę, 9-go 
lipca, w ogrodzie ob. J. Figury, So. 
Grove na 79-ej Garden Lane ave., 
blisko Archer avenue. Początek o’ 
godzinie 12-ej w południe. Wstęp do 
ogrodu darmo. Muzyka doborowa 
będzie przygrywać do tańca. Komi­
tet przygotował wiele niespodzianek 
i prezentów dla uczestników. Samo­
chody ciężarowe z uczestnikami od­
chodzić będą o godzinie 10:30 rano, 
z pn. 4728 S. Ada ulica, oraz z pn. 
5310 So. Justine ulica. Komitet za­
prasza wszystkich i przyjaciół na 
wspólną zabawę i spędzenie mile 
chwilę czasu na świeżem powietrzu. 
Jechać można tramwajem Archer 
avę. do Argo w Argo, wziąć można 
autobus i dojechać do 79-ej. Uwa­
żać na napisy i drogowskazy, jakie 
będą na krzyżówkach.

Cel godny poparcia, bo część do­
chodu będzie ofiarowana na Fun­
dusz Pomocy Polsce. Dodać trzeba, 
że Klub już po raz trzeci idzie z po­
mocą Ojczyźnie. Pieniądze będą zło­
żone na ręce skarbnika Zw. Nar. 
Pol. — Komitet: — Antonina Wro­
na, przeska; Apolonia Fryszek, prze­
wodnicząca.

Tow. Dzwon Zygmunta, grupa 
1979-ta Zw. Nar. Pol., odbędzie swe 
posiedzenie w niedzielę dnia 9-go 
sierpnia, w sali Domu Polskiego 
(48-ma i Paulina ul. o godzinie 1:30 
po południu. Uprasza się członków > 
o przybycie i zarazem zwraca się 
uwagę tym, którzy są zalegli z po­
datkami, aby je wyrównali zanim 
ich sekretarz zmuszony będzie sus- 
pendować. Stefan Rusiecki, sekre- I 
tarz.

Tow. Biały Orzeł, grupa 2211-ta 
Zw. Nar. Pol., odbędzie półroczne 
posiedzenie w niedzielę, 9-go lipca, • 
o godzinie 1:30 po południu, w sali 
zwykłych posiedzeń. Prosimy wszy­
stkich członków o liczne stawienie, 
ponieważ są bardzo ważne sprawy 
do załatwienia. — M. Łacny, prezes; 
J. Bolsega, sekretarz protokółowy.

Posiedzenie Tow. Wawel, nr. 2gi, 
grupy 1590-ej ZNP. Posiedzenie od­
będzie się w niedzielę, 9-go lipca, b.

Wdzięczny jestem młodzieży na­
leżącej do grupy Młodzież Wolności, 
za tak solidarną współpracę z zarzą­
dem nad zbudowaniem tej nowej 
grupy Młodzieży, ażeby mogła stać 
się jedną z największych grup mło­
dzieży w dzielnicy Town of Lake i 
Związku Narodowego Poleskiego. 
Jest to fakt, iż jesteśmy młodzi i w 
czasie sześciu miesięcznym dokonać 
tego nie możemy, co inne grupy 
mające pracę wielu lat za sobą, ale 
starajmy się dokonać tyle, ile tylko 
możemy. Wiemy, że gdy nadal pra­
cować będziemy w zgodzie, zadzi­
wimy zacnych naszych braci Związ­
kowców, a przeważnie delegację na 
Sejmie następnym Zw. Nar. Pol. 
Henryk Wojciechowski, prezes.

Bawili na Wakacjach.
Na wakacjach u pp. Antoniego i 

Malwiny Szanowskich, zam. pn. 5306 
So. Justine ulica, bawili matka i 
ojczym pani Szanowskiej, p. Zyg­
munt i Natalia Grzybowicze, zam. 
pn. 742 Reynold ave., Kansas City, 
Kansas, jak również córka pani Sza­
nowskiej, Adelina z mężem George 
Hall’em, zam. pn. 1806 Jefferson ul., 
Kansas City, Mo. Bawili oni w Chi­
cago przez dwa tygodnie, a odjecha­
li do swoich pieleszy w czwartek, 
6-go lipca, zabierając z sobą miłe 
wspomnienia. Państwu Z. i N. Grzy- 
bowiczom i pp. A. J. Hall życzy 
szczęścia i zdrowia po powrocie W. 
Szanowska, wnuczka.

Przychodzi do Zdrowia.
Znany Związkowiec, Józef Ken- 

dryna, zam. pn. 5004 S. Justine ul., 
chociaż pozostaje nadal w szpitalu, 
czuje się jednak znacznie lepiej i 
jest nadzieja, że rychło powróci do 
domu zdrów zupełnie. Przyjaciele 
jego pragną z nim się zabawić na 
pikniku Lipniczan, który odbędzie 
się w niedzielę 16-go lipca.

Packard Auto za Darmo na Karna­
wale Parafii św. Jana Bożego.
Na wystawie w Opas and Son 

Packard Company, można zobaczyć 
nowy 1939 Packard automobil, któ­
ry będzie wydany za darmo temu 
lub tej, co będzie posiadał szczęśli­
wy numer. Numery te są drukowane 
na bilecikach, które są wysyłane do 
wszystkich parafian św. Jana Boże­
go, a za które są zbierane daniny po 
10 centów. Oprócz tego będzie wy­
danych 24 innych wartościowych 
nagród jak: lodówka elektryczna, 
radio, washer, dinette, 2-pc. parlor 
suite, cogswell chair, 3 lampy elek­
tryczne, trzy mixmasters, dwa ro­
wery i inne. Każdy ma szanse do do­
stania jednej z nagród wartościo­
wych. Potrzebne jest, aby postarał 
się o bilet.

Wszyscy parafianie proszeni są o 
wydanie tych biletów swym znajo­
mym i krewnym. Specjalnie tym w 
innych dzielnicach lub przy pracy. 
Już teraz czwarty karnawał wielki 
jest w przygotowaniu r prawie wszy­
scy wiedzą, że na karnawale św. Ja­
na Bożego wydawane są wartościo­
we i liczne nagrody. Karnawał 
rozpocznie się 4-go lipca, a zakończy 
się 16-go sierpnia.

Komitet Książek i Daniny.
Kilkudziesięciu znanych parafian 

J pod dowództwem Jana M. Buksy, 
! odwiedzać zacznie wszystkich para­
fian, począwszy w poniedziałek dnia 
10-go lipca, w sprawie książek i ze­
brania daniny za-nie. Każdy będzie 
posiadał własnoręcznie podpisane u- 
poważnienie od ks. proboszcza Lud­
wika Grudzińskiego, z pieczęcią pa­
rafialną. Przyjmijcie ich po przyja­
cielsku. Nieznajomym i obcym lu­
dziom nie dawajcie pieniędzy. Pra­
ca komitetu książek i daniny jest 
bardzo ważna, gdyż zależy od wy­
trwałej pracy tego komitetu i współ­
pracy parafian, jak rychło zebrany 
będzie fundusz i wymalowany ko­
ściół św. Jana Bożego. Komitet pra­
sy: — Ludwik Nowakowski, Kazi­
mierz Tomczak, Władysław Kozak.

Posiedzenie Grupy 985-ej.
Posiedzenie Towarzystwa króla 

Jana Iii-go Sobieskiego, grupy 
985-ej Zw. Nar. Pol., odbędzie się w 

[ niedzielę, 9-go lipca, o godzinie 1:30 
i po południu, w sali Kościuszko. Jest 
wiele ważnych spraw do załatwie­
nia i dlatego obecność wszystkich 
członków i członkiń jest bardzo po­
żądana. — Władysława Drabek, se- 

! kretarka.

Wielki Piknik Lipniczan.
Klub Lipniczan Przem. Rat. urzą­

dza w dniu 16-go lipca wielki pik­
nik, zwany “Dniem Lipniczan”, 
gdyż wszyscy Lipniczanie zamiesz­
kali w mieście Chicago i okolicy, 
na tym dniu się zbiorą, aby wspól­
nie się zabawić i uścisnąć swe bra­
tnie dłonie, wraz ze swymi przyja­
ciółmi i sympatykami. Jak rok ro­
cznie tak i w tym roku, a tymbar- 
dziej, że rodacy w Polsce będą ob­
chodzić wielkie święto, z okazji po­
święcenia Ochronki w miejscu ro­
dzinnym prastarej Lipnicy Muro­
wanej, to też na gruncie amerykań­
skim Lipniczanie chociaż duchowo 
będą się cieszyć, ze swą bracią z za- 
morza. Sądzić wypada, że nie brak­
nie nikogo, bo program tego Dnia 
będzie wielce urozmaicony: mowy, 
śpiewy, tańce ludowa muzyka i 
zdjęcie fotografii. Kucharki przy­
sposobiły smaczne przekąski. Komi­
tet zaprasza wszystkich starszych i 
młodszych, bo dla wszystkich będą 
piękne nagrody rozdane w różnych 
zabawach jakich do tej pory nie by­
ło na naszych piknikach. Kto kocha 
swą Brać lipnicką, i pragnie się za­
bawić, zatańczyć, czy wreszcie 
szklanką o szklankę uderzyć ze swy­
mi, zapominając o “robakach” życia 
codziennego, bawiąc się wesoło na 
łonie natury w pięknym Topaz Gar­
den, przy 90-ej i Archer ave. Troki 
będą odchodzić o godzinie 10-ej ra­
no z przed sali White City, pn. 1759 
So. Throop ulicy, a autobusami z 
Argo można przyjechać wprost do 
ogrodu.

Wycieczka Cór Wolności.
Tow. Córy Wolności, gr. 2448 Z. 

N. P. urządza wycieczkę towarzy­
ską, na którą zaprasza wszystkich 
przyjaciół tegoż Tow., która odbę­
dzie się w niedzielę, 9-go lipca, w 
lasku powiatowym Buffalo Grove, 
przy ul. 87-ej i Kean ave. Wyjazd 
do lasku na trokach od sali Słowa­
ckiego o godzinie 10-ej rano za 25c 
od osoby, a automobilami można je­
chać po Archer do 87-ej i Kean ave., 
gdzie będą napisy wskazywać dro­
gę. Z członkiń Tow. Córy Wolności 
nie powinno brakować ani jednej. 
A. Matura, prezeska; K. Modzelew­
ska ,sekr. prot.

Wielki Karnawał w Parafii św. Jó­
zefa.

Już kilkanaście lat upłynęło jak 
nie urządzano żadnych afer w para­
fii św. Józefa z powodu, iż zrozu­
miano dobrze los parafian i brak 
pracy dla licznych rodzin, lecz dzię­
ki, iż czasy się polepszyły i znów 
koło pracy i finansów się obraca.

Na propozycję ks. prób. Stan. 
Cholewińskiego uchwalono urzą­
dzić karnawał na parceli parafial­
nej, by zdobyć fundusz na budowę 
wyższej szkoły przy tej parafii. Nie 
marnując więc czasu zwołano po­
siedzenie wszystkich towarzystw i 
parafian dnia 16-go czerwca, w sali 
parafialnej, na które przybyło oko­
ło 100 osób. Na owym posiedzeniu 
wybrano ks. J. Ostrowskiego, za­
rządcą karnawału, a do komitetu 
weszli: F. Kubiak, prezes; A. Wło­
darska - Czerniak, wiceprezeska; H. 
Obiała, sekr.; K. Lech, sekr. fih.; 
J. Grena, kasjer.

Karnawał odbędzie się od dnia 15 
lipca do 23 lipca włącznie. Będzie 
można dcstać jako nagrodę General 
Electric Hot Point De Luxe lodów­
kę, wartości $209.50 i Magic Chef 
gazowy piec, wartości $103.50. Bi­
lety tylko po 5 centów. Co wieczór 
o godzinie 11-ej będzie dana dar­
mowa nagroda za wejście. Wiele a- 
trakcyj dla dzieci i starszych.

Parafianie, panie, panowie, pro­
fesjonaliści, rzemieślnicy i przemy­
słowcy jednym słowem wszyscy 
stańmy ochoczo do pracy, by kar­
nawał w naszej parafii był sukce­
sem, a przez to pozostawimy nasze 
polskie dzieci przy nas, które będą

Ze Szczepanowa Kalendarzyk Zabaw i Wycieczek
Niedziela, 9-go Lipca

Tow. króla Stefana Batorego, gru­
pa 2869-ta Zw. Nar. Pol., urządza 
piknik w lasku powiatowym Forest 
Glen w niedzielę, 9-go lipca, o go­
dzinie 1-ej po południu. Dojazd: El­
ston ave. do końca linii, a potem 
autobusem na ten sam transfer do 
Forest Glen na prawo 2 bloki. Ko­
mitet: J. Kawałek.

Wielki roczny piknik urządza To­
warzystwo Sztandar Wolności, gru­
pa 1010-ta Zw. Nar. Pol., w nie­
dzielę 9-go lipca, w pięknym lasku 
powiatowym Caldwell Woods, plat­
forma numer 25-ty. Drogowskaz: 
dojechać tramwajem Milwaukee 
ave. do końca linii i jeden blok na 
północ do lasu lub jeden blok od De­
von na zachód. Następujące grupy i 
towarzystwa występują: Grupa 1744 
Tow. Młodzieńców św. Alojzego, gr. 
712-ta, Tow. Obrona Polski, oraz 
nowoobrani posłowie do Sejmu 28go. 
Zarazem grupa 2185-ta Tow. Strzel­
ców Obrony Białego Orła, i Oddział 
101-szy Legionu Pułaskiego.

Tow. św Izydora Oracza, gr. 406 
ZNP., już w przyszłą niedzielę, 9-go 
lipca, urządza doroczny piknik w o- 
grodzie Lisle Grove, w Lisle. 111. 
Wobec tego Komitet z łona Gr. 406 
ZNP. dokłada wszelkich starań, aże­
by każdego ubawić i przygotował 
różne atrakcje. Tow. św. Izydora. 
Grupa 406 ZNP., jest znane ze swej 
pracy na niwie narodowej, zawsze i 
wszędzie popierało polskich kup­
ców i przemysłowców i spodziewa 
się za to jak najliczniejszego popar­
cia.

Klub Jastrząbka Stara urządza 
wielki piknik w niedzielę, 9-go lip­
ca, w ogrodzie Nomejki, Nomack’s 
Grove, przy Cumberland Road i Ir­
ving Park Bulwar, 8400 West i 4500 
North. Początek o godzinie 10-ej 
rano. Administracja zaprasza wszy­
stkich przyjaciół i sympatyków klu­
bu. Dojazd łatwy: Irving Park tram­
wajem na West do końca linii i tra- 
sfer na Irving Park Bus, również do 
końca linii, gdzie będzie oczekiwać 
trok klubu Jastrząbki, który zawie­
zie was do ogrodu i z powrotem zu­
pełnie bezpłatnie. Trok odchodzi z 
po dnr. 1891 W. Winnebago ave. i 
Western ave. o godzinie 10-ej rano. 
— P. Matecki, prezes; J. Ćwik, sekr.

Koło żeńskie, oddział 146 Legionu 
Pułaskiego urządza piknik w nie­
dzielę, 9-go lipca, początek o godzi­
nie 1-ej po południu, w lasku Forest 
Glen, przy Elston ave., na który za­
prasza wszystkich przyjaciół i sym­
patyków. Cały dochód przeznaczony 
na obronę Polski. Komitet zapowia­
da wiele niespodzianek. — Klara 
Szulczewska, prezeska; Helena Mi- 
chołek, sekr.

Tow. Grajewianie, gr. 1845 ZNP., 
urządza roczny piknik w niedzielę, 
9-go lipca br., w lasku powiatowym 
Forest Glen Preserve. Komitet przy­
gotował wiele niespodziaonek, jak 
obszerną platformę do tańca oraz 
chłodne napoje, smaczne przekąski, 
doskonałą orkiestrę. Początek o go­
dzinie 12-ej w południe, to też ko­
mitet ze swym prezesem na czele 
zaprasza wszystkich członków, przy­
jaciół i sympatyków zabaw i ręczy, 
że się wszyscy zabawią wesoło na 
świeżym powietrzu. Cel godny po­
parcia, ponieważ czysty dochód bę­
dzie przeznaczony na Fundusz O- 
brony Narodowej. A więc wszyscy 
na piknik. — M. Górski, prezes; W. 
Malinowski, sekr. fin.

Drogowskaz: Jechać tramwajem 
Elston ave. do końca linii, tu na ten 
sam transfer przesiąść się na auto­
bus i jechać do Forest Glen ave., 
tam zejść i iść 2 bloki na północ.

Uważać na nasze drogowskazy.
Klub Białego Orła Zembrzyczan 

urządza piknik koszykowy do lasku 
Edgebrook w niedzielę, dnia 9-go 
lipca na który zaprasza wszystkich 
znajomych i sympatyków. Drogo­
wskaz: dojechać tramwajem Mil­
waukee ave. do Elston ave., Elston 
do Central ave. i skręcić do lasu. 
Uważać na napisy.—Za Komitet— 
K. Mirocha. 

lipca, do lasku powiatowego Cald­
well Woods, który jest położony 
przy zbiegu Milwaukee ave. i De­
von ul. Zabawa do samego rana. 
Wiele uciechy. Muzyka doborowa. 
Platforma do tańca, przekąski i na­
poje. Wszyscy sympatycy Gwardzi­
stów są proszeni. Chór Warszawia­
ków bierze gremialny udział w tej 
zabawie. Dojazd: Milwaukee ave. 
tramwaj do Devon ave., potem po 
Devon ave. na prawo pieszo dwa 
bloki i przed basenem kąpielowym 
dróżką na lewo wprost do lasku, a 
za barjerą skręcić na prawo i iść na 
miejsce zabawy. Uważać na napisy 
towarzystwa.

Klub Nienadowski urządza wy­
cieczkę do lasku Forest Glen, przy 
Elston i Laramie Ave., w niedzielę, 
9go lipca; odjazd z pnr. 1012 North 
Marshfield ave. o godz. 11 przed po­
łudniem. — P. Ozóg, prezes; A. J. 
Bernath, sekr.

Klub Parafii Brzeziny powiat Dę­
bica urządza wycieczkę w niedzie­
lę. 9-go lipca w lasku powiatowym 
Forest Glen. Początek o godz. 12-ej 
w południe. Muzyka doborowa. Ko­
mitet z prezesem na czele zapra­
sza wszystkich przyjaciół i sympa­
tyków. Komitet przygotował wiele 
niespodzianek. — Jan Niewiarowski, 
prezes; Kat. Jagodzińska, sekr. pr.

Klub Parafii Zabawa urządza 
pierwszą roczną wycieczkę w nie­
dzielę, 9-go lipea, w lesie powiato­
wym Schiller Park nr. 9-ty. Odjazd 
trokiem o godzinie 9:30 rano. Zbiór­
ka pn. 1532 Chestnut ulica. Drogo­
wskaz: jechać tramwajem Irving 
Park bulwar do końca linii i tam. 
trokiem, który będzie czekał o go­
dzinie 2-ej na miejsce pikniku.

Piknik Koszykowy urządza Klub 
Łęczan, w niedzielę 9-go lipca, w 
lasku powiatowym Forest Glen. Po­
czątek o godzinie 12-ej w południe. 
Wstęp wolny dla wszystkich. Dobo­
rowa muzyka, wiele niespodzianek. 
Dojazd Elston ave. tramwajem do 
końca linii, tu na ten sam transfer 
przesiąść się na autobus i jechać nim 
do Forest Glen ave., oraz iść dwa 
bloki na północ, uważać na nasze 
drogowskazy. Uprasza się wszyst­
kich członków i członkinie, oraz 
wszystkich sympatyków wycieczek 
na tę zabawę na świeżym powietrzu. 
Komitet ręczy,że ubawi się każdy do 
woli. Zapraszamy wszystkich. — T. 
Kozioł, prezes; T. Placek, korespon­
dent.

Niedziela, 16 Lipca
Tow. Gwiazda Polski, grupa 893 

Zw. Nar. Pol., urządza wycieczkę 
(piknik), który odbędzie się w la­
sku powiatowym Forest Glen, przy 
Elston avenue i Forest Glen ave., na 
który zapraszamy wszystkich człon­
ków oraz przyjaciół i sympatyków. 
Początek pikniku n godzinie 10:00 
rano. Dojazd: Elston Ave. tramwa­
jem do końca linii i transfer na El­
ston Ave. buss do Forest Glen ave. 
Za komitet zabaw: — Józef Foszcz.

Niedziela, 23 Lipca
W niedzielę, 23-go lipca, Kółko 

Am. Im. Ossolińskich, Nr. 12 Z. P. 
R. L. D. w Am., urządza swą roczną 
wycieczkę do FRANKFORT, ILL. 
Prosimy wszystkich tych, którzy ży­
czą sobie razem z nami spędzić ten 
dzień, aby telefonowali po swą re­
zerwację do kol. J. Stefanika. Hay­
market 9827. Przejazd w ’’Willet” 
autobusach. Wyjazd o godzinie 7:30 
rano z przed sali kol. J. Stefanika, 
1401 W. Superior ulica. Komitet: — 
W Murawski, przew.; L. Prusiewicz, 
J. Kawa Jr., S. Kasprzyk, S. Nor- 
kiewicz, sekr. komitetu.

Klub Bratniej Pomocy Im. Marsz.
J. Piłsudskiego, urządza roczny pik­
nik w niedzielę, 23-gc lipca, w o- 
grodzie M. Czajkowskiego, przy 
River Road, 1 block na południe od 
Higgins road. Początek o godzinie 
12-ej w południe. Muzyka dobo­
rowa. Komitet przygotowuje wiele 
niespodzianek i zaprasza wszystkich 
członków i członkinie jak również 
przyjaciół i sympatyków. __——

się kształcić w parafialnej wyższej 
szkole. Za komitet: ks. J. Ostrow­
ski, K. Lech, sekr.

Pod uwagę delegatów Gminy 39-ej 
i członków Grupy -689-ej.

Podaje się do wiadomości dele­
gatów Gminy 39-ej, jak również 
członków Grupy 1689-ej ZNP., iż 
od dnia 20-go czerwca zmienił swój 
adres sekretarz Gminy 39-ej i se­
kretarz Grupy 1689-ej, p. Stanisław 
Tatar. Adresować więc należy do 
niego: 4717 So. Wolcott ave. (daw­
niej Lincoln).

Piknik księżycowy Piekarzy.
Prawdopodobnie największą i 

najpiękniejszą zabr.wą letnią, któ­
ra się odbędzie w obecnej porze let­
niej będzie piknik Polskich Pie­
karzy, tak zwany “moonlight piec- 
nic”. Będą tam różnego rodzaju roz­
rywki i gry, trunki najlepszej jako­
ści i smaczne przekąski. Liczna i 
doborowa orkiestra, zaopatrzona w 
głośniki przygrywać będzie aż do 
rana. Nie możemy też pominąć księ­
życa, który jak wiadomo, nie gnie­
wa się na zakochanych. Piknik u- 
rzodza Unia Polskich Piekarzy, lo­
kal nr. 49-ty S. S. Branch, w sobo­
tę, dnia 29-go lipca, w pięknym 
ogrodzie Birute’s Grove, który jest 
położony na wzgórku przy zbiegu 
ulic 79-ej i Archer ave. Początek o 
godzinie 3-ej po południu. W spra­
wie dojazdu do ogrodu bliższe in­
formacje podane będą później.

Roczna Wycieczka.
W następną niedzielę, 9-go lipca, 

Posterunek nr. 7-my urządza do­
roczną wycieczkę w lasku Pułaskie­
go.

Odzjazd o godz. 10:30 rano z pnr. 
5140 S. Throop ul. oraz z 48-ej i S. 
Paulina ul. Orkiestra Weterańska, 
lody, przekąski i napoje.

Klub Kujawiaków odbędzie swę 
doroczną wycieczkę w niedzielę, 
16-go lipca w Greenwood Grove 
(dawniej Ellens Grove) przy 87-ej 
i Maple Ave., blisko 100 Ave.

Komitet czyni przygotowania do 
jak najlepsczego ubawienia i zado­
wolenia uczestników wycieczki.

Odjazd z 49 Place i S. Loomis ul., 
o godzinie 10:30 rano.

Tow. Gwiazda Zwycięstwa, grupa 
165 ZNP. odbędzie swe posiedze­
nie dnia 9-go lipca, w sali R. Dra- 
niczarka, 4841 So. Racine ave. Po­
czątek o godzinie 1:30 po południu. 
Obecność każdego członka i człon­
kini jest pożądana.

Tow. Władysława S. Reymonta- 
Nr. 2, Grupa 2418 ZNP., urządza 
piknik, w niedzielę, 9-go lipca, o 
godzinie 1-ej rano, w Shady Grove, 
Worth, Ill. Autobusy będą od­
chodzić pod sali Juliusza Słowac­
kiego, róg 48-ej i Paulina ul., pier­
wszy o godzinie 10-ej rano, a drugi 
o 12-ej w południe. Drogowskaz: 
kto pojedzie automobilem — jechać 
w kierunku południowym do 111-ej 
ulicy, Ul-tą na zachód do Ridgeland 
avenue, a Ridgeland ave., na połu­
dnie do 123-ej wprost do ogrodu. Do 
licznego udziału zaprasza komitet.

Piknik w parafii Dobrego Pasterza.
Dnia 9-go lipca, odbędzie się pi­

knik parafialny w ogrodzie Libuse 
Park, przy Harlem avenue i 43-ej 
ul. Komitet parafialny i księża za­
praszają wszystkich parafian, star­
szych jak i młodzież i ich przyja­
ciół na piknik. Jest dużo drzew 
krzewistych, stołów, ławek i trawy 
zielonej, i t. d. Zapewniamy, że 
wszyscy parafianie, goście i sympa­
tycy, którzy przybędą do ogrodu 9 
lipca, o godzinie 1-ej po południu 
będą się z nami bawić doskonale. 
Dochód z pikniku dla dobra parafii 
i jej parafian.

Dt-ogowskaz: Ogden avenue na 
zachód do Harlem avenue, a Harlem 
na południe pół mili do ogrodu.

Ogromnym nakładem pracy i pie­
niędzy wykonano największy i naj­
wspanialszy film polski o treści pa­
triotycznej. Myślą przewodnią tego 
filmu jest treść telegramu wysłane­
go do Piątej Dywizji Syberyjskiej 
przez ówczesnego Naczelnika Pań­
stwa Józefa Piłsudskiego, 18 wrześ­
nia, 1919:

.... Wola stworzenia silnej Armii 

Na ślubnym kobiercu
W sobotę, 15-go lipca, o godzinie 

3-ciej po południu odbędzie się w 
kościele św. Szczepana ślub panny 
Rozalii Hyłka, córki pp. Stanisława 
i Rozalii (z domu Polek) Hyłków, 
zamieszkałych pod nr. 662 North 
Aberdeen ulica, z panem Włady­
sławem Ptak, synem pp. Stanisła­
wa i Katarzyny Ptak, zam. pod nr. 
710 North Elizabeth Ulica.

Po wakacjach.
Panna Anna Bubacz, siostra ks. 

Szczepana A. Bubacza, proboszcza 
parafii, wró-iła przed kilku dniami 
z wakacji, które spędziła w Honolu­
lu, na wyspach hawajskich.

Polskiej sprawiła, iż wszędzie, 
gdzie los złączył mężów polskich, 
tworzyły się oddziały wojskowe. 
Dola nieubłagana uczyniła z Was 
żołnierzy, oddalonych od Ojczy­
zny o mil tysiące i wyznaczyła 
Wam miejsce w kraju obfitym 
w ślady męczeństwa Tych, co 
cierpieli za sprawę polską . . .

Józef Piłsudski. (R.M.)

Małgorzata Błażek, lat 63, scho­
dząc po schodach, poślizgnęła się jej 
noga tak niefortunnie, że spadła 
pięć schodów na ganek, wskutek 
czego skaleczyła głowę, tak poważ­
nie, że musiano dowieść ją do szpi­
tala powiatowego.

Z karty żałobnej.
W dniu 5-go lipca odbył się z 

kościoła św. Szczepana pogrzeb śp. 
Wawrzyńca Kosowskiego, zam. pod 
nr. 665 North Peoria ulica. Nabo­
żeństwo żałobne odprawił i prze­
mowę w kościele wygłosił ks. prób. 
S. A. Bubacz, po czym zwłoki od­
wieziono na cmentarz św. Wojcie­
cha.

Wycieczka edukacyjna.
Pod egidą Chicago Board of Edu­

cation urządzona zostanie stara­
niem Adult Education Program wy­
cieczka dla zwiedzenia historyczne­
go kościoła św. Szczepana i innych 
zabudowań na Szczepanowie. Data 
wycieczki wyznaczona na dzień 18. 
lipca (wtorek), o godzinie 9:45 wie­
czorem. Do wycieczki tej może 
przyłączyć się każda osoba.

Jan Biernacki, lat 42, z pnr. 5159 
S. Wolcott ul. nie czuł się dobrze, 
ale poszedł do kościoła św. Józefa. 
W kościele tak mu się słabo zrobiło, 
że musiano go wyprowadzić i zapro­
wadzić do domu. Cierpi on na ata­
ki epileptyczne.

Posiedzenie.
Bractwo Mężczyzn odbędzie pół­

roczne zebranie w niedzielę, 9-go 
lipca, o godzinie 2-ej po południu. 
Członkowie proszeni o obecność.

Z KAZIMIERZÓW A
Michał Ruba, lat 15, z pnr. 1042 

W. 42-ga ul., dostał ataku epilep­
tycznego, tak silnego, że nieszczęśli­
wiec aż pogryzł sobie wargi. Pogo­
towie ratunkowe przewiozło chłopca 
do szpitala powiatowego.

Roman Olszewski, lat 9, zam. pnr. 
4340 So. Honore ul. idąc po 45-ej 
ulicy, potknął się o otwarte drzwi 
żelazne na chodniku i poważnie się 
okaleczył. Wypadek wydarzył się 
przed domem pnr. 1651 — 45 ulica, 
którego właścicielem jest Jan Puga.

Posiedzenia Towarzystw.
Tow. Zgoda, gr. 962 ZNP. odbę­

dzie swe posiedzenie we wtorek, 11 
lipca, o godzinie 7:30 wieczorem w 
sali Domu Polskiego, przy ulicy 51 
i Racine.

Tow. Gwiazda Zwycięstwa, grupa 
1165 ZNP. będzie miało swe posie­
dzenie w niedzielę, 9-go lipca, o go­
dzinie 1:30 po południu, w sali ob. 
Draniczarka, pnr. 4841 So. Racine 
ulica.

Tow. Huzarów Polskich, gr. 1860 
ZNP. odbędzie posiedzenie w nie­
dzielę, 9-go lipca, w sali parafialnej 
św. Jana Bożego. Początek o godzi­
nie 1:30 po południu.

Tow. Kosynierów im. Tad. Koś­
ciuszki, grupa 1983 ZNP. będzie 
miało swe posiedzenie w niedzielę, 
9-go lipca, o godzinie 1:30 po połu­
dniu, w sali Pułaskiego, pnr. 4833 
S. Throop ulica.

Kółko im. Kaz. Brodzińskiego, gr. 
2076 ZNP. odbędzie swe posiedzenie 
w poniedziałek, 10-go lipca, o godzi­
nie 7:30 wieczorem, w sali White 
City, pnr. 4759 S. Throop ul.

Tow. Huzarów Polskich, gr. 1860 
ZNP., odbędzie swe posiedzenie w 
niedzielę, 9-go lipca, w sali św. Jana 
Bożego. Początek posiedzenia o go­
dzinie 1:30 po południu. Uprasza się 
wszystkich członków o obecność, z 
powodu ważnych spraw do załat­
wienia.

Tow. Kosynierów pod dow. Ta­
deusza Kościuszki, gr. 1983 Z. N. P., 
odbędzie swe posiedzenie w niedzie­
lę. 9-go lipca, w sali Pułaskiego, 
4833 So. Throop ulica, o godz. 1:30 
po poł. Obecność wszystkich człon­
ków i członkiń jest pożądana.

Kalendarz Pikników z Janowa.
Klub Lipniczan Przem. Ratunko­

wy urządza Dzień Lipniczan, w dniu 
16-go lipca, w ogrodzie Topaz Gar­
den, przy 90-ej i Archer ave.

Reg. Dem. Organizacja 14-ej war- 
dy, urządza wycieczkę w dniu 16-go 
lipca, w ogrodzie Pilsen, przy 26-ej 
i Albany ave.

Tow. Serca Pana Jezusa, z Ja­
nowa, urządza wycieczkę w dniu 23 
lipca, do ogrodu Red Gate, przy 97 
i Archer ave.

Polska Dem. Liga urządza wycie­
czkę w dniu 23-go lipca do ogrodu 
Justice Park.

Dzień Franciszka ..L. Woźniaka, 
odbędzie się w dniu 13-go sierpnia, 
w ogrodzie Red Gate, przy 97-ej i 
Archer ave.

Polski Reg. Dem. Klub 14-ej war- 
dy, urządza wycieczkę w dniu 20-go 
sierpnia, do ogrodu Red Gate, przy 
97-ej i Archer ave.

Tow. Sokół Jedność Konfederatów 
Barskich, gr. 77 Z. N. P., występuje 
gremialnie na piknik Tow. św. Izy­
dora Oracza, gr. 406 Z. N. P., już 
w tę niedzielę, 9-go lipca. Zbiórka 
przed własną salą przy 23-ciej i 
Whipple ul. o godz. 3-ciej po połu­
dniu. — T. N. Adesko, prezes; E. 
Skowronek, sekr.

Stow. Właścicieli Realności odbę­
dzie swoje miesięczne posiedzenie 
12-go lipca o godz. 7:30 wieczór w 
sali szkolnej, przy Whipple ulicy, 
proszeni są wszyscy właściciele do­
mów, gdyż będą omawiane ważne 
sprawy, tyczące się naszych podat­
ków.— Honorata Chorzęmpa, sekr.

\---------------------------------
Z Tow. Młoda Polska, 

Grupy 865 Zw. N. P.
Stosownie do uchwały Towarzy­

stwa i Grupy administracja wyjedzie 
w niedzielę, 9-go lipca, do Lake Zu­
rich, Ill. celem odebrania przysięgi 
od 6-ciu nowych członków, przyję­
tych do ZNP.

Uroczystość ta odbędzie się o go­
dzinie 3-ej po południu, w domu pp. 
S. Kołakowskich, Twin Stoud” (w 
pobliżu straży pożarnej — patrz dom 
pomalowany na biało, niebieskie o- 
kna).

Uprasza się członków o liczne 
przybycie do Lake Zurich, a gdyby 
ktoś chciał wyjechać rano może za­
mówić obiad, telefonując do sekreta­
rza Palisade 6949 nie później jak w 
sobotę po południu. — A. Prokesz, 
prezes; A. Mazur, sekr.

Tow. “Ojczyźnie Służ,”
Grupa 1936 Zw. Nar. P.,

Urządza Wycieczkę

Towarzystwo Ojczyźnie Służ, Gru­
pa 1936 ZNP., urządza Wielką Rocz­
ną Wycieczkę z rozdaniem trzech 
wartościowych nagród w niedzielę, 
9-go lipca, w lasku Belina przy zbie­
gu ulic Foster i Kostner ave., począ­
tek o godzinie 12-tej w południe.

Dla ubawienia gości koniitet za­
rezerwował platformę do tańca i od­
powiednią muzykę p. W. Kapeckie- 
go do grania.

Komitet Wycieczki zwraca się z 
prośbą do wszystkich członków i 
członkiń, oraz sympatyków o wczes­
ne przybycie i wspólną zabawę w 
dniu wycieczki.

Bezpłatna Nauka Robót
Już w poniedziałek, dnia 10-go li­

pca, rozpocznie się nauka letnia w 
Eckhart parku, przy Noble i Chica­
go ove., od godziny 9-ej rano do 3ej 
po południu.

Nauki w dziale drzewnym i arty­
stycznym udzielać będzie p. J. A. 
Wontor, wielotni instruktor szkoły 
Związkowej w Cambridge Springs. 
Zaznaczyć należy, że potrzebne ma­
teriały, tak chłopcy, jak i dziew­
częta otrzymają zupełnie darmo.

Ponieważ Eckhart Park to cen­
trum Polonii, dla tego też polscy ro­
dzice a zwłaszcza ich dzieci z tego 
skorzystać powinni.

Bohaterowie Polski
CZYLI “BOHATEROWIE SYBIRU”

W TEATRZE

CRYSTAL
4921 So. Ashland Ave.

Wypadki dnia.
Jaś Benbenek, lat 3, w czasie za­

bawy przed domem, pnr. 4334 So. 
Hermitage ul., wpadł pod nadjeż­
dżający samochód, wskutek czego 
doznał na szczęście lekkich pora­
niem

Samochodem, który chłopczyka 
najechał, kierował Steve Autis, z 
pnr. 5010 S. Hermitage ul.

JUZ
JUTRO 9-goO Film Polski

Lipca -

Największy Patriotyczny Film “Bohaterowie Polski” 
Czyli “Bohaterowie Sybiru,” Już Jutro w Teatrze 

Crystal, 4921 South Ashland Avenue
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Z CENTRALI KLUBÓW POLSKICH

Piknik Klubu Ziemi Kaliskiej

OPTOMETRYSCI

WENTYLATORY — WACHLARZE

WEST LAKE ULICA

Z ostatnią wycieczką Podhalan, 
która wyjechała do Polski w ostat­
nich dniach czerwca, pojechali także 
do ojczystych stron państwo Józefo- 
stwo Słotkowscy. W czasach powo­
jennych jest to druga wizyta w Pol­
sce, p. Józefa Slotkowskiego. Siat­
kowscy zwiedzą Wszystkie większe 
miasta w Polsce, lecz najpierw'pań­
stwo Słotkowscy udali się na Wołyń 
w okolice miasta Łucka, skąd pocho­
dzi nasz fabrykant wędlin i kiełbas. 
W czasie nieobecności ojca, fabryką 
— Slotkowski Sausage Co., kieruje

Kluby Pińczowian również przesłały 
już $300, a obecnie zarząd prowadzi 
energiczną akcję zbiórki imiennej, 
która wraz funduszem z wycieczki 
będzie'przesłana do Polski.

W ubiegłą niedzielę grono przyja­
ciół na czele z państwem Jasiczek 
urządziło miłą niespodziankę dla pp. 
Emilii i Stanisława Klamczyńskich, 
z okazji 25-ej rocznicy ich pożycia 
małżeńskiego. Państwo Klamczyń- 
scy otrzymali mnóstwo serdecznych 
życzeń, oraz miły upominek, jak ró­
wnież nie zapomniano o Funduszu 
Narodowym, który został wciągnię­
ty na listę Klubu Pińczowian, które­
go p. Klamczyński jest skarbnikiem, 
a pani Klamczyńska wiceprezeską 
Klubu żeńskiego.

Klub Wlocławiaków urządza wy­
cieczkę, która się odbędzie w nie­
dzielę, 13-go sierpnia, w lasku po­
wiatowym przy Milwaukee i Devon 
avenues. W następnym komunika­
cie powiemy o ofiarności członków 
Klubu Włocławiaków.

Piknik, a raczej dzień Kaliszan, 
odbędzie się w niedzielę, 16-go lip- 
ca, w pięknym ogrodzie Silver Leaf 
w Niles, Ill., naprzeciw cmentarza 
Św. Wojciecha.

Zabawa, jak komitet zapowiada, 
rozpocznie się o godzinie 12-ej w 

i południe i potrwa do późna w no-

MOTOROW
ELEKTRYCZNYCH

Klub Królewiaków urządza wy­
cieczkę w najbliższą niedzielę, 9-go 
lipca, która się odbędzie u jednego 
z członków Klubu p. Kołakowskie­
go przy pięknym jeziorze Zurich. 
Odjazd autami z pod Domu Wetera­
nów rano w niedzielę. Dojazd: 
Route 22 — wprost do Lake Zurich. 
Klub Królewiaków pod względem 
ofiarności na Fundusz Obrony Pol­
ski zajmuje dotąd drugie miejsce.

Posiedzenie Centrali.
W najbliższy poniedziałek, 10-go 

lipca, odbędzie się posiedzenie dele­
gatów Centrali, w sali Weteranów, 
1239 N. Wood ul., punktualnie o go­
dzinie 8-ej wieczorem. Sprawy wa­
żne .obecność wszystkich delegatów 
pożądana. — Jan Kudełko, sekretarz 
Centrali.

Polski Klub Artystyczny zawiada­
mia publiczność, że projektowany 
koncert polskiej muzyki, odbędzie 
się w Ravinia Park nie 30-go lipca, 
jak było ogłoszone, ale 6-go sierpnia, 
w niedzielę, o godz. 3:30. Dyrygował 
będzie Chicagoską Symfoniczną Or­
kiestrą Dr. Artur Rodziński.

Program koncertu nie jest jeszcze 
definitywnie ustalony.

Wiadomo tylko, że Rodziński po 
raz pierwszy w Chicago wykona 
“Chmiel” (taniec weselny) Wiecho- 
wicza, który grał już w Nowym 
Yorku na otwarciu powilonu pol­
skiego. Będzie to jedenasty koncert 
polski, który urządza P. K. A. w Ra­
vinia ze zgodą zarządu koncertów 
symfonicznych.

Klub ma nadzieję, że Polonia i w 
tym roku, jak i w poprzednie lata, 
zechce poprzeć starania P. K. A.

w szerzeniu muzyki polskiej wśród 
Amerykanów i naszych rodaków' 
przez przyjazd na ten koncert i przez 
zakupno biletów (75c) u członków 
klubu lub w aptece Wieczorka (1174 
Milwaukee Ave.) Chociaż koncert 
zacznie się o 3:30, ale park Ravinia 
(14 akrów) będzie otwarty cały 
dzień od 10 rano do 9-tej wiecz. Więc 
cały dzień można spędzić wśród 
kwiatów i drzew, bawiąc się na 
obszernych łąkach w różne gry. Jest 
to cudowne miejsce dla pikników; 
są tam ławki i stoły do jedzenia. 
Jest kafeteria, ale można zabrać z 
domu z sobą jedzenie i trunki.

Koncerty symfoniczne odbywają 
się już teraz co czwartek, piątek, so­
botę o godz. 8:30 wiecz. i w niedzie­
lę o 3:30 po południu.

Pierwszy koncert, dyrygowany 
przez Rodzińskiego będzie 27-go 
lipca. — A.M.

najstarszy syn, p. Leonard, gdyż 
młodszy, kształci się na lekarza. 
“Chociaż ojca mi brak, jednakże fa­
bryka prosperuje świetnie, — po­
wiedział młody Slotkowski”. Z tego 
wynika, że młody Leonard jest prze­
mysłowcem i kupcem w całym tego 
słowa znaczeniu. Więcej takich mło­
dych Polaków potrzeba nam rta tu­
tejszym bruku chicagoskim, a nape- 
wno inni zmienili by swą mylną o- 
pinię o nas, że nam brak zmysłu ku­
pieckiego.

W ubiegłym tygodniu, we środę, 
odbyło się posiedzenie Komitetu Ju­
bileuszowego podwójnego 50-cio le­
tniego jubileuszu (obywatelstwo St. 
Zjdn.) i pracy na polu dziennikar- 
karstwa polskiego w Ameryce p. Ed. 
L. Kołakowskiego, najstarszego pol­
skiego dziennikarza w Ameryce.

Posiedzenie odbyło się w rezy­
dencji pp. Kołakowskich, pnr. 2007 
W. Evergreen ave. Podczas nieobe­
cności prezesa, prowadziła posie­
dzenie pani Helena. Chrzanowska, 
sekretarzowała pani Emilia Danek- 
Gola.

Członkowie i Członkinie Komite­
tu zdali sprawozdania, a między in­
nymi, że będą w Wieczorze Jubileu­
szowym siły artystyczne — Harfa— 
Czelo — Fortepian, śpiew solowy, 
Chór Nowe śycie, (najlepszy Chór 
męski w Chicago, pod kierownict­
wem prof. Kalmusa) wystąpi ze 
śpiewem, oraz zabawa taneczna. 
Do tańca przygrywać będzie słynna 
radiowa orkiestra prof. Bonczkow- 
skiego.

Wieczór ten jubileuszowy odbę­
dzie się we środę, dnia 30 sierpnia 
1939 roku, w Auditoińum Związku 
Polek, pnr. 1309 N. Ashland ave.

Początek o godzinie 8-ej wieczo­
rem.

Wyjdzie też z pod prasy ostatni— 
pożegnalny numer jubileuszowy 
“Telegrafu” w połowie sierpnia — 
przed Sejmem Z. N. P.

Na czele Komitetu Obywatelskie­
go stoi p. Jan Romaszkiewicz, Prezes 
Zw. Nar. Pol. i honorowym Preze­
sem jest p. Jan Toman, skarbnik po­
wiatowy i p- Hieronim Szeklucki, 
przewodniczący Komitetu Dorad­
czego; p. Tomasz Gordon, skarbnik 
miasta Chicago, sędzia, Jan Prystal- 
ski, sędzia sądu wyższego i prezes 
Pol. Amer. Demokratycznej Organi­
zacji, pan Fr. Bobrytzke. Komisarz 
Rady Powiatowej i Prezes Dyrekcji 
Milwaukee ave. Narodowego Banku, 
p. Józef Rostenkowski, aiderman i 
komitetowy 32-ej wardy, p. A. So­
bota, aiderman 26-ej wardy i dy­
rektor Zarządu Centr. ZNP. Kon- 
gresman Leon Kociałkowski, sędzia 
wyższego sądu Józef Sabath; p. Ka­
rol Piątkiewicz, naczelny redaktor 
pism związkowych; p. K. Burke, pre­
zes Syndykatu Polskich Dziennika­
rzy w A.; p. A. Olszewski, prezes O- 
kręgu Ii-go Syndykatu Dziennika­
rzy Pol. w Am.; p. S. Gross, zastęp­
ca prokuratora stanowego Victor 
Schlaeger, Klerk sądu Wyższego i 
inni. Prezesem Komitetu Wykonaw­
czego jest p. Z. Stefanowicz, dzien­
nikarz, b. naczelny redaktor pism 
Zjednoczenia. Panna Edne Witkow­
ska stoi na czele Komitetu Pań, a 
kasjerką jest pani K. S'obota.—Głó­
wnymi kasjerem jest p. P. Krzesło- 
wski.

Będzie to niezwykła uroczystość— 
podwójny jubileusz 50-cio letni red. 

I Ed. L. Kołakowskiego.

W czwartek, 6-go sierpnia, przy­
pada 25-ta rocznica, kiedy garstka 
ochotników pod wodzą Józefa Pił­
sudskiego przekroczyła granicę za­
borów, ruszając w bój o wolną i 
niepodległą Polskę. W tym roku za­
pewne cały naród w Polsce, jak ró­
wnież i cała Polonia tutejsza, ob­
chodzić będzie uroczyście 25-tą ro­
cznicę Czynu Zbrojnego.

Ażeby należycie uczcić 25-tą rocz­
nicę walki o niepodległość Polski, 
Zarząd Centrali apeluje do wszyst­
kich Klubów, ażeby na najbliższych 
posiedzeniach uchwalili stały poda­
tek na Fundusz Obrony Narodowej 
na czas istniejącego kryzysu w Pol­
sce. Dotąd Kluby złożyły około 
$3,000. Szczegółowe sprawozdanie 
będzie ogłoszone wkrótce.

Obecnie zarząd Centrali apeluje 
do wszystkich Klubów o stały po­
datek. Mamy nadzieję, że i na dzi­
siejszy apel Kluby odpowiedzą go­
dnie, a tymczasem będzie to naj­
donioślejszy czyn uczczenia 25-tej 
rocznicy Czynu Zbrojnego o Nie­
podległość Polski. — Zarząd Centra­
li Klubów Polskich: F. Baranowski, 
prezes; J. E. Makowski, wiceprezes; 
Klara Beck, wiceprezeska; P. Kacz­
marek, sekr. finansowy; Ig. Kużnie- 
wicz .skarbnik; Jan Kudełko, sekr. 
wykonawczy; St. Prośniewski, J. 
Rzepecki, W. Degorska, J. Kuciński 
i B. Lentz, dyrekcja.

KOMPLETNY ZAPAS MOTORÓW 
ELEKTRYCZNYCH 

Wyrabiamy Elektryczne

Na srebrnym weselu państwa 
Klamczyńskich zebrano $10 na F. 
O. N.I 

być budowane na betonowych 
fundamentach lub z cegły,, po­
dłogi w piwnicach mają być be­
tonowe na trzy cale grube, i wo- 
góle cała konstrukcja domów od 
fundamentów do dachu, ma być 
tak zbudowana, aby żaden szczur 
nie mógł wcisnąć się do piwni­
cy lub spiżarki, całe obejście ko­
ło domu ma być tak urządzone, 
aby te obrzydliwe gryzonie nie 
miały miejsca na zakładanie 
swych gniazd i na mnożenie. 
Również wszelkie składnice i 
hurtownie, gdzie są przetrzy­
mywane artykuły spożywcze, 
będą musiały posiadać podłogi 
szczelnie przylegające do ścian, 
a wszelkie pudła i paczki z to­
warem spożywczym będą mu­
siały być umieszczone na plat­
formach.

Nim jednak komitet zdrowia 
przedłoży szkic ordynansu w ra­
dzie miejskiej, odbędą się publi­
czne przesłuchy.

Klub Ziemi Kaliskiej na froncie.
W ubiegły piątek, 28-go czerwca, 

na posiedzeniu Klubu Ziemi Kali­
skiej uchwalono jednogłośnie stały 
podatek nh Fundusz Obrony Naro­
dowej po $50 miesięcznie, na prze­
ciąg 6 miesięcy. Dotychczas Klub 
Ziemi Kaliskiej przesłał $534 i z gó­
ry za 3 miesiące podatek $150, ra­
zem $684. Klub Kaliszan urządza 
wycieczkę, która się odbędzie 16go 
lipca, w niedzielę, w pięknym ogro­
dzie pp. Nowakowskich na Milwau­
kee avenue, naprzeciw bramy cmen­
tarnej św. Wojciecha. Początek o 
godzinie 10-ej rano. Komitet zapra­
sza wszystkich rodaków z Kaliskie­
go, oraz przyjaciół i sympatyków, 
a wszyscy zabawią się wyśmienicie 
przy doborowej orkiestrze.

Chicagoską Orkiestrą Symfoniczną Będzie Dyrygował 
Artur Rodziński 

Rada miejska naprawdę za­
biera się do walki, aby wytępić 
to obrzydłe plemię gryzoniów, 
pospolitych szczurów, które zda­
niem niektórych radnych miej­
skich, wyrządzają na przeszło 
siedem milionów dolarów rocz­
nie szkody, a ponad to są bardzo 
niebezpiecznymi roznosicielami 
wszelkich chorób zakaźnych.

Na wczorajszym posiedzeniu 
komitetu zdrowotności, którego 
przewodniczącym jest aid. Jos. 
Ross, radca korporacyjny Bar­
nes Hodes, przedłożył szkic or­
dynansu miejskiego, który ma 
być włączony do kodeksu budo­
wlanego i wprowadzony w życie 
w jak najkrótszym czasie. Plan 
ten, zdaniem twórców jego, po 
wprowadzeniu go w życie i za­
stosowaniu go w całej rozciągło­
ści, przyczyni się do zupełnego 
pozbycia się szczurów z miasta. 
Zasadza się on na tym, że bu­
dynki i domy wszystkie mają

Apel Do wszystkich Klubów w Sprawie Uczczenia 25-ej 
Rocznicy Wymarszu Kadrówki 

Wszystkie Budynki i Domy Mają Być Budowane Na Beto­
nowych Fundamentach

- - - - - - - - - - - - ' TEL. MONROE 5346 "
Po Fachowe i Gwarantowane Reperacje

Koncert Polskiej Muzyki w Ravinia
Park Odbędzie Się 6-go Sierpnia b. r

PO CO BYĆ TŁUSTYM?
Wykwalifikowany Lekarz—stosujący 
nowe pomyślne umiejętne zabiegi, 
może teraz USZCZUPLAĆ Biodra, 
Bi", st. Korpus — BEZPIECZNIE i 
Z GWARANCJĄ stracenia 3 do 5 
funtów wagi w pierwszym tygodniu. 
Osobiste wizyty pacjentów tylko za 
poprzednim umówieniem.

RANDOLPH 5944.

Rada Miejska Otrzymała Wczoraj Plan
Celem Wytępienia Szczurów w Mieście

Kluby Pińczowian, żeński i męski, 
urządzają wycieczkę, która się od­
będzie w pięknym lasku powiato­
wym przy Milwaukee avenue i De­
von, w niedzielę, 23-go lipca. Po­
czątek o godzinie 10-ej rano. Za­
rządy Klubów Pińczowian zaprasza­
ją wszystkich rodaków z całego woj. 
Kieleckiego oraz przyjaciół i sympa- j cy. Prócz pierwszorzędnej orkiestry, 
tyków. Cały dochód przeznaczony ■ komitet pokarał się o mnóstwo mi­
na Fundusz Obrony Narodowej. —rłych niespodzianek.

Dr. W. Sowiński Optometrysta 
Gruntowna Egzaminacja Oczu 1 Dóbr* Okulary 

na Wszelkie Wady Wzroku
1958 West Division Ulica

Róg Damen Avenue TpWon ARMIUre 8628
GOdwn-L:.H°łdf1<T?,e4 °,d rano do wieczór.

i święta od 9ej rano do 12ej.

Podwójny 50-Letni Jubileusz
Red. Ed. L. Kołakowskiego

Dr. A. WARCHAŁOWSKI
OeTOWETHySlA 

Egzamlnacja Oczu—Dopasowanie Okularów 
Szkiełka Szlifowano na Miejscu 

Zakład Optyczny 1608 Milwaukee Ave. 
telefon BRUNSWICK 6640—Godziny omowe: , 

w Środy i Niedziele tylko za uprzedniem umówieniem

Bracia Kwiatkowscy, właściciele

PALM ELECTRIC
MOTOR REPAIR SALES

1014-16

WYJECHALI NA WAKACJE DO POLSKI

ft*
b

i

Dr. F. M. Stapinski Optometrysta
Ekspert w Naukowym Badaniu Oczu

i w Przypisywaniu Okularów 
1551 W. Division St. ARMitage 2464 

Godziny: od 9:30 do 9; Środy od 9:30 do 0;
w niedziel* za umówieniem.

North West Tower 
Bids., ’sie Piętro

® Z KENSINGTON-PULLMAN
Jutro Wybory Posłów w Gminie 34; Karnawał Stow. Do­

mu Polskiego Cieszy Się Powodzeniem; Wycieczka Ko­
szykowa Kupców Polskich; Na Wieczny Spoczynek Zło­
żono Zwłoki Dzielnego Związkowca; Tow. Naród Pol­
ski Przygotowuje Się Do Pikniku

Z Parafii Św. Jakuba w Hanson Park

Jutro od godziny 12ej w południe 
do godziny 5ej po południu będą 
odbywać się wybory posłów sejmo­
wych z Gminy 34ej Z.N.P. Każda 
grupa do Gminy tejże przynależna 
będzie głosować w sali swych po­
siedzeń. Brać związkowa powinna 
wziąć jak najliczniejszy udział w 
głosowaniu, aby później nie narze­
kać, źe tych a nie innych wybrano 
posłami.

Do Członków Grupy 801ej
Wszyscy członkowie proszeni są 

o jaknajliczniejszy udział w gło­
sowaniu na posłów sejmowych. Na­
leży głosować najwyżej na siedmiu 
kandydatów, bo jeżeli na więcej ba­
lot może stać się nieważnym. Gło­
sowanie w grupie 801ej Z.N.P. od­
będzie się w sali Białego Orła przy 
ulicy 118ej i S. Michigan od godziny 
12ej do 5ej po południu.

Do członków i członkiń Tow. Ko­
rony Polskiej, Gr. 1457 ZNP.! Za­
rząd wyżej wspomnianego towarzy­
stwa uprasza wszystkich członków, 
ażeby wzięli gremialny udział w 
głosowaniu na posłów do Sejmu 28 
ZNP. Głosowanie Grupy 1457 ZNP. 
Tow. Korony Polskiej odbędzie się 
w niedzielę, 9go lipca, b. r., w sali 
pnr. 624 E. 107th Street.—Wł. Ma- 
rynowski, prezes; J. Brajner, sekr.

Wycieczka Kupiecka do Lasów 
“Indyjskich”

Polsko-Amerykańska Izba Han­
dlowa urządza wycieczkę koszykową 
w niedzielę, 23go lipca, do Indian 
Woods. Wyjazd nastąpi rano, aby 
mieć więcej czasu na zabawę w po­
śród drzew cienistych. Wycieczka 
ta urządzana jest nietylko dla człon­
ków stowarzyszenia i ich rodzin ale 
także dla licznych swych przyjaciół 
i klientów. Będzie doborowa orkie­
stra i dla spragnionych będą napoje 
ochładzające prócz tego na progra­
mie dnia tego będą różne niespo­
dzianki i rozrywki, jakie komitet ma 
już przygotowane.

Posiedzenie Grupy 2313
Tow. Gwiazda Wolności, ,Gr. 2313 

ZNP., odbędzie miesięczne posiedze­
nie w poniedziałek, lOgo lipca, w 
sali zwykłych posiedzeń. Początek 
o godz. 7ej wieczór. Po posiedzeniu 
mamy wystąpić in corpore na kar­
nawale Stow. Domu Polskiego.— 
Zbiórka na 119ej i Michigan Ave. 
Wszystkie członkinie są proszone.— 
Zofia Wróbel, prez.; Anna Adamiec, 
sekretarka.

Zwłoki Związkowca Złożone na 
Wieczny Spoczynek.

W ubiegły poniedziałek odbył się 
pogrzeb ś. p. Jana Czyż, z domu ża­
łoby pnr. 11935 Lafayette ulica do 
kościoła Św. JSalomei a po nabożeń­
stwie żałobnym na cmentarz Św. 
Krzyża w Calumet City. Trumnę ze 
zwłokami nieśli członkowie rodziny 
i członkowie Tow. Naród Polski, gr. 
1898 ZNP., której ś. p. zmarły za 
życia był członkiem przez wiele lat.

Zmarły pozostawił w głębokim ża­
lu pogrążonych żonę Rozalię z domu 
Chruściel, córki Weronikę i Barba­
rę, synów Andrzeja, Józefa, Włady­
sława, Stanisława i Michała, synowe 
Marię i Zofię, wnuczkę, siostry i 
szwagrów w Polsce.

Pogrzebem zajmował się Pisarski 
z pnr. 11739 Michigan ulica.

Nadmienić należy, iż w dzień 
przed pogrzebem przy trumnie zmar­
łego Chór im. B. Dembińskiego od­
śpiewał kilka pieśni żałobnych, aby 
oddać ostatnią usługę temu, który 
wychował synów na dobrych Pola­
ków i śpiewaków.

Karnawał Stowarzyszenia Domu 
Polskiego

Karnawał Stowarzyszenia Domu 
Polskiego rozpocznie się dziś wie­
czorem a potrwa do 17go lipca włą­
cznie. Rozchodzi się teraz, jak Po­
lonia z Kensington, Pullman, West 
Pullman, Roseland i North Pullman 
poprze całą imprezę, z której do­
chód cały przeznaczony jest na bu­
dowę Domu Polskiego, tak wielce 
potrzebnego. Cel jest wysoce godny 

i poparcia ze wszech miar. Polonii ca­
łej, wszystkim grupom i towarzy­
stwom powinno leżeć na sercu, aby 
jak najprędzej Dom’ Polski stanął, 

. by w nim rozwijało się nadal życie 
organizacyjne i towarzyskie by dom 
ten stał się ostoją ducha polskiego, 
poza domem rodzinnym i szkołą pol­
ską, by młodzież nasza miała ośro­
dek, do uprawniania sportu, urzą­
dzania popisów czy wieczorków.— 
Niech więc każdy Polak i Polka, 
bez względu gdzie się urodzili, w 
Polsce czy w Stanach Zjednoczo­
nych, dorzuci swą cegiełkę, aby 
karnawał był sukcesem i przy­
sporzył jak najwięcej funduszu na 
Dom Polski. Oto wskazania na 
dziś i na dni jutrzejsze.

Jeszcze Miesiąc Jeden
Z każdym dniem czas do dnia 

pikniku Tow. Naród Polski, gr. 1898 
I ZNP. coraz krótszy. Komitet ener- 
I gicznie zabiega, aby piknik, zapo­
wiedziany na niedzielę, 6go sier­
pnia uda! się w całej pełni—i dla- 

' tego też przygotowuje moc niespo­
dzianek dla starszych osób i dzie­
ci. Ponadto będą rozdane wartoś­
ciowe nagrody o jakie komitet już

rac się o bilet, i ową niedzielę so­
bie zarezerwować—a nie pożałuje 
że przybyła na piknik.

Regularne posiedzenie Tow. Św. 
Stan. Kostki, gr. 132 ZNP., odbę­
dzie się w sobotę, 8go lipca, b..r., 
o godzinie 7:30 wieczorem, w sali 
zwykłych posiedzeń, zaś głosowanie 
na posłów do Sejmu 28go ZNP. w 
Detroit, Mich., odbędzie się w nie­
dzielę, 9go lipca, 1939 roku, od go­
dziny 12ej do 5ej po południu, w 
sali zwykłych posiedzeń.—J. Toma­
szewski, prezes; W. Rutowski, sekr. 
prot.

Z PULLMAN, ILL.

Do Tow. Postęp, Gr. 500 ZNP.

Podaj e się do wiadomości człon­
kom i członkiniom Tow. Postęp Gr. 
500 ZNP., iż ogólne glosowanie na 
posłów na Sejm 28-my ZNP. odbę­
dzie się w niedzielę, 9-go lipca, w 
sali ob. J. Stancika, 205 E. 115ta 
ulica, od godziny 12-ej w południe 
do godziny 5-tej po południu. Obo­
wiązkiem wszystkich członków i 
członkiń jest przyjść i oddać swój 
głos na kandydatów, ażeby chlub­
nie reprezentowali was na Sejmie 
28-ym ZNP. Zarząd Gr. 500 apeluje 
do was, Szanowni Bracia i Siostry, 
o wzięcie licznego udziału w głoso­
waniu, ponieważ i znaszej grupy 
mamy zaszczyt mieć kandydata. — 
Fr. Jendryaszek, prezes; A. Niem­
czyk, sekr. prot.

Z NORTH PULLMAN 
I OKOLICY

Do członków i członkiń Tow. Ko­
rony Polskiej, Gr. 1457 ZNP.! Za­
rząd wyżej wspomnianego towarzy­
stwa uprasza wszystkich członków, 
ażeby wzięli gremialny udział w 
głosowaniu na posłów do Sejmu 28 
ZNP. Głosowanie Grupy 1457 ZNP. 
Tow. Korony Polskiej odbędzie się 
w niedzielę, 9go lipca b. r. w sali 
pnr. 624 E. 107th street. — Wł. Ma- 
rynowski, prezes; J. Brajner, sekr.

Z CALUMET PARK
Z Tow. Wieniec Młodzieży, gr. 2604 

ZNP.

Podaje się do wiadomości człon­
kom i członkiniom gr. 2604 ZNP., 
iż głosowanie na posłów Sejmu 28 
ZNP. odbędzie się w niedzielę. 9-go 
lipca, w sali pod nr. 12409 Throop 
ulica od godziny 1-ej po południu 
do godziny 5-ej. Obowiązkiem człon­
ków i członkiń jest, przybyć i oddać 
swój głos na kandydatów na posłów 
Sejmu 28-go.

Zarząd gr. 2604 ZNP. apeluje do 
was Bracia i Siostry o wzięcie u- 
działu w tym głosowaniu. — W. Jad- 
czak, prezes; S. Bierzychudek, sekr.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

Sobota, 8 Lipca
Tow. Korony Polskiej Gr. 1457 Z.

N. P. posiedzenie półroczne odbę­
dzie się w s:botc 8-go lipca b.r. o 
godz. 7-ej wieczorem, w sali Palmer 
Park, przy 111-ej ulicy. Ze wzglę­
du na wiele ważnych spraw do za­
łatwienia, uprasza się wszystkich o 
przybycie. Jak również przypomina 
się tym co byli na ostatnim posie­
dzeniu w czerwcu i tym co nie­
byli, że uchwalono wystąpić in gre- 
mio na karnawał Stow. Domu Pol­
skiego zaraz po posiedzeniu to jest 
w sobotę wieczór. — Wł. Marynow- 
ski, prezes; J. Brajner, sekr. prot.

Niedziela, 9 Lipca
Tow. Mlecz Kościuszki Gr. 670 

ZNP. odbędzie swoje półroczne po­
siedzenie w niedzielę 9-go lipca o 
godzinie 1-ej po południu w sali ob. 
Papierza, 1460 Wulton ul. Uprasza 
się wszystkich członków o obecność. 
Ważne sprawy do załatwienia i 
przejmowania rachunków półrocz­
nych. — J. Pierucha, prezes; B. Ka- 
zikiewicz, sekr.

Tow. Obr. Wol. Im. Tad. Kościu­
szki oraz grupa 1876 ZNP. uprasza 
wszystkich członków jak i członki­
nie. ażeby raczyli się stawić na gło­
sowanie dnia *-go lipca, do sali zwy­
kłych posiedzeń o godzinie 1-ej po 
południu. Głosowanie odbędzie się 
na posłów do sejmu 28-go ZNP.

Upraszamy o uiszczenie się z opłat 
miesięcznych. Kto nie opłaci, będzie 
narażony na suspendowanie. — S. 
Faron, prezes; J. Dołęga, sekr. fin.; 
W. Wandasiewicz, sekr. prot.

Scully Social Club Inc. odbędzie 
posiedzenie w niedzielę 9-go lipca, 
o godz. 2-ej po południu w sali ob. 
Stanisława Kolczaka, 1822-24 Wa- 
bansia ave., nar. Honore ulica (daw­
niej Girard). — R. G. Sehnaitman, 
prezes; Walter Chichocki, wiceprez; 
J. L. Densler, sekr.

Tow. Polek Orzeł Wolności, gru­
pa 2095-ta Zw. Nar. Pol., będzie

Na Fundusz Narodowy.
Jutro, w niedzielę dnia 9-go 

lipca, na wszystkich mszach św. w 
kościele św. Jakuba, zbierana będzie 
ofiara na Fundusz Obrony Naro­
dowej. Kopertki na ten cel rozdane 
były wszystkim wiernym ubiegłej 
niedzieli. Sprawa ta szlachetna go­
dna poparcia od każdego Polaka i 
Polki. Imiona i nazwiska wszyst­
kich tych1 parafian, którzy złożą 
$1.00 lub więcej na ten cel umiesz­
czone będą w dziennikach polskich 
miasta Chicago.

Na Wystawie Światowej.
Państwo S. Dyba, zwiedziwszy 

stolicę Stanów Zjednoczonych, Wa­
shington, D. C., przez dłuższy czas 
bawili na Wystawie Światowej, w 
Nowym Yorku. Następną miejsco­
wością, którą mieli zwiedzić był 
sławny wodospad Niagara Falls.

Jutro Wycieczka.
Jutro wycieczka Bractwa Dzie­

wic Różańcowych do Eagle Lake, 
Wis. Omnibusy wyruszą o godz. 7:30 
rano z przed Audytorium św. Jaku­
ba. Komitet zajmujący się tą wy­
cieczką stanowią następujące człon­
kinie: Helena Chleboś, Tessie Sat- 
kiewicz, Władysława Jakim, Estera 
Jakim, Joanna Lichoń, Wanda Ba- 
rabas, Helena Sak i Leokadia Mika. 
Wycieczka ta jest dla członkiń i ich 
koleżanek.

Pokaźna Ofiara.
Nie tylko starsi na Jakubowie, 

nie tylko towarzystwa starszych ale 
i towarzystwa młodzieży jakubow­
skiej pragną spieszyć z pomocą fi­
nansową swej parafii. Otóż ubieg­
łej środy na parafię ofiarę $2000.00 
złożył Oddz. Młodzieców — Stow. 
Najśw. Im. Jezus, kapelanem, któ­
rego jest ks. Franciszek Porembski. 
Nie tak dawno też temu Oddz. Męż­
czyzn Stow. Najśw. Im. Jezus, zło­
żył także $200.00 na ten sam cel, 
przyrzekając dać więcej, skoro się 
skolektuje za bilety z Wieczoru 
Śmiechu, jaki się odbył pod egidą 
tegoż Oddziału przed kilkoma tygo­
dniami. Górą Stow. Najśw. Im. Je­
zus! Młodzieńcy i mężczyźni!

Kontest Popularności.
W związku z Festynem Jubileu­

szowym Jakuba odbędzie się dla 
pań i panienek parafii św. Jakuba, 
wielki kontest popularności. Ta 
panna lub pani, która zdobędzie 
najwięcej głosów będzie ukoronowa 
krolową Festynu na Balu Korona­
cyjnym, jaki się odbędzie w nie­
dzielę, dnia I-go października, w

nowne siostry na to posiedzenie, 
gdyż będą ważne sprawy do załat­
wienia. — M Kałuża, prezeska; C. 
Hwopek, sekretarka protokółowa.

Posiedzenie Klubu Województwa 
Białostockiego, odbędzie się w nie­
dzielę, 9-go lipca, o godzinie 2:30 po 
południu, w sali Kuleszy, pn. 1400 
Bosworth ulica i Blackhawk. Każdy 
członek i członkini powinni być o- 
becni na posiedzeniu. Dużo ważnych 
spraw do załatwienia.

Piknik Klubu Białostockiego, od­
będzie się w niedzielę, 16-go lipca, w 
lasku Forest Glen, o godzinie 11:30 
rano. Dojazd Elston ave. do Forest 
Glen ave. — T. Kochański, prezes; 
S. Ćwikła, sekretarz.

Poniedziałek, 10 Lipca
Tow. Polskich Krawców, gr. 5 Z. 

N. P., odbędzie swe półroczne po­
siedzenie w sali zwykłych posiedzeń 
w poniedziałek, 10-go lipca, o godzi­
nie 8-ej wieczorem. Głosowanie na 
posłów Sejmu 28-go ZNP. odbędzie 
się w grupie 5 ZNP. w niedzielę, 16 
lipca, od godziny 10-ej rano do 5-ej 
po południu, pod nr. 1125 Noble uli­
ca. Zarząd Grupy uprasza wszyst­
kich członków i członkinie o gre­
mialne przybycie. — F. Zarnowski, 
prezes; J. Jankowski, sekr. prot.

Posiedzenie Klubu Sportowego 
Gminy 91-ej ZNP., odbędzie się w 
sali Weteranów Armii Polskiej, 1239 
N. Wood ulica. Początek o godzinie 
7:30 wieczorem. Członkowie proszeni 
uiścić się za bilety. Kandydatki oraz 
kandydaci na członków zawsze mile 
widziani. — J. Gałązkiewicz. koresp.

sali parafialnej św. Jakuba. Następ­
ne zebranie tych, które pragną 
wziąć udział w tym konteście, od­
będzie się w przyszły wtorek, dnia 
11-go lipca. o godz. 8:30 wieczorem 
w sali parafialnej, kiedyto podane 
będą reguły i bliższe szczegóły ty­
czące się tego kontestu.

Na Wakacjach.
Na wschód aby złożyć zasłużonego 

wypoczynku wyjechali ubiegłego ty­
godnia pp. Adolfostwo Gryczewscy, 
5852 West Diversey Avenue, właści­
ciele pierwszorzędnej groserni i bu- 
czerni. Wśród innych miejscowości 
PP- Gryczewscy zwiedzą Wystawę 
Światową w Nowym Yorku.

Chrzty św.
Ubiegłej niedzieli, ochrzczctio 

dzieci następujących parafian: pp. 
Bronisław^ i Stanisławy Kuczyń­
skich, 2534 North Monitor ulica; pp. 
Aleksandra i Heleny Mościńskich, 
2139 N. Mason ave. i pp. Władysła­
wa i Jadwigi Szatko, 2514 North 
Luna Avenue. Chrztu niemowlę­
ciem udzielił ks. Franciszek Po­
rembski.

Statua Św. Jakuba.
Tow. św. Jakuba, przy parafii św. 

Jakuba sprawi dla parafii w tych 
dniach piękną statuę patrona para­
fii, mianowicie: św. Jakuba Aposto­
ła. Figura ta będzie dziełem znane­
go rzeźbiarza polskiego, p. Zenona 
Lacha. Jest ona już na ukończeniu. 
Poświęcenie jej cdbędzie się w nie­
dzielę dnia 23-go lipca, kiedyto Ja- 
kubowo będzie obchodziło święto 
swego patrona. Bliższe szczegóły 
poda się później.

W Nowym Yorku.
Obecnie na Wystawie światowej 

w Nowym Yorku, bawi pani Ewa O- 
cwieja, 2922 North Mango Avenue, 
matka subdiakona Edwina Ocwieji. 
A z Wystawy tej przed kilkoma 
dniami wróciła panna J. Poterek, 
córka pp. Adolfostwa Poterek, 5751 
West Fullerton Ave.

Wielkie Przygotowania
W niedalekiej już przyszłości Ja- 

kubowo będzie znowu świadkiem 
niezwyczajnej imprezy — miano­
wicie Festynu Jubileuszowego par. 
św. Jakuba. Tak jak zeszłoroczny 
Kiermasz Polski, tak i tegoroczny 
Festyn odbędzie się z samym po­
czątkiem miesiąca sierpnia. Będzie 
10 wielkich wieczorów zabawy i u- 
ciechy począwszy od piątku dnia. 4 
sierpnia do niedzieli dnia 13-go 
sierpnia, na obszernych gruntach 
parafialnych przy zbiegu ulic West 
Fullerton. Menard i Mango Ave s. 

I Festyn tegoroczny według planów 
komitetu prześcignie wszelkie inne 
imprezy tego rodzaju w tej dzielni­
cy. Kto był na Kiermaszu zeszłego 
roku, może sobie wyobrazić czego 
można się spodziewać tego roku. Za­
interesowanie tą sprawą jest olbrzy- 
'mie nie tylko wśród parafian ale 
wśród wszystkich osadników tej 
dzielnicy. Dochód pójdzie na spła­
cenie długu parafialnego.

Z HEGEWISCH, ILL.

Tow. Królowej Jadwigi, Gr. 2108 
ZNP., uprasza wszystkie członkinie, 
ażeby się stawiły na głosowanie na 
posłów do Sejmu 28go do sali pnr. 
13258 Brandon ave., t. j. w Świetli­
cy, ponieważ sala zwykłych posie­
dzeń jest zajęta.

Głosowanie zacznie się o godz. 12 
i potrwa do godz. 5ej wiecz., w nie­
dzielę, 9go lipca. — M. Raczek, se­
kretarz fin.

Z JADWIGOWA

Przyszłość Polski, gr. 672 
ZNP., odbędzie pół-roczne posie­
dzenie w niedzielę, 9-go lipca, w sa­
li św. Jadwigi nr. 1, o godzinie 2-ej 
po południu. Uprasza się wszystkich 
członków o przybycie, ponieważ jest 
wiele bardzo ważnych spraw do za­
łatwienia. — G. Czachajda, prez.; 
J. Wkotnicki, sekr .

Syn Burmistrza, powieść 25e
Dziennik Związkowy,

1406-10 W. Division St, Chicago, BI.

się postarał. Publiczności nie po- \ po południu, w sali ob. Dymane, 254 
zostaje nic innego jak tylko posta-j Washtenaw ava> Zaprasza się Sza-

miało swoje półroczne posiedzenie w 
niedzielę, 9-go lipca, o godzinie 2ej 
po południu, w sali ob. Dymane. 254

The Lawndale National Bank 
of Chicago

3337-48 WEST 26th STREET
CHICAGO. ILLINOIS

SPRAWOZDANIE FINANSOWE
z dnia

30-GO CZERWCA, 1939
ZASOBY

Bondy Rządowe Stanów Zjednoczonych $ 4.515,580.07 
Gotówka i Należytości z Banków  4,714.542.22 
Inne Bondy i Wierzytelności  2,575,242.42 
Pożyczki i Dyskonta  461,839.23
Pożyczki na Realnościach  1,068,354.73 
Budynek Bankowy i Urządzenie  285,500.00
Akcje Federal Reserve Banku................................... 21,000.00
Inne Realności  101,846.83
Inne Zasoby  76,283.93

RAZEM $13,820,189.43
ZOBOWIĄZANIA

Kapital—Akcje Uprzywilejowane $ 325.000.00 
Kapitał—Akcje Zwyczajne  275.000.00
Nadwyżka  100.000.00 
Niepodzielone Zyski i Rezerwa  292,502.43 
Depozyty  12,796,331.94 
Inne Zobowiązania  31,355.06

RAZEM $13,820,189.43
Członek Federal Deposit Insurance Corporation.
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Najlepiej i Najładniej 
Załatwi Wam Pogrzebową 

Obsługę
W M.

POMIERSKI
Gdziekolwiek mieszkacie u- 
dajcie się do zakładów Po- 
mierskiego w razie śmierci w 
rodzinie, a otrzymacie obsługę 
pogrzebową od najskromniej­
szej do najwspanialszej po ce­
nach najniższych. Dwie ka­
plice.
4748 SO. PULASKI RD.

1059 W. 32-ND STREET 
Tel. YARDS 6424

Zabawa Kostkowo-Karciana
Wydz. Kobiet Okr. 13 ZNP.

Panie z Wydziału Kobiet Okr. 
13-go ZNP., na czele z komisar- 
ką Jadwigą Szumkowską i p. 
Anną Zawojowską, przewodni­
czącą komitetu zabaw, urzą­
dzają zabawę kostkowo - kar­
cianą we wtorek, dnia 11-go 
lipca, o godzinie 8-ej wieczorem 
po regularnym posiedzeniu Wy­
działu Kobiet. Zabawa odbędzie 
się w lokalu pod nr. 1410 W. Di­
vision ul.

Komitet postarał się o liczne 
cenne nagrody i o kilka nie­
spodzianek, i tą drogą zaprasza 
do licznego udziału wszystkich 
swych licznych przyjaciół i 
sympatyków.

NA POMOC POLSCE  ILE ZEBRANO DOTYCHCZAS 
W CHICAGO NA POMOC POLSCE
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Balun  
Obrzut  
Gąsiorek ...
Grykowski

Sicińska .... 
Jachimowski 

Gmina 157 ZNP. z Iron Ri­
ver, Michigan 

Zebrano na wiecu Gm. 100
ZNP z Barnesboro, Pa.:

Biuro skarbnika Z. N. P. kwi­
tuje następujące donacje na Po­
moc Polsce: —

Członkowie Tow. Oj­
czyzna Gr. 669 ZNP. 
złożyli:

Jan M. Ostrowski  
Stanisław Ziółkowski.. 
Kostek Potocki i jego 

przyjaciele  
Edward Grzeszczak .... 
Kazimierz Skrzypczyń- 

ski  
Józef Stochnik  
Władysław Rolewicz .. 
Wojciech Wolwark  
Józef Przywarski  
Jan Skrzypczyński  
Czesław Zowistowski.. 
Jan Romel  
Józef Grzeszczak  
Jan Michna  
Władysław Rogoziński 
Izydor Brudziński  
Janina Wolwark  
Katarzyna Ostrowska.. 
Wincenty Bakun  
Ludwik Karwoski  
Franciszek Malczewski 
Ludwik Hałas  
Leon Ostrowski  
Julian Ptaszyński  
Kazimierz Pustelnik .. 
Józef Zawada  
Feliks Wend  
Roman Kieszkowski .. 
Leon Józefowicz  
Bronisław Nowotka .... 
M. Bryk  
Feliks Wicyk  
Jan Cekus  
Jan Dymek  
Franciszek Sikorski .... 
Kazimierz Obuhowicz.. 
Józef Kopka  
Stanisław Zakrzewski 
Kasper Koperny ... 
Marcin Biernat .....
Władysław Girgiński.. 
Kasper Bober  
Alex Sanuseff  
Roman Scislek  
Jan Berczyński  
Tadeusz Nadrowski ....

Gaj ..
Mikołajczyk -----
Żurawik  
Grygiel  
Brzdenkiewicz .... 
Siedliński 
Potoniec 

W. Kotarba ............
J. Szafran  
J. Matuła  
F. Skraba  
Dobrowolna składka 

od członków 
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Gmina 139 ZNP  
Członkowie Tow. Ka­

detów Polskich, Gr. 
1816 ZNP. złożyli: 

Dr. L. Sadłefc  
J. Machowicz 
J. Czuryło .............-
St. Fortuna 
K. Wróblewski 
J. Balun  
W.
K. 
J.
W.
P. Burek .............
Władysław Wojcik 
Bronisław Dudek 
S. Penkosz . 
A. Jendrusik  
F.
P.
E.
F. 
E.
J. 
J.

Zebrano w par. Mat­
ki Boskiej Często­
chowskiej w Ham­
mond, Ind. (3-cia 
składka)

Gmina 49 ZNP. z Ob­
chodu Konstytucji 
3-ci Maj  

Ludwik Sopata (druga 
donacja) 

Tow. Św. Teresy Unia 
Polska  

Pan M. Roray w imie­
niu Klubu P. K. A.

Stanisław Bednarow-
rk! ..........—............

Jan Depa  
Alexander Ziemiak .... 
Ludwika Gołdyn  
Jan Kołodziej  
Jan Kosik 

Parafia Św. Tadeusza, 
Joliet, Ill. — zebra­
no na plebanii: 

Tow. Oświata  
Grupa 1411 ZNP  
Klub Tadeusza Ko­

ściuszki  
Bractwo Niewiast Ró­

żańcowych  
Tow. M. B. Nieust. Po­

mocy  
Giermania Maszak  
Tow. Św. Wojciecha .. 
Andrzej Marzec  
Karolina Pomykała .... 
Wojciech Fronczek .... 
Julia Tichy  
Tomasz Pająk 
Paweł Wrona ............
Karol Hajduk  
Franciszek Wojewoda.. 
Tomasz Michoń  
Jan Chmielewski  
Feliks Przybysz  
Zw. Polek Wniebo­

wzięcia N. M. P  
N. N
Kolektorzy Karol Wielgosz i 

Jan Kuliś zebrali: 
Bazil Kociełko  
Władysław Jachimow­

ski  
Józef Cześ  
Paweł Dutkiewicz 
Wiktoria Dulna ........
Wincenty Lewandow­

ski  
Piotr Chłopek  
Andrzej Baran  

I Walenty Tymowicz .... 
Karol Sowa  
Władysław Pomykała.. 
Mieczysław Przybylski 
Władysław Kasprzak .. 
Paweł Oberc  
Stanisław Ząbek 
Jan Kuliś  
Adolf Król .................
Anastazja Farkasz 
Franciszek Wieloch .... 
Kazimierz Nowak  
Andrzej Pudlik ..........
Andrzej Swiersz 
Jan Synowiec ............

Franciszek Wolan  
Jan Paryś ..................
Józef Kielian  
Andrzej Kozioł  
Stanisław Błaszkiewicz 
Jan Matuszewski  
N. .
I. H. Lewis  
Józef Kuśmierczak  
Jan Zarnowski  
Józef Legierski  
Magdalena Januchow- 

ska  
Karol Wielgosz  
Marianna Pomykała .. 
Józef Spiech  
Józefa Różalska  
Józef Kosiński  
Władysław Prajzner .. 
Władysław Kucharz A 
Franciszek Czyżyński..
Kolektorzy Paweł Dutkiewicz 

i Władysław Pomykała: 
Filip Pudlik  
James Maloney  
Franciszek Banach .... 
Antoni Bolek  
Andrzej Doszak  
Małgorzata Worek  
Jan Kołodziej ............
Stanisław Stancel  
Jakób Szmul  
Józef Nowosielski  
Wojciech Lewek  
Jan Hajduk ................
Karol Jagodziński 
Adam Krochmal  
Leon Kotowicz ..........
Stanisław Stempin .... 
Wawrzyniec Buldak .. 
Wojciech Leśniak ..... ---- ,
Kolektorzy Jakób Lewek i 

Władysław Prajzner: 
Mieczysław Wasielew- 

ski  
Gabryel Goron  
Zofia Wiśniewska  
Teodor Wiśniewski .... 
Walenty Wiśniewski .. 
Zofia Wiśniewska 
Edward Janiszewski .. 
Ludwik Potocki .......
Stanisław Duda  
Maria Filuś  
Maria Malinowska  
Wawrzyniec Michalak 
Stanisław Malinowski 
Edward Lewek  
Władysław Słucki  
Maria Wojtowicz  
Władysław Dolasiński.. 
Michał Matuszewski .. 
Bolesław Kozioł  
Józef Gburczyk  
Jan Stefański ............
Franciszka Spólnik .... 
Elżbieta Semplińska .. 
Józef Pasternak  
Tadeusz Burdecki  
Andrzej Piechowiak .. 
Andrzej Burzawa 
Franciszek Bednarczyk 
Michał Farkasz  
Jakób Lewek ............
Symplicjusz Kołakow-

.......... .
Kolektorzy Tomasz Pająk i 

Stanisław Błaszkiewicz: 
Wojciech Swiersz  
Marcin Kozubek  
Jan Hyłek  
Józef Chyłek  
Władysław Marszałek 
Michał Swiersz  
Maria Korczak ..........
Jan Gibes ............
Aleks Kijowski  
Antonina Wożniak  
Jan Krzemiński  
Jan Baran  
Walenty Pomykała  
Piotr Pantoł  
Katarzyna Kijowska .. 
Józef Woźniak 
Onufry Buczek ..........
Jan Biegun  
Stanisław Kozubek .... 
Jan Chyłek .—  
Zofia Dziuban  
Andrzej Stapiński  
Aniela Kijowska  
Maria Totoń  
Karol Hajduk  
Jan Buldak  
Tadeusz Wawrzak  
Kolektorzy Jan Rutkowski i 

Józef Tkaczyk: 
Jan Rutkowski  
Piotr Łączny  
Weronika Burzawa .... 
Jan Burzawa  
Feliks Sliż  
Laganowski Józef  
Anna 

ba 
Tekla 
Józef 
Tadeusz Koniuszy  
Anna i WTalenty Tala­

ga  
Władysław Kołodziej .. 
Kazimierz Lewicz  
Izydor Bonczek  
Bronisława Kalińska .. 
Józef Tkaczyk  
Jan Góra  
Franciszek Gabryś  

Kazimierz Kwapisz .... 
Marcel Pendziszewski 

1 Szczepan Kwaśniewski 
3.00 Jan Partak ...........

Z Przeniesienia — Go­
tówka $116,843.50 

Gr. 580 ZNP., Tow.
Michała Wołodyjow-

Gr. 352 ZNP. z Mc­
Keesport, Pa 100.00 

Członkowie Gr. 352 Z.
N. P. złożyli: 

Antoni Burda  
Piotr Mioduszewski ... 
Alexander Dembiński.. 
Antoni Kurkowski  
Wojciech Mahowka .... 
Michał Matwiejczuk .. 
Józef Ornowski  
Józef Radzimiński  
Bronisław Domalewski 
Józef Kamiński 

118.00

skiego ....................... 100.00
Członkowie Gr. 580 Z.

N. P. złożyli:
Jan Kukulski .............. 5.00
Władysław Kole ........ 5.00
Stanisław Basak ....... 2.00
Jan Tyrpak ............... 1.00
Franciszek Gralewski.. 1.00
Franciszek Janusz ..... 1.00
Zygmunt Puchlik ....... 1.00
Antoni Łączny .......... .50
Jan Derus ................... .50
Józefa Wesołowska .... 1.00

Tow. Tad. Kościuszki,

28.35

Bolesław Pawłowski .. 
Władysław Adamów-

10.00

ski ........................... 10.00
Tomasz Kortz ............ 1.00
Antonina Marek ...... 1.00
Jankiewicz .................. 1.00
Jan Penpa ................. 1.00
Jan Skurka ................ 1.00
J. Plizga ..................... 1.00

.10
J. Gumulka ................ .50
Michał Milkowski ..... .25
Wal. Kuchta .............. .25
J. Tomczyk ................ .25
A. Kieta ..................... .25
Józef Kieta ................ .25
J. Lasota ................... .25
J. Malik ..................... .25

Tow. Św. Grzegorza
Gr. 245 ZNP........... 10.00

Członkowie Gr. 245 Z.
N. P. złożyli:

Jan Opalewski .......... 1.00
Max Rytlewski .......... 1.00
Józef Kijowski .......... 1.00
Jan Kijowski ............ 1.00
L. Nowobielski .......... 1.00
S. Poremba ................ 1.00
Teofil Kopacz ............ 1.00
Jan Kaczmarek ........ 1.00
Edward Rękawic, z Pierce-

ton, Indiana ...........
Piotr Targoński, 2139 West

North Avenue .........

Józef Babecki  1.00
Stanisław Śmigielski .. 2.00
Edward Jarotkiewicz .. 1.00
Franciszek Niedojadło 1.00
Feliks Biernat  1.00

--------464.00
Zebrano na srebrnym jubi­

leuszu u pp. Jana i M. 
Sobczyńskich  9.00

Zebrano na pikniku urządzo­
nym przy Gminie 174 Z. 
N. P., Kalamazoo, Michi­
gan, S. Piotrowski i pan 
Siwik na czele 102.35

Tow. Oświata, Grupa 2353 Z.
N. P., Benwood, W. Va. .. 10.00

Tow. Piłsudskiego, Gr.
2864 ZNP., Fairha­
ven, Mass  5.00 

Członkowie Gr. 2864
ZNP. złożyli:

Józef Gorczyński  5.00
Emil Klubowicz  2.00
Kazimierz Wodiga  2.00
Jan Dubiel  1.00
Antoni Mis  1.00 
Henryk Mis  1.00
Franciszek Ziemba .... 1.00 
Bronisław Chodkowski 1.00 
Jan Dziura of Acush­

net  1.00
Andrzej Mendrala  1.00
Jan Miller  1.00
Stanisław Zabowski .. 1.00 
Stanisław Misiaszek .. 1.00
Roman Rusinowski .... 1.00 
Władysław Supcziński 1.00 
A. Wesołowska  1.00 
Stanisław Bodzioch .... 1.00 
Marcel Kroi  1.30 
Piotr Darmofal 50 
Konstanty Wolan 50 
Anna Wolan 50 
Piotr Chmiel 50 
Leon Witkowicz 50 
Piotr Majecha 25 

-------- 32.05

Razem $1,217.41
Ogółem dotychczas ze­

brano w gotówce $118,060.91

Podajemy poniżej tabelę przedstawiającą ile poszcze­
gólne organizacje, zbierające fundusze na Pomoc Polsce 
z siedzibą w Chicago, dotychczas na ten cel zebrały: 
ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI $184,095.88
KONSULAT GEN. R. P. w Chicago  36,913,93 
ZJEDNOCZENIE P. R. K  31,145.61 
ZWIĄZEK POLEK W AMERYCE  30,490.60 
RADA POLONII AMER  9,502.83 
DZIENNIK CHICAGOSKI  2,474.11 
MACIERZ POLSKA  1,368.30

~ -------- ------- ■ ■ r ..... ...

200,000 Stóp Sześciennych Gazu
Helium w Drodze Do Polski

Niezapalny a Lekki Gaz Będzie Użyty Do Wyjełnienia 
Polskiego Balonu Stratosferycznego 

Amarillo, Tex., 8 lipca. (UP) 
Dwieście tysięcy stóp sześcien­
nych amerykańskiego gazu 
niezapalnego helium znajduje 
się w drodze do Polski. Gaz ten 
będzie użyty do wypełnienia 
balonu stratosferycznego, któ­
rego wzlot będzie przedsię­
wzięty ponownie w tym roku.

Wzlot w stratosferę będzie 
popierany przez prywatną or­
ganizację, której doradcami 
będą amerykańscy oficerowie

wojskowi. Helium został wy­
słany do Polski w stalowych 
cylindrach z tutejszego zakła­
du drogą przez Houston do 
Galveston, skąd przesłany bę­
dzie do Polski okrętem.

Dr. C. W. Seipel, dyrektor 
zakładu gazowego w Amarillo, 
powiedział, że zakup helium 
został dokonany przez amba­
sadę polską w Washingtonie 
przez porozumienie się bezpo­
średnie z rządem amerykań­
skim.

NIEMIEC PRZEWIDUJE RYCHŁY
Bondy i Kupony Polskie

z przeniesienia $ 65,187.85 
Dr. Adam Biaszczyński, 1200

N. Ashland Avenue (5-ta 
donacja) 150.00 

Tow. Św. Trójcy Gr. 925 Z.
N. P. i Hammond, Ind.
$100.00, załączone kupony 
$39.00  139.00 

Tow. Tadeusza Kościuszki,
Gr. 352 ZNP. z McKees­
port, Pa., $100.00, załączo­
ne kupony procentowe $6.. 106.00 

Gmina 100 ZNP., Barnesbo­
ro, Penna 100.00 

Jan Dudas, 2439 N. Harding
Avenue $50.00, załączone 
kupony $10.50  60.50 

Dr. Kroczek, dentysta z Ham­
mond, Indiana $50.00, za­
łączone kupony $4.50  54.50 

Pp. Krechowicz, 1317 N. Ar­
tesian  50.00 

Fran. Przybocki, z Barnes­
boro, Penna., kupony pro­
centowe :.............. 3.00

J. A. Bush, z Barnesboro,
Penna., kupony procento­
we  6.00

Zebrano przy parafii Św. 
Tadeusza z Joliet, Illinois:

Tow. Św. Jana Chrzciciela 
$50.00, kupon procentowy 
$1.12  51.12

Ks. proboszcz Józef O. Kara- 
basz $50.00, kupony pro­
centowe $7.50  57.50

Ignacy Kubińskl $50.00. ku­
pony procentowe $3.00  53.00

Stan. Tworek kupony pro­
centowe  7.50

Jacenty Zwierz, kupony pro­
centowe ................  9.00

• 178.12

Razem 847.12
Razem zebrano dotych­

czas Bondy i Kupony 
Polskie .$ 66,034.97

Ogółem zebrano dotychczas:

$184,095.88
Zebrano Złote Pol.—Zł. P. 3,669.45 
Dr. Adam Biaszczyński, 1200 North 

Ashland Avenue — 7 Zł. P., 50 
Groszy.

Razem Zł. P. 3,676.95

Wojciech Wsul, z Hammond, India­
na, 1 ślubna obrączka.

Piotr Targoński. 2139 W. North 
Avenue, 1 złoty pierścionek, 1 
srebrny pierścionek.

Pokwitowano poprzednio: 100 ślub­
nych obrączek, 18 złotych pier­
ścionków, 2 złote zegarki, 1 sre­
brny zegarek, 1 złota szpilka z 
łańcuszkiem, 2 złote oprawy do 
okularów, cygarniczka złota i 
bursztynowa, 5 złote kolczyki, 2 
złote łańcuszki, 3 szpilki złote, 
oprawa złota od zębów, 2 złote 
branzoletki, 1 złoty ołówek, oku­
lary z złotą oprawką.

JÓZEF T. SPIKER, 
Skarbnik Zw. Nar. Pol.

KTO NASTĘPNY?

POPRAWKI

W dzienniku z 27-go czerwca, 
w liście ofiarodawców z parafii Św. 
Romana, podano mylnie M. Bason 
zamiast M. Baton — $1.00, oraz A. 
Karpierz zamiast A. Garbacz — 
$3.00. Przepraszamy.

Nie Wolno Latać Nad
Willą Adolfa Hitlera

Berlin. — Najwidoczniej w oba­
wie przed zamachem na życie fueh- 
rera Hitlera z powietrza, ukazało się 
dziś rozporządzenie:

“Począwszy z dniem dzisiejszym, 
zabronione zastało wszystkim samo­
lotom unosić się nad Berchtesgaden 
i przyległą okolicą do ukazania się 
następnego rozkazu”.

W Berchtesgaden, Bawarii, znaj­
duje się górska rezydencja Hitlera, 
gdzie wódz nazistów spędza zwykle 
większość swego czasu.

UPADEK ADOLFA HITLERA
Powiada, Że Wielka Brytania, Francja, Rosja i Stany Zje­

dnoczone Mogłyby Wywołać Kryzys, Który 
Wyrzuciłby Niemieckiego Dyktatora 

Charlottesville, Va., 8 lipca. 
, (UP) — F. William Sollman, 
były minister gabinetowy 
przed-hitlerowskich Niemiec i 
członek parlamentu niemiec­
kiego przez trzynaście lat, po­
wiedział tu, że Wielka Brytania, 
Francja, Rosja i Stany Zjedno­
czone mogłyby stworzyć kry­
zys, który pozbawiłby nazi­
stowskiego dyktatora Adolfa 
Hitlera władzy, gdyby mocar­
stwa te działały razem.

Pan Sollman powiedział tu 
przed Instytutem Spraw Publi­
cznych, iż wielu niemieckich 
przywódców jest przekonanych, 

i że Trzecia Rzesza znajduje się 
na drodze do upadku.

“Prestyż Hitlera jest oparty 
! na dokonaniach jego przez 
i groźby demokracjom zachod­

nim” — powiedział Sollman. — 
“Prestyż ten zmniejszy się i 
zniknie, jeżeli jego metody nie 
będą się więcej udawać.”

Sollman powiedział dalej, że 
pokojowa kooperacja między 
Niemcami hitlerowskimi a ich 
południowymi sąsiadami jest 
niemożliwą ze względów finan­
sowych i politycznych.

Ze względów finansowych 
dlatego, że system nazistowski 
zniszczył podstawę wolnej wy­
miany pieniędzy między Niem­
cami a światem. Sollman do­
dał:

“Z drugiej zaś strony, nazi­
stowskie Niemcy nie chcą po­
kojowej kooperacji z swoimi 
południowymi sąsiadami na ró­
wnych prawach. Nazistowskie 
Niemcy dążą do podporządko­
wania sobie tych krajów.”

CHARLES A. EDISON PRAWDOPO­
DOBNYM NASTĘPCĄ SWANSONA
Kierował On Sprawami Departamentu Floty Przez Cały 

Czas Choroby Zmarłego Sekretarza

Washington, 8 lipca. — (UP). 
Asystent sekr. floty, Charles A. 
Edison, jest rozważany jako naj­
prawdopodobniejszy następca 
zmarłego ostatnio sekretarza 
Claude A. Swansona.

Edison, energiczny i zdolny 
syn sławnego wynalazcy stał się 
automatycznie aktywnym se­
kretarzem wczoraj po oznaj­
mieniu śmierci Swansona na 
letnisku w Virginii. Właściwie 
on rządził sprawami departa­
mentu podczas długiej choroby 
Swansona i był wymieniany 
często jako prawdopodobny je­
go następca, gdyby Swanson 
był zrezygnował z powodu cho­
roby.

Edison sam był chory w ostat­

nich czasach, lecz przyszedł do 
siebie dostatecznie, iż powró­
cił do pracy w pierwszych 
dniach czerwca.

Innymi wymienianymi na tę 
pozycję są: gubernator Lloyd 
Stark z Missouri i admirał Wil­
liam D. Leahy, odchodzący z po­
wodu wieku z czynnej służby 
szef operacyj flotowych. Jed­
nakże Stark miał oświadczyć, że 
chce dokończyć swego terminu 
gubernatorskiego, a co do Lea­
hy’ego powstaje ta kwestia, że 
było regułą powoływania na 
stanowiska departamentów rzą­
dowych ludzi cywilnych, a nie 
wojskowych. Tak więc widoki 
i szanse dla Edisona są naj­
lepsze.

LOTNICTWO AN- 
GIELSKIEGOTOWE
Londyn. — W związku z szybko 

rozwijaną kampanią obrony kraju, 
dwaj kluczowi rzecznicy angielscy, 
W. L. Wrightson, przewodniczący 
komisji portowej w Londynie, i i 
wicemarszałek lotnictwa T. L. 
Leigh-Mallory, oznajmili publicz­
nie, że Wielka Brytania jest dziś 
gotowa na wszelką ewentualność 
w zakresie obrony swych wybrze­
ży i portów. W obrębie portu lon­
dyńskiego znajduje się trzy i pół I

mili głębokich transz dla ochrony 
życia 30,000 robotników portowych. 
Leigh-Mallory powiedział zaś mię­
dzy innymi, że “nie mogą mówić o 
wstrzymaniu wszystkich bombow­
ców niemieckich przed dotarciem 
do tak pożądanych objektów jak 
miasto Birmingham, lecz mogą za­
pewnić wszystkich, że atakujący 
Anglię lotnicy nieprzyjacielscy 
spotkają się z najcięższym zada­
niem w historii.”

W opinii Leigh-Mallory, lotnicy 
wroga mogą dotrzeć do Anglii, lecz 
poniosą tak ciężkie straty, że sku­
teczność masowych najazdów po­
wietrznych będzie znikoma — i nie 
opłaci się.

Besteiro, Który Poddał 
Madryt, Przed Sądem

Madryt. — Lulian Besteiro, prze- , 
wódca reputlkanów hszpańskch 
(byłych lojalistów), który poddał, 
Madryt wojskom gen. Franco, zna­
lazł sę dzisiaj przed trybunałem r 
wojskowym, złożonym z 7 wysokich 
oficerów. Dla Besteiro jest to gra o 
życie, gdyż taki wyrok może spaść. I 
A.kt oskarżenia obejmuje długą listę 
zarzutów, włączając nawet “działał- | 
ncść socjalistyczną” w Hiszpanii. j

WYMIENIĆ NIE M* Przypuszczają Możliwość Rewizji
CÓW NA POLAKÓW Nowego Prawa Zapomogowego 

Otworzyliśmy Nowy 
Zakład Pogrzebowy 

w Parafii Św. Pankracego 
tuż naprzeciw szkoły parafialnej. 

RODACY! — Pamiętajcie, gdy ża­
łoba okryje waszą rodzinę, zatele­
fonujcie do nas. a my urządzimy 
pogrzeb dla drogiej wam osoby, 
po bardzo przystępnej cenie.

RZETELNA I GRZECZNA 
OBSŁUGA.

BEZPŁATNA KAPLICA. 
NIEWIASTA DO USŁUG.

FRANCISZEK E.

PALACZ
POGRZEBOWY

4035 S. RICHMOND UL.
Róg 40-ty Place

TEL. LAFAYETTE 6171

Amerykańska Federacja Pracy, Kongres Organizacji Prze­
mysłowych i Związek Robotniczy Wywierają 

Wielki Nacisk Na Kongres

Warszawa. — Katolicko-konser- 
watywny dziennik “Czas” wystąpił 
dziś z sugestią rozwiązania proble­
mu gdańskiego przez wymianę 
wszystkich Niemców, którzy chcą ■ 
unii z Rzeszą, na Polaków z Nie­
miec, pragnących przybyć do Pol­
ski. — Proponowana wymiana lud­
ności niemieckiej na włoską w Ty­
rolu — pisze ‘Czas” — nasunęła 
powyższą sugestię dokonania takiej 
samej wymiany w Gdańsku, 
zwłaszcza gdy rząd niemiecki zasta­
nawia 'się nad uznaniem obywateli 
gdańskich za obywateli Rzeszy. 
POWRÓTGREISERA 

DO GDAŃSKA

Washington, 8 lipca. (UP) — 
Nacisk wywierany przez Ame­
rykańską Federację Pracy, 
Kongres Organizacyj Przemy­
słowych (C. I. O.), i Związek 
Robotniczy przeciw 130 godzi­
nom miesięcznej pracy dla za­
wodowych robotników budow­
lanych na projektach WPA mo­
że doprowadzić do zrewidowa­
nia nowego prawa zapomogo­
wego przez kongres.

Jeden z senatorów oznajmił 
gotowość wniesienia potrzeb­
nych poprawek do prawa, aby 
przystosować je do żądań ro­
botniczych i zakończyć strajki

we, prowadzące do obcinań 
płac w przemyśle prywatnym 
przez zniesienie systemu płac 
unijnych w robotach zapomo­
gowych W. P. A.

Zmiany prawa i przywróce­
nia klauzuli o istniejących w 
danych zawodach płac i warun­
ków pracy zażądał także Zwią­
zek Robotniczy, organizacja 
robotników zapomogowych.

Młodzież Wiejska
Woj. Krakowskiego 

w Pełni Pogotowia

Wolne Miasto Gdańsk. — Arthur 
Greiser, prezydent senatu gdań­
skiego, powrócił dziś na swe sta­
nowisko po kilkotygodniowej nie­
obecności, odbywszy służbę oficer­
ską w wojenne! marynarce nie­
mieckiej.

EKS-KRÓL ZOGU
W WARSZAWIE 

Warszawa. — Król Zogu i królo­
wa Geraldyna albańska, wraz ze 
swym synkiem, znajduje się pod 
ochroną policji w jednym z hoteli 
warszawskich. Była albańska pa­
ra królewska znajduje się w dro­
dze do Paryża. Cała świta składa 
się z około 20 osób. Na granicy ru­
muńskiej była powitana przez rad­
cę polskiego ministerium spraw za­
granicznych. W Warszawie król Zo- : 
gu zatrzyma się około trzech dni, | 
następnie uda się z Gdyni okrę­
tem do Francji, unikając Niemiec.

Japończycy Wypie­
rają Mongołów

Na froncie wojsk japońskich na 
pograniczu Mongolii Zewnątrznej.— 
W zaciekłych walkach wojska mon- 
golsko-sowieckie wstrzymały podję­
tą ofensywę przez wojska japońsko- 
mandżuckie. Wymiana ognia artyle­
ryjskiego toczy się jednak bezustan­
nie. Z obserwacji linii bojowej wy­
nika, iż Japończycy zdołali sforso­
wać rzekę Kalkę na obu skrzydłach 
frontu mongolskiego. Rejon Nomon- 
Han, na południe od jeziora Bor 1 
rzeką Kalką tworzy pole bitewne. 
Linie bojowe ciągną się równolegle 
około 300 jardów jedna od drugiej. 
Eskadry lotnicze jednej i drugiej 
strony znajdują się w ciągłej akcji.

Yankee Clipper Wyleciał Do 
Europy z 19 Pasażerami

Port Washington, N. Y., 8-go lip­
ca. — (UP) — Statek powietrzny; 
Pan-American Airways, “Yankee' 
Clipper”, wyleciał dziś o godzinie 

17:22 rano w podróż pasażerską po- 
i nad Atlantykiem do Europy drogą 
1 północną.

Dziewiętnastu pasażerów znaj­
duje się w samolocie, w tym dzie­
sięciu wydawców i redaktorów, i 
mężczyzna nazwiskiem Guido Coen, 
śpieszący do łoża chorego syna, 
który leży umierający na dziecinny 
paraliż we Florencji, we Włoszech.

Clipper zatrzymuje się w She- 
diac, N. B„ Botiand, N. F„ w 
Foynes, w Irlandii, skąd leci do 
Southampton, w Anglii. Lotu tego 
ma dokonać w' 24 godzinach i 30 
minutach.

Korporacja General Mo­
tors Pozbawia Strajkują­

cych Planu Zarobkowego

Detroit, Mich., 8 lipca. — (UP) 
— Korporacja General Motors o- 
znajmiła dziś zawieszenie swego 
planu zabezpieczania rocznego za­
robku w fabrykach, które objęte 
są strajkiem unistów C. I. O. — 
Oznajmienie zostało podane przez 
prezesa korporacji Williama S.

robotników z a p o m o gowych, 
które objęły sobą projekty, w 
których zatrudnionych jest 150- 
000 robotników na całym ob­
szarze kraju.

W przyszłym tygodniu zano­
si się na więcej tego rodzaju 
strajków i protestów. Więk­
szość protestów organizacyj ro­
botniczych przeciw nowemu 
prawu przychodzi od Amery­
kańskiej Federacji Pracy, 
zwłaszcza od jej Rady Unii Bu­
dowlanych, stanowiących po­
ważną część Federacji Pracy.

Poparcie dla stanowiska Am. 
Federacji Pracy przyszło od jej 
rywala — Kongresu Organiza­
cji Przemysłowych, który ma 
kilka unii w zawodach budow­
lanych. Jego komitet dla spraw 
bezrobocia powiedział, że kon­
gres otworzył upusty powodzio-

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziadek nasz

Ś. p. Józef Oreluk 
po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony Św. Sakramentami, 
dnia 8-go lipca 1939 o godzi­
nie 4:40 rano, w podeszłym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, dnia 12-go lipca o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
p. n. 2901 W. 39th Str. do ko­
ścioła Św. Pankracego a stam­
tąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego.

Na ten sniutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Aleksandra, żona; Rozalia, 
Zofia, Łucja, Kazimierz, Hiero­
nim, Wiktoria i Alice, dzieci; 
Piotr Ciulla, zięć; Genowefa, 
wnuczka, wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się W. 
Pomierski, tel. Yards 6424.

(8-10)

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec i dziaduś nasz,

Ś. p. Jan Kiełtyka 
członek Tow. Św. Józefa, Gr. 
290 Z.P.R.K., zam. pnr. 3656 
S. Wood ulica, po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony Św. 
Sakramentami, dnia 7go lipca, 
1939, o godzinie 6:00 rano, w 
podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się we 
wtorek, dnia ligo lipca, o go­
dzinie 9:30 rano, z kapl. po­
grzebowej pnr. 3756 S. Pau­
lina ulica, do kościoła ŚŚ. Pio­
tra i Pawła, a stamtąd na 
cihentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego na lotę familijną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni: Franciszka (z do­
mu Szot), żona; Franciszek, 
Marcin, Józef i Antoni, syno­
wie; Karolina i Bronisława, 
córki; Florian Zawacki, zięć; 
Patrycja, wnuczka; wraz z ca­
łą rodziną.

Pogrzebowi Jan Patka i Syn, 
telefon Lafayette 0829 i La­
fayette 9881. 8-10

Tarnów (PAA). — W sali P.P.S. 
w Tarnowie odbył się wojewódzki 
zjazd młodzieży wiejskiej, należącej 
do “Znicza”, która stanowi część 
składową “Wici”. Liczni przybyli 
na zjazd delegaci manifestowali ży­
wiołowo przeciw Niemcom, stwier­
dzając pełną gotowość obrony każ­
dego zagona ziemi ojczystej. Wszy­
stkie przemówienia nosiły bardzo 
silny i zdecydowany akcent. Poru­
szono również ostatnie wystąpienia 
w stosunku do zorganizowanych 
chłopów. Młodzież wraz ze star­
szymi stać będzie zawsze na straży 
honoru i godności wsi.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój, ojciec, syn i brat 
nasz
Ś. p. Grzegorz Cyrnek 

członek Tow. Najśw. Serca Pa­
na Jezusa No. 518 Z. P. R. K., 
Tow. Króla Jana III. Sobie­
skiego, Gr. 298 Z. N. P., i Klu­
bu Powiatu Rzeszów, po krót­
kiej lecz ciężkiej chorobie po­
żegnał się z tym światem, opa­
trzony Św. Sakramentami, 
dnia 6-go lipca 1939 roku, o 
godzinie 6:50 rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 10-go lipca, o 
godzinie 9:30 rano,z domu ża­
łoby pnr. 4603 So. Damen 
avenue, do kościoła Najśw. 
Serca Pana Jezusa, a stamtąd 
na cmentarz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego na lotę familij­
ną.

Na ten smutny obrządek 
zapraszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogiążeni:

Mariartńa, 'źbriJH'Marianna. 
Weronika i Helena, córki, Bro­
nisław, syn; Antoni Harkabus, 
Paweł Rutkowski, zięciowie; 
Marcin Cyrnek, ojciec; Józef, 
brat; Zofia, bratowa; Kata­
rzyna Kucul i Marianna, sio­
stry; wnuk i wnuczka; oraz 
bracia i siostry w Polsce; wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowy L. Wolniak, 
4604 So. Wolcott Ave. Telefon 
Laf. 1313. (7, 8)

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańsza 
córka i siostra nasza

Ś. p. Stefania Ptak
członkini Dziewic Różańco­
wych, po długiej lecz ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Św. Sakra­
mentami, dnia 6-go lipca 1939 
roku, o godzinie 6:00 wieczo­
rem, przeżywszy lat 22.

Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek, dnia 10-go lipca o 
godzinie 9:30 rano, z domu ża­
łoby p. n. 1626 S. 48th Court, 
Cicero, Illinois, do kościoła Św. 
Walentego a stamtąd na cr. »:n- 
tarz Zmartwychwstania Pań­
skiego na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w smutku 
pogrążeni:

Kazimierz i Bronisława, ro­
dzice; Jan, Władysław, Bole­
sław. bracia; Adelina i Virgi­
nia, siostry, wraz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajmuje się A. F. 
Kraśniewski, tel. Cicero 2207.

(7-8)

IN MEMORIAM

Ś. p. Antoniego Zygmuntowicza

i

Niniejszem donosimy wszystkim krewnym i znajomym, iż 
w drugą rocznicę śmierci najukochańszego męża mojego i ojca 
naszego

CZYTAJCIE DZIENNIK 
ZWIĄZKOWY

Knudsena. — Plan zabezpieczenia 
rocznych płac robotnikom tej kor­
poracji zabezpieczał robotników na 
czas bezczynności w nieuchronnych 
okresach odkładania robotników w 
okresie letnim.

będzie odprawione nabożeństwo w niedzielę dnia 9-go lipca 
o godzinie 9-tej rano w kościele Najsłód. Serca Pana Jezusa.

Codzienny odgłos dzwonu kościelnego 
Wzbudza wspomnienie tego dnia smutnego, 
My Cię Mężu i Ojcze nigdy nie zapominamy, 
Gdyż w sercach naszych zawsze jesteś z nami, 
Koroną najwspanialszą za prace, cierpienia i zńoje, 
Któreś ponosił dla rodziny przez całe życie swoje, 
Niech modlitwa nasza do Boga zaleci, 
Gdzie światłość wiekuista na wiek wieków świeci.

Do współudziału w nabożeństwie zapraszamy wszystkich 
krewnych i przyjaciół:

Marianna Zygmuntowicz, żona; wraz z całą rodziną.
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Dr. Leon Czaja Zachwycony Polskim 
Pawilonem Na Wystawie w New Yorku

Dyrektor zarządzający Miejskiego 
Sanitarium dla Suchotników dr. 
med. Leon Czaja — powrócił z krót­
kiej podróży na Wschód i dzieli się 
tez swymi wrażeniami z pobytu na 
wystawie światowej w New Yorku, 
a przedewszystkiem z Pawilonu Pol­
skiego, będącym prawdziwą atrak­
cją, a dla nas — dumą — na roz­
ległych terenach (mierzących z gó­
rą 1200 akrów) wystawowych.

“Best monument at the Fair” — 
tak wyraziło się o Pawilonie Pol-, 
skim wydawnictwo tygodnika “Life” 

Co mówi pisma “LIFE”?
A na artykuł ten zwrócił właśnie 

Uwagę dr. Leon Czaja, — podczas 
wywiadu prasowego.

Od zacytowania opinji wspomnia­
nego perjodyka, rozpoczął dr. Leon 
Czaja — pełne entuzjazmu i szcze­
rego porywu patriotyzmu — swe 
spostrzeżenia z naszego Pawilonu.

“Pawilon Polski wywarł na mnie 
ogromne wrażenie” — “Jest to cudo­
wna rzecz” “Eksponaty wspaniałe”.

“Co mnie jednak najbardziej ude­
rzyło” — mówił dr. Leon Czaja, “to 
ilość różnorodnych artykułów, ja­
kie Polska dziś produkuje, — jak 
naprzykład: wyroby ze skóry, moto­
cykle, opony do samochodów 
Polska wyrabia instrumenty medy­

czne
i inne przedmioty z gumy, a nawet 
i aparaty do prześwietlania promie­
niami Reutgena ..X Ray), stoły ope­
racyjne, narzędzia chirurgiczne — 
są dziś fabrykowane w Polsce” — 
skonstatował fakt ten dr. Leon Cza­
ja — w tym wypadku — jako le­
karz.

“Głównym jednak produktem 
w Polsce — to artykuły spożywcze

wpuszkach (konserwy) — w tej ga­
łęzi — Polska — istotnie — może 
się poszczycić bardzo poważnym o- 
brotem — wewnętrznym — zew­
nętrznym — to jest zagranicznym; 
wyroby te idą na cały świat.
“Wyrazem olbrzymiego postępu”.
“Pawilon Polski — jest dowodem 

olbrzymiego postępu, wskazuje na 
to, że Polska jest krajem, stale i sy­
stematycznie kroczącym naprzód,— 
że Polacy — to naród pracowity, 
wydajny, zdolny, dzielny” — mówił 
dr. Leon Czaja.

“We wszystkich gałęziach, — na 
wszystkich odcinkach pracy — Pol­
ska przoduje; w naukach ścisłych— 
tak samo stwierdzają to eksponaty, 
jakie miałem szczęście oglądać w 
Polskim Pawilonie”.

“Tak zwana “Wieża Bronzowa”— 
Polskiego Pawilonu jest niezwykłą 
atrakcją z punktu widzenia archi­
tektonicznego i leczniczego’'.

“Pod względem przemysłu i han­
dlu —
“Polska ma się czym pochwalić”.

“Polska ma się czym pochwalić,— 
i światu wiele rzeczy ciekawych 
pokazać”.

Dr. Czaja niemal cały pobyt na 
gruntach wystawowych poświęcił 
Pawilonowi Polskiemu; tern nie 
mniej całość przedstawia się impo­
nująco, tak, że wystawa nowojorska 
zasługuje na zwiedzenie — na zapo­
znanie się z Pawilonem Polskim, bę­
dącym naprawdę wielkim Pomni­
kiem “Wyścigu Pracy” w Polsce, — 
pomnikiem niezłomnej woli wiel­
kiego Narodu Polskiego — jego tę­
żyzny, jego poświęcenia dla sprawy 
polskiej, — w pełnym słowa tego 
znaczeniu.

Senacki Komitet Spraw Zagra­
nicznych Głosuje We Wtorek

Głos Senatora Gillette Zdecyduje Stanowisko Komitetu 
o Neutralności

Washington, 8 lipca. (UP) — 
Senator Guy M. Gillette, demo­
krata z Iowa, powiedział dziś, 
że jego głos może zdecydować 
o stanowisku senackiego komi­
tetu dla spraw zagranicznych w 
sprawie ustawodawstwa neu­
tralności Stanów Zjednoczo­
nych w wojnie.

Administracja ma jedenastu 
członków komitetu zobowiąza­
nych do popierania rewizji pra- 
w a neutralności na obecnej se­
sji kongresu. Izolacjoniści mają 
także jedenastu człanltów. T-B~ 
ki stan rzeczy stawia senatora 
Gillette, który nie zdecydował 
jeszcze jak będzie głosował, w 
pozycji zdecydowania sprawy 
na tę lub drugą stronę.

Oznajmił on, że sekretarz 
stanu Hull 1 dwu innych człon­
ków gabinetu Prezydenta oma­
wiało z nim tę sprawę.

Przeciwnicy administracyjnej 
“walki do ostateczności” o usu­
nięcie embargo na broń z pra­
wa neutralności, powiadają, że 
należy do ich koła także sena­
tor George, demokrata z Geor­
gia. Jednakże on sam nie wy-

Letnia Szkoła Malarstwa 
i Rzeźbiarstwa

Bezpłatna nauka malarstwa, rzeź­
by, szkiców węglem, malowania 
pejsaży, farbą olejną czy wodną bę­
dzie odbywać się w salach parku 
Kościuszko przy Avers i Diversey 
avenues. Na naukę mogą zapisy­
wać się dzieci i starsze osoby. Lek­
cje będą odbywać się w poniedział­
ki, środy i piątki od godziny 10-ej 
rano do 5:30 po południu, a we wtor­
ki i czwartki od godz. 3-ej do 9-ej 
wieczorem. Wszelkich instrukcji i 
objaśnień będzie udzielał artysta 
Aage Larsen. Szczególniej dzieci 
mają dobrą sposobność spędzenia 
czasu na miłej i pożytecznej rozryw­
ce, częściowego zapoznania się ze 
sztuką malarstwa, rzeźbienia i mo­
delarstwa.

Młodzieniec Skazany
Na 30 Dni Więzienia

Kazimierz Janusik, lat 17, zamie­
szkały pnr. 1709 Kimball ul. został 
skazany przez sędziego Holianra, na 
30 dniowy pobyt w więzieniu powia­
towym, gdy stawiono go jako oskar­
żonego o ucieczkę z miejsca wypad­
ku, który „iiał miejsce w zeszły po­
niedziałek. Jeden ze świadków ze­
znał w sądzie, że Janusik chcąc spę­
dzić gromadkę chłopców bawiących 
się na ulicy, gonił ich wjswym aucie 
i najechał na Ryszarda Hartt, lat 9, 
przed domem pnr. 1723 Crystal ul. 
Młodzieniec po uderzeniu chłopca 
swą maszyną, uciekł z miejsca wy­
padku, pozostawiając malca ranne­
go na ulicy.

Na domaganie się obrońcy jego, 
by sędzia zawiesił wyrok, sprawę od­
łożono do dnia następnego.

Niedziela, 16 Lipca
Tow. Władysława Stanisława Rey­

monta, gr. 119 ZNP., odbędzie swe 
miesięczne posiedzenie w niedzielę, 
16-go lipca, o godzinie 2-ej po połu­
dniu, w sali K. Killara, pnr. 1217 N. 
Bosworth ulica. Na tym posiedzeniu 
odbędzie się wybór posłów na Sejm 
28 ZNP. w Detroit, Mich. Wszyscy 
członkowie proszeni są o przybycie. 
— A. Ambrożewski, prezes, W. Bu­
dzik, sekr. fin.

powiedział się w tej sprawie i 
jeszcze jest uważany przez wie­
lu za niezdecydowanego.

Zmierzenie się sił w komite­
cie zostało opóźnione do wtor­
ku. Zarządzone na dziś posie­
dzenie zostało odłożone, jak o- 
znajmił komitet, z powodu 
śmierci sekretarza wojny Clau­
de A. Swansona. Lecz zarówno 
Gillette jak i senator Gerald P. 
Nye, republikanin z North Da­
koty, powiedzieli, że “niemu, 
kwestii, że od(pżenie zostało 
spowodowane głównie toczącą 
się wewnątrz komitetu walką 
o zdobycie sobie więcej głosów 
przez obie strony.”

Gillette powiedział, że ma 
wybór między podwójnym złem 
decydowania na tę lub na dru­
gą stronę w dwóch sprawach: 
wniosku o rozważenie uchwalo­
nego w Izbie bilu, zawierające­
go klauzulę zmodyfikowanego 
embargo na broń i amunicję, 
któremu się sprzeciwia admini­
stracja., lub głosowania za 
wnioskiem odłożenia akcji w tej 
sprawie do następnego roku.

Zostawili Walizkę z
$10,000 Na Chodnika

C. R. Killbrew i jego żona Gladys 
po spędzeniu wakacji u znajomych, 
zam. pnr. 609 Drommond PI. wyje­
chali autem z powrotem do Detroit. 
Odjechali, lecz waliska, w której 
znajdowały się bondy rządowe, osz­
czędnościowe kupony pocztowe i 
czeki, wartości 9,984 dolary zosta­
wili na chodniku. Właścicielka domu 
panna Mildred Ellers, przed którym 
stał ich automobil zauważyła leżącą 
wńlizkę na chodniku, lecz nim zdą­
żyła dojść ku niej, uprzedził ją szo­
fer małego troku, który zatrzymał 
szybko maszynę, zabrał walizkę i od­
jechał. Panna Ellers zapamiętała 
jednak nazwę i adres wypisane na 
boku troku, więc powiadomiła Kill- 
brew telefonicznie, a ci powiadomili 
natychmiast policję ze stacji Schef- 
field.

Policjanci udali się do domu pod 
wskazanym adresem, lecz szofera w 
domu nie zastali.

Miasto Nie Chce Przejąć 
Systemu Transportacyjnego

Mayor Kelly oświadczył wczoraj, 
że sprzeciwia się przejęciu przez 
miasto systemu transportacyjnego w 
mieście, o ile plan unifikacji syste­
mu transportacyjnego przy poparciu 
prywatnego kapitału może być o- 
pracowany. Wczoraj mayor Kelly 
konferował przez dłuższy czas z 
członkami miijskiego komitetu tran­
sportacyjnego, który to komitet na 
czwartkowym posiedzeniu uchwalił 
omówić z mayorem miasta sprawę 
przejęcia przez miasto całego połą­
czonego syste.nu komunikacyjnego i 
transportacyjnego w mieście. Mayor 
Kelly oświadczył, że alderm.ini 
wchodzący do miejskiego komitetu 
transportacyjnego są zniecierpliwie­
ni i zdegustowani stanowiskiem 
przedstawicieli poszczególnych kom- 
panji transportacyjnych, zajętym na 
konferencji w sprawie unifikacji sy­
stemu transportacyjnego w mieście.

ZAPISUJCIE DZIATWĘ DO 
l HARCERSTWA Z. N. P.

BARTEK BIEDA Kto ON?.. T. KANTOR i W. KRASSOWSKI

i^JTATU5 BYL
BARDZO 2-LY... i f

NIE ROZUMIE .ŻEBY O TAKIE. Ć0...H1
JAK TO ,1E BYŁAM W TAWERHl^.j

OHO, JAK WZIĄŁ DQLARA NA TĘ
AMUNICY)E-TÓ JUŻ WOJNA BED2IE 
„ BO NAPEWNO przyjdzie zagazo­
wany....hm.... a MÓWIŁAŚ PAN U Uimni
PLUSKWIE , ŻEBY TU

JAK TO DOBRZE .PLUSKWA .ŻEŚCIE
PR2YSLI ... MOM DO WPS WOŹNY

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻ
AUTOMOBILEAUTOMOBILE

Cook County Auto Finance Co

GOTÓWKI GDY KUPUJECIE OD NAS. 
SAMOCHÓD JAKO WPŁATĘ I DAMY 
LATA DO SPŁACENIA RESZTY
DO 10-K.T -WIECZOREM; CAŁT DZIEA 
W NIEDZIELE

1340 West 63-cia Ulica’TJ?

BRAK NAM MIEJSCA DO OPISANIA RESZTY
Każdy samochód był starannie praegiądnięty przez na­
szych ekspert mechaników i jest gwarantowany przez 
nas. Da wam lata i lata ekonomicznej usługi bez naj­
mniejszych kłopotów'.
ME OMIŃCIE TEJ NIEZWYKŁEJ SPOSOBNOŚCI 
Mamy także przeszło sto Fords. Oldsmobiles, Dodges, Plv- 
mouths, i t. p., z 1935, 1934 1 1933, za tak mało jak 345. 

NIE POTRZEBUJECIE 
PRZYJMIEMY STARY

WAM AZ DWA
OTWARTE GODZIEN

PLYMOUTH, 1938 sedan, bardzo 
mało jeżdżony. Będziecie myśleli 
że to zupełnie nowe anto. Tylko 
$445. Także mamy 1937 JłMC 
i 1936 sedans, za tylko 
CHRYSLER, 1938 sedan, jak no­
wy w każdym szczególe, $4 TC 
tylko ................................
DODGE, 1938 DeLuxe sedan, ra­
dio, ogrzewacz, opony z
białymi bokami, tylko .. "f** * 
CHEVROLET, 1938 sedan, oszczę­
dzicie więcej niż połowę. Także
1936 sedan za
tylko ................................
LASALLE, 1937 sedan, najpięk­
niejszy samochód zbudowany, jak 
zupełnie nowy,
tylko................................. V'Fx J
PACKARD. 1938 sedan, znpełnie 
nowy w każdym szczególe. Oszczę­
dzicie więcej niż połowę. Także
1937 sedan za OAg
tylko ..............................

Oszczędzicie 
Setki Dolarów

I OTRZYMACIE DARMO DOSYĆ GAZOLINY NA 1,000 MIL JAZDY 
JEŻELI KUPICIE W TYM TYGODNIU SAMOCHÓD OD NAJ­
WIĘKSZEJ AUTOMOBILOWEJ FIRMY FINANSOWE,.! W MIEŚ­

CIE CHICAGO, OD COOK COUNTY FINANCE CO.
Oszczędzicie 40 do 50 proeent przy zaknpnie KHzrantowa- 
nego, odebranego za rtltiK samochodu. Mamy ogromny za­
pas nntoniobilOw na składzie. Przeszło SOO do wyboru, Nie­
które na zupełnie nowe, zabrane ort zbankrutowanych hnn- 
dlawcOw. Nigdzie nie anajdalecle takich tanich samoehodOw.

BUICK, najpóźniejszy 1938 sedan, 
kierowany tylko kilka mil, gwa­
rantowany jak nowy, tylko $595. 
Mamy także 5 sedans i coupes z r. 
1937, jako też 3 sedans z r. 1936, 
które dadzą wam tę samą usługę 
co da wam nowy, tak 
tanio jak ..................... J
PONTIAC, 1939 DeLuxe sedan, zu­
pełnie nowy. Oszczędzicie 50 pro­
cent. Także 1937 sedan 1 gJAE 
1936 sedan, tak tanio jak ™
OLDSMOBILE, 1936 sedan, 5 do 
wyboru, wszystkie jak zupełnie 
nowe, tylko $495. Także 1937 1 
1936 sedans tak tanio $285
FORD. 1988 sedan, zupełnie no­
wy, nigdy nie używany, odebrany 
za dług od Ford sprzedawcy. — 
Oszczędzicie połowę. Także trzy 
1987 Fords, tak mało $225

Pierwsza Wycieczka Oddz. 
Piasta Nr. 33 Ligi Morskiej

Za kilka dni bo już 9-go lipca, 
odbędzie się doroczna wycieczka 
Młodszej Ligi przy Stow. Polskiej 
Opieki Społecznej, której prezesem 
jest dr. Henryk Bekier, do letniska 
pp. Magleckich “Hillview Resort” 
w Coloma, Michigan.

Różne niespodzianki i gry zwane 
“Beach Games” są przygotowywa­
ne do urozmaicenia tej wycieczki.

Niektórzy z uczestników wycie­
czki wyjadą w sobotę 8-go lipca 
na dwudniowy pobyt.

Do komitetu wchodzą: — dr. Wł. 
V. Raczyński, jako przewodniczący; 
Helena Dziubak-Raczyńska, jąko 
wiceprzewodnicząca; Juliusz Bober - 
ski, transportacji; Edward Sajew- 
ski i panna Gewartowska, zabawy.

Wszystkich tych, którzy wybie­
rają się w sobotę lub niedzielę pro­
simy o zawiadomienie rezerwacji 
do dr. W. V. Raczyńskiego: Yards 
2663 lub do Juliusza Boberskiego, 
Irving 7285. SPRZEDAMY 1936 De Luxe Dodge, 

4 drzwiczkowy sedan, trunk, po bo­
kach opony (side mounts) mało jeż­
dżony, tylko $365.00. Weźmiemy za­
mianę lub na spłaty. 2347 W. North 
avenue.

S & M Auto Sales
7333 $. HALSTED ST.

Chicago

Telefon Aberdeen 3780

WIELKIE TANIOŚCI 
NA AUTOMOBILACH

S & M Auto Sales oferuje naj­
większe taniości na dobrych, czy­
stych używanych autach. Gwa­
rantujemy każde auto które 
sprzedamy i obowiązujemy się 
dać wam usługę po zakupieniu 
aut. Mamy takie auta jak:
1935 OLDS. Sedan, Radio, Ogrzewacz, 

kufer, śliczne auto, tylko $295— 
także 1934—4-drzwicz- C* i H (■ 
k°wy................................. $JL /d

1935 PONTIAC 4-drzwiczkowy Sedan, 
radio, ogrzewacz, kufer, tylko $285. 
także 1934 Pontiac. 4- C} 4 
drzw. Sedan, jak nowy, ąn JL
I wiele innych wielkich taniości. 

Żądamy tylko byście przyszli i ogląd­
nęli te auta, bez żadnego zobowiąza­
nia. Damy wam nawet 20 miesięcy 
do spłacenia a wasze stare auto przyj- 
mierny jako pierwszą wpłatę. Nie 
podajemy śmiesznie niskich cen. Ma­
my te auta gdy przyjdziecie po nie.

Otwarte codziennie i w niedzielę 
aż do lOej wieczorem.

Wycieczka Młod 
szej Ligi

Nowo - zorganizowany Oddział 
“Warta”, Nr. 33-ci Ligi Morskiej 
w Ameryce, już w niedzielę, 16-go 
lipca, urządza swoją pierwszą wy­
cieczkę do lasku Edgebrook Woods, 
Nr. 2. Komitet dokłada wszelkich 
starań, ażeby wszystkich uczestni­
ków doskonale ubawić, więc w i- 
mieniu tegoż, zapraszamy wszyst­
kich sympatyków, przyjaciół i 
członków innych oddziałów Ligi 
Morskiej. Przy dźwiękach doboro­
wej muzyki mile czas spędzimy. 
Wstęp wolny. — Drogowskaz: Je­
chać tramwajem Elston Avenue do 
końca linii, transfer na bus do Cen­
tral Avenue, a potem uważać na 
wskazówki, które będą prowadzić na 
miejsce wycieczki. — J. Kanoza, pre­
zeska.

Z GMINY 178-EJ ZW. N. P.

Stosownie do uchwały Gminy 178 
Z. N. P. występujemy gremialnie w 
niedzielę, dn. 9 lipca b. r. na pik­
nik do lasku powiatowego “Cald­
well Woods”, który urządza Tow. 
Gwardia Tad.Kościuszki, grupa 1299 
ZNP., zbiórka w lasku. Uprasza się 
wszystkich delegatów i delegatki do 
licznego współudziału. — W. Kraw- 
czewski, prezes; W. Krzywonos. sek.

Pospiesz ojczyźnie z pomocą, jeżeli 
mienisz się Polakiem. Daj co możesz 
byś był z sumieniem w porządku. 
Datki składaj w biurze skarbnika 

Z. N. P., 1514 W. Division Street.

1937 DE SOTO Delux Sedan $395. 
Newberry Motors, 1025 N. Clark, 
Whitehall 8000.
NA SPRZEDAŻ 1932 Studebaker 
“President” w pierwszorzędnym sta­
nie. Canal 1184.

NA SPRZEDAŻ
INTERESY

SKŁAD sukien i pończoch. Miesz­
kalne pokoje. Tanio. Istnieje 2% ro­
ku. 3209 W. 59th St.
ZAKŁAD REPERACJI obuwia na 
sprzedaż z powodu śmierci właści­
ciela, 3753 West Ohio St. Telefon 
Nevada 1869.
SKŁAD CUKIERKÓW i przyborów 
szkolnych sprzedam tanio z powodu 
choroby. 1011 Noble st.
TAWERNA do wynajęcia — dobrze 
wyrobiona — w fabrycznej dzielni­
cy. 2601 W. 21st PI.
TAWERNA na sprzedaż, wyrobione 
miejsce. Przystępna cena. 1668 W. 
Division St.
NA SPRZEDAŻ ąrosernia i buczer- 
nia w dobrej okolicy, bez konkuren­
cji, blisko kościoła. Sprzedaję z po­
wodu starości. 8830 Exchange Ave., 
So. Chicago.

REPERACJE
RADIO USŁUGA

USŁUGA radiowa $1.00; robota 
gwarantowana. Reperujemy elek­
tryczne lodownie, zamiatacze, ma­
szyny do prania. Polska Firma. 1352 I 
N. Western Ave. Bruns. 4693. i

NA SPRZEDAŻ
MEBLE

BAER STORAGE
Nie zwlekaj ?dyż obecnie zakupisz 
meble najtaniej. Nowe dywany po 
$10. Sprężyny, materace po $6. Gar­
nitury do pokoju, jadalni i sypialni 
po bardzo zniżonych cenach. Otwarte 
wieczorami do 10-ej. W niedziele do 
4-ej. Spłaty.

BAER STORAGE
1927 Milwaukee Avenue

EDISON’S WAREHOUSE 
Wyprzedaż nowych okazów z naszych * 
dzielnicowych składów. Po tych cenach 

tylko pod niżej podanym adresem! 
LODÓWKI 

Frigidaire. Westinghouse, General Elec­
tric, Crosley, Shelvador i Stewart Warner 

$59 — $69 — $79 
MASZYNY DO PRANIA, SPINNERS 

I MAGLE
Thor, ABC, Maytag, Easy. Apex 

$22 — $32 — $42 
MASZYNY DO SZYCIA 

Singer, Westinghouse, Graybar i t. d. 
$18 — $29 — $39

R. C. A. Kombin. Radio.......... $59.50
Płaćcie wraz z rachunkiem za światło. 

766 W. JACKSON BLVD.

MEBLE na sprzedaż—5 pokojowe— 
sprzedam osobno. 1941 Evergreen 
Avenue.
GARNITUR do parloru, dywan, ma­
szyna Singer, wózek dziecięcy. 1936 
Superior ul.

RADIA
1939 MOTOROLA $24.95, 1940 Ze­
nith $12.95 i H. P. Bez żadnej wpła­
ty. 1 rok do wypłacenia. Ekspert 
Radiowa Usługa, $1.00. Humboldt 
4808. James Radio, 2157 N. Western 
Avenue.

PRACA --------------------------------------------- 1 
POTRZEBA ambitnego mężczyzny 
lub kobiety do zarobienia extra pie­
niędzy (10%) przez rekomendowa­
nie nabywców futer rzetelnemu ku­
śnierzowi, bez sprzedawania, poufne 
załatwienie. Pisać do Box 77-K, 
Dziennik Związk., 1406 W. Division.
ŚLICZNE Katolickie ołtarzyki, Kru- j 
cyfiksy, figurki N. Marii P. Elektry- | 
cznie oświecone $1.50 do $3.75. Hoj­
ne komisowe. Agenci proszeni zgł. 
się do Pokój 800. 20 East Jackson 
Blvd.

PRACA~MĘSKA
KRAWIECKICH SPRZEDAWACZY 
Stara wyrobiona chicagoska krawie­
cka firma z 63 latami rzetelnego in­
teresu oferuje doskonałe warunki 
pracy dobrym ludziom w krawiec­
twie. Najlepsze krawieckie wyko­
nanie — na komisowe — zrobione 
na zamówienia ubrania po popular­
nych cenach — zadowolenie gwaran­
towane. Każdy mężczyzna jest pro­
spektem dlatego że oszczędzicie mu 
$10.00 lub więcej naszym systemem 
bezpośredniej sprzedaży. Zgłaszać 
się do City Sales Department. Zob. 
się z Sam G. Shifrin, zarz., 540 S. 
Wells Street.
POTRZEBA dziesięciu mężczyzn do 
cieplarni i do robienia siana na far­
mie. Zgłaszać się 2029 Grenshaw 
Street, z tyłu. Pół bloku na półno­
cny zachód od Damen i Roosevelt.

PRACA ŻEŃSKA
PRACA w domu dla kobiet. Zara­
biajcie $15 do $25 tygodniowo. Mrs. 
Burkowski, 126 N. Wells St.
OPERATOREK do zig-zag i flat­
lock maszyn. Tylko doświadczone 
mogą się zgłaszać. Philip S. Bloom 
Co., 529 S. Franklin, 9-te piętro.
DOŚWIADCZONYCH operatorek na 
Metropolitan Elastic Maszynie. Do 
rayon bielizny. Undi Kład Manufac­
turing Co., 502 S. Wells St.
POTRZEBA samotnej kobiety do 
pracy hotelowej. Może mieszkać. 
Jerry Mehevec, 772 W. Congress St.
KOBIET DO PRACY W PRALNI! 
Operatorek i finiszerek do koszul i 
operatorek do odzieży. Dobra zapła­
ta. Tylko doświadczone mogą się 
zgłaszać. Zgłaszać się w poniedziałek 
rano o 9-tej godz. 1711 Milwaukee 
Avenue.
POTRZEBA kelnerki, dobra zapła­
ta, krótkie godziny. Zgłosić się: Jan 
Balakiewicz, 5125 W. 29 ul.. Cicero.
FEEDERS, folders i shakers, do­
świadczonych. Stała praca, dobra za­
płata. Progress Laundry. 4677 Elston 
Avenue.

DO WYNAJĘCIA

DO WYNAJĘCIA

6-POKOI, gorąca woda do okoła ro­
ku, $26. 4346 W. Potomac Avenue.

MIESZKANIA, SKLEPY ' 
i GARAŻE, w każdej dziel- , 
nicy miasta Chicago, duże, 
małe, piecem lub central­
nie ogrzewane. Zgłoście 
się do i ,

Biura Realnościowego 
ZWIĄZEK NARODOWY 

POLSKI
1514-20 W. DIVISION UL. '

Telefon Armitage 0700 ,
Zapytując się o panią Lach

Syn Burmistrza, powieść............25c
Dziennik Związkowy,

1406-10 \ . Division St., Chicago, Ili.]

PO WSZELKIE INFORMACJE
CHICAGO LANDLORD’S ASS’N.

1110 N. ASHLAND AVENUE

NA SPRZEDAŻ NA SPRZEDAŻl

ROZMAITE
POŻYCZKI

WYPOŻYCZAMY

PIENIĄDZE
00 $100 I WYŻEJ

PATENTY
Wyślę na żądanie mój PRZE­
WODNIK PATENTOWY- zawie­
rający Informacja 1 pouczenia w 
patentowym postępowaniu Pisz- 
cia po niego dzisiaj:

B. PELECHOWICZ
Registered Patent Attorney

2300 W Chicago Ave., Dept. 7 
CHICAGO ILLINOIS

DOMY

NA SPRZEDAŻ
2938 N. SPRINGFIELD AVE.
2-mieszkaniowy murowany, 1-5 i 
1-6. Furnesem ogrzewany. Garaż 
na 1 auto. Cena

>7500
Telefonować

W.G.POKORNY
YARDS 3395

FORECLOSURE 
SPRZEDAŻ

REALNOŚĆ BYZNESOWA. Do­
bra na jakikolwiek interes. Wiel­
ki skład i 2 mieszkania, na CHI­
CAGO AVENUE (blisko Lincoln 
ulicy). CENA $6,750.00.

STANLEY E. 
KOSZOLA 

1719 WEST CHICAGO AVENUE ! 
Pokój 206 Drugie Piętro

$500 W GOTÓWCE kupi 2 mieszk. 
dom z żółtej cegły, ogrzewany parą. 
Pełna cena $4,500. $1,500 w gotówce 
kupi 5 apart, narożnikowy budynek, 
ogrzewany parą, dobry dochód. Cena 
zniżona do $9,500. Zgł. się 3943 j 
Irving Pk. Blvd. Keystone 8700.
FIRMA HIPOTECZNA OFERUJE 

$1,000 w gotówce kupi 6 apart., bu­
dynek, ogrzewany parą. Dochód z 
czynszu rocznie $1,860—tylko $8,000 
$2,000 kupi 12 apart, budynek. Do­
chód z czynszu $5,700 rocznie, tyl­
ko ........................................... $17,000
$5,000 w gotówce kupi 2 składy i 29 
apart, budynek. Dochód z czynszu 
$14,000 rocznie. Cena zniżona 
do ...................................  $35,000
FIRST STATE MORTGAGE CO., 

4752 Fullerton Ave. Spaulding 1500
MUROWANY bungalow blisko 51st 
i Aberdeen. Ogrzewany gorącą wo­
dą. Cena tylko $4,000. Sprzedam na 
dogodnych warunkach. James J. 
Tauber, 1653 W. 51st St.
$2,000 GOTÓWKĄ kupi 6 składów, 
10 mieszk. narożnikowy budynek. 
Dobry dochód. Tylko $18,000. $300 
kupi 5 pok. murowany bungalow. 
Ogrzewany furnesem. Tylko $3,300. 
Zgłaszać się 4752 Fullerton Ave.

WDOWA MUST SPRZEDAĆ
Narożn. Murowany Bungalow 

7700 Vernon Ave., 6 pokoi i weran­
da do spania, ogrzewanie gorącą wo­
dą, 33 stop. Iota. Murowany ogrze­
wany garaż na 2 auta. $1,000 gotów­
ką, reszta na dogodne spłaty. Otwar­
te do oglądnięcia w niedzielę od 2 
do 5. Przyjdźcie i oglądnijcie praw­
dziwy dom lub telefonujcie do 
ROWAN, Boulevard 1392 celem u- 
mówienia się w sprawie oglądnięcia.
SPRZEDAM tanio 2 piętrowy mu­
rowany dom — 5 i 6 pokoi. 1346 N. 
Oakley Boul., 2gie piętro.
TU JEST rzeczywista taniość! 7 pok. 
drewn. dom, na konkretowym fun­
damencie, ogrzewany furnesem, na 
wartościowej narożn. locie 120x125. 
Ulice brukowane. Bez asesmentów. 
Wiele owocowych drzew, blisko 
szkół, kościołów i składów. Ze stra­
tą za $4,950. Na spłaty. Po szczegó­
ły zgł. się do W. R. Lemke, Ran- ; 
dolph 3750 lub Avenue 1924 wieczo­
rem .

SPRZEDAŻ LUB ZAMIANA
NA SPRZEDAŻ dobra byznesowa 
posiadłość, stacja gazolinowa, parlor 
lekkich napoi, stand z owocami, 7 
pok. rezydencja i inne zabudowania. 
2t4 akra ziemi przy głównej drodze 
w miasteczku. Mogę przyjąć zamia­
nę. Pisać do Box 593, Benton Harbor, 
Mich.

ZAMIANA 3ZZ 
ZAMIENIĘ dwa domy z interesem 
na mniejszy. Proszę się zgłaszać na 
drugie piętro pod nr. 738 N. Racine 
Ave. Agenci proszeni.

LOTY — PARCELE
NA SPRZEDAŻ subdywizja, 135 lot, 
blisko St. Charles przy Fox rzece. 
Właśc. A. Joseph, 472 N. Liberty St.. 
Elgin.

KONTRAKTORZY

FUGOWANIE
Czy macie kłopot z kominami, jes­
teśmy eksperci. Teraz macie spo­
sobność wyfugować swój dom. Za­
oszczędzicie dużo ciepła. Reperujemy 
również dachy. Poradzimy darmo.

DOMY

MORGECZE

BONDY—MORGECZE

LECZNICE

NA KUPIENIE DOMU 
NA SPŁACENIE MORGECZU 

I NA INNE POTRZEBY

POTRZEBUJĘ $3,000 na pierwszy 
morgecz. R. Nawracaj, 2426 N. Long 
Avenue.

KUPUJEMY morgecze z procentem 
płaconym albo niepłaconym, złote i 
polskie bondy, N. W. Securities i in­
ne bondy. Opałka * Co., Inc., 100 W. 
Monroe St, Room 1401. Tel. State 
1409.

s2,500
Street. Dwu- 
budynek 1x7.

Związek Narodowy 
Polski

BIURO REALNOŚCIOWE
1514-20 W. Division

Telefon Armitage 0700

DOGODNE WARUNKI

KRAUS MORTGAGE
ORGANIZATION, Inc.

MAREK KRAUS, Prezes

1726 West Chicago Avenue

' Na Sprzedaż
' Związek oferuje wam następujące i 
budynki tanio, na dogodnych wa-‘ 

l runkach, za małą wpłatę i na spła­
ty $8.00 miesięcznie od tysiąca: i 

16247 Gunnison Street 5 pok.
' drew, cottage—garaż na jed.i 
, auto. Lata $ff AAA
1 120x125. UjUV’J
12720 N. Melvina Avenue. l-% 

piętr. drewn. cottage, gorącą |
. wodą ogrzew. $£» AA A
1 Lota 60x124.38. V,V W
I 4350-52 W. Iowa Street. Jedno 

piętr. mur. rezydencja.—Ga-
I raż na 2 auta. $ A Q AA
1 Lota 48x125.77. łjOW
12228 N. Laramie Ave. Dwu- 

piętr. mur. budynek 2x5 —
■ 1-piętr. ogrzew. $ff 

garaż na 2 auta. WjVvV
j 2417 Charleston Street. Dwu­

piętrowy dre- $Q AAA
| wnian. 1x5, 1x6. V,VVU 
1023 N. Winchester Avenue.

| Dwu-piętr. mur._i_drewnia- 
' ny 3 pomie-
i szkania.
903 N. Wood Street. 2-14 piętr.

| mur. budynek 1x4, 1x5 i 3 
pokoje w poddaszu. Garaż

I “u” s4,750
11811 W. Erie Str. Dwu-piętr. 

drewn. bu-
| dynek 2x6.
1624 W. Huron

I piętr. drewn. 
2x3. Garaż na Sg

1811 W. Race Avenue. Dwu- 
| piętr. mur. budynek 2x3, 

1x6. Garaż na SA Wff A
i 2 auta.

KUPUJEMY za gotówkę bondy 
Northwestern i Home banków i inne 

| Real Estate Gold Bonds i Securities 
— ■ Peoples Investment Co., 1200 North 

AAA ■ Ashland Avenue. Armitage 0567.
“ ! Na Pierwsze Morgecze Pożyczki na 

I Domy, niskie raty, prędka usługa.
PIAST FEDERAL SAVINGS 

& Loan Association
K. Ropa, sekretarz

1700 W. 21-a Ul. Tel. Canal 5465

Strupy, Rany, Wrzody
Maść i płyn Darmela, leczą skutecz­
nie otwarte, cieknące rany na no­
gach, liszaje, strupy, suchą i rozle­
wającą się egzemę. Piśmienna gwa­
rancja. Zgłosić się do: Darmela Lab., 
1409 North Western Ave.

CELEM zamknięcia spadku. 6640-42 
S. Union Avenue. 4 mieszk. murowa­
ny, 2-6. 2-7; fumesy; 50 stop. lota. 
Garaż. W doskonałym stanie. Dobre 
położenie i transportacja. $10,500 
Normal 2433.
NA SPRZEDAŻ 2 mieszk. dom na- ■ 
przeciw parku. Stucco, 5 i 5 pokoi. 
Zamknięte werandy, w dobrym sta- | 
nie, dobra transportacja. Tanio 5354 j 
Cornelia.

$635 GOTÓWKĄ za 2 piętrowy, 20 
pok. dom i lotę. 1103 E. Washington.! 
Clinton, Illinois. 6,000 ludności. 150 | 
mil na południowy zachód od Chi- i 
cago. Tanio. 5242 S. Homan.
MUSZĘ sprzedać celem zamknięcia 
spadku. 3 piętrowy. 6 mieszk. budy- ! 
nek. Wielki bezment. 2 piętrowy mu- 1 
rowany garaż. 3019 Parnell Avenue. I 
H. Konkel.
DOBRY BARGAIN w Brighton 
Park, za małą wpłatą, płacenie jak 
rent, 2 po 5 murowany i drewniany 
budynek, 3223 W. 37th PI. Zgłosić się 
do Grunwald Savings & Loan Ass’n., 
3804 So. Kedzie Ave.
NA SPRZEDAŻ nowy murowany 
dom, 2-5, pierwsze ogrzewane i ga­
raż. 2944 N. Avers Ave.
DOM NA SPRZEDAŻ niurowany, 
2-5 i 1-4, $50 dochodu miesięcznie. ! 
Ogrzewane piecem, $4,000. $500: 
wpłaty. W okolicy Kedzie-Lake. 
Lawndale 5100.
DOCHODOWA posiadłość. Jeden i i 
pół piętrowy dom, tanio. Wyjeżdżam i 
do Kalifornii. 2419 Pensacola, Tel. 
Juniper 5927.
4-POKOJOWY murowany bunga­
low z dodatkową rogową lotą. Blisko 
kościoła i szkoły. 3855 W. 57th St.

ROOMING HOUSE
Z POWODU rozwodu sprzedam 
umeblowany rooming house, $160. 
dochodu mieś, za $4,000 włączając 
budynek. Bez wpłaty. Także letni 
dom w Twin Lakes, Wis. Żadna u- 
miarkowana oferta nie zostanie od­
rzuconą. Muszę sprzedać zaraz. Bez 
agentów. Tel. ARMITAGE 9032.

FARMY-

80 AKROWA farma, sprzedam tanio. 
Ziemia urodzajna, glinkowa ta. 30 
akrów orne. Dobre budynki. 20 
sztuk bydła, parę koni, świnie, kury, 
maszyneria. Polska okolica. Piszcie 
po informacje Andrew Golonka, Box 
57, Radisson, Wis.

J. KOWALSKI 
1543 Thomas Ulica 

TEL. ARMITAGE 4820

Reperujemy i Kładziemy

NOWE DACHY
Wykonujemy wszelkie roboty 

blacharskie

S. C. LEŚNIAK
1802-1806 W. ISthSt.

Telefon CANAL 0569
Obliczenia darmo. — Ceny niskie. 

Robota gwarantowana.

ASEKURACJE

WANEK

175 W. Jackson 
Boulevard

TELEFON WABASH 3410

CHICAGO

ASEKURACJE
758 INSURANCE 

EXCHANGE BLDG.

PATENTY

ZUPEŁNIE wyekwipowana mleczar­
ska farma — 120 akrów. 32 r. *le na 
pół. zachód. Wszystkie zbiory w po­
lu; przynoszą dochód. W pełnym 
biegu. Można objąć w posiadanie. 
Dr. C. H. Spangler, 114 E. Jefferson 
St. Joliet, Ill.

_______ .LETNISKA-
JEDYNA taniość w Towers Lake, 
Ill. 5 pokoi, łazienka, gaz, elektry­
ka. Bieżąca woda, łódki, wszystko 
za $2,500. Na spłaty. Pytać o dom 
Mr. Schulze,

i NA SPRZEDAŻ 560 akrów. Dobrze 
i ulepszone. Farma zbożowa i hodo- 
: wli bydła, przy dobrej macadam 
drodze, w dobrej farmerskiej okoli- ' 

j cy. ],4 wpłaty, reszta na łatwe spła- I 
; ty. Zgł. się Agnes Molter, Kentland, ! 
(Indiana , 1

Czy złożyłeś Już swoją daninę na 
Fundusz Obrony Narodowej. Jeżeli 
nie. uczyń to natychmiast w biurze 
skarbnika Z. N. P. — 1514 W. Divi­
sion Street.
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STATE ST. STORE "S'.;::!:*
IHD *11 HEIGH»ORHOOOSTO«IS

E-X-T-R-A
GWARANTUJEMY Z TYM KUPONEM

Zakupno przyborów do ondulacji w większej ilości po ce­
nie oszczędzającej umożliwia zaoferowanie naszej $3 war­
tości
OIL CROQUIGNOLE $1 .60 
PERMANENT WAVE za tylko I

Cały proces trwa tylko 2 godziny od początku
do ukończenia.

ś I

I I■< - ::ż:ż¥ ?

fS
H w

DAMSKIE 
OBCASY 

z Kompozycji 4^
Przybijemy na I lir 
poczekaniu za | VrV

Tylko z Tym Kuponem.
Dept. Naprawy Obuwia-Bezment

EI3EEE3
Tylko w Poniedziałek

i Wtorek

SZKOŁA MUZYKI I ŚPIEWU NAUCZYCIEL ^KIEROWNIK 
Lekcje: Na Piano, Accordion. Skrzypce. Klarnet. Kornet i t.d.. oraz śpiew Solowy 
Studio: 1249 N. Ashland Avenue Telefon Humboldt 1901

STELLA & BERNICE BEAUTY SHOP
4204 ARCHER AVENUE

2-gie Piętro Telefon Lafayette 8350

::

a
aI
I

I
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TOMASÓWKA
obchodzi tego sezonu

25-cio Lecie Swego Istnienia
Z tego powodu ceny są zniżone dwa 
dolary od osoby tygodniowo. Ceny 
$14.00, $15.00 i $16.00 tygodniowo od 
osoby. Zależy od pomieszczenia. Poje­
dyncza osoba dziennie $2.75; małżeń­
stwo po $2.50 od osoby..—Serdecznie 
dziękujemy Polonii za popieranie nas 
i prosimy o dalsze poparcie. Kto jeszcze 
nie był u nas, informujemy, że Toma- 
sówka jest położona w pięknej okolicy 
około Bass Lake, Ind., tylko 90 mil od 
Chicago. Dojechać można autem jaką- 
bądź ulicą na południe od Chicago do 
drogi Nr. 30 lub Nr. 6 do drogi Nr. 35, 
do Bass Lake.—Pociągiem Nickel Plate 
ze Stacji LaSalle kupując bilet do Knox, 
Ind. Adresować: TOMASSI SUMMER 
RESORT. BASS LAKE, KNOX. IND. 
Telefon 5138 Knox, Ind. Zapraszamy 
całą Polonię.

W

tytułu łatwo
Aid. Rostenkowski Protestował Prze
ciw Budowie Incineratorów Na Polonii

ŚLUBNE SUKNIE
’1499-’65

•— §7.00

tym był także

Zaproszenie
Serdecznie zapraszamy naszych licznych przyjaciół na uroczystość naszej

30-tej Rocznicy
oraz na

Formalne Otwarcie

do dołu przy 
Fullerton ave-

dla 
od

WTC7ECZ/U WYDZIAŁU 
KOBIET OKR. 13-GO ZNP.

Na wakacje do Kalifornii wyje­
chał dzisiaj p. Włodzimierz Sikora, 
znany anoser radiowy, wraz ze swą 
żoną Melanią. Pp. Sikora wyjecha­
li do słonecznej Kalifornii samocho­
dem, a w podróży towarzyszą im 
p. Zbyszek Bednarczyk z żoną. Na­
si wycieczkowicze zamierzają zwie­
dzić zachodnie stany, a przedewszy- 
stkim Kalifornię i przez dłuższy czas 
zatrzymają się na Wystawie Świa­
towej w San Francisco.

Józef P. Rostenkowski i ener­
gicznie w imieniu Polonii ze 
swojej w a r d y protestował 
przeciw proponowanym incine- 
ratorom (piecom do spalania 
śmieci )na Gęsiej Wyspie, tłu­
macząc, że zapachy spalenizny 
będą się rozchodzić po sąsie­
dniej dzielnicy polskiej, gdzie 
jest wiele szkół, kościołów i 
budynków mieszkalnych.

Sprawa incineratorów bę­
dzie omawiana jeszcze raz na 
zebraniu komitetu finansowe­
go w przyszły wtorek. Praw­
dopodobnie aldermani zdecy­
dują budowę pieców śmietni- 
skowych poza granicami mia­
sta.

NA SAMOCHÓD / TRAILER, KTÓRYM JECHALI DAN- 
KOWSCY, NAJECHAŁ SAMOCHÓD POLICYJNY

Gmina 79-ta Związku Narodo­
wego Polskiego, urządza wielki bal 
przedsejmowy, w sobotę dnia 15-go 
lipca, w sali Sokół Jedność. Celem 
tej imprezy jest zebrać jak najwię­
cej funduszu tak potrzebnego na 
pracę harcerską przy Gminie 79-ej. 
Spodziewanym też jest, że ogół bra­
ci związkowej poprze serdecznie bal 
przedsejmowy Gminy 79-ej. Komitet 
zaprasza Związkowców i Związko- 
wczynie z grup przynależnych do 
Gminy 79-ej. Bilety na bal, płatne 
przy kasie, są po 35 centów od oso­
by.

kiem samochodowym. Na jego 
samochód najechało auto poli­
cyjne, jadące szybko. Tak sa­
mochód policyjny jak i samo­
chód Dankowskiego, zostały 
zdruzgotane. Dankowski oraz 
jego żona zostali pokaleczeni 
poważnie. Żona Freda Dan­
kowskiego doznała w tym wy­
padku złamania obu nóg. Prze­
wieziono ich oboje natych­
miast do szpitala w Omaha, 
Nebr., gdzie żona Dankowskie-

Na front w dzisiejszej liście 
składek na Fundusz Obrony 
Narodowej wysuwa się polska 
parafia pod wezwaniem św. 
Tadeusza w Joliet, Ill. Poszcze­
gólne towarzystwa, istniejące 
przy parafii, oraz parafianie, 
złożyli ogółem $464.00 w go­
tówce i $178.12 w bondach pol­
skich i kuponach procento­
wych. Pieniądze wczoraj zło­
żono w biurze Związku Naro­
dowego Polskiego, 1514 West 
Division ul.

Przeprowadzeniem zbiórki 
wśród towarzystw i parafian 
zajęli się kolektorzy i kolektor- 
ki, którzy pracę swoją wyko­
nali bardzo gorliwie, z poświę­
ceniem dużo czasu i wysiłku. 
Patriotycznej Polonii w parafii 
św. Tadeusza w Joliet należy 
się głębokie uznanie za tę o- 
fiarność. Suma złożona nie­
wątpliwie przyczyni się do

Kapitan Daniel Gilbert z biu­
ra prokuratora stanowego na­
kazał wczoraj przeprowadze­
nie gruńtownego śledztwa w 
sprawie śmierci Zygmunta Za­
rzeckiego, który został znale­
ziony bez życia w dniu 14-go 
czerwca na jednej z ulic w 
Cicero. Do pracy tej kapitan 
Gilbert wyznaczył kapitana Fr. 
Reynolds’a z policji prokura­
tora.

Kapitan Gilbert nakazał tę 
akcję, ponieważ wdowa po za­
bitym, pani Gertruda Zarzec­
ka, lat 27, oświadczyła w cza-

wzmocnienia Polski, która 
obecnej chwili bardzo potrze­
buje pomocy finansowej.

Większe sumy z parafii św. 
Tadeusza złożyły: Tow. Oświa­
ta $50; Gr. 1411 ZNP. $25; KI. 
Tad. Kościuszki $25 i Bractwo 
Niewiast Różańcowych — $25. 
Ogółem parafia św. Tadeusza 
złożyła razem sumę $642.12.

Parafia Matki Boskiej Czę­
stochowskiej w Hammond, In­
diana, która już poprzednio 

I złożyła w biurach ZNP. sporą 
sumę, nie poprzestaje na do­
tychczasowej ofiarności, ale w 
dalszym ciągu zbiera pieniądze 
na Pomoc Polsce. W dniu 
wczorajszym z parafii tej wpły­
nęło $111.00 w gotówce. Para- 

I fii tej należą się słowa uznania 
[za procentowo bardzo wysokie 
ofiary.

Z grup związkowych na front 
wysuwa się Tow. Michała Wo-

Polska Potrzebuje Pomocy i to po­
mocy szybkiej. Złóż jeszcze dziś 
swój datek na Fundusz Obrony Na­
rodowej w biurze skarbnika Z.N.P., 
1514 W. Division Street.

sie zeznań przed ławą koroner- 
ską, że policja ciceroska wcale 
nie kooepruje w tej sprawie i 
nie wykazuje gorliwości w ła­
paniu zabójców. Kobieta po­
wiedziała, iż ma dowody, iż jej 
mąż został zamordowany na [ 
rozkaz właściciela szulerni, | 
gdzie Zarzecki przegrał $150. 
Dodała też, że jest w posiada­
niu pewnych listów, które mo­
gą rzucić dużo światła na spra­
wę zabójstwa jej męża. Listy te 
policja z biura prokuratorii ka­
zała jej dzisiaj dostarczyć dla 
dalszego śledztwa.

Ob. Bronisław Borzęcki, zam. 
pod nr. 2638 N. Troy ul., kuzyn 
Freda Bańkowskiego, znanego 
podróżnika i ojca “trailerów 
amerykańskich”, podaje nam 
do wiadomości, iż otrzymał 
wczoraj z Omaha, Nebr. smut­
ną wiadomość od Danków-1 
skiego.

Fred Dankowski, który wraz 
z żoną jechał wczoraj rano 
przez przedmieście Omaha •— 
spotkał się z fatalnym wypad-

Posiedzenie Wydziału Kobiet 
Okręgu 13-go ZNP. odbędzie 
się we wtorek, dnia 11-go lip­
ca, w lokalu pod nr. 1410 W. 
Division ul., punktualnie o go­
dzinie 5:30 po południu.

Delegatki proszone o łaska­
we przybycie, gdyż mamy wie­
le ważnych spraw do załatwie­
nia.

Jadwiga T. Szumkowska, 
komisarka-prezeska

Wanda Zaklikiewicz, sekr.

Wczoraj liczba strajkujących 
robotników przy projektach W. 
P. A. wzrosła do 2,500, aby tym 
sposobem zaprotestować prze­
ciw nowemu prawu uchwalone­
mu przez kongres, które prze­
widuje 130 godzin pracy miesię­
cznie za tą samą zapłatę jaką 
otrzymywali dotychczas za 50 
do 80 godzin pracy.

Przewódcy z łona Amerykań­
skiej Federacji Pracy w Wash­
ingtonie, obliczają, że w całym 
kraju znajduje się na strajku 
co najmniej sto tysięcy robotni-

PRZEDSTAWIA BUJNY ROZKWIT ŻYCIA POLSKIEGO 
NA TERENIE CHICAGOSKIM

Z PARAFII M. B. CZĘSTOCHOWSKIEJ Z HAMMOND, 
WPŁYNĘŁY DALSZE OFIARY,—$111.00

Komisja Nominacyjna Zwią­
zku Nar. Polskiego,, w skład 
której wchodzą: p. Jakób Re- 
kucki ze Schenectady, N. Y., 
prezes; panna Maria Faltyń- 
ska, sekretarka, z Milwaukee, 
Wis. i p. Stanisław Kowalewski 
—■ pracuje obecnie w Domu 
Związkowym i przygotowuje 
pierwszą listę kandydatów na 
urzędy w Związku Narodowym 
Polskim, którzy swe aplikacje 
wnieśli już na ręce Komisji No­
minacyjnej i na przyszłym Sej­
mie 28-ym ZNP., w Detroit, u- 
biegać się będą o urzędy w na­
szej organizacji. Pierwsza li­
sta kandydatów, zawierająca 
życiorysy kandydatów na u- 
rzędy w Związku Narodowym 
Polskim będzie już gotowa w 
przyszłym tygodniu, a druk jej

W ubiegły czwartek odbyło 
się zebranie komitetu finanso­
wego rady miejskiej, na któ­
rym aldermani jednogłośnie 
zadecydowali, że wywalanie 
śmieci i różnego rodzaju od­
padków w granicach miasta 
Chicago powinno się raz wresz­
cie skończyć. Komitet, które­
mu przewodniczył aiderman 
Jacob M. Arvey, uchwalił 
zwrócić się do fizyka miejskie­
go i komisarza policji, żeby 
nie pozwolili więcej na wywa- 
walanie śmieci 
Narragansett i 
nues.

Na zebraniu 
obecny aiderman 32-ej wardy

szy kościół polski św. Trójcy.
Dalej Jessie Lloyd pisze, że 

Polacy—jak to wykazuje ksią­
żka “Our Racial and National 
Minorities” — dają najwięcej z 
pośród wszystkich narodowo­
ści na utrzymanie swoich in- 
stytucyj szkolnych.

Obecnie, z powodu zamienia­
nia się polskich dzielnic w sta­
re rudery, daje się zauważyć 
odpływ polskich rodzin dalej 
na zachód i północ. A przecież 
— powiada J. Lloyd— centrum 
polskiego dystryktu (ulice Di­
vision i Ashland) znajduje się 
zaledwie 10 minut drogi od 
śródmieścia i mogłoby tu po­
wstać piękne osiedle polskie, 
gdyby organizacje dołożyły e- 
nergicznych starań i zamieniły 
tę starzejącą się dzielnicę w 
nową — coś jak projekt miesz­
kaniowy Jane Addams.

Autorka powiada, że oprócz 
parafij rzymsko-katolickich — 
mają też Polacy w Chicago 
sześć parafij kościoła narodo­
wego, który nabożeństwa pro­
wadzi 
miast 
ścioła 
żenić, a rządy sprawują syno­
dy, składające się z księży i 
parafian. Ogółem w Chicago i

Dziś wyjechali samochodem na 
wakacje do New Yorku p. Jan Ja­
worski, współwłaściciel Peacock 
Bridal Shoppe, p. Kazimierz Kaspe­
rek, współpracownik Pism Związ­
kowych, i p. Ed. Ronkowski, współ­
właściciel Martha Bridal Shoppe. 
Zamierzają oni zwiedzić New York 
i okolice, a przedewszystkim Wy­
stawę Światową w New Yorku.

W Przyszłym Tygodniu Rozpoczniemy w “Zgodzie” Poda­
wać Nazwiska Kandydatów Na Urzędy, Którzy Swe 

Aplikacje Już Wnieśli Do Komisji Nominacyjnej

Jakób Rekucki, prezes Komisji No­
minacyjnej Z. N. P.

częto się zgłaszać po wsparcie. 1

city”.
Już z samego 

wnioskować, że artykuł mówi 
o naszym dorobku w mieście 
Chicago, o naszym przyczynku 
do ogólnego postępu amery- 
l-ińskfej kultury.

łą masę organizacyj bratnich 
i kulturalnych. Budowę swo­
jej siły oparli na wierze kato­
lickiej; zakładali kościoły, pa- 
raffie, szkoły parafialne, domy 
sióstr. Dzisiaj posiadają w po­
wiecie Cook 51 kościołów, a w 
ich szkołach parafialnych 

40,000

Podkreśla Chlubną Działalność Związku Nar. Pol. Na Polu 
Edukacyjnym i Narodowym

Frank Doizil, lat 52, murarz z zawodu który poprzednio pracował 
w rzezalniach w Cleveland, przyznał się do zamordowania i poćwiartowa­
nia zwłok pani Florence Polillo. Doizil wypiera się jednak zamordowania 
12 osób których zwłoki znaleziono poćwiartowane w ten sam sposób co 
zwłoki pani Polillo. (Acme Telephoto)

go, będąca już w podeszłym 
wieku, w kilka godzin później 
pożegnała się z tym światem. 
Dankowski znajduje się nadal 
w szpitalu poważnie pokale­
czony.

Kilka tygodni temu pp. Bań­
kowscy bawili w Chicago i od­
wiedzili wówczas redakcję 
Pism Związkowych. Pisaliśmy 
wówczas obszernie o tym 75- 
letnim “ojcu trailerów amery­
kańskich”, który od. trzydzie­
stu lat stale podróżuje w troi- 
lerze po całych Stanach Zjed­
noczonych. Dankowscy przez 
ostatnie 30 lat przejechali 
wzdłuż i wszerz 30 razy przez 
cały kontynent amerykański. 
Jadą oni w samochodzie z 
przypiętym do niego trailerem, 
w lecie na północ, a w zimie na 
południe. Kilka tygodni temu 
byli na Wystawie Światowej w 
New Yorku i jechali do Kali­
fornii na wystawę w San Fran­
cisco, a podczas tej podróży 
zatrzymali się na kilka dni w 
Chicago.

Fred Dankowski urodził się 
w Poznaniu, a do Ameryki 
przybył wraz z rodzicami gdy 
był małym chłocem. Od tego 
czasu Polski nie widział. Za­
chwycił go w New Yorku Pa­
wilon Polski na wystawie, to 
też zamierzał wybrać się w ro­
ku przyszłym do Polski. Nie­
stety plany jego pokrzyżował 
tragiczny wypadek samocho­
dowy, który wydarzył się 
wczoraj rano w Omaha.

Gdy Dankowscy byli przed 
kilku tygodniami w Chicago, 
wówczas fotograf Dz. Związ­
kowego Henry Schaffer, zrobił 
zdjęcie ich samochodu oraz 
traileru, którym przez 30 lat 
podróżują po Ameryce. Zdjęcie 
to czytelnicy znajdą w dzisiej­
szej naszej sekcji rotograwiu­
rowej.

Ślubne 
od
Suknie
Drużek

Sukienki

Oboje Dankowscy Zostali Poważnie Pokaleczeni w Tym 
Wypadku; Żona Dankowskiego Zmarła w Kilka 

Godzin Później w Szpitalu

Posiedzenie Wydziału
Kobiet Okr. 13 ZNP. Urzędnicy Stanowej Administracji Zapowiadają, Że Straj­

kujący Robotnicy Nie Otrzymają Zapomóg, Gdy 
Się Po Nie Zgłoszą

w języku polskim za- 
po łacinie. Księża ko- 
narodowego mogą się

Wdowa Po Zamordowanym Ma Dziś Dostarczyć Listy 
Kapitanowi Reynolds

Zebranie Komitetu Aldermańskiego w Tej Sprawie Odbę­
dzie Się We Wtorek

Wydział Kobiet Okręgu 13go 
ZNP. z komitetem rozwoju i 
komitetem harcerstwa na cze­
le, urządza wycieczkę do obo­
zu harcerskiego w Yorkville, 
w dniu 19-go lipca w środę, dla 
swych członkiń z rodzinami, 
jak również przyjaciół i sympa­
tyków.

Przewodniczącą komitetu 
harcerstwa, pani Józefa Kuź­
mińska i przew. kom. rozwoju, 
dr-owa Maria Fudema, wspól­
nie z sekretarką wycieczki pa­
nią Honoratą Janus, mają za­
jąć się wszystkimi przygoto­
waniami do urządzenia tejże 

i wycieczki. Wszelkie szczegóły, 
tyczące się tejże wycieczki, 

| będą podane w prasie w sto­
sownej chwili.

❖---------------------------------------
łodyjowskiego, gr. 580 ZNP., 

, które złożyło wczoraj w biurze 
skarbnika ZNP. sumę $118 w 
gotówce.

Gmina 174 ZNP., w Kalama­
zoo, Mich., przysłała $102.35, 
która to suma przedstawia do­
chód z pikniku urządzonego 
przez tę Gminę na Fundusz O- 
brony Narodowej.

Na podkreślenie zasługuje o- 
fiarność Dr-a Adama Błasz- 
czyńskiego, 1200 No. Ashland 
ave., który wczoraj złożył już 
piątą z rzędu donację, $150 w 
bondach polskich.

Poza tym większe ofiary 
wczoraj wpłynęły od: Gminy 
139-ej ZNP. $50; członków 
Tow. Kadetów Polskich, grupy 
1816 ZNP — $77.65; członków 
Tow. Ojczyzna, gr. 669 ZNP., 
$62.00; z wiecu Gminy 100 w 
Barnesboro, Pa. — $28.35; 
Tow. św. Grzegorza, gr. 245 Z. 
N. P. — $18; Gminy 157 — $20 
oraz członków grupy 2864 ZNP 
— $32.05.

Ofiary dnia wczorajszego po­
większyły ogólną sumę do­
tychczasowych składek złożo­
nych w ZNP., do $184,095.88. 
W złotych polskich otrzymano 
dotąd 3,676.95, oraz 101 zło­
tych obrączek ślubnych i 19 
złotych pierścionków.

ków, a w niektórych częściach 
kraju liczba ta wzrasta z dniem 
każdym. Liderzy unii robotni­
ków budowlanych, przepowia­
dają, iż rzemieślnicy w liczbie 
pięciu tysięcy, zatrudnieni przy 
projektach rządowych zaprze­
staną pracować w przeciągu naj­
wyżej jednego tygodnia. Ich 
wyjście na strajk protestacyjny 
zmusi przeszło 20 tysięcy pro­
stych robotników do zaprzesta­
nia pracy.

Chicagoscy unijni przewódcy, 
postanowili w myśl naczelni­
ctwa A. F. P. w Washingtonie 
prowadzić walkę z nowym pra­
wem do odniesienia pełnego 
zwycięstwa.

W Detroit, Unia Połączonych 
Robotników Automobilowych, 
oznajmiła, iż upoważniła Depar­
tament Dobroczynności W. P. 
A. wywołać jedniowy strajk 
sympatyzującej we wszystkich 
ośrodkach fabryk Automobilo­
wych. Robotnicy mają wyjść na 
strajk w przyszły wtorek.

Nie otrzymają zapomogi.
Chicagoski administrator za­

pomogowy Leo. M. Lyons, oz­
najmił, iż ci wszyscy robotnicy, 
którzy niechcą pracować 130 go­
dzin miesięcznie i wyszli na 
strajk, nie otrzymają zapomogi, 
jeżeli się po nią zgłoszą. Do­
tychczas jednak agencje nie o- 
trzymały ani jednego zgłosze­
nia po zapomogę ze strony straj- 
kierów, więc na razie nie będą 
podjęte żadne kroki, jak postą­
pić należy, w razie gdyb; po-

Maria Faltyńska, sekretarka Komi­
sji Nominacyjnej Z. N. P.

roczpocznie się w tygodniowej 
“Zgodzie”, oficjalnym organie 
ZNP. Po zakończeniu druku li­
sty pierwszej kandydatów na 
urzędy, nastąpi lista druga.

Termin wnoszenia aplikacyj 
kandydatów na urzędy w Zwią­
zku Narodowym Polśkini koń­
czy się z dniem 10-go sierpnia, 
a więc pozostaje jeszcze mie­
siąc na wnoszenie aplikacyj 
przez tych Braci i Siostry 
Związkowe, którzy zamierzają 
na przyszłym Sejmie ubiegać 
się o urzędy w ZNP.

Komisja Nominacyjna Zwią­
zku Narodowego Polskiego u- 
prasza kandydatów na urzędy 
o nadsyłanie aplikacyj jak 
najprędzej. Po aplikacje oraz 
wszelkie informacje należy 
zgłaszać się na adres sekretar­
ki Komisji Nominacyjnej, p. 
Marii Faltyńskiej, 1723 So. 2nd 
St., Milwaukee, Wis.
P. Kowalewski z ważnych po­

wodów nie mógł przybyć na 
posiedzenie Komisji.

Już po raz drugi w dzienniku 
“Daily Record” ukazał się ar­
tykuł o Polakach, pióra Jessie 
Lloyd. Drugim razem ukazał 
się w wydaniu z czwartku 6-go 
lipca. Tytuł rzuca się w oczy 
dużymi literami na osiem ko­
lumn: “Chicago Poles: they 
came from afar to help build kształci się przeszło

$5.90
do Wyjścia

Prokurator Nakazał Śledztwo w Spra­
wie Śmierci Zygmunta Zarzeckiego

Bal Przedsejmowy
Gminy 79-ej Z. N. P.

Dotychczasowa Sama Ofiar Złożonych w Biurze Z. N. P. 
Wynosi $184,095.88; 3,676.95 Złotych Polskich;

101 Obrączek Ślubnych, 19 Pierścionków

Komisja Nominacyjna Z.N.P. Przygoto­
wuje 1-szą Listę Kandydatów na Urzędy

Większa Część Chorób
pochodzi z nieczystych kiszek

Ból głowy, 
choroby to- 
Udka, zazię­
bienia. ner­
wowość, za­
twardzenie, 

choroby ne- 
r e k, b e z- 
s e n n o ś ć, 
c h o r o b y 
skórne, reu­
matyzm ltd. 
spowodowa­
ne są tru­
ciznami w 
kiszkach. U* 
suńcie tru­
cizny a po- 
zbędzi ecie 
■ i 0 wyżej

podanych dolegliwości.
Bardzo łagodnym ale skutecz­

nym środkiem na oczyszczenie or­
ganizmu jest UCCO HERBOLENE. 
Spróbujcie!

Na sprzedaż w aptekach lub w

Universal Medicine Co.
1901 Hervey Street 

Chicago. Ill.

2,500 Robotników Zatrudnionych Przy 
Projektach W.P.A. Wyszło Na Strajk

Pismo “Daily Record” Zamieściło Piękny 
Artykuł o Polonii w Chicago

-------------------- ♦--------------------------------------- 
okolicy do Kościoła Narodowe­
go należy 52,000 dusz.

Mówiąc o Związku Narodo­
wym Polskim autorka zazna­
cza, że jest to największa w St. 
Zj. organizacja emigrantów, 
licząca dziś 287,463 członków i 
członkiń. Do Związku — po­
wiada — mogą należeć Polacy 
bez względu na ich zapatrywa­
nia religijne i polityczne, a na­
wet ludzie innej rasy, uważa­
jący się za Polaków. Do stycz­
nia 1937 Związek N. P. wypła­
cił $31,000,000 jako pośmiertne 
spadkobiercom, nie licząc wy­
płat przez poszczególne grupy 
i gminy i jeszcze ZNP. posia­
da $30,000,000 zasobów. Na e- 
dukację Związek wydał $3,- 
000,000, a $1,621,000 na cele 
narodowe.

W artykule jest też mowa i 
o innych organizacjach pol­
skich, jak Zjednoczenie Polskie 
Rzymsko - Katolickie, Sokol­
stwo, Macierz Polska, Związek 
Polak itp.

Cragin Building & Loan Association
ZORGANIZOWANA 1909 ROKU.

Martha 5 Bridal 
Shoppe 

5012 South Ashland Avenue
Tel. Prospect 5513

M. RONKOWSKA, właścicielka

5200 W. Fullerton Ave. L F ZYGMUNT. Sekr.-Zarządca
BERKSHIRE 2627 S. S. SPYCHAŁA, Prez.

naszego nowego budynku pnr. 5200 W. Fullerton Avenue

W Sobotę, 8-go Lipca, 1939 —od 9 Rano do 5 Popołudniu
Mamy wiele nowych planów oszczędzania które przynoszą od 3% wzwyż.

Wszystkie konta są zaasekurowane przez Federalną Agencję Rządową.
OSZCZĘDZAJCIE PIENIĄDZE WEDŁUG NASZEGO 

POŻYCZKOWEGO PLANU.

dziatwy.
Najstarszą parafią polską jest 

parafia św. Stanisława Kostki, 
która powstała w roku 1864. 
Założycielem tej parafii był ks. 
W. Barzyński. Była to najwię- 

Pisze się o ksza parafia w świecie, obej- 
Polakach bardzo przychylnie, mowała bowiem około 50,000 

Na wstępie autorka opowia- dusz. Przy parafii istniało 50 
da o tym, jak to 7-go paździer- różnych towarzystw, klubów i 
nika 1871 roku wybuchł w organizacyj. Tuż na południe 
mieście Chicago ów historycz- od kościoła św. Stanisława Ko­
ny straszny pożar, niszcząc stki znajduje się drugi najstar- 
drewniane polskie domki. Już “ m-u—-
dwanaście osób spaliło się w 
płomieniach, gdy nagła zmia­
na kierunku wiatru skręciła o- 
gień na bogate dzielnice. W 
ten sposób wiatr ocalił najstar­
sze polskie rodziny.

Potem Polacy rozrośli się do 
potężnej liczby. Potworzyli ca-

PARAFIA ŚW. TADEUSZA W JOLIET ZŁOŻYŁA 
WCZORAJ $642.12 NA POMOC POLSCE

“Krwawy Rzeźnik” z Cleveland Aresztowany i Znany Podróżnik Fred Dankowski Spotkał 
Sie z Tragicznym Wypadkiem w Omaha

OSOBISTE

Józef i Stefania 
Tomassi,

właściciele.
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Odpowiedni

mogą być nabyte

ZY w krót-

ści

<

John B e a 1 V^| 
z Ann Dvorak, '*GSl 
John jest zdania, nh 
że trzeba ciężko 
pracować, aby zdo­
być należyte ułożenie

śpiewu, oraz określenia tech­
niki głosowej, zajęta była próbą 
z nowym kandydatem na gwiazdę 
ekranową. Młody ten człowiek pra­
gnął się dowiedzieć o swych zdol­
nościach. Śpiewał bardzo dobrze, 
a głos jego był dźwięczny, wyro­
biony i prawdziwy. Mnie się bar­
dzo podobał jego głos i wogóle

_ można nabyć
kim czasie ułożenia? Czy 
można stać się interesu­
jącym, uprzejmym, mi­

łym, towarzyskim, gdy zwróci się 
umysł w tym kierunku i zechce 
się nadać tego rodzaju ułożenie 
swojej osobie?

Kwestię tą rozważa na zapyta­
nie — znana niebiesko-oka o czer- 
wonozłotych zwiniętych lokach — 
gwiazda filmowa — Billie Burke.

“Właśnie wczoraj” — mówi ona 
z przejęciem — miałam szczęście 
być obecną, gdy pewna wybitna 
osobistość pod względem znajomo-

?’w
* I

zrobił on na mnie dobre wrażenie. 
Zresztą ja nie jestem do młodzie­
ży uprzedzona i zbyt wymagającą 
— to chyba wiecie — dodała 
z uśmiechem.

Lecz gdy młody ten człowiek 
skończył, przesłuchujący go eks­
pert, tak się do niego wyraził: —• 
Nie mam nic do zarzucenia pań­
skiemu głosowi. Ale zanim pan 
będzie mógł ukazać się na ekra­
nie, musi pan nabyć wyglądu i uło­
żenia. Dopiero gdy pan nabędzie 
tych rzeczy, będzie mógł pan śpie­
wać.”

Otóż to, co powinna wiedzieć 
młodzież, że poza talentem, trzeba 
zwracać również uwagę na atrak- 
tywność swego wyglądu, zachowa­
nie i wogóle ułożenie, które muszą 
być nabyte.

“Wiem dobrze i nieraz to sły­
szałam, że obok zdolności, potrze­
ba jeszcze i wyglądu, aby zdobyć 
powodzenie. Często nawet w co­
dziennej karierze, to drugie wię­
cej znaczy niż to pierwsze. Nie 

(Ciąg dalszy na str. 3-ej)

WYGLĄD 
i UŁOżenie

Billie Burke i John Beal — wy­
rażają swoje poglądy w spra­
wie poprawnego zachowania 
się ludzi i zgadzają się, że 
dobre ułożenie nie polega na 
naśladowaniu innych, lecz na 
udoskonaleniu siebie, drogą 

poprawiania wad

Billie Burke zajęta przeglądem róż 
w swoim ogrodzie w Beverly Hills. 
Mówi ona, że młodzież wczorajsza j 
pracowała daleko cieżej od tej .A 
dzisiejszej, która chciałaby bez ^S|| 
trudu zrobić karierę. •dWB*

r
iL... SBSp
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(Ciąg dalszy)
Taką ciężką pracę ja miałem, gdy 
Paderewski trzykrotnie zrezygnował 
w jednym dniu. Za każdym razem, 
gdy nastąpiła jego rezygnacja, mu- 
siałem kablować nazwiska tych wszy­
stkich ministrów, którzy zrezygno­
wali, oraz tych, którzy zostali zamia­
nowani do nowego gabinetu. Jeżeli 
czytelnik obeznany jest cokolwiek z 
szyfrem, to będzie wiedział co to 
znaczy podać nazwiska podwójnym 
szyfrem — takie jak nap.—Sławoj 
Składkowski, Szeptycki lub Wienia­
wa Długoszewski. Dla uczącego się 
szyfrów, to jest doskonała szkoła. 
Nie mogę zakończyć tego rozdziału, 
aby nie wspomnieć mego dobrego 
przyjaciela i niesłychanie kochanego 
towarzysza pracy o złotym charakte­
rze. Zgłosił się on jako, młody czter­
nastoletni chłopiec, władający dobrze 
polskim i angielskim językami, pro­
sząc o stanowisko chłopca do posy­
łek- Piął się na to stanowisko—“rę­
kami i nogami”. Chciał bardzo znaj­
dować się przy Amerykanach, a po­
nieważ okazał się roztropnym, otrzy­
mał tę pracę. Mieszkał on dłuższy 
czas w St. Zjedn. i był odesłany do 
Austrii, z której pochodził jego oj­
ciec, urzędnik jednego z konsulatów 
austriackich—razem z członkami am­
basady i placówek konsularnych au­
striacko-węgierskich, gdy te zażąda­
ły, aby im pozwolono opuścić Stony 
Zjednocz, przed przystąpieniem Sta­
nów Zjednoczonych do wojny. Spę­
dził on większą część swego młodego 
życia w Venice, Calif, i pragnąłby, 
oh jak bardzo!—wrócić tam z po­
wrotem. Pracował w legacji z ta­
kim oddaniem, że zasłużył sobie na 
względy i został zarządcą naszego 
biura paszportowego. Pewnego razu 
minister Gibson wyraził się śmiejąc, 
że musi on mocno żałować, że niema 
czterech rąk, zamiast dwóch. Był to 
Stefan Zagórski. Jego ojciec, major 
wojsk austriackich, został zabity 
podczas Wojny światowej. Jego stryj 
—gen. Zagórski, był później zamor­
dowany przez pułkowników Piłsud­
skiego. Stefan jest obecnie repre­
zentantem linii okrętowej — United 
States, w Europie.

Praca moja była bardzo zajmują­
ca. Myślę, że jednym z moich naj­
ważniejszych plusów, jako członka 
sztabu poselstwa był ten, że umiałem 
milczeć. Nigdy nie wdawałem się w 
rozprawy polityczne. Niejednokrot­
nie szyfrowałem depesze w sypialni 
ministra i tylko on i ja wiedzieliśmy 
o tym, co zostało przesłane do Wa­
shingtona. Moja znajomość spraw 
politycznych Polski, byłi, była taką 
jak i każdego innego obconarodowca 
w tym kraju. To też nieraz bawiłem 
się ogromnie, słuchając rozmów 
dziennikarzy amerykańskich, którzy 
codziennie zbierali się w hotelu Bri­
stol na herbatkę z koniakiem, a wła­
ściwie na koniak. Często dyskuto­
wali oni z zajęciem jakąś sprawę, ja­
ko nowość, która dla mnie nie była 
nowością, ponieważ szyfrowałem ją 
wieczorem, dzień przedtym.

Rok 1919 był bardzo ciężki i go­
rączkowy dla Polski. Paderewski, 
Dmowski, Askenazy i Piłsudski,—z 
których każdy reprezentował inną 
szkołę polityczną—wspólnie wytęża­
li siły, aby zatrzeć ślady zaborów, 
ślady trzech państw—Niemiec, Rosji 
i Austrii oraz scementować dawne 
zabory w jedno wielkie państwo pol­
skie. Jak wiele wysiłków poświęcili 
oni temu i jak wiele dokonali, naj­
lepszym tego dowodem jest obecna 
silna i zwarta Polska. Paderewski 
zebrał i zdobył dużo pieniędzy dla 
Polski w Stanach Zjednoczonych. 
Dmowski zdobył również podobne su­
my we Francji i Anglii. Paderewski 
cieszył się ogromną popularnością w 
Polsce, podczas gdy Dmowski nie, 
z wyjątkiem poznańskiego, gdzie był 
dość popularny. Gwiazda Piłsudskie­
go dopiero się rozpalała. Piłsudski, 
aż do czasu swego powrotu do Polski 
z Magdeburga a nawet jeszcze i po­
tem, nie wiele poświęcał uwagi spra­

wom zagranicznymi. Jego głównym 
wysiłkiem było stworzenie silnej 
armii. Nie wierzył on politykom. 
Przez całe swoje życie walczy z prze­
mocą, siłą i wierzył tylko w siłę. Do 
Paderewskiego odnosił się Piłsudski 
zawsze bardzo tolerancyjnie, nato­
miast nienawidził Dmowskiego, oraz 
obszarników, których Dmowski re­
prezentował. Zamknięcie w niemie­
ckim więzieniu w Magdeburgu—dało 
mu czas do przemyślenia wielu rze­
czy i zdaniem moim, tam się osta­
tecznie skrystalizował jego pogląd, 
że tylko potężna armia, może obro­
nić, może ustalić, może nadać zna­
czenie nowemu państwu polskiemu. 
Gdy wrócił do Warszawy z Magde­
burga, książę Z. Lubomirski, który 
był głową Rady Regiencyjnej, oddał 
w jego ręce, nietylko naczelne do­
wództwo nad tworzącą się armią pol­
ską, ale sam zrezygnował, oddając w 
ręce Piłsudskiego całą władzę. Pił­
sudski stał się Naczelnikiem Pań­
stwa. On zadecydował wówczas, nie 
oglądając się na polityków europej­
skich, o ustanowieniu siłą granic 
Polski. Piłsudski nie pragnął cudzych 
ziem. Pragnął jedynie przywrócić 
Polskę w granicach, jakie miała 
przed rozbiorem z roku 1772-go.

Piłsudski nie miał wielkiego miru 
na Konferencji Pokojowej, a to dla­
tego, że związał podczas wojny swo­
je wysiłki z armią austriacką. To 
też jego dążenie do odrestaurowania 
granic Polski siłą, poczytane zostało 
przez niektóre mocarstwa, jako agre­
sywne. Ignorując decyzje Konferen­
cji Pokojowej, oraz Rady Ambasado­
rów, Piłsudski rozpoczął zdecydowa­
ną kampanię w celu rozszerzenia i 
uregulowania granic Polski.

Konferencja Pokojowa z roku 1919 
może być rozpatrywaną z. różnych 
stron, jeżeli chodzi o Polskę. Bardzo 
mało mówiono na niej o granicach. 
Tylko dzięki wysiłkowi Wilsona, 
Paderewskiego i Dmowskiego, Pol­
ska otrzymała ziemie polskie zagar­
nięte przez Prusy. Poznań na zacho­
dzie oraz Pomorze na. północno za­
chodzie. Dostęp do morza przez 
Gdańsk, został Polsce zagwaranto­
wany i obecnie ona rządzi ujściem 
Wisły, tej kapryśnej rzeki, która tak 
wiele znaczy i tak jest ukochana 
przez każdego z Polaków. Niemcy 
w Gdańsku dominują. Podczas przy­
łączenia Gdańsk posiadał 90 procent 
ludności niemieckiej. Niemcy długo 
i uporczywie przeciw temu przyłą­
czeniu protestowali. Był nawet mo­
ment, że prasa niemiecka nawoływa­
ła do zerwania zawieszenia, broni. 
Marszałek Foch był jednak niewzru­
szony i Niemcy zmuszeni zostali do 
milczenia. Gdańsk był, jest i praw­
dopodobnie w tych warunkach pozo­
stanie i w przyszłości zagadnieniem 
Polski i. Niemiec. Niemcy w Gdań­
sku, od czasu zawarcia * pokoju 
w Wersalu, nie kooperowali z Polską 
jak należy; wobec tego Polacy pobu­
dowali inny port Gdynię, w odległo­
ści zaledwie kilku mil od Gdańska. 
Gdynia jest obecnie jednym z naj­
bardziej nowoczesnych portów na 
świecie. Gdańsk jest tylko jednym ze 
starych portów kanzackich.

W takich to warunkach wczesną 
wiosną 1919 roku Konferencja Po­
kojowa udzieliła swego błogosławień­
stwa Polsce i pozostawiła ją samej 
sobie. Od tej chwili Polacy z zabo­
rów — niemieckiego, rosyjskiego i 
austriackiego, walczyli sami bez ża­
dnej pomocy nad odbudową dawne­
go Królestwa Polskiego. I to nastą­
piło. Piłsudski zajęty był nakreśle­
niem granic, gdy wszyscy politycy 
pracowali wspólnie, aby skonsolido­
wać Polskę, aby zatrzeć ślady po­
działów i pozostałości po trzech im­
periach.

Po wojnie żydzi byli stałym powo­
dem jątrzenia dla Polaków, zarówno 
z punktu politycznego, jak i militar­
nego. Prawdziwy żyd polski, kultu­
ralny, wykształcony i przejęty pa­
triotyzmem, był elementem pożytecz­
nym dla rozrostu państwa polskiego. 
Polski żyd Askenazy — był jednym 

z bardzo poważnych plusów na Kon­
ferencji Pokojowej. Inni polscy ży­
dzi, profesjonaliści, pedagodzy, mu­
zycy oraz artyści — byli szczerze 
przejęci sprawą polską, oraz stosun­
kiem do Polski. Niestety, Polska ma 
jeszcze inne typy żydów: — agita­
tora politycznego, drobnego zaśnie­
działego i reakcyjnie nastrojonego 
kupca, oraz najgorszego z nich ży­
dowskiego komunistę. Tych ostat­
nich Polska ma dużo, aż za' wiele. 
Są oni. wszyscy nastrojeni wrogo 
przeciw Polsce. W Wilnie, we Lwo­
wie, w Pińsku i wielu innych mia­
stach wojska polskie, oraz ludność 
— zarówno mężczyźni jak i kobiety, 
broniąc swych miast i stawiając czo­
ło bolszewikom, byli jednocześnie 
stale napastowani z tyłu przez ży­
dów. żydzi witali owacyjnie wkra­
czające do miast i osad wojska bol­
szewickie. Nawet daleko po za War­
szawą położona radiowa stacja na­
dawcza, jedyna droga porozumienia 
wówczas Polski z Paryżem, wyszpie- 
gowana została przez żydów. Woj­
ska bolszewickie w okolicach Wilna 
i wielu innych miejscowościach, by­
ły przez żydów żywione i utrzymy­
wane. Gdy wreszcie wojska polskie 
skupiły się i okrzepły, kilku z tych 
szpiegów i zdrajców było pociągnię­
tych do odpowiedzialności, postawio­
nych przed sąd wojenny i skazanych 
na śmierć. Wyroki zostały wykona­
ne. Wówczas prasa -— ta szczególnie 
kontrolowana przez międzynarodo­
wych żydów, podniosła natychmiast 
alarm na całym świecie i rozpoczęła 
kampanię przeciw Polsce, wprowa­
dzając w błąd bezinteresowanego 
obserwatora. Angielskie i amerykań­
skie dzienniki, podawały sensacje, że 
ulice Wilna i innych miast Polski, 
zalane są krwią żydów, żydowska 
agencja telegraficzna w Europie, 
która obsługuje cały świat, podawała 
pod wielkimi nagłówkami wiadomo­
ści o pogromach żydów w Polsce, 
których nie było. Polska najpierw 
została zdziwiona tymi wiadomościa­
mi, a następnie rozjątrzona gnie­
wem. Obecny nastrój antyżydowski 
w Polsce, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości — czerpie swoje źródło 
z tych wypaczeń prawdy w r. 1919.

Propaganda żydowska w Stanach 
Zjednoczonych przeciw Polsce była 
tak silna, że Hugh S. Gibson, który 
był posłem nadzwyczajnym i mini­
strem plenipotentem Stanów Zjedno­
czonych w Polsce, otrzymał polece­
nie, aby przeprowadził dochodzenia 
w sprawie owych pogromów’. Jego 
raport, bardzo objektywny i nega­
tywnie przeprowadzony nie był na­
wet ujawniony i nieopublikowany 
w pismach Stanów Zjednoczonych 
i Anglii. W Polsce nie było pogro­
mów w roku 1919.

Raport Hugh S. Gibsona o nastro­
jach przeciw żydowskich w Polsce, 
został wyśmiany na Konferencji Po­
kojowej, przez potężną reprezentację 
międzynarodowego żydowstwa. Je­
dnocześnie został zrobiony silny na­
cisk na prezydenta Wilsona, aby 
zwrócił się do Paderewskiego, aby 
ten zgodził się na specjalną komisję 
amerykańską, któraby udała się do 
Polski i przeprowadziła badania nad 
sytuacją żydów w Polsce. Paderew­
ski nie miał innego wyjścia jak tylko 
zgodzić się na to żądanie. Wobec te­
go komisja taka została zamianowa­
na. Na czele jej stanął Henry Mor- 
genthau, były ambasador amerykań­
ski do Turcji. Innymi członkami ko­
misji, naznaczeni zostali — Homer 
Johnson i generał brygadier Jadwin.

Przybycie tak zwanej Misji Mor- 
genthau’a do Warszawy, zostało 
w mej pamięci na zawsze. Pociągi 
w Polsce w roku 1919 chodziły po­
dług tak zwanej tabeli gumowej, 
bardzo rozciągłej. I nie było możno­
ści ustalenia prawidłowego ruchu, 
zarówno dla pociągów, które odcho­
dziły, jak i przychodziły. Przygoto­
waliśmy wobec tego transportację 
motorową i oczekiwaliśmy na stacji 
Wiedeńskiej na przybycie Misji. — 
Około godziny trzeciej po południu 

usłyszałem jakiś niezwykły harmi- 
der na podwórzu naszej Legacji. Gdy 
wyjrzałem oknem, z którego widać 
było całe podwórze, wielkości kwa­
dratu ulicznego, zobaczyłem zebrane 
tam niemal całe ghetto żydowskie 
Warszawy. — Mali chłopcy, młodzi 
mężczyźni, starcy, kalecy i żebracy 
z ich skręconymi czarnymi pejsami, 
w myckach na głowie, długich kapo­
tach oraz innych przynależnościach 
ubioru najniższej klasy ortodoksów 
żydowskich — otoczyło, czepiając się 
automobili, którymi przybyła Misja 
Morgenthau’a z dworca. Tłumy tak 
zablokowały wejście, że automobile 
nie mogły się przedostać do wjązdu. 
Musieliśmy przyjść z pomocą byłemu 
ambasadorowi Morgenthau i jego 
kolegom, aby ich wyswobodzić z tłu­
mu ko-religionistów ambasadora. Na 
mieszkanie przeznaczono dla Morgen­
thau’a jeden z najlepszych pałaców 
na Nowym Świecie. Ze strony rządu 
polskiego spotkał się on z całą kur­
tuazją i zrozumieniem.

Jeżeli pamięć mnie nie zawodzi, 
Misja Morgenthau’a podzieliła się co 
do raportu. -Były dwa raporty — 
mniejszości i większości. Zdaje mi 
się, że raport mniejszości złożył ge­
nerał Jadwin. Zdaje mi się również, 
że gen. Jadwin zaniewieruszył się 
potem gdzieś na Ukrainie i ostatecz­
nie odnalazł się aż w Odesie.

Jeżeli chodiz o historyczne ujęcie 
stosunku Polski do żydów, to nię 
można nic więcej powiedzieć, jak 
tylko wyrazić uznanie byłemu po­
tężnemu Królestwu Polskiemu, w 
którym prześladowani żydzi, których 
nigdzie nie chciano przyjąć na świe­
cie — znaleźli przytułek i bezpieczne 
asylum. Wygnańcy żydowscy niemal 
ze wszystkich krajów w Europie, to 
w tym, to znów innym czasie, w Pol­
sce szukali wytchnienia i obrony. — 
W Polsce, nawet jeszcze dziś, niema 
nienawiści do prawdziwych polskich 
Żydów. W każdej wiosce znajduje się 
karczma, żydowska, w której ceiebro- 
wane są wszystkie uroczystości. — 
W karczmie tej odbywają się chrzci­
ny, wesela i stypy pogrzebowe. — 
W wielu częściach Polski, żydzi osie­
dli na roli i dobrze gospodarują. 
Chłopi polscy nie czują uprzedzenia 
do żydów polskich, chyba, że zosta­
ną napompowani przez szukających 
dla siebie- korzyści — politykierów.

Tyle można powiedzieć o kwestii 
żydów w Polsce. Co zaś do Wscho­
dniej Małopolski, to toczą się tam 
spory mniejszościowe, krzewi się 
wzajemna animozja, oraz bujnie wy­
rastają polityczne ambicje. Polska 
znajduje się na granicy dwóch świa­
tów, jak to już wykazała wielka woj­
na w jej pełnej wojen historii; woj­
na, która uchroniła Europę przed za­
lewem bolszewizmu i w ten sposób 
zaznaczyła się w jedną z najdonio­
ślejszych i najbardziej decydujących 
walk dla cywilizacji w historii świa­
ta.

ROZDZIAŁ V.
Wojna polsko-bolszewicka 

1919 - 1920
Piłsudski rozgoryczony tym, że 

Konferencja Pokojowa nie ustaliła 
granic na wschodnim froncie, wzmoc­
nił swoją armię i przygotował się 
do załatwienia tej sprawy na własną 
rękę. Nie był on pozbawiony dosko­
nale wyszkolonych oficerów, że moż­
ną wymienić takich jak — Rydz-Śmi- 
gły (obecnie przemianowany na śmi­
gły .Rydz), J. Haller, Wieniawa Dłu­
goszewski, Zieliński, Rozwadowski, 
Sikorski, Sosnkowski, Roja, Żeligow­
ski, Skierski, Sławoj Składkowski i 
Szeptycki. Prawie wszyscy ci oficero­
wie i generałowie, byli przedtym wy­
sokimi oficerami w armiach — nie­
mieckiej, rosyjskiej i austriackiej. 
Byli to wojskowi różnych szkół mili­
tarnych, ale dlatego tymbardziej by­
li cenni dla Polski, gdyż znali ducha 
i wyszkolenie, wady i zalety tych ar­
mii. To samo również można powie­
dzieć o żołnierzach szybko rosnącej 
armii Piłsudskiego.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Odpowiedni Wygląd i Ułożenie Mogą Być Nabyte
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

mogą jednak zrozumieć, czy kulturę, 
bo przecież wygląd, ułożenie, towarzy- 
skość, nie jest czym innym jak przy­
miotami kultury, można tak narzucić 
na siebie, jak płaszcz. Każdy czło­
wiek ma pewne wrodzone skłonności. 
Wygląd, wy t worn clić, zależy w wielkiej 
mierze od wrodzonej inteligencji, któ­
rej nie można nabyć” — mówi artyst­
ka.

“Nie ulega kwestii, że można dużo 
zrobić pracując nad sobą. Szczególnie 
jeżeli chodzi o ułożenie. Przy pewnej 
woli i treningu, można nabrać tak 
zwanych manier, jak również popra­
wić swój wygląd, ale aby to było 
prawdziwe, nie należy naśladować in­
nych.

“W każdym razie prawdziwe dosto­
jeństwo, jakim wyróżniają się wybit­
ne jednostki, nie jest do nabycia. 
Trzeba się takim urodzić.

Rozejrzała się ona bacznie po sali 
studio, w której panował ruch i w któ­
rej przedstawiciele — sztuki, pisarze, 
muzycy, przedstawiciele świata finan­
sowego, — żywo ze sobą rozprawiali, 
witali się wzajemnie, lub też udziela­
li wywiadów.

“Sala ta pełna jest ludźmi, którzy 
zdobyli sukces w swej karierze. Zda- 
je mi się jednak, że nie zrobili oni sa­
mi tego sukcesu. Za każdym z tych 
ludzi stoi, czy stał ktoś, kto czuwał 
lub czuwa nad ich powodzeniem.

“Gdyby nie moja matka, kto wie 
czy osiągnęłabym to powodzenie, ja­
kie obecnie zdobyłam. Ona kierowała. 
Zdawało mi się nieraz, że matka mi 
kark skręci, gdy nie zrobię czegoś do­
brze!” — Roześmiała się przy tym 
serdecznie, gdy to powiedziała. — 
“Zawsze widziała ona co ja robię i jak 
ja robię.”

“Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że dobra rada, zawsze jest poży­
teczna. Często jednak udzielana jest 
w nieodpowiedni sposób i wów­
czas, nie odnosi tego skutku, jaki od­
nieść powinna.

Przez osiemnaście lat żyłam z Flo 
Ziegfeld, który doskonale zdawał so­
bie z tego sprawę, co mnie było po­
trzebne i zawsze mi to powiedział. 
Rad jego słuchałam i przekonałam się, 
że były doskonałe. Zawsze na nich 
dobrze wychodziłam, choć nie zawsze 
mi się one podobały.

Czy wiecie, że im więcej żona słu­
cha rad męża, o ile on chce ich udzie­
lać, tym jest lepiej. Jednocześnie mąż 
daleko więcej czuje się szczęśliwym 
i daleko lepiej kocha swoją towarzysz­
kę życia jeżeli ta go słucha!

Ja wiem, że w ostatnich latach wie­
le się zmieniło i młodzież z roku 1939 
nie słucha, nie chce tak słuchać, jak 
młodzież z przed dwóch lub trzech 
dziesiątków lat. To jednak nie prze­
szkodzi mi, aby udzielić rad swojemu 

dziecku. Moi znajomi nieraz twierdzą, 
że to jest daremna strata czasu. Lecz 
ja nie mogę się powstrzymać od tego, 
gdy się nadarza sposobność, aby nie 
powiedzieć swego zdania, lub udzielić 
odpowiedniej wskazówki. Może to nie-

czyciel, czy mechanik” — powiedział 
z przekonaniem.

“Jeżeli daną pracę stara się ktoś 
wykonywać dobrze, jeżeli stara się ją 
wykonać coraz lepiej, udoskonalać, 
ten dojdzie do tego, że zdobędzie wa­
runki, dla których pracuje. Ale musi 
on to robić, nie dlatego, że ktoś na to 
patrzy, ktoś tego pilnuje, lecz dlatego, 
że to leży w jego usposobieniu, że on 
sam dla siebie stara się to zrobić jak

Billie Burke może być przykładem 
dobrego ułożenia. Wykazuje ona 
przejęcie się muzyką w swoim do­
mu w Beverly Hills.

raz nie wiele pomoże, ale może i wy­
wrzeć dobry skutek.

O jednym jestem przekonaną, że, o 
ile trudno wywrzeć wpływ na mło­
dzież, o tyle nie trudno ułożyć tak jak 
się należy dziecko. Dziecko daje sobą 
powodować i gdy daje mu się odpowie­
dni przykład, nie trudno go ułożyć od­
powiednio do życzenia matki, czy ro­
dziców.

Rozumiem również, że nie należy 
forsować siłą pewnych rzeczy, szcze­
gólnie u młodzieży, gdyż wywrze to 
przeciwny skutek. Ale gdy się pozwo­
li, aby dziecko robiło to co się mu po­
doba, to również, nie jest droga do 
dobrego wychowania. Musi ono rozu­
mieć różnicę, co jest złe i co jest do­
bre. Gdy się młodzieży pozwoli, aby 
robiła ona to co jej się podoba, to dro­
ga taka prowadzi prosto do domu po­
prawczego.

W obecnych czasach — młodzież 
spodziewa się, ba, żąda pewnych rze­

czy, zamiast pracować, aby je zdobyć.
Dziewczyna ma doskonały głos, ma 

zdolność w tym lub innym kierunku, 
ale nie dba o to, aby te zdolności od­
powiednio kształcić, rozwijać. Jest ona 
zdolna, ale umiejętność potrzebuje 
pracy, a ona nie chce się uczyć.

ł

JOHN Beal, którego ułożenie należy 
do znakomitych, znaleziony został 

w garderobie. Miał on nie wiele czasu, 
na omówienie obszerne interesującego 
nas przedmiotu.

“Tak, ja wierzę, że można zdobyć 
ułożenie, jeżeli kto nad tym pracuje” 
— odpowiedział na zapytanie John 
Beal i bure jego oczy, zaświeciły się 
po tym wyrażeniu. “Ale metoda, która 
do tego prowadzi jest jedna, a nią jest 
ciężka, mozolna praca. Jestem zdania, 
że ktokolwiek pracuje, zdobędzie to 
ułożenie, bez względu, czy to będzie 
robotnik drzewny, aktor, pilot, nau-

najlepiej.
Jedno stwierdzić jednak należy. Nie 

starać się innych małpować. Byłoby 
nap. wielkim błędem naśladować ma­
niery Roberta Taylora, dla tego, że on 
tymi manierami wywiera wrażenie. 
Należy doskonalić własne maniery, po­
prawiać własne błędy, a nie naślado­
wać innych. Nie znaczy to, aby pew­
nych rzeczy, nie można było przejąć 
od innych, muszą one jednak być zgo­
dne z własnym usposobieniem, aby 
były naturalne.”

W tej chwili zawezwał Johna asy­
stent reżysera. Opuścił on garderobę 
i wszedł do aeroplanu, który pobudo­
wany został jako szpital powietrzny, 
aby ze zwykłej konwersacji, przejść 
do czynności, to jest operacji dokony­
wanej w powietrzu.

I to właśnie było tą demonstracją 
ułożenia z której młody aktor wyszedł 
zwycięsko, gdyż zachowanie jego ni­
czym nie zdradziło, że nie jest leka­
rzem, ale tylko aktorem.

Podziemna Wojna Kontr - Wywiadu z Wywiadem
Węzły Szpiegowskie. — Znajomość Planów Niemieckich Podczas Wojny Światowej.— 
__________________________ Tajemnicze Biura Szpiegowskie. _______ _______________
TpODCZAS wojny poprzed- 

niej Szwajcaria i Hiszpa­
nia, dwa kraje neutralne, sta­
nowiły teren, na którym zbie­
gały się i ogniskowały wszyst­
kie nici szpiegowskie świata. 
Obok siebie działali tutaj naj­
znakomitsi wywiadowcy Nie­
miec, Francji, Anglii, Amery­
ki. Ich walka zależała od zmy­
słu obserwacyjnego każdego 
z nich. Ani chwili nie mogli 
wytchnąć. Nigdy nie wiedzie­
li ,czy mają do czynienia z o- 
sobą istotnie obojętną, czy też 
z pionkiem, lub z asem wywia­
du państwa nieprzyjacielskie­
go. A może państwa zaprzy­
jaźnionego?

Zdarzały się nieporozumie­
nia, bo misje otaczane były 
największą tajemnicą. Współ­
pracownik drugiego oddziału 
francuskiego, który w ostat­
niej chwili potykał się i upa­
trzona od dawna ofiara wy­
mykała mu się z rąk, nagle 
znajdował pomoc w jakimś zu­
pełnie niepozornym osobniku 

z kawiarni, który od tygodni 
czytywał gazetę przy sąsied­
nim stoliku, mamrocząc coś 
półgłosem, jak okaz doskona­
łego półgłówka i maniaka. Był 
to, jak się okazywało nagle w 
chwili potrzeby, wybitny 
agent Scottland Yardu, który 
z daleka, biernie czuwał nad 
działającym agentem fran­
cuskim, gotów przyjść mu z 
pomocą tylko w momencie 
właściwym i istotnie działając 
w sposób mistrzowski.

Jeśli można powiedzieć, że 
obecnie toczy się wojna, woj­
na nowego typu, to trzeba so­
bie uzmysłowić, że zależy ona 
właśnie niemal że w stu pro­
centach od sprawności tajnej 
służby wywiadowczej.

Mało kto wie, że francuski 
podsłuch od początku wojny 
umiał odcyfrować szyfrowane 
depesze wojskowe niemieckie. 
Cała sztuka polegała na odkry­
ciu raz tajnego klucza. Aż do 
chwili jego zmiany wszystkie 
piany wroga znane były szta­
bowi francuskiemu jednocześ­

nie ze sztabem niemieckim. 
Łatwo sobie wyobrazić iryta­
cję Niemców, a radość Francu­
zów, gdy działania tych ostat­
nich gruntownie krzyżowały 
plany niemieckich dowódców 
armii.

W tych warunkach można 
było nietylko działać defen­
sywnie wobec ataków niemiec­
kich: można było również pro­
wadzić ofensywę za pomocą 
ich własnego klucza . . .

Zdarzały się sytuacje za­
bawne. Naprz. raz wywiad an­
gielski powierzył Sir Astoro- 
wi, symulowanie przybycia do 
Ostendy armii, złożonej z 80,- 
000 żołnierzy angielskich. — 
Wszystko przeprowadzone by­
ło w ten sposób, by wywiado­
wi niemieckiemu dać satysfak­
cję “wykrycia” tej operacji. 
Plan udał się doskonale: Niem­
cy skierowali w tę stronę dwa 
korpusy armii, odciążając w 
ten sposób front francuski. 
Choć w istocie w Ostendzie 
wylądowało zaledwie kilkuset 
angielskich figurantów. . .

Służba wywiadowcza używa 
dzisiaj wszystkich metod. Naj­
bardziej przyjął się alfabet, w 
którym poszczególne litery za­
stąpione są innemi. Szyfry te­
go rodzaju są zmieniane bodaj 
codzień, stosownie do umowy.

Istnieją nawet specjalne ka­
piszony, które nakłada się na 
klawisze maszyny do pisania, 
tak, że bez trudu można pisać 
depeszę szyfrową bardzo szyb­
ko. Odbiorca musi jednak wie­
dzieć, jakiego użyto klucza. 
W przeciwnym razie — jeśli 
idzie o odcyfrowanie depeszy 
nieprzyjacielskiej — przecho­
dzi ona do właściwego biura, 
które ma za zadanie odcyfro­
wać właściwą treść.

Jest to ważne nietylko w 
czasie wojny. Już teraz bez­
pieczeństwo pokoju zależy od 
umiejętności o d c y f rowania 
przeróżnych tajnych raportów 
i zleceń dyplomatycznych. To 
też w każdym państwie znaj­
dują się tajemnicze biura, u- 
rządzone według najnowszych 

wymagań naukowych. Nikt się 
tu nie dostanie: Wszędzie dzia­
łają dzwonki alarmowe, rów­
nie tajemnicze, jak cała insta­
lacja tych biur, często pod­
ziemnych.

Tego rodzaju podziemne 
skarbce, opancerzone murami 
o grubości dwu metrów, posia­
dają własną stację elektrycz­
ną, by uniezależnić się od 
wszystkiego, co pochodzi 
zzewnątrz. Istnieje tutaj sek­
cja radiowa, fotograficzna, ję­
zykowa, szyfrowa .. . Nikt nie 
ma tu wstępu oprócz nielicz­
nych wtajemniczonych, którzy 
i tak podlegają silnej kontroli 
i wszystkie ich rozmowy tele­
foniczne są nagrywane na pły­
ty gramofonowe przez pod­
słuch ... na wypadek ... Nie 
chodzi nawet o brak zaufania 
do nich, lecz brak pewności, 
czy nieprzyjaciel nie rozporzą­
dza jakiemiś fantastycznemi, 
nieznanemi środkami . ..

I tak wojna podziemna — 
trwa wciąż . ,.
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PIES WIERNY PRZYJACIEL CZŁOWIEKA 
W CZASIE POKOJU I PODCZAS WOJNY

zie

ności, personelowi oddziałów 
sanitarnych. Lżej rannym pies 
przynosi materiał opatrunko­
wy, który stale dźwiga na 
grzbiecie w specjalnie prze­
znaczonej na ten cel torbie.

Warto też wspomnieć o 
wielkich zasługach, jakie po­
łożył pies w służbie wywia­
dowczej, ściślej biorąc, szpie­
gowskiej. Pies jest właściwym 
pośrednikiem między centralą 
a wywiadowcą, który szyfry 
powierza psu, umieszczając 
je w specjalnie mało zazna­
czających swoją obecnością 
torebkach, ukrytych jeszcze 

Wojna skończyła się daw­
no, ale praca psa dla państwa 
trwa w dalszym ciągu. Czło­
wiek, przekonawszy się o jego 
wybitnej pomocy w różnych 
terenach pracy, używa go 
obecnie w pierwszym rzędzie 
do walki z przestępczością. 
Pies jest najwierniejszym o- 
brońcą policjanta, jak i wy­
wiadowca, tropiącym z całą 
łowiecką pasją zbrodniarzy i 
bandytów. Staje się postra­
chem przemytników, którzy 
niejednokrotnie więcej czują 
respektu dla czworonożnego, 
niż dla dwunożnego przeciw­
nika. Przedmioty przemytu, 
których wartość sięga czasem 
setek tysięcy złotych, tylko 

Panna Sarah Louise Ołłmert, lat 
32, operatorka telefoniczna z 
Mounds, DI., otrzymała medal za od­
wagę, gdy wytrwała na stanowisku 
w palącym budynku, aż płomienie 
zmusiły ją do opuszczenia budynku.

Wojsko, kolej oraz policja 
i straż celna używają psa do 
służby wartowniczej. Wierno­
ści- posa powierza się składy 
amunicji, schrony, magazyny. 
Niejednokrotnie były wypad­
ki, że tajemnica wojskowa 
pewniejszą była dosłownie w 
“psich łapach”, niż w rękach 
ludzkich.

stanowił wykorzystać jego 
zdolności wrodzone w innych 
dziedzinach swej pracy, nie 
porzucając odcinka pogotowia 
zbrojnego.

i tutaj otwarła się nowa 
dziedzina pracy. Dzisiejsza 
służba łączności, szpitalnic­
two wojskowe, oddziały pa­
trolowe i wartownicze, a na­
wet służba wywiadowcza nie 
są do pomyślenia bez pomocy 
psa. Jasnem jest, że do tego 
rodzaju pracy nie każdy pies 
może się nadawać. Wojsko 
wymaga od psa oprócz wybit­
nej inteligencji i przywiązania 
do przewodników, jeszcze wy­
trzymałości oraz odwagi, a 
specjał nie niereagowania 
strachem na zgiełk, detonacje 
pocisków, obecność wielu lu­
dzi i t. d. tak, by tego rodzaju 
przeszkody nie odstraszyły, 
względnie nie odciągnęły go 
z wyznaczonej drogi.

Jakie funkcje ma do speł­
nienia pies we formacjach 
wojskowych?

W łączności pies służy do 
przenoszenia meldunków lub 
amunicji, pomiędzy dwoma 
oddziałami wojskowemi i to 
tak przebywającemi stale na 
jednych i tych samych pozy­
cjach, jak też przenoszącymi 
się w coraz tó inne punkty 
stacjonowania. W pierwszym 
wypadku pies kieruje się pa­
mięcią oraz właściwym sobie 
zmysłem orientacji w prze­
strzeni, w drugim wypadku 
przybywa mu do pomocy nie­
zmiernie czuły zmysł węchu, 
ponieważ pies otrzymuje do 
przebycia drogę oznaczoną 
specjalnym zapachem. Rzecz 
prosta, zapach musi być sto­
sunkowo łatwo wyczuwalny, 
ażeby pies mógł służbę swoją 
spełniać pewnie i szybko.

Duże zastosowanie ma pies 
w służbie sanitarnej. Głownem 
zadaniem psa sanitarnego jest 
wyszukiwanie rannych i 
wskazywanie miejsc ich obec-

Najstarszy Towarzysz Człowieka; Armia Psów Przeciw 
Najeźdźcy; Pies w Nowoczesnej Służbie Wojskowej; 
Pomnik Dla Psa Bohatera; Pies Stał Się Obywatelem

przemyślnie we futrze czwo­
ronożnego szpiega.

Wojna światowa, która dała 
państwom walczącym bogate 
doświadczenia w każdej dzie­
dzinie militarnej, przyczyniła 
się również poważnie do nale­
żytej oceny psa, który pracę 
swoją spełnia przy boku żoł­
nierza.

Najszybciej na tem poznali 
się Niemcy, którzy już przed 
rozpoczęciem wojny rozporzą­
dzali licznym psim materia­
łem, wyszkolonym pierwszo­
rzędnie dla celów wojskowych. 
W pierwszym roku wojny wy- 
stawiono przeszło 10,000 
psów, które akcję pomocy żoł­
nierzowi niemieckiemu zaczę­
ły niedługo po rozpoczęciu 
działań wojskowych.

Państwa koalicyjne z po­
czątku nieco sceptycznie oce­
niały pracę psa w polu, je­
dnakże wyniki niemieckie 
zmusiły je do zmiany zapatry­
wania się na rolę psa woj­
skowego. Pies i po drugiej 
stronie frontu znalazł zasto­
sowanie. Pospieszne wyszko­
lono około 1,000 psów tak, że 
już po roku znalazły się na 
froncie.

Niech trzeba przypominać 
wszystkich bohaterskich psich 
wyczynów z czasów wojny 
światowej, wystarczy nad­
mienić, że Paryskie Towarzy­
stwo Przyjaciół Zwierząt je­
dnomyślnie przyjęło uchwałę 
zwrócenia się do rady miej­
skiej z projektem wystawie­
nia pomnika “psa-bohatera” 
w dowód wdzięczności Fran­
cji tym wszystkim nieznanym 
psom, które z narażeniem ży­
cia uratowały tysiące istnień 
ludzkich.

Liczne tłumy entuzjastycznie witały angielską pare królewską po ich powrocie do Londynu. W powo- 
znajdują się oprócz pary królewskiej córki księżniczka Elżbieta i Margaret Rose. (Acme Telephoto)

dzięki wydatniej pomocy psa 
nie uchodzą wzroku straży 
celnej.

Ostatnio pies staje przy bo­
ku kolejarza, strzegąc skła­
dów, magazynów i mostów 
kolejowych. Tępienie kłusow­
nictwa i kradzieży leśnych też 
jest wprost nie do pomyśle­
nia bez pomocy psa.

Korzyści, jakie odnosi czło­
wiek przy pomocy psa na po­
lu gospodarczem, są ogromne. 
Niemcy w ciągu jednego roku 
zaoszczędziły ni mniej ni wię­
cej, jak tylko 71 milionów ma­
rek już po odliczeniu ko­
sztów wyżywienia psiego per- 
sonalu, na różnych przedmio­
tach wartościowych, odnale­
zionych i dopilnowanych.

Już ten pobieżny przegląd 
psiego wysiłku dla dobra czło­
wieka naświetla dostatecznie 
nowoczesną rolę psa w służ­
bie państwowej.

Nic więc dziwnego, że pra­
wie wszystkie cywilizowane 
społeczeństwa pokryły się sie­
cią towarzystw, mających na 
celu popieranie i propagowa­
nie hodowli psów użytkowych, 
służbowych. Pies przestał być 
efektowną zabawką, wiernym 
bryśkiem strzegącym owiec 
czy obejścia wiejskiego, 
koniecznem dopełnieniem my­
śliwego. Stał się obywatelem, 
strzegącym dobra ogółu, 
strażnikiem prawa, żołnie­
rzem wartującym przy obro­
nie granic.

WYKOPALISKA stwier­
dzają, iż już w czasach 

prehistorycznych występował 
pies jako zwierzę udomowio­
ne i najkompletniej oddane 
człowiekowi. Dzięki zatrace­
niu niektórych cech swoich 
dzikich przodków, a także 
dzięki rozumowi właściwemu 
sobie, wybił się pies na plan 
pierwszy (pod względem swej 
użyteczności) z pośród innych 
zwierząt domowych.

W odległej starożytności, z 
chwilą, gdy człowiek przeko­
nał się o tak bezgranicznej 
wierności psa z jednej — a je­
go zaletach wrodzonych: od­
wadze, wytrzymałości, czuj­
ności, z drugiej strony, już 
wtedy postanowił zaprząc go 
do żmudnej i wytężającej pra­
cy dla swego dobra.

Ludy o niezmiernie wyso­
kiej kulturze, jak Egipcjanie, 
Grecy, nieco później Rzymia­
nie, wykorzystywali pracę psa 
bądź to do pilnowania warow­
nych fortec, bądź to używali 
go nawet do walki wręcz z 
najeźdźcą. W czasie wojny, 
kiedy wróg zbliżał się pod wa­
rowne osiedla — wypuszcza­
no stada psów rosłych i cię­
tych, specjalnie w tym celu 
hodowanych, na zbite szeregi 
nieprzyjacielskie, w których 
powodowały one popłoch i za­
mieszanie. W takiej chwili, 
kiedy nieprzyjaciel nie zdążył 
uporać się w czworonożnym 
wrogiem, uderzały oddziały 
wojskowe, które spadając na 
zdezorientowanych, prawie 
zawsze odnosiły zwycięstwo.

Z chwilą wynalezienia bro­
ni palnej, rola psa, jako współ­
towarzysza w walce wręcz 
musiała ulec zmianie, gdyż 
walka taka byłaby nieowocną 
i przesądzoną, z góry na nie­
korzyść psa. Dlatego też czło­
wiek, który mimo wszystko 
nie chciał zrezygnować ze 
współpracy tak oddanego i 
wiernego mu tow-arzysza, po­

Pani Ruth Joiner, lat 29, z Crawfordsville, Indiana, została postrzeloną podczas wymiany strzałów po­
między czterema więźniami w więzieniu w Michigan City, Ind., a policjantami. Więźniowie zmusili p. Joiner 
do udania się z nimi do biura lekarza więziennego, gdzie zabarykadowali się w celu zmuszenia władz więzien­
nych do ułatwienia im ucieczki. (Acme Telephoto)

PARA KRÓLEWSKA Z POWROTEM W LONDYNIE

$
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RANNA PODCZAS STRZELANINY WIĘŹNIÓW Z POLICJANTAMI

Bohaterka
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Gdy Chrobry Bił Słupy
Graniczne w Odrze

Walki o zachodnie granice Polski 
przed lat tysiqcem; Wojny pro­
wadzone przez Mieszka 1-go; 
Rozszerzanie granic przez Bole­
sława Chrobrego; Zdradliwi 
Czesi; “Lew ale zarazem Lis 
Chytry i Wgż Zjadliwy".

W dniu 11 czerwca r. b. w Gdyni odbędzie się uroczyste poświęcenie nowej jednostki polskiej ma­
rynarki handlowej — pięknego motorowca “M. S. Sobieski”. Przeznaczony on jest do utrzymywania 
komunikacji z Ameryką Południową.

NOWY MOTOROWIEC POLSKI

Walczyła Polska w róż­
nych czasach z różnymi są­
siadami. Zwykle z tym się 
rozprawiała, który w danej 
chwili najbardziej groził. Raz 
się bili Polacy na zachodzie, 
to znów’ całą siłą przerzucali 
się na wschód lub na inne ru­
bieże. Nieraz wypadało i na 
dwie strony walczyć.

Gdy lat temu tysiąc krze­
pło i umacniało się młode 
Państwo Polskie — musiała 
Polska dużo wojować z cesa­
rzami niemieckimi oraz z pod­
ległymi im pogranicznymi 
książętami i margrabiami 
niemieckimi. Ta ściana zacho­
dnia od Niemiec była wów­
czas najbardziej zagrożona. 
Wojny z Niemcami wypełnia­
ją pierwsze dziesiątki lat 
znanych dziejów Polski. 
Niemcy pragnęli podbić świe­
żo powstałe państwo. Liczbą 
przeważali, górowali zbroją 
nad Polakami. A jednak Pol­
ska wyszła z tych walk zwy­
cięsko. Nie tylko odparła za­
borcze zapędy niemieckie, ale 
zdołała rozszerzyć swe grani­
ce daleko na zachód na pokre­
wne plemiona słowiańskie za­
garnięte przez Niemców.

Pierwszy dokładnie znany 
władca Polski Mieszko I-szy 
nie zdołał jeszcze zjednoczyć 
wszystkich ziem zamieszka­
łych przez plemiona polskie. 
Państwo jego było jeszcze 
słabe. To też w pierwszym 
starciu w roku 963 pobili go 
napastnicy niemieccy, Wich­
man i Gero.

Wziął jednak odwet na 
Wichmannie w parę lat póź­
niej: rozbił jego oddział na- 
jezdniczy, a samego śmiertel­
nie ranił. Wkrótce po tym w 
roku 972 pobił Mieszko mar­
grabiego niemieckiego Udona 
pod Cydynem.

Położenie Mieszka jednak 
było trudne. Szarpali go, 
prócz Niemców, Czesi i Rusi- 
ni. Rronić się mógł tylko, od­
pierać najazdy. Chwilami 
musiał Niemcom ulegać. Na­
wet z konieczności posiłkował 
cesarza niemieckiego w wal­
kach z pogańskimi Słowiana­
mi. Był księciem przebie­
głym. Zamiary i pragnienia 
odwetu krył w sobie i odsu­
wał na sposobną chwilę w 
przyszłości. Dopiero jednak 
syn jego Bolesław I-szy zdo­
łał ojcowe zamysły w czyn 
wcielić. Ale wykonał to w 
sposób zaiste wspaniały.

Historycy nazwali Bolesła­
wa I-go Wielkim, gdyż doko­
nał czynów nad zwykłą mia­
rę ludzką. Współcześni zaś 
dali mu miano Chrobrego, to 
znaczy dzielnego, mężnego. 
Bolesław Chrobry był i świet­
nym organizatorem państwa 
i wielkim wodzem. Rozumiał, 
że krew wspólnie przelana i 
chwała wojenna wspólnie 
zdobyta najmocniej zespalają 
naród i najściślej go wiążą z 
własnym państwem. Rozbu­
dził więc w młodym narodzie 
ruch wojenny. Nie poprzesta­
wał, jak ojciec, na obronie — 

przeszedł do wojen zaczep­
nych.

Wstąpiwszy na tron, zastał 
w Niemczech cesarza Ottona 
Iii-go. Walczył Otton prze­
ważnie we Włoszech, włoskie 
go sprawy pochłaniały. Bole­
sław więc żył z nim w zgo­
dzie. Cesarz pragnął sobie 
zjednać dzielnego monarchę 
polskiego. Odwiedził go nawet 
w Gnieźnie, a Bolesław wy­
stawną i wspaniałą mu zgoto­
wał gościnę. Korzystając ze 
spokoju od strony niemiec­
kiej szerzył Bolesław swe 
dzierżawy na południowy za­
chód. Odzyskał na Czechach 
utracony przez ojca Kraków, 
zajął Śląsk, część Moraw.

Odmieniła się ta przyjaźń 
z cesarzem niemieckim, gdy 
na tron cesarski wstąpił po 
śmierci Ottona Iii-go Henryk 
Il-gi. Bolesław posuwając się 
ze swymi podbojami na za­
chodzie Słowiańszczyzny zajął 
przejściowo nawet Czechy .ze 
stolicą Pragą. Pragnął stwo­
rzyć wielkie mocarstwo zacho­
dnio - słowiańskie. Niestety, 
Czesi tego nie rozumieli: łą­
czyli się z Niemcami przeciw 
Bolesławowi.

Cesarz Henryk Il-gi nie 
mógł ścierpieć rozrostu Pol­
ski. Ruszył na Bolesława po 
raz pierwszy w roku 1004. 
Wojna raz rozpoczęta trwała 
z przerwami do 1013.

Wielką wyprawę z licznym 
wojskiem przedsięwziął Hen­
ryk na Polskę latem roku 
1005. Posuwał się ku dzierża­
wom Bolesławowym z wasala­
mi i biskupami swymi, na­
wet cesarzową ze sobą zabrał. 
Szedł jak na wesołą wyciecz­
kę. Niemcy się za cesarzem 
weselili. Przemożną liczbą 
swą oraz bronią i zbroją do-., 
skonalszą Polaków po prostu” 
zgnieciemy — mówili sobie z 
niewzruszoną pewno­
ścią. Chrobry zdawał so­
bie sprawę z przewagi nie­
przyjacielskiej. Dlatego za­
stosował odpowiednią takty­
kę: przeważnie nie występo­
wał w otwartym boju, lecz 
nękał Niemców wojną podja­
zdową. Spotkał najezdników 
w Krośnie nad Odrą. Niemcy 
długo brodu szukali, naresz­
cie go znaleźli i rzekę prze­
kroczyli. Bolesław wtedy u- 
stąpił, ale po drodze rozstawił 
w lasach łuczników. Cofał się 
wolno do Poznania, szarpiąc 
podjazdami niemieckie przed­
nie straże, śmiał się teraz Bo­
lesław: “Wloką się Niemcy 
jak żaby” — szydził.- Łucz­
nicy polscy tymczasem, nie 
odstępując boków niemiec­
kich z ukrycia strzelali i prze­
rzedzali znękane szeregi ce­
sarskie. Ten pochód śród ką­
sających strzał polskich wy­
niszczył i zgnębił Niemców 
bardziej, niż przegrana bitwa. 
Dowlókł się cesarz do Mię­
dzyrzecza i stąd wysłał do 
Bolesława arcybiskupa Lagi- 
mena, ofiarując pokój.

Zawarł Bolesław pokój ho­
norowy — Niemcy się cofnąć

musieli za dawne granice. “Z 
płaczem nasi wracali” — pi- 
sze zmartwień kronikarz nie­
miecki — “Henryk moc ludu 
potracił, niech mu Bóg nie 
pamięta”.

Bolesław widział grozę nie­
miecką wiszącą nadal nad 
Polską. Pragnął walnej roz­
prawy, aby się gruntownie 
od zachodu zabezpieczyć. 
Zwrócił się do Czechów i Po- 
łabian: wspólnie uderzymy na 
Niemców. Ale ci zachodni Sło­
wianie zdradziecko zawiedli 
króla polskiego; wydali jego 
zamysły Henrykowi. Ten roz­
jątrzony wojnę wznowił. Bo­
lesław tym razem nie czekał 
Niemców, pierwszy natarł. 
Wpadł pod Magdeburg, zdo­
był jedno obronne miasto, po­
tem się zwrócił nagle na po­
łudnie, zajął Łużyce i ziemię 
Selpulów (w dzisiejszej Sak­
sonii, niedaleko Czech); 
Niemcy się zamknęli w Bu- 
dziszynje, Bolesław ich obiegł 
i po krótkiej obronie Budzi- 
szyn zdobył. Dotarł aż poza 
Łabę (Elbę). Spory, zatargi i 
bezwład, który ogarnął Niem­
ców, sprawił, że wszędzie się 
cofali pod naporem polskim..,

W roku 1010 ponownie się 
Henryk na Polskę wyprawił. 
Ale zachorował w drodze, 
zdołał spustoszyć tylko po­
granicza i znów się cofnął. W 
dwa lata później jeszcze raz 
na Polskę ruszył, lecz już się 
trzymał na baczności przed 
Polakami i grasował ostroż­
nie, nie zapuszczając się w 
głąb. Bolesław wtargnął w 
innym miejscu w dzierżawy 
niemieckie, zdobył ponownie 
miasto Lubusz, pojmał w nie­
wolę kasztelana lubuskiego i 
wielu Niemców. Cesarz zmę­
czony tylu niepomyślnymi 
wyprawami, znów zapropono­
wał pokój. Stanął pokój ro­
ku 1013 w Merseburgu. Hen­
ryk Il-gi ustąpił Polsce Łu­
życe.

Bolesław łatwo się zgodził 
na pokój merseburski, bo go­
tował wyprawę na księcia ru­
skiego Włodzimierza. Ten 
choć spokrewniony z Bolesła­
wem, wiązał się z Henrykiem 
przeciw Polsce. Bolesław te­
raz wpadł na Ruś, poskromił 
Włodzimierza, i znów obrócił 
swe przezorne oczy na zachód 
Wiedział, że od Niemiec cią­
gle jeszcze grozi niebezpie­
czeństwo.

Raz jeszcze spróbował po­
rozumieć się z Czechami. Wy­
słał do nich swego syna Mie­
czysława, ale Czesi ponownie 
zawiedli i to w sposób ha­
niebny: król czeski doniósł 
cesarzowi niemieckiemu, że 
Bolesław nową zmowę sło­
wiańską na Niemcy gotuje, a 
co gorsza — na żądanie ce­
sarskie wydał królewicza 
Mieczysława Henrykowi. Bo­
lesław najprzód przez przeku­
pionych Niemców wydostał 
syna z podstępnej niewoli nie­
mieckiej. Gdy już miał ręce 
swobodne, uderzył na pogra 
nicza niemieckie. Wysłał 
Henryk do Bolesława swych 
dostojników: “Zwróć ziemię 
cesarską”. — “Jeszcze więcej 
zdobędę” — odparł król pol­
ski. Ogłosił cesarz Niemcom 
nową wyprawę na Polskę. W 
roku 1015 wyruszył z nad Ła­
by ku Odrze. W Krośnie nad 
Odrą stał królewicz Mieczy­
sław. “Poddaj się cesarzowi” 
— wzywali go wysłannicy ce­
sarscy. “Ojczyznę moją, na 
którą godzicie, ile tylko będę 
mógł, bronić będę. Ojca słu­
cham, nie cesarza” — odparł 
królewicz. Ominęli Niemcy 
Krosno i przeprawili się wy­
żej, ale ze stratami, bo łucz­
nicy i konnica polska wybili 
sporo nieprzyjaciół. Polacy 
przerzucali swe siły na skrzy­
dlatych rumakach” — jak się 
wyraża kronikarz niemiecki, 
to jest bardzo szybko. Wyglą­
dał cesarz umówionych posił­
ków czeskich i saskich, ale 
daremnie — wojsko polskie 
drogę im przecięło. Zaniechał 
Henryk pochodu naprzód, 
zwrócił się do ziemi Dziedo- 
szan nad Odrą. Tu w lasach 
zgotował Chrobry Niemcom 
straszną klęskę. Otoczyła ze­
wsząd najezdników piechota 
Chrobrego. Pętla polska ści­
skała się coraz bardziej i za­
silała nadążającymi nowymi 
siłami. W pewnej chwili ude­
rzyli Polacy na upadłych na 
duchu Niemców. Srogą rzeź 
sprawili. Ledwie sam cesarz 
wymknął się z matni i z ży­
ciem uszedł. Poległ zawzięty 
wróg Polski margrabia Gero 
i wielu innych książąt i do­
stojników niemieckich. Ru­
szył teraz z Krosna króle­
wicz Mieczysław i aż poza Ła­
bę ścigał niedobitków nie­
mieckich.

Niebawem jęli Niemcy na 
nowo zabiegać o pokój. Ale 
Bolesław uznał teraz, że na 
pokój nie pora. Napadł na 
króla czeskiego, jako sprzy­
mierzeńca i wasala niemiec­
kiego i Czechy spustoszył. 
Musiał cesarz ruszyć na Pol­
skę. Skierował się na Głogów, 
ale po drodze obiegł niewielki 
gród Niemczę. Bolesław 
wzmocnił załogę niemczyńską 
hufcem, który się nocą prze- 
kradł do oblężoneko miasta. 
Obstawił Henryk Niemczę 
machinami oblęźniczymi, co 
biły w mury, raz po raz pona­
wiał szturmy — daremnie: 
Niemcza trzymała się mocno, 
a z kusz, z łuków i machin ci­
skających kamienie czyniła 
spustoszenie w szeregach nie­
mieckich; z zewnątrz zaś na­
padały znienacka oddziały 
polskie i ustawicznie szarpa­
ły. Aż wreszcie Henryk z woj­
skiem osłabionym i rozstro­
jonym po miesiącu spod 
Niemczy ustąpił. Poszedł te­
raz Czechom na pomoc, ale 
po drodze znów go Bolesław 
tropił nieustannymi podjazda­
mi — wróciły do Niemiec 
przerzedzone szeregi.

Teraz dopiero, znękawszy 
Niemców i złamawszy ich za­
pędy zaborcze, zgodził się Bo­
lesław na pokój. Podpisano 
go r. 1918 w Budziszynie. 
“Zawarliśmy pokój nie tak 
jak się godziło, ale jak można 
było” — mówi ze smutkiem 
kronikarz niemiecki Tietmar. 
Nazywa Chrobrego lwem, ale 
zarazem lisem chytrym, wę­
żem podstępnym i zjadliwym. 
Bolesław uzyskał na mocy 
pokoju budziszyńskiego Mo­
rawy i Łużyce z Budziszy- 
nem. Do samej śmierci Bole­
sława nie śmieli już Niemcy 
naruszać pokoju z Polską.

W sześć lat potem, zdoby­
wszy Kijów na Rusinach, Bo­
lesław Chrobry uwieńczył swe 
panowanie uroczystą korona­
cją.

Ten genialny monarcha roz­
postarł Królestwo Polskie 
daleko na zachód. Od pokoju 
budziszyńskiego granice Pol­
ski przekraczały Odrę, obej­
mowały Szczecin u ujścia O- 
dry i dochodziły do dzisiej­
szego Berlina; na południo­
wym zachodzie zaś docierały 
do murów Bratysławy, dzi­
siejszej stolicy Słowaczyzny.
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Dla Naszych Najmilszych

OPOWIEŚĆ 
o Dzielnym Kraku 

i Straszliwym Smoku
ISaTIEŚĆ okropna szła brze- 
’’ gami Wisły. Niosły ją 

wiatry ze świstem, niosły plą­
czące ją fale. Chciały się 
wszystkim użalić, chciały ra­
tunku, pomocy, dni mieć spo­
kojne i noce. I ludzie na brze­
gach płakali, łamały ręce nie­
wiasty :

— Czyż nikt nas nie ocali? 
Czyż zginąć ma nasze miasto ?

Bo tuż nad Wisły brzegiem, 
gdzie stoją topole szeregiem, 
gdzie w gęstych, kwitnących 
krzewach ptak wszelki rado­
śnie śpiewa, gdzie w słońcu 
— spójrz jeno — dokoła zbo­
żem złociły się pola, nad sa­
mym tuż brzegiem Wisły po­
twór zamieszkał ognisty. Pią­
ty już mijał rok, gdy smok 
zamieszkał nad rzeką. Kto 
żył, przed smokiem uciekał.

A smok w swej jamie smo­
czej gęstą pianę z paszczy to­
czył. Spróbuj tylko smoka 
dognać — z jego ślepi tryska 
ogień, gdy ogonem machnie 
znów, może zabić siedem 
krów. A gdy głodny w jamie 
ryczy, to od ryku, jak przed 
burzą, aż się niebo w górze 
chmurzy, w trwodze ptaki i 
zwierzęta. Każde przecież wie 
pamięta, że zanim zapłoną zo­
rze, zginąć w smoczej jamie 
może. A od ryku nocną porą, 
aż na drzewach pęka kora. 
Dzieci budzą się w swych 
chatkach i wołają ojca, matki. 
W wielkiej trwodze każdy 
smutny, tak ich męczy smok 
okrutny.

Raz zebrała się narada. Je­
den radzi, drugi gada. Uradzi­
ły mędrce same razem iść 
pod smoczą jamę, złożyć wo­
łów białych parę, trzy barany 
czarnorogie i dwie kozy, dwie 
niebogi, tuż pod jamą na o- 
fiarę.

— Może się zlituje wresz­
cie! — tak mówili najmą­
drzejsi. — Może zechce precz 
stąd iść, a nam da spokojnie 
żyć!

Ale smok, nie w ciemię bi­
ty, chociaż był zupełnie syty, 
połknął kozy i barany, trzy 
barany czarnorogie, obie ko­

zy płowoszare, no, i białych 
wołów parę.

Mlasnął, ziewnął, ślepiem 
błyska, aż cofnęli się ludziska. 
Ziewnął, ślepiem błysnął, mla­
snął, wlazł do jamy i znów 
zasnął.

Widzą wszyscy: nie ma ra­
dy ! Strach na ludzi opadł 
blady. Nic i nikt im nie po­
może, trzeba zamknąć się w 
komorze, do komory trza ucie­
kać i spokojnie śmierci cze­
kać. Płaczą matki i ojcowie. 
Kto im o ratunku powie ? Kto 
ratunku da im w porę przed 
złym smokiem, przed potwo­
rem?

A nad samym brzegiem 
wody mieszkał sobie książę 
młody. Krak mu było na na­
zwanie, a jak konar—każde 
ramię, pięści mocne jak dwa 
młoty, serce śmiałe, serce 
złote.

Słyszał Krak lamenty ko­
biet. Myślał, myślał:

— Ot, co zrobię! Dam ci 
radę, podły smoku, zginiesz 
jeszcze tego roku. Tyś silniej­
szy, lecz jam człowiek, wy­
konam, co postanowię!

Ledwie niebo świt rozjaśni, 
cyt! gałązka jakaś trzaśnie, 
ptak się na gałęzi budzi, śpią 
wokoło jeszcze ludzie—patrz! 
Ktoś skrada się z ostrożna. 
Krak — włodyska i wielmoża! 
Zaćwierkały ptaki w trwodze:

— Kto tu idzie po tej dro­
dze? Nie chodź, my cię za­
trzymamy, to droga do smo­
czej jamy!

Stanął Krak przed jamą 
smoczą i wnet smoka wołać 
począł:

— Chodźże, smoku, zmierz 
się ze mną, patrz, już świta, 
już nie ciemno! Patrże, smo­

ku, świt już płonie, zaraz na­
dejdzie twój koniec!

Krak się śmieje, a smok 
dyszy, nie wie — czyli do­
brze słyszy? Może mu się 
tylko zdaje, że Krak stoi o 
dwie staje, jasnowłosy, roze­
śmiany. Więc wyruszył smok 
z swej jamy.

Patrzy — coś przed jamą 
leży, jakieś bardzo dziwne 
zwierzę. Ma baranią wełną, 
rogi, ma baranie cztery nogi 
i jakoś tak pachnie smacznie. 
Wczepił zęby smok. Jak za- 
cznie żreć, próbować! Z ja­
kim smakiem! Nie obejrzał 
się za Krakiem.

A Krak złotowłosy, płowy, 
nie odwrócił nawet głowy. W 
jednej garści ma maczugę, w 
drugiej drzewce mocne, dłu­
gie, wie, że musi smoka zabić, 
wie, że musi lud wybawić.

Ma smoczysko dość barana, 
syty aż do jutra rana. Teraz 
Kraka czas już zabić, teraz 
Kraka czas już pobić! Smok 
co nie zna ludzkiej mowy, po­
jął jednak to wyzwanie, które 
rzucił Krak przy jamie.

Lezie smok tuż ku Krako­
wi. Ptaszek ćwierka:

— Kraku, powiedz, jakże 
mamy cię ratować, powiedz, 
szepnij choć dwa słowa!

Lecz Krak milczy i maczu­
gę ściska w dłoni jednej, dru­
giej.

A w pobliżu, jak pas modry, 
Wisła szumi, wody toczy i błę­
kitna w rannym świcie pięk­
nym cieszy Kraka oczy. Wie 
Krak przecież, że barana za­
bił właśnie dzisiaj z rana, na­
dział siarką go palącą. Smok 
poczuje, jak gorąco pali, śli­
na z pyska cieknie. Z jamy 
smoczej smok ucieknie!

Przyszła chwila — smoka 
pali. To się siarka rozparzy- 
ła, siarka, co w baranie była. 
Smok palenie czuje wewnątrz. 
Woda zgasi je na pewno! Już 
nie widzi zły smok Kraka, 
widzi tylko wody fale, co we­
soło, co radośnie płyną sobie 
coraz dalej. Pełznie groźny 
smok bez siły do wody, do 
wody, co chłodem smoka ugo­
ści, co zagasi żar wnętrzności.

Przyszedł smok nad_ brzeg 
urwisty. Schylił się nad osy- 
piskiem, wodę pije, wodę 
chłepce, oderwie się, wraca 
jeszcze. Pije, pije, już jak 
balon wodą napełniony cały. 
Pije, chłepce, jeszcze pije.

— Zimna woda. Wiem, że 
żyję!

Schodzi niżej, wprost do 
wody, dalej pije — wszak nie 
szkoda wody chłodnej, wody 
dobrej, w słońcu złotym wo­
dy modrej. Schodzi, stąpa co­
raz dalej, aż się poddał mo­
drej fali.

A te fale lazurowe, w jas­
nym słońcu roziskrzone, roz­
iskrzone jasnym słonkiem, 
wnet zamknęły się nad smo­
kiem. Ciężki — jakże siarce 
sprostać? — nie mógł się na 
brzeg wydostać. Tylko z wo­
dy buchnął w górę dymu, og­
nia słup aż w chmury. Nażar­
ty siarką, co pali, zginął smok 
w wiślanej fali.

Odtąd ludzie nad brzegami 
żyli w ciszy i w spokoju, w 
znoju uprawiali pola, zieleni­
ła im się rola, kłosy dojrze­
wały chlebem, śpiewał sko­
wronek pod niebem.

Młody Krak zaś za odwa­
gę wodzem został swego ludu. 
Nie szczędził pracy i trudu, 
rządził szczęśliwie i długo, a 
mniej mieczem niżli pługiem. 
Więc od jego to imienia gro­
dowi nadano miano i Krako­
wem go nazwano.

Andzia i Stasio podziwiają fontannę w parku.

WOJNA
Na podwórku, w jasnym 

słonku
Zebrali się chłopcy.
Ustawili szereg długi, 
Czekają dowódcy.

Jakże śmiesznie są przybrani; 
Twarze malowane,
Głowy w piórach, w rękach 

dzidy
— Ach, to Indianie.

Przyszedł Janek, ich wódz 
mały

Śmiały, dziarski zuch.
Zamiast czapki gęsie skrzydła 
A przy boku kozi róg.

A po drugiej stronie płotu 
Jest druga gromadka. 
Polskie wojsko w maciejów­

kach
Zabranych u dziadka.

W rękach mają chorągiewki, 
Przy boku szabelki,
A przed frontem ich wódz 

dzielny,
Mały — ale wielki.

Wyjął z pochwy szablę białą, 
Podniósł, śmignął z mocą — 
Będzie wojna z najeźdźcami, 
Dużo wojska stracą.

Baczność chłopcy, zaczynamy. 
Jasiu, podaj hasło.
Niech zobaczą te pogany... 
Cicho, — coś tam trzasło.

Zdrada, zdrada, krzyknął 
Franek,

Nieprzyjaciel idzie.
Dobądź szabel, naprzód, raz, 

dwa,
Bo już po nas będzie.

Hura, hura, krzykną dzicy. 
Podaj blada twarzy,
Już skalp widzę i twe ciało, 
Jak się w kotle smarzy.

Ale Franek wódz był dzielny, 
Padnij! — podał rozkaz, 
Skryj się dobrze i z ukrycia 
Cudów męstwa dokaż.

Przeliczyli się Indianie, 
Zapóźno przybyli.
Polskie wojsko dobrze skryte, 
Śladu nie zrobili.

Gdzie jest zdrajca? — dawać 
go tu! —

Krzyknął wódz czerwonych,
Za to kłamstwo będziesz 

wisiał
żydziuro zawszony!

Ja nie skłamać, prawdę mó­
wić,

Oni go tu byli,
Ale Franek sprytna dusza... 
Dobrze się ukryli.

Mów co robić, gdzie ich szu­
kać?

Bo inaczej biada!..
— Czicho stojać, dobrze słu­

chać?
Inaczej się nie da. —

Ale dzicy nie zdążyli
Iść za Icka radą,
Kiedy całe, polskie wojsko 
Wpadło nań gromadą.

Rzucać broń, rzuć broń, ręce 
w górę,

Krzyczy Franek głośno
I nad głową Indianina 
Szablisko zawisło.

Oddał Janek lancę długą, 
Odpiął kozi rożek,
Rośnie sprzętu wojennego 
Co raz większy stożek.

Po zwycięstwie, głośne hura, 
Rozległo się echem.
Niósł je wietrzyk i gdzieś 

zgubił
W zbyt wielkim pośpiechu.

Będę Stolarzem
Zostanę stolarzem, 
będę robił meble, 
umiem się obchodzić 
i z młotkiem, i z heblem.

Będę miał w warsztacie 
deseczki i deski.
Zrobię stół dla mamy, 
stolik dla Tereski.

Siada mama, tatuś,
Tereska, Marysia, 
posadzimy także 
przyjaciela Brysia.

Usiądziemy wszyscy 
po pracy przy stole, 
Najmilej na świecie 
jest w rodzinnym kole!
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—Czy mówi firma “Vanishing Cream”?
Używam Waszego kremu znikającego z tak doskonałym skutkiem, 

że pod działaniem kremu nawet twarz mi znikła.

W OGONIE 
KOMETY 
ZNAJDZIE SIĘ 
ZIEMIA
4go SIERPNIA

INACZEJ NIE MOŻNA
Ulicą idzie wstawiony jego­

mość. Nagle zatrzymuje się i 
ryczy, ile sił:

— Bolek! Bolek!
— Czego się pan drze? — 

zapytuje policjant.
— Ja się drę? Wołam tyl­

ko przyjaciela.
— Mógłby pan to zrobić 

ciszej.
— Nie mogę. Po pierwsze, 

on mieszka we Lwowie, a po 
drugie, jest trochę przygłu­
chy.

W początku bieżącego roku 
niemiecki astronom Hassel 
odkrył kometę, którą począt­
kowo nazwał był “1939 — 
D“. Następnie kometę tę na­
zwano “Kometą Hassela”.

2-go marca około 10-ej ra­
no “Kometa Hassela” prze­
cięła orbitę Ziemi. Ponieważ 
Ziemia znajdowała się wów­
czas w drugim końcu orbity, 
uniknęła spotkania z kometą.

Płynąc dalej w przestrzeni 
międzyplanetarnej, kometa 
znowu zbliża się do orbity 
Ziemi, i przetnie ją 4-go sier­
pnia. Tym razem Ziemia bę­
dzie się znajdowała w pobli­
żu miejsca przecięcia swej 
orbity przez kometę i przez 
pewien czas poruszać się bę­
dzie w jej ogonie.

Pomimo groźnych pozorów 
nie grozi to Ziemi, ani jej 
mieszkańcom, żadnymi przy­
krymi następstwami. Atmo­
sfera ogonów komet jest tak 
rozrzedzona, że przedostawa­
nie się przez nią nie narusza 
powłoki powietrznej otaczają­
cej Ziemię. Najwyżej zoba­
czymy piękne zjawisko, tak 
zwany “deszcz meteorów”. 
Jądro komety ciągnie za sobą 
miliardy drobnych okruchów, 
których pochodzenie nie zo­
stało jeszcze przez naukę 
wyjaśnione. Kiedy kometa 
znajduje się daleko od Ziemi, 
odłamki te są niewidoczne, 
stykając się z atmosferą Zie­
mi, na skutek szalonego tar­
cia, zapalają się i spalają cał­
kowicie w stratosferze: Wy­
gląda to jak piękny fajer­
werk i robi wrażenie deszczu 
spadających gwiazd.

Zjawisko takie zaobserwo­
wano podczas spotkania Zie­
mi z ogonem komety kilka­
krotnie i zapewne 4go sierp­
nia zobaczymy je również.
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POPUL
IELBICIELE najczęściej 
zjeżdżają do Hollywood, 
aby zobaczyć gwiazdy fil­
mowe. Obecnie—ludzie fil­

mu—ze względu na swoją popularność, 
rewizytują swych wielbicieli, wystę­
pując w różnych miastach, aby po po­
wrocie opowiadać dziwne historie.

Przez długi czas osobiste wystąpie­
nie gwiazdy filmowej w teatrze nale­
żało do rzadkości i związane było zwy­
kle z nadszarpaną sławą. Jedynie dzi­
wacy puszczali się na takie wypady 
po kraju, aby reklamować swoją oso­
bę w danym obrazie i w ten sposób 
osobistego pokazania się kaptować so­
bie przyjaciół. Ale nastąpił nowy o- 
kres w historii filmu, w którym pre­
miery nowych obrazów, wykonywane 
są poza miastem filmu i na tych pre­
mierach występują gwiazdy wybitnie 
znane, o najsławniejszych nawet na­
zwiskach—występują osobiście, bez u- 
szczerbku dla swej sławy. Obecnie 
podróżują po kraju takie gwiazdy jak: 
Joan Davis, Lola Lane, Arthur Treach­
er, Hugh Herbert, Lana Turner i John 
Payne. Poza tymi, wybiera się w dro­
gę w najbliższym czasie około tuzina 
innych.

Studia są przekonane, że to robi 
doskonale na kasę. Występy Dorothy 
Lamour, w sztuce “I’m From Mis­
souri,” pobiły wszystkie rekordy Pa­
ramount w New Yorku, w pierwszym 
dniu wystawienia tego obrazu. Judy 
Garland, która w Cleveland śpiewała 
piosnki z repertuaru swego następ­
nego obrazu “Babes in Arms”—spo­
wodowała, że w ciągu jednego tygo­
dnia, dochody kasowe powiększyły się 
o $8,000. Ci, którzy kochają muzykę, 
zawsze idą, gdy Nelson Eddy koncer­
tuje, reklammaiyjwAyiastenj^^M^Ł
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Nelson Eddy odbywał turę koncertową. Gdy jednak po 
do Hollywood — nic więcej nie pamięta, jak tylko oil 
tłum z wyciągniętymi ołówkami i książkami i wołs 
podpisz to! Sporo tych koncertów zostało opóźnionyc) 
setki jego wielbicieli otoczyło automobil i nie wypusz 

go, domagali się autografów.

często w
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usze jesT PRzyjeMna
Gwiazdy filmowe lubią być popularne, ale 
sentyment tłumów natrętów, to inna rzecz

-Eleanor Powell, która uwidoczniona jest powyżej, podczas ćwiczeń przed występem w tak zwanym “Flame Ballet”— 
irzy, była na przyjęciu w Białym Domu, zwiedziła szpital, była na specjalnym przyjęciu, jakie dla niej urządzono, tańczyła 

w trzech teatrach, oraz ośmiu hotelach, z każdym, kto ją do tańca poprosił.
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wać autografy co- 
iniej dwie godziny, 
dy wróciłem do po- 
zastałem wszystko 

zki zostały rozbite, 
;cane. Jedynie waż- 
i zginęły, były: no- 

podatku dochodo- 
ratne koresponden- 

moich wydatków, 
na trzy dziewczęta, 
ostać do pokoju od 
'em spotkał je za­

jadły kolację. Po 
,ów zamieszkania,

matka jednej z dziewczyn powiedziała, 
że córka jej rzeczywiście przyniosła 
jakąś książkę, którą następnie mru­
cząc „coś pod nosem oddała. Gdy za­
rządca hotelu powiedział jej, że gdyby 
to była jego córka, to wy trzaskałby 
ją za to po pysku—kobieta z gry­
masem oświadczyła:—Aw, wielka 
rzecz, dostaliście spowrotem swoją 
książkę, czego wobec tego jeszcze 
chcecie?”

Ale nie tylko autografy prześladują 
gwiazdy filmowe.

Gorszą rzeczą są kamery, zarówno 
do zdejmowania amatorskich obraz­

ków ruchomych, jak i fotografii.— 
Powiada Eddy, że spowodu tych zdjęć, 
dużo koncertów zostało zepsutych.— 
Podczas najważniejszego nieraz mo­
mentu, zaczyna się klik, klik, klik! 
Grają aparaty. Niektóre z nich wy­
dają dziwny syk. W Chicago—jeden 
z takich aparatów, nienaoliwiony, pisz­
czał, że trzeba było uszy zatykać. Tak 
mnie to zdenerwowało, że zapomnia­
łem słów, które tyle razy powtarza­
łem. Śpiewałem je przecież setki razy. 
Gdy się zaciąłem po raz pierwszy, 
przeprosiłem publiczność i znów za­
cząłem śpiewać. Gdy tylko zacząłem 

po raz drugi, znów rozległo się głośne 
whirrr!

Inna znów z kobiet, która się usado­
wiła w pierwszy rzędzie, przyniosła ze 
sobą zapas lampek błyskawicznych do 
zdjęć fotograficznych. Gdy tylko 
zwróciłem się twarzą w tym kierun­
ku, w tej chwili—bang! a po tym na­
stępuje okrzyk:—dostałam go! dosta­
łam go! czy nie widzicie? Dostała 
mnie rzeczywiście z ustami otwartymi 
podczas śpiewu, jak również z zam­
kniętymi ze złości, gdym patrzył w 
jej stronę. W końcu nie mogąc już 
dłużej tego znieść, przerwałem swój 
śpiew i składając ręce jak do modli­
twy, zwróciłem się do niej ze słowami 
-—proszę mi nie przeszkadzać. W tej 
chwili znów bang! i krzyk—mam go! 
mam!

KAMERY filmowe amatorów foto­
grafów, dały się również dobrze 

we znaki i Dorothy Lamour, podczas 
jej dwutygodniowych występów w 
New Yorku dla Paramount. Jej se­
kretarka Harriett Lee mówi: Niemal 
wszyscy ci, którzy się usadowili w 
pierwszych dziesięciu rzędach, posia­
dali kamery. Panna Lamour ubraną 
była w suknię w kwiaty, specjalnie 
wykombinowaną na te występy, któ­
ra zrobiona była coś w rodzaju sar- 
gonów, w jakie stroiły się ongiś egin- 
cjanki i w jakie owinięte są często 
giejsze japońskie. Na sukni tej znaj­
dowała się oddzielna narzutka, którą 
ona zrzuciła przed śpiewem. Smyki— 
po pierwszym jej występie ruszyli 
hurmem do sceny, aby porobić zdję­
cia. Głównie chodziło im o owe “leg 
art.”

Co się działo?—Zaczęli oni wołać:— 
A gdzie twoje łydusie . . . Odwiń 
ten sargon dziecko!” ... A gdy po­
tem odśpiewała “Hurry Home”—za­
wyli—“Dobrze kochaneczko ... a jaki 
jest numer twego telefonu? . . . Nie 
można im nic powiedzieć! Ben Blue 
próbował to zrobić—i co się stało ? ... 
Wybuczano go tak, że musiał uciekać 
z estrady. Taką dostał nagrodę za 
swoją odwagę.

Byliśmy jakby w więzieniu przez 
całe dnie. Nie mogliśmy pokazać się 
w mieście. W przeciągu dnia, wystę­
powała panna Lamour podczas pięciu 
przedstawień. Nie wychodziliśmy z 
teatru, do którego, aby wywieść w po­
le tłumy, jechałyśmy o lOej godzinie 
rano i już nie wychodziliśmy. Posi­
łek przynoszono nam z apteki jaka 
znajdowała się na rogu. Pierwszego 
dnia poczekaliśmy gdy wszyscy wy­
szli z teatru i wydostaliśmy się głów­
nym wyjściem, zamiast wyjściem pro­
wadzącym ze sceny. Ale to się tylko 
raz udało. Na drugi dzień oblężone 
było jedno i drugie wyjście.

NEW YORK i miasto filmu Holly­
wood, posiadają pod tym wzglę­

dem najgorszą reputację, jeżeli cho­
dzi o zachowanie się tłumów. Robert 
Taylor zna obydwa te miasta dosko­
nale i wciąż jeszcze dostaje drżączki 
na wspomnienie New Yorku. Kobiety 
podniosły pisk i mdlały; przeprowa­
dzać musiano gwiazdy, otaczając ich 
nieraz całym oddziałem policji. Taylor 
otrzymał wówczas dobrą lekcję gmino- 
fobii, albo raczej tłumofobii.

“Nie pojadę więcej tam na żadną 
premierę—mówi Taylor. Niema na to 
żadnej rady. Dali mi oni szkołę. Do­
stałem nerwowego wstrząsu. Jazda 
do teatru wygląda tak jak jakiś kon- 
test taneczny—im popularniejsza 
gwiazda, tym otrzymuje więcej okla­
sków. Nie umiem odgadywać myśli 
ludzkich. Nie umiem hypnotyzować. 
Nienawidzę również jazdy wieczorem, 
gdy ze wszystkich stron słychać Booo! 
Gdy chcę zobaczyć obraz który na­
grała Barbara (Stanwyck) nie idę do 
dużych teatrów, ale do niewielkich i 
to nie w pobliskiej okolicy, ale gdzieś 
dalej.

Mickey Rooney, podczas swych wa­
kacji, które spędzał w New Yorku, 
kilka miesięcy temu, próbował użyć 
całej swojej zręczności i sprytu, aby 
uciec przed tłumem, gdy wybrał się 
na miasto, aby sobie kupić koszule. 
Goniony przez tłum, przerzucał się on 
z autobusa do autobusa, aż wreszcie 
wskoczył na windę uliczną, którą 
spuszczano towary z ulicy do piwnicy 
pewnego sklepu i oniemiał potem ze 
zdziwienia, gdy wyszedł ze sklepu i 
znalazł u wyjścia ten sam tłum, przed 
którym uciekał.

STRONICA 9
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WALKA____ _______ —
Orangutangów z Panterą

Zemsta Małp Człeko-Kształtnych w Dziewiczym Lesie na Sumatrze; 
Rozszarpały Dziką Bestię, Która Porwała Małego Orang- 

utanga i Przegryzła Ma Krtań

JEDNYM z czasopism 
' ' holenderskich zamie­

ścił niedawno pewien przy­
rodnik holenderski szereg ar­
tykułów, w których opisuje 
dzieje wyprawy naukowej do 
lasów dziewiczych na Suma­
trze.

Wyprawa ta miała na celu 
zdobycie ciekawych okazów 
ze świata owadów, w jakie la­
sy te obfitują. Oczywiście — 
nie obeszło się jednak bez 
przygód.

Pomiędzy innymi autor o- 
pisuje śmiertelną walkę gru­
py orangutangów z panterą. 
Uczestnicy wyprawy byli 
przypadkowymi świadkami te­
go rzadkiego widowiska.

Pewnego- dnia czarni tu­
ziemcy, którzy towarzyszyli 
uczonym w charakterze tra- 
g a r z y oraz przewodników, 
zwrócili uwagę ich na małe­
go orangutanga, który wy­
konywał pocieszne skoki na 
polance leśnej, w pobliżu 
miejsca, w którym wyprawa 
rozbiła chwilowo namioty.

Uczestnicy wyprawy przy­
glądali się przez dłuższą chwi­
lę małpce.

Nagle stało się — coś stra­
sznego: w pobliskich zaroś­
lach zamigotało coś — w na­
stępnej chwili jakieś czarne 
cielsko spadło na małpkę. 
Biedne- stworzenie nie zdążyło 
nawet wydać pisku, gdy na­
pastnik zatopił w jego szyi 
swe ostre kły.

Była to czarna pantera. W 
mgnieniu oka zagryzła ona 
małpkę na śmierć. Best ja po­
częła też natychmiast rozdzie­
rać swą ofiarę...

Jednocześnie niemal w po­
wietrzu rozległy się ponure 
pomruki i niesamowite jęki. 
Wstrząśnięci do głębi mor­
derstwem w świecie zwierzę­
cym przyrodnicy dopiero te­
raz zwrócili uwagę, że w ko­
narach pobliskich drzew uka­
zało się siedm małp — oran­
gutangów.

Były to okazy wielkości do­
rosłego człowieka. W ślepiach 
ięch błyszczała nienawiść — 

wzrok każdej z tych bestyj 
był jakby przykuty do pante­
ry pastwiącej się jeszcze nad 
skrwawionym ciałem młodej 
małpy...

Orangutangi zwolna opusz­
czały się na ziemię i zbliżały 
do pantery. Bestia była po 
chwili przez nie okrążona.

Na widok siedmiu wrogów 
opuściła swą zdobycz, obliza­
ła kilkakrotnie skrwawioną 
paszczę i zajęła stanowisko o- 
bronne. Gdy orangutangi — 
wydające z siebie przez cały 
czas groźne pomruki, rozle­
gające się niesamowitym e- 
chem w promieniu bodaj kil­
ku kilometrów — znalazły się 
już w odległości kilkunastu 
kroków od pantery, ta wyko­
nała skok. Rzuciła się na naj­
bliższego orangutanga z taką 
siłą, że ten upadł jak podcię­
ty.

I w tym wypadku pantera 
w mgnieniu oka zatopiła swe 
ostre kły w jego krtani. Wal­
ka pomiędzy nią a wielką 
małpą trwała zaledwie kilka 
sekund. Orangutang bronił 
się zaciekle w przedśmiertel- 
nych drgawkach zadawał pan­
terze straszliwe ciosy swymi 
kończynami, jednak widać 
było, że siły jego są na wy­
czerpaniu.

Ale na nachyloną nad swą 
ofiarą panterę runęło teraz 
sześć olbrzymich małp, roz­
poczęła się straszliwa walka.

Dwanaście silnych kosma­
tych kończyn sześciu wielkich 
samców niemal jednocześnie 
zatopiło się w owłosionym 
cielsku drapieżnika. Stało się 
to z taką siłą i zaciętością, że 
niemal w mgnieniu oka całe 
ciało pantery zalało się krwią.

Orangutangi zatopiły swe 
krogukze paznokcie w jego 
ciele z taką wściekłością, iż 
widać było, że za wszelką ce­
nę chcą panterę żywcem roz­
szarpać.

Jeden z orangutangów, wi­
docznie potwornie silny, u- 
chwycił paszcze pantery, w 
mgnieniu oka rozwarł ją i— 
rozdarł...

Całej tej straszliwej scenie 
towarzyszyły wbcieklc ryki 
orangutangów oraz straszli­
we, przenikliwe wycie żyw­
cem rozdzieranej pantery... 
Polała się strumieniem krew 
z jej rozdartej paszczy...

Szala zwycięstwa przechy­
liła się momentalnie na stronę 
małp. Krwawiąca pantera 
drgała jedynie jeszcze pod 
ich kończynami. Ale małpy 
pastwiły się nad nią w stra­
szliwy sposób, żyjące jeszcze 
zwierzę rozdzierały żywcem, 
drąc z niego pasy... Rozszar­
pywały pokonanego wroga na 
kawały i rzucały ochłapy 
skrwawionego mięsa z wido­
cznym obrzydzeniem w górę...

Gdy ciało pantery zamie­
niło się wreszcie na kilkana­
ście skrwawionych szczątków 
orangutangi — wciąż jeszcze 
wydając z siebie niesamowite 
odgłosy i zgrzytając wściekle 
zębami — zbliżyły się wresz­
cie do ciała małpiątka. Jeden 
z nich wziął ciało tego “dzie­
cka” ostrożnie na swe górne 
kończyny jakby chciał je 
przytulić do siebie i sześciu 
zwycięzców opuściło polankę, 
udając się z powrotem do 
swych siedzib w konarach 
drzew.

Zwłoki małpiątka zostały 
wniesione na jedno z drzew. 
Grupa orangutangów ukaza­
ła się znów na polance. Tym 
razem przyszły one, aby za­
brać swego pobratymca, któ­
ry został również zagryziony 
przez panterę. Również jego 
zwłoki zostały wniesione na 
drzewo...

Gdy obie ofiary krwawej 
tragedii zwierzęcej zostały w 
ten sposób usunięte z polan­
ki i umieszczone w małpich 
siedzibach w konarach olbrzy­
mich drzew, rozległo się w 
powietrzu żałosne zawodzenie, 
przypominające ludzki szloch, 
jednak o wiele głośniejszy i 
bardziej przenikliwy...

To matka — orąngutang 
opłakiwała śmierć swego dzie­
cka.

KONCESJA BRYTYJSKA W T1ENTSINIE ZABARYKADOWANA

Barykady okalające koncesję brytyjską w Tientsinie gdzie doszło do nowych nieporozumień w związku 
z niewydaniem przez żołnierzy brytyjskich czterech chińczyków. Anglicy odmówili żądaniu japończyków 
wydania chińczyków, którzy mieli zamordować urzędnika japońskiego. (Acme Telephoto)
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PRZYZNAŁ SIĘ DO MORDERSTWA

Daniel Kent lat 33, parolowany więzień, przyznał się do zamordowania 
George’s G. Hall, lat 50, promotora olejowego z Detroit, Mich., gdy ten 
zatrzymał swój samochód blisko Grand Rapids, Mich., ażeby podwieść 
Kenta do miasta.

Tajemniczy Tybet
Nienawiść Do Białych; Lama Społecznikiem; Wielomę- 

stwo; Kraj Bez Zazdrości; Walka z Ucieczką 
Kobiet Za Granicę

Tajemniczy jest Tybet, ale 
nie tylko dla tego, że w jego 
klasztorach dzieją się r»eczy 
niesamowite, lecz głównie dla 
tego, że jest niezrozumiany. 
Ludzie i-urządzenia odbiegają 
tak krańcowo od naszych wyo­
brażeń, że stają się dla nas 
wprost tajemniczymi.

Chińczyk kresowy, mówiąc 
o Tybetańczykach, nazywa ich 
rozbójnikami i mordercami. 
Gdy się mów» o Tybecie w 
świecie cywilizowanym, nie 
brak nigdy wyrazu “tajemni­
czy”, albo też przewiduje się, 
że Tybet w niezadługim czasie 
odegra tę samą rolę w Azji, 
jaką dzisiaj odgrywa Japonia. 
Gdy kapłani tybetańscy, zwani 
lama, opowiadają Tybetańczy- 
kom o białych, nazywają ich 
“białymi szatanami”, którzy 
mają jedną parę ust a cztery 
żołądki i tyleż brzuchów i któ­
rzy wszystko zżerają jak sza­
rańcza. Obraz ten dla Tybetań- 
czyków jest straszny. Góry i 
płaskowzgórza ich są mało u- 
rodzajne. Strach pomyśleć że­
by białe żarłoki spaść miały na 
kraj. Samych siebie nazywają 
Tybetańczycy jedynymi ludź­
mi, patrzącymi w światło bo­
gów.

Mimo licznych wypraw nau­
kowych, nie wiele stosunkowo 
wiemy o Tybecie. Wiemy, że 
panuje tam Dalai - lama, za­
wdzięczający posłań nictwo 
swe godzinie poczęcia, źe w 
tym kraju górzystym znajduje 
się mnóstwo klasztorów, w któ­
rych lamowie wykonują dziw­
ne tańce, nieraz całymi dniami 
i nocami, że liczni kapłani są 
działaczami społecznymi, bar­
dzo popularnymi wśród ludno­
ści. Wie się dalej, że Tybetan- 
ki, zajmują osobliwe stanowi­
sko społeczne, że z jednej stro­
ny są bydłem roboczym, z dru­
giej zaś, mimo wszystko zdo­
były taką władzę nad mężczy­

znami, która r.am się zdaje zu­
pełnie nie zrozumiałą.

Kobieta jest dla Tybetańczy- 
ka istotą niższego pochodzenia, 
a Tybetanki same marzą o tym, 
by przy następnym urodzeniu 
się przyszły na świat jako męż­
czyźni. Mimo to Tybetanka po­
siada swobodę, nie spotykaną u 
innych narodów. W Tybecie 
panuje wielożeństwo. Tybetan­
ka może poślubić poza mężem 
jeszcze jego młodszych braci 
a nawet niektórych jego krew­
nych. Ponieważ atoli Tybetań- 
czykom i ich żonom obce jest 
wszelkie wyuzdanie, żadna 
strona nie ponosi szkody z po­
wodu takiej formy małżeń­
skiej. Tybet jest krajem bez 
zazdrości. Ludzie nie przejmu­
ją się tam zbytnio aferami 
sercowymi. Wszelkie spory na 
tym tle załatwia się przeważ­
nie po kupiecku. Tybetańczyk, 
który oszukał swoją żonę, wi­
nien za karę urządzić bankiet 
dla całej wsi, a kobieta, która 
nakłoniła mężczyznę do’wiarrr- 
łomstwa. może zmyć swoją wi­
nę podarkiem dla poszkodowa­
nej.

A przecież Tybetanki nie 
bardzo zadowolone są ze swe­
go losu. Mahometanie i Chiń­
czycy z Turkiestanu, Indii i 
Chin, zwabiają młode Tybetan­
ki przez granicę, nęcąc ich o- 
bietnicami wygodniejszego i 
piękniejszego życia. Tryskają­
ce zdrowiem i siłą Tybetanki 
są wszędzie bardzo łubiane, nie 
są one bynajmniej brzydkie i 
uchodzą za dzielne w intere­
sach. Tybetańczycy sami nie są 
zadowoleni z odpływu swych 
kobiet zagranicę. Rząd w Lha- 
ssa zarządził obostroną kontro­
lę granicy i oprócz tego polecił 
kapłanom w miejscowościach 
nadgranicznych, by wpływali 
na kobiety, ażeby nie pozwala­
ły się zwabiać przez obcych 
szatanów za granicą.
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Rzeczy Ciekawe i Pouczające

Czy Wyłoni Się
Tajemnicza Atlantyda

Zapadanie Się Anglii w Morze; Podnoszenie Się Dna Mor­
skiego w Okolicy, Gdzie Miała Się Pogrążyć w Morze 

Atlantyda; Zapadła w Morze Wyspa i Nowy Ląd

Uczeni angielscy' ogłosili 
sensacyjne wyniki badań, 
stwierdzających, że Wielka 
Brytania zapada się zwolna w 
morzu. W ostatnich czasach 
tempo zapadania się wyspy 
jest z niewiadomych przyczyn 
przyspieszone. Już od dawna 
wiedzieli uczeni, że z każdym 
stuleciem pogrąża się wyspa 
o ćwierć metra głębiej. Osta­
tnie badania jednak wykaza­
ły, że dzieje się to znacznie 
szybciej. Uczeni obliczyli, że 
za 500,000 lat zanurzy się w 
głębinach morskich najwyż­
szy szczyt gór Szkockich.

Równocześnie podnosi się 
dno morskie w tej okolicy, 
gdzie według podań znajdo­
wał się niegdyś legendarny 
ląd Atlantydy. Badania głę­
bin stwierdziły pod 45 stop­
niem połud. szer. na Atlanty­
ku — a więc w okolicy, w 
której przypuszczalnie znaj­
dowała się Atlantyda —*że 
istotnie podnosi się tam dno 
morskie w coraz szybszym 
tempie. Jeżeli zjawisko to bę­
dzie trwało dalej, w takim ra­

zie wynurzy się Atlantyda za 
tysiące lat w całej okazało­
ści.

Przed dziewięciu laty wy­
darzył się podobny wypadek 
w znacznie mniejszych roz­
miarach na Oceanie Południo­
wym. Zamieszkały atol kora­
lowy, oznaczony na każdej 
mapie morskiej, zniknął pew­
nego dnia pod powierzchnią 
morza wraz ze skałami, lasem 
palmowym i mieszkańcami. 
W miejscu, w którym powin­
na znajdować się wyspa, 
stwierdzono pustkę. Pomiary 
dna morskiego wykazały, że 
zapadło się ono w tym miej­
scu, gdzie znajdowała się o- 
wa wyspa, należąca do archi­
pelagu Bismarcka. W trzy 
miesiące później w tym sa­
mym roku, to jest w roku 
1930 wynurzył się nowy ląd, 
w odległości 200 mil mor­
skich od dawnej wyspy, o 
czym niezwłocznie doniósł za 
pośrednictwem radia kapitan 
przejeżdżającego tamtędy sta­
tku towarowego.

ROZWÓJ GDAŃSKA -
W ŁĄCZNOŚCI Z POLSKĄ

iBi

DŁUG. NADBRZ. 21 km

TORY KOLEJ. M km

GDANSK PRZED WOJNĄ I OBECNIE

DŁUG. NADBRZ. 31 km

TORY KOLEJ. 350 km

ROW. MAG. PORT. 156,000 m2

W swym słynnym przemówieniu sejmowym z- dnia 5-go 
maja b. r., min Beck stwierdził, że racja bytu Gdańska — 
to oparcie o zaplecze dorzecza Wisły, a warunkiem rozwoju 
— jak najściślejszy związek z tym życiodajnym zapleczem. 
Załączony rysunek jest jedną z ilustracji tego nie budzącego 
wątpliwości stwierdzenia. W przeciągu dwudziestu lat wzro­
sły znakomicie: powierzchnia wodna portu gdańskiego, dłu­
gość nadbrzeży, powierzchnia magazynów portowych i dłu­
gość torów kolejowych. Ten imponujący rozwój zawdzięcza 
Gdańsk rozwojowi ekonomicznemu Polski, z którą jest tak 
silnie gospodarczo związany. Obrót towarowy z Polską wy­
nosi bowiem 80 procent obrotu portu gdańskiego, tego obro­
tu, który obecnie jest siedmiokrotnie większy niż przed woj­
ną.

Gdyby odebrano Gdańskowi obrót towarowy Polski, idą­
cy tą drogą to stałby się nietylko małym prowincjonalnym 
miasteczkiem, ale poprostu bankrutem, którego urządzenia 
portowe niebawem zmarniałyby zupełnie, bo “racja bytu tego 
miasta wynika z tego, że leży ono u ujścia jedynej wielkiej 
naszej rzeki, a na głównym szlaku wodnym i kolejowym, 
łączącym nas dziś z Bałtykiem”.

Stulecie Linii 
Kolejowej We 

Francji
Dnia 11 czerwca obchodziły 

dwa miasta alzackie Thann i 
Mulhouse stulecie swojej li­
nii kolejowej. Sto lat temu 
Francja posiadała tylko 5 li­
nii o łącznej długości 150 ki­
lometrów. Linia Thann-Mul- 
house, wybudowana przez Mi­
kołaja Koechlina, była szóstą 
z kolei. Ten sam Koechlin wy­
budował także wielką linię 
Strasbourg-Bazylea.

.ROCZNICA ODZYSKANIA
GÓRNEGO ŚLĄSKA

górny Śląsk

NIEMCY

POLSKA

Nowy System 
Badania Ruchu 
Gór Lodowych

Nauka wprowadziła osta­
tnio nowy system badania i 
obserwacji ruchu gór lood- 
wych. Lotnik sowiecki, Wodo- 
pianow, dokonał przelotu nad 
polami arktycznymi, oznacza­
jąc napotkane po drodze gó­
ry lodowe różnego koloru 
barwami. Odpowiednie farby 
zrzucane były ze specjalnych 
puszek bezpośrednio z samo­
lotu.

Dzięki temu oznaczeniu bę­
dzie można przekonać się w 
przyszłości o ruchach gór lo­
dowych, o sile i kierunku prą­
dów morskich i t. p.

ILE POLSKA MA PAR­
KÓW NARODOWYCH?

Polska Agencja Informa­
cyjna podaje dokładne zesta­
wienie polskich parków na­
rodowych. Tak więc wyliczyć 
tu należy parki: 1. W Pusz­
czy Biało wiejskiej o obszarze 
4642 ha. 2. Puszcza Jodłowa 
im. Stefana Żeromskiego w 
Górach Świętokrzyskich 110 
ha. na Lipnicy i pierwotny las 
bukowo - jodłowy na Świę­
tym Krzyżu 196 ha. 3. Na 
Czarnochorze 1520 ha. 4 W 
Tatrach. 5. W Pieninach, 742 
ha. 6. Na Babiej Górze 642 
ha. 7. Na Polesiu w Ordyna­
cji Dawidgródeckiej nad Lwą 
(projektowany). 8. Kępa Re­
dłowska nad morzem 127 ha. 
9. Wielkopolski Park Natury 
w Ludwikowie pod Pozna­
niem 1164 ha.

Piątek—“Czarny Dzień” 
Kryminalistyki

W statystykach kryminali­
stycznych do ostatnich pra­
wie lat należał piątek do tak 
zwanych dni spokojnych. Od­
tąd jednak w wielu przedsię­
biorstwach za granicą, zwła­
szcza w Niemczech, wprowa­
dzono zwyczaj wypłacania za­
robków również w piątek, 
dzień ten stracił swe spokoj­
ne oblicze i zaliczony został 
do tak zwanych czarnych dni 
kryminalistyki. — Wpraw­
dzie wciąż jeszcze prym w 
tym kierunku wiodą trady­
cyjna sobota, niedziela, z któ­
rą nieraz “niewiadomo co zro­
bić” i poniedziałek, kiedy 
wielu ludzi jeszcze po sobocie 
i niedzieli nie zdołało wyszu- 
mieć. Wprowadzona już obec­
nie przez wszystkie cywilizo* 
wane państwa akcja wczasów 
robotniczych zamieni z cza­
sem krytyczne soboty i dni 
świąteczne na dni prawdziwej 
radości i spokoju.

W dniu 22 czerwca mija 17 rocznica wkroczenia wojsk 
polskich na polski Górny Śląsk. W tym też dniu przed 17 
laty rząd polski óbjął władzę nad Śląskiem. Przyłączenie Gór­
nego Śląska do Polski poprzedziły trzy powstania organizo­
wane przez P. O. W. Górnośląskie w latach 1919, 1920 i 1921. 
Ostatnie powstanie wybuchło 3 maja 1921 i znaczone było du­
żymi sukcesami polskich sił, które już w przeciągu tygodnia 
zajęły wszystkie ważniejsze punkty.

W dniu 20 października 1921 zapadła decyzja Rady Am­
basadorów o podziale Górnego Śląska pomiędzy Polską a 
Niemcami. Na podstawie tej decyzji część Górnego Śląska 
t. zw. Śląsk Opolski o powierzchni 9,695 km. i 1,300,000 lud­
ności, z czego przeszło 700,000 Polaków, przypadła Niemcom.

Złoto i Srebro Wydzielają 
Promienie, Gojące Rany

Jak dowodzą odcyfrowane 
niedawno przez egiptologów 
papyrusy znalezione w sta­
rożytnych grobowcach egip­
skich, kapłanie egipscy stoso­
wali przy leczeniu ran tablicz­
ki srebrne, którymi masowa­
li zranione miejsca, w prze­
konaniu, że pomaga to szyb­
kiemu gojeniu się ran. Ten 
sposób leczenia znany był też 
w średnich wiekach. Nowo­
czesna medycyna przez dłuż­
szy czas uważała go za ab­
solutnie pozbawiony podstaw. 
Najnowsze jednak doświad­
czenia — przeprowadzone w 
rozmaitych klinikach stwier­
dziły, że istotnie srebro ma 
jakąś właściwość, która 
sprzyja leczeniu i gojeniu 
ran, przez zabijanie drobno­
ustrojów. Okazało się nastę­
pnie, że jeszcze korzystaniej-

sze działanie od czystego sre­
bra wywierają opatrunki na­
sycone płynami zabierający­
mi związki srebra.

że metale wydzielają ja­
kieś promienie, których natu­
ra nie zupełnie jest jeszcze 
zbadana i że promienie te ma­
ją wpływ na gojenie się ran, 
a nawet na rozmaite schorze­
nia skóry, nie ulega dzisiaj 
wątpliwości. — Wobec tego 
stosowany przez nasze babki 
sposób zaźegnywania jęczmie­
nia na powiekach obrączką, 
i lekkie masowanie go, które 
było do niedawna uważane za 
zabobon, w świetle najnow­
szej nauki nie jest pozbawio­
ne pewnego sensu i bardzo 
możliwe, że istotnie ma jakiś 
wpływ na wyleczenie jęcz­
mienia.

Wróżka Żąda Prowizji Za
Wskazanie Losu, Który Wygrał

żona pewnego znanego w 
Budapeszcie malarza zamie­
rzając kupić losy na loterię, 
udała się do wróżki z prośbą 
o wskazanie jej szczęśliwego 
numeru. Wróżka oczywiście 
numer wskazała i pobrała za 
to zwykłe honorarium.

Okazało się, że tym razem 
jasnowidzenie wróżki spraw­
dziło się, gdyż numer wygrał 
200,000 pengo, z czego żona 
malarza otrzymała 40,000, 
ponieważ posiadała ćwiartkę 
losu, a na Węgrzech matema­
tyka loteryjna jest taka sa­
ma, jak w niektórych innych

krajach i czwarta część 200 
tysięcy nie równa się 50,000.

Uszczęśliwiona wygraną, 
żona malarza telefonicznie 
podziękowała wróżce za sku­
teczną radę. — Wróżka ucie­
szyła się również i... zażądała 
prowizji od wygranej. Ponie­
waż żona malarza prowizji 
zapłacić nie chciała, wróżka 
wytoczyła jej proces. Sąd o- 
rzekł, że ponieważ wróżenie 
jest na Węgrzech zakazane, 
wszelkie żądartie prowizji z 
tytułu udanej wróżby nie ma 
podstaw prawnych. Rozgory­
czona wróżka zapowiedziała 
apelację.

BIAŁA DAMA W PAŁACU
KANCLERSKIM

W Berlinie szepcą sobie na 
ucho, że ostatnio kanclerz 
Rzeszy jest wyraźnie zdepry­
mowany. W otoczeniu kan­
clerza mówi się również szep­
tem, że wódz w czasie jednej 
z licznych ostatnio bezsen­
nych nocy ujrzał “białą da­
mę”, której zjawienie się — 
jak mówi, legenda — wróży 
śmierć. Legenda “białej da­
my” związana jest ściśle z 
domem Hohenzollernów, cho­
ciaż mówię o niej także kro­
niki wielu zamków w Cze­
chach, Brunświku, Bawarii i 
t. p. Legenda ta powstała 

prawdopodobnie stąd, że we­
dług zwyczaju, jaki na dwo­
rach panujących obowiązywał 
jeszcze w wieku XVIII, naj­
bliższe osoby po zgonie ukoro­
nowanej głowy wdziewały na 
znak żałoby białą szatę. Gdy 
który z książąt lub królów 
był ciężko chory mawiano na 
dworze “niezadługo ujrzymy 
białą panią”. Białe szaty na 
znak żałoby nosi obecnie je­
dynie dwór holenderski. Na 
dworze Hohenzollernów le­
genda o białej damie pojawi­
ła się po raz pierwszy za elek­
tora Joachima II (rok 1561).
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Schopenhauera Niemcy

Balet Polski, który występował na Wystawie Światowej, a który zawita na specjalną turę do Stanów Zjed.

S'l i-

4

Ewa Bandrowska-Turska Pod­
biła Publiczność Litewską

' Schopenhauer, ów wielki 
filozof niemiecki woluntary­
zmu, opartego o światopogląd 
pesymistyczny, omawia w 
swoich dziełach różne dziedzi­
ny życia.

Zastanawiając się nad pro­
blemem życia, dochodzi do 
wniosku, że życie ludzkie jest 
w zjawiskach swych i w isto­
cie dziką walką. Mówi on:

“Dzicy pożerają się wzaje­
mnie, a ludzie cywilizowani o- 
szukują się wzajemnie.

“Czemże są państwa — za­
pytuje dalej Schopenhauer — 
z całą ich wewnętrzną i zew­
nętrzną maszynerią i środka­
mi gwałtu, jak nie przygoto­
waniem do wojny i ogranicze­
niem woli ludzi.

“Czy nie widzimy w histo­
rii świata, jak panujący z 
chwilą, gdy się czują silni, a 
kraj cieszy się rozwojem w 
różnych dziedzinach, rozwoju 
tego używają i z wojskiem 
swem, jak zgraja zbójów, na­
padają, ujarzmiają i grabią 
sąsiednie państwa. Słusznie 
powiada Voltaire: “Dans tou- 
tes les guerres, ił ne s’agit 
que de voler” (we wszystkich 
wojnach o nic innego nie 
chodzi, jak tylko o grabież).

— Niechaj Niemcy to spe­
cjalnie .zapamiętają — po­
wiada Schopenhauer.

Jeden z dzienników pary­
skich “Ordre”, opowiada cha­
rakterystyczną anegdotę na 
temat aktualnego dziś we 
Francji patriotyzmu polskie­
go.

Oto pewna księżniczka pol­
ska pewnego razu odwiedziła 
chorego wieśniaka. Rzecz 
działa się pod zaborem nie­
mieckim. Ku swemu zdumie­
niu, ujrzała ona na ścianie u- 
bogiej chaty trzy portrety o- 
bok siebie: Kościuszki, Pa­
pieża Leona XIII-go i... Bis- 
marka. Zdumiona zwróciła się 
do gospodarza z prośbą o wy­
jaśnienie tej dziwnej grupy.

— Jakto? Cenisz Bismarka 
na równi z naszym bohaterem

Drugi, a zarazem przed­
ostatni etap międzynarodowe­
go konkursu tańca artystycz­
nego w Brukseli dał tancer­
kom polskim triumf, większy 
jeszcze, niż pierwszy, elimi­
nacyjny.

Wszystkie Polki przeszły 
zwycięsko przez eliminacje, 
odnoszą zwycięstwo drużyno­
we, przyczem pięć tancerek 
polskich przeszło jednogło­
śnie. Otóż obecnie te same 
pięć przeszło do finału w ka­
tegorii dorosłych, a jedyna 
polska uczestniczka konkursu 
dla młodocianych Iteczka 
Warchałowska również dotar­
ła do finału, jako jedna z sie­
dmiu zaledwie dopuszczonych 
do finału juniorek.

Jak wielki jest triumf tan­
cerek polskich, widać choćby 
z tego, że w kategorii doro­
słych dotarło do finału zale­
dwie 11 osób z 37 dopuszczo­
nych w tej kategorii do pół­
finału.

Dzienniki miejscowe chęt­
nie podkreślają triumf Polek, 
pisząc w tytułach nawet: 
“Finał konkursu w połowie

W innem miejscu wyraża 
się Schopenhauer:

“Podobnie jak człowiek nie 
czuje swego własnego ciała, 
natomiast czuje inne ciało, 
gdyby je chciał poruszyć, tak 
samo nie dostrzega się wła­
snych błędów, lecz cudze. Ko­
rzyść jednak z tego stanu rze­
czy jest ta, że widząc błędy u 
innych, posiadamy zwiercia­
dło, w którem się przegląda­
my i własne błędy widzimy. 
Kto zatem pragnie ustrzec się 
przed własnemi błędami, nie 
powinien ich tolerować u in­
nych.

“Niestety Niemcy podzi­
wiają i małpują każde głup­
stwo. Są oni bardzo toleran­
cyjni wobec tego, czego ze 
stanowiska moralnego uni­
kać należy. Maksymą ich ży­
cia jest: “hanc veniam da- 
jemus, pelimusque vicissim” 
(ten przywilej dajemy i na­
wzajem go żądamy), co w 
wolnej interpretacji wyrazi 
się w maksymie: “złodziej 
jest dla złodzieja wyrozumia­
ły, bo sam kradnie”...

Tak przedstawia swoich ro­
daków Schopenhauer, uwiel­
biany przez Ryszarda Wa­
gnera, jak również adopto­
wany przez Niemcy hitlerow­
skie, jako produkt rdzennie 
germańskiego ducha. — Prof. 
Ignacy Danziger.

narodowym i z Ojcem Świę­
tym?

— Tak — brzmiała spokoj­
na odpowiedź — bo Bismark 
nauczył mnie kochać mą oj­
czyznę.

A dziennik paryski dodaje 
w 1939 roku uwagę od sie­
bie:

— Wnuk tego chłopa pol­
skiego powinienby dziś chyba 
powiesić na honorowem miej­
scu portret innego Niemca...

Możemy to powiedzenie 
rozszerzyć: przecież dzięki 
niemu nastąpiło właściwe zro­
zumienie polityki polskiej 
przez Paryż, nastąpiło zjed­
noczenie wewnętrzne w e 
Francji, alians francusko-an­
gielski, zbliżenie polsko-lite­
wskie...

polski” lub “Połowa ekipy 
polskiej przeszła do finału”. 
Na tem, zresztą sukcesy eks­
pedycji polskiej nie kończą 
się, ponieważ spodziewane 
jest jeszcze dla pozostałych 
tancerek polskich uzyskanie 
medali srebrnych i bronzo- 
wych oraz dyplomów.

Z okazji zapewnionego już 
sukcesu tancerek polskich na 
konkursie brukselskim gene­
ralny konsul honorowy R. P. 
baron George de Vaxelaire 
wydał śniadanie na ich cześć, 
a następnie podejmował her­
batką poseł R. P. min. Michał 
Mościcki z małżonką.

Ogólnie biorąc, poziom kon­
kursu jest niesłychanie wy­
soki i może konkurować je­
dynie z wiedeńskim, zwłasz­
cza pod względem niezmier­
nie sprawnej organizacji.

Zainteresowanie publiczno­
ści ogromne. Niesposób wręcz 
dostać miejsca na występy 
konkursowe, choć odbywają 
się w wielkiej sali imponują­
cego belgijskiego “Palais de 
beaux arts”.

Bogaty Plon 
Nauki,

Zjazd ginekologów pol­
skich, który zakończył się w 
Krakowie przyniósł z górą 
100 referatów naukowych i 
zgromadził 250 lekarzy z ca­
łej Polski. Następny odbędzie 
się znów w Krakowie a to za 
dwa lata, w ramach Zjazdu 
Lekarzy i Przyrodników Pol­
skich.

Nauka Na Litwie
Uniwersytet w Kownie li-. 

czy obecnie 3041 uczniów — 
najwięcej na prawie (744). 
Wydział techniczny ma 646, 
medycyna 607, humanistyka 
435, teologia 164. Uniwersy­
tet nosi nazwę imienia Witol­
da Wielkiego.

Zabytek 
Przyrody,

500 lat ma lipa w Moszcze­
nicy Wyżnej, w powiecie są­
deckim, Ma ona 6 metrów ob­
wodu. Uznano ją obecnie za 
zabytek przyrody.

Kanclerz Hitlek 
Pisze Dalszy 
Ciąg “Mein 
Kampf”

W wielkim dzienniku ame­
rykańskim ‘.‘Herald Tribune”, 
ukazał się artykuł W. Barne- 
sa z Berlina, w którym znaj­
dujemy rewelacyjną wiado­
mość, a mianowicie, że kanc­
lerz Hitler pisze obecnie dal­
szy ciąg “Mein Kampf”. Bę­
dzie to nowa książka pod no­
wym tytułem, będąca jednak 
dalszym ciągiem poprzednie­
go dzieła Hitlera.

Książka ta jeszcze w ciągu 
roku bieżącego ukaże się na 
półkach księgarskich. W dzie­
le swem Hitler ma wykazać, 
w jaki sposób program partii 
hitlerowskiej zawarty w 
“Mein Kampf”, został w eta­
pach wykonany. Będzie to ro­
dzaj spowiedzi Hitlera wobec 
ruchu narodowo - socjalisty­
cznego.
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Wystąpiła ostatnio w ope­
rze kowieńskiej Ewa Ban­
drowska-Turska w roli Vio- 
letty w “Traviacie”. Bilety 
na przedstawienie były już 
wysprzedane na kilka dni na­
przód. W teatrze zjawił się 
kwiat inteligencji litewskiej, 
przedstawiciele sfer rządo­
wych, minister R. P. Char- 
wat z małżonką oraz liczni 
członkowie korpusu dyploma­
tycznego.

Występ słynnej śpiewaczki 
spotkał się, podobnie jak da­
ny przez nią kilka dni przed 
tymi koncert, z bardzo gorą­
cem przyjęciem publiczności. 
Podkreśla się tu ogólnie jej 
bardzo piękny, a przytem cu­
downie wyszkolony głos, oraz 
wysoce artystyczne pojęcie 
roli, co razem złożyło się na 
kreację zupełnie nieprzecięt-

Żyjemy w wieku migawko­
wych podróży po Italii w o- 
kresie ułatwionego życia, kie­
dy nie ma czasu na zagłębie­
nie się w badaniach history­
cznych. Turysta kulturalny 
pragnie znaleźć zwięzło cha­
rakterystyki twórczości arty­
stycznej rozmaitych epok.

Zasłużony Instytut wydaw­
niczy Biblioteki Polskiej w 
Bydgoszczy, znany z wielu 
doskonałych dzieł, traktują­
cych o sztuce, przystąpił do 
wydania dziejów malarstwa 
europejskiego w trzech to­
mach, składających się z bro­
szurowanych zeszytów. W 
każdym z nich znajduje się 
16 ilustracyj całostronico­
wych, wykonanych w wklęsło­
druku i jedna trójbarwna. 
Dotychczas wyszły zeszyty, w 
których przedstawione są 
zwięźle i żywo przez dra M. 
Sterlinga sylwety mistrzów I- 
talii a więc pierwszy zeszyt 
Giotto, 2) Masaccio, Ucello, 
Gastagno, 3) Verochio, Bol- 
ticelli, Ghirlandaio, 4) Leo­
nardo da Vinci, 5) Michał A- 
nioł, 6) Rafael, 7) Giorgione, 
Tycian, Tintoreto. 

ną, którą rozkoszowała się 
publiczność, oklaskując ją 
długo i rzęsiście.

Doskonałym part­
nerem Ewy Bandrowskiej- 
Turskiej w roli Alfreda był 
znany tenor opery kowień­
skiej Petrauskas, który zaró­
wno wokalnie, jak i w grze 
stanął w pełni na wysokości 
zadania. Podkreślić także na­
leży rolę ojca Alfreda, którą 
śpiewał z powodzeniem So- 
dejko, dobre chóry oraz za­
sługi dyrygenta orkiestry. 
Całość przedstawienia zrobi­
ła nieprzeciętne wrażenie.

Po przedstawieniu odbyło 
się przyjęcie u ministrostwa 
Charwatów, na które przyby­
li liczni przedstawiciele świa­
ta artystycznego, intelektual­
nego oraz korpusu dyploma­
tycznego.

Wydawnictwo powyż­
sze wprowadza czytelni­
ków w krąg twórczości wy­
mienionych mistrzów malar­
stwa i rzeźby italskiej, uła­
twiając rozpoznanie poszcze­
gólnych indywidualności twór 
czych. Następne tomy po­
święcone będą malarstwu fla­
mandzkiemu, niemieckiemu, 
francuskiemu i hiszpańskie­
mu.

El Greco Zawę- 
wał Do Japonii

Japoński malarz Torairo 
Kodżima kupił w r. 1920 w 
jednej z prywatnych galerii 
sztuki w Paryżu “Zwiastowa­
nie” pendzla El Greca, które 
na jakichiś tajemniczych dro­
gach tam zawędrowało — i 
przekazał je pewnemu zbiera­
czowi w Kurasaki. Rząd fran­
cuski pragnie teraz dzieło to 
zdobyć z powrotem, albo w 
drodze kupna, albo przez za­
mianę na jakieś inne z galerii 
rządowych.

“Kocham Polskę Dzięki 
Bismarkowi

C Polek w Finale Brukselskiego 
Konkursu Międzynarodowego

Sześć Wieków Malarstwa 
Europejskiego



Sobota. S-go Lipca, 1939 r. DZIENNIK ZWIĄZKOWY DODATEK NA NIEDZIELĘ

:*) ii Ha Srebrnym Ekranie |Ą
★ 1* * ★

Filmy “Osi” Rzym-Berlin
Od siedmiu lat odbywają 

gię jesienią w Wenecji, mia­
nowicie na Lido, słynne na 
cały świat konkursy kinema­
tograficzne, które ściągały 
publiczność z całego świata i 
bilans Królowej Adriatyku 
nieźle podtrzymywały. Naj­
słynniejsze gwiazdy i gwiaz­
dorzy spotykali się z najgrub­
szymi rekinami przemysłu 
hollywoodzkiego w antrak­
tach przedstawień, na któ­
rych wyświetlano najbardziej 
sensacyjne obrazy ostatniego 
roku. Na zakończenie komi­
sja przyznawała długi szereg 
odznaczeń, mających w świę­
cie ekranu niemałe znacze­
nie.

Zjazdy te odbywały się w 
zup ełnej międzynarodowej 
harmonii. Faszystowscy go­
spodarze mieli sobie za punkt 
honoru artystyczną bezstron­
ność. Przed czterema laty do­
szło nawet na tym tle do dą­
sów ze strony reprezentan­
tów dyplomacji niemieckiej, 
oburzonej na niedelikatnych 
włoskich członków jury, któ­
rzy obeszli się z kinematogra­
fią niemiecką w sposób po 
prostu oburzający, mianowi­
cie ogromną większość na­
gród przyznąno nie niemiec­
kim filmom ale francuskim, 
mimo, że Rzym i Berlin były 
już wtedy w dużej politycznej 
zażyłości. Niedelikatność tę 
wyczuli Niemcy z właściwą 
sobie subtelnością i dali ją 
odczuć gospodarzom z wła­
ściwym sobie taktem (co zre­
sztą nie zdołało już zmienić i 
tak wyniku).

Jednakowoż w miarę jak 
przyjaźń niemiecko-włoska 
stawała się coraz serdeczniej­
sza, odblaski jej zaczęły pa­
dać i na teren filmowy. Z ka­
żdą następną wystawą filmy 
niemieckie okazywały się w 
oczach włoskich jurorów 
coraz świetniejszymi... Zo­
rientowali się w tym innoję- 
zyczni i bezosiowi uczestnicy

konkursu. Coraz wyraźniej 
zaczęło się okazywać, że do 
turnieju filmowego zaczyna­
ją wkradać się takie — po­
wiedzmy oględnie— praktyki, 
jakimi bywają np. przy kar­
tach ciche zmowy jednych 
partnerów przeciw drugim. 
W rezultacie zakończyło się 
to sytuacją podobną do tej, 
jaką nasz nieoceniony “Grin- 
goire” zareplikował kiedyś na 
setne któreś zaproszenie Hit­
lera do “lojalnych rozmów”, 
rzucone bezpośrednio po je­
szcze jednym cynicznym zer­
waniu przyjętych zobowią­
zań. Rysownik “Gringoira” 
przedstawił wówczas Hitlera 
z Mussolinim przy stoliku 
karcianym, od którego od­
chodził Daladier i Chamber­
lain, przy czym ostatni mó­
wił:

— Nie, panie Hitler, ja gry­
wam tylko z gentlemanami!

Tak i w Wenecji większość 
filmowców wstała od stołu i 
oświadczyła, że szuka sobie 
innego klubu...

Ofert nie brakło. Zgłosiła 
się zaraz Szwajcaria, Belgia, 
rFancja, a nawet Szwecja. 
Teraz słychać, że obrano 
Biarritz, gdzie od 3-go do 17. 
września ma odbyć się pier­
wszy wielki światowy kon­
kurs kinematograficzny na 
wielką skalę, a to w Kasynie, 
w tak zwanej Sali Ambasado­
rów. Teraz wszyscy są cieka­
wi, co z tego naprawdę wyni­
knie? Czy państwa “osi” zo­
staną we Wenecji same, we 
dwójkę, wyobcowane ze spo­
łeczności filmowej, czy też 
zdołają przyciągnąć jakich 
satelitów... Jak wypadnie 
“anty-totalitarny“ pokaz w 
Biarritz wobec ‘totalitarnego’ 
na Lido? Bo wiadomo, jak są 
zakalcowate filmy niemiec­
kie — poza paru dokumen­
talnymi — i jak ciężko fru­
wają włoskie od czasu ich 
zglajchszaltowania na berliń­
ski sposób...

“Łowczyni Mężczyzn” w Filmie 
“Łowca Kobiet” —Nowy Partner 

Czy Narżeczony Soni Henie?
Sonia Henie, która w cha­

rakterze artystki filmowej 
zdobyła jeszcze większą sła­
wę, niż jako łyżwiarka, u- 
kończyła niedawno film “Ło­
wca Kobiet”, w którym part­
nerem jej jest Tyronne Po­
wer. Tyrone Power gra rolę 
przedstawiciela wytwórni fil­
mowej, który podróżuje po 
świecie w poszukiwaniu pię­
knych i utalentowanych dzie­
wcząt... i oczywiście z każdą z 
nich nawiązuje romans...

Prawdziwym “poławiaczem 
talentów” w tym filmie oka­
zał się jednak nie Tyrone Po­
wer, lecz Sonia Henie, która 
przywiozła z New Yorku nie­
zwykle przystojnego mło­
dzieńca i oświadczyła, że mu­
si on zostać jej partnerem we 
wszystkich scenach rozgry­
wających się na lodzie. Pro­
tegowanym Soni okazał się 
Stewart Reburn, kanadyjski 
mistrz jazdy sztucznej na lo­
dzie, który występował z So­
nią Henie na popisach łyż­
wiarskich. Poznali się jeszcze 
na Olimpiadzie.

Chociaż w filmie “Łowca 
Kobiet” Sonia Henie ma po­
pisową dramatyczną rolę i 
ślazgawka jest po raz pier­
wszy na drugim planie, lecz 
w towarzystwie Stewerta Re- 
burna mistrzyni świata prze­

szła samą siebie. Fenomenal­
na para wykonywa na lodzie 
tango, rumbę, oraz nowy ta­
niec “Back to Beck”, do któ­
rego Irving Berlin specjalnie 
skomponował muzykę.

Mówią, że Stewart Reburn 
ma wkrótce zaręczyć się z 
Sonią Henie, chociaż krążyły 
plotki, że Sonia sprowadziła 
Reburna po to, aby wzbudzić 
zazdrość Tyrone Powera. Me­
toda jednak zawiodła. Tyrone 
Powell ożenił się z Anabellą. 
Sonia Henie ma jednak tylu 
wielbicieli, że może wybie­
rać...

Turcja i Kino
Jedno z pism filmowych 

podaje cyfry za rok 1937. 
W pierwszych dziesięciu mie­
siącach Turcja miała 120 sal 
kinowych w których wyświe­
tlono 142 filmy. Dwa były 
nakręcone w kraju, reszta 
przybyła z zagranicy, z tego 
z Ameryki 56, z Francji 27 i 
z Niemiec 22, resztą podzieli­
ły się inne kraje. Od dwóch 
lat stosunki bardzo się zmie­
niły. Sal kinowych jest teraz 
przeszło 400, a atelier filmo­
wych w samej Ankarze pra­
cuje trzy.

T) Sylwetka
h [i Roberta

Montgomery
STUDIA, 

Których Nikt 
Nie Chce

Z Rzymu donoszą do pary­
skiego “L’Ecran”, że wielkie 
studia kinowe “Cinecema”, 
finansowane przez rząd fa­
szystowski, znalazły się u 
progu bankructwa. Zarząd ich 
żąda tak ogromnych sum za 
nakręcanie filmów, że nikt 
z przedsiębiorców nie chce ty­
le płacić i studia stoją usta­
wicznie pustką. Wobec tego 
rząd postanowił zastosować 
środek “totalny”, wszyscy 
producenci filmowi włoscy 
będą musieli nakręcać swoje 
filmy w “Cinecema”, inaczej 
będzie im odebrana koncesja.. 
“L’Ecran” nazywa to “skazy­
waniem n?i przymusowe robo­
ty filmowe”.

BOOLOO
Booloo oznacza w języku 

malajskim białego tygrysa — 
święte zwierzę półwyspu ma- 
lajskiego. Jest to bardzo rzad­
ka odmiana tygrysa. Pojawia 
się on niesłychanie rzadko i 
wówczas dla przebłagania 
swego “bóstwa”, poświęcają 
Malajowie jedną z dziewic na 
ofiarę. Barbarzyński ten zwy­
czaj jest surowo tępiony przez 
władze, ale jak dotąd nie u- 
dało się Malajów wstrzymać 
od kontynuowania tego ob­
rzędu. W okrucieństwach o- 
wych celuje specjalnie najdzi­
kszy szczep półwyspu, Saka- 
jowie.

Jest bardzo dużo miejsc na 
naszym globie, do których nie 
dotarła jeszcze stopa białego 
człowieka. Do takich miejsco­
wości należy poza Nową Gwi- 
neją i częściami Ameryki Po­
łudniowej także terytorium 
zamieszkałe przez Sakajów.
Niedostępne malaryczne ba­

gna, nieprzebyte dżugle, dzi­
kie zwierzęta i ludzie bronią 
dostępu do tych miejsc, które 
mimo wielkiego postępu cy­
wilizacji, pozostają w dal­
szym ciągu białą plamą na 
mapach świata.

W ubiegłym roku przeby­
wała na półwyspie malajskim 
ekspedycja wytwórni filmo­

wej “Paramount”, która na­
kręcała film “Booloo”. Przy 
pomocy rządu brytyjskiego, 
który udzielił ekspedycji es­
korty wojskowej, uczestnicy 
wyprawy mogli się podsunąć 
pod osiedla Sakajów i sfilmo­
wali szereg obrzędów, a mię­
dzy innymi moment ofiary z 
człowieka tygrysowi. Wypra­
wa sfilmowała także szereg 
scen z walki, jaką stoczyła 
wojskowa eskorta z dzikusa­
mi w obronie ofiary, jak ró­
wnież w obronie swojej, gdyż 
rozwścieczeni Sakajowie na- 
padli na białych. Film obfitu­
je w szereg wstrząsających 
momentów polowania na dzi­
kie zwierzęta, słonie i pytony.

Film ten to nie tylko wielki 
reportaż, ale także obraz o 
niesłychanym napięciu akcji.

Film realizował światowej 
sławy podróżnik, twórca fil­
mów “Bring them back alive” 
i “Devil Tiger” — Clyde E. 
Elliott.

Tylko dwaj ludzie w Holly­
wood nazywają się krótko i 
węzłowato Bob. —To Robert 
Taylor i Robert Montgomery.

Wesoły, lekkomyślny, przy­
stojny, miły — oto epitety o- 
kreślające Roberta Montgo­
mery, tego króla lekkodu- 
chów, czarującego, uroczego 
młodziana.

Jego kariera filmowa jest 
długa i urozmaicona. Grywał 
role poważne /i komiczne. Wi­
dzieliśmy go w dramatach i 
farsach, komediach i sean­
sach. Występował obok Grety 
Garbo, Joan Crawford, Myr­
na Loy, Normy Shearer. Jego 
grę cechuje wybitna swoboda 
i elegancja. Wysoki, wytwor­
ny, inteligentny i kulturalny 
jest ulubieńcem Hollywood.

Montgomery znany jest ze 
swego dowcipu i złośliwości, 
którą zapewne odziedziczył 
po irlandzkich przodkach... 
Jest doskonałym sportow­
cem. Jego życie prywatne jest 
prawie nieznane, gdyż jakkol­
wiek Montgomery jest dostę­
pny i serdeczny, nie wykracza 
poza pewne ramy, które za­
kreślają jego “tabu” — jego 
życie domowe...

Jego najnowsze filmy, to 
“Wielbiciele Panny Nancy” z 
Janet Gaynor i Franchotto- 
nem, oraz “Małżeństwo XXgo 
Wieku”.

W tym ostatnim, filmie obok 
Roberta Montgomery wystę­
puje Virginia Bruce. Film o- 
snuty jest na tle pożycia mał­
żeńskiego dwojga młodych, 
przystojnych ludzi, z których 

każde ma ambicję do samo­
dzielności i prywatnego życia. 
Blaski i cienie nowoczesnego 
małżeństwa, problemy XXgo 
wieku ze swymi konsekwen­
cjami, dobrymi i złymi, w do­
skonałym ujęciu filmowym, 
odtworzone przez tę parę ar­
tystów, uznane zostały w A- 
meryce za nowy sukces Ro­
berta Montgomery. Oryginal­
ny tytuł tego filmu jest dość 
wymowny: “Pierwszych sto 
lat”... zgodnie z amerykań­
skim przysłowiem, że w mał­
żeństwie niebezpieczne są 
tylko pierwsze lata. Po pier­
wszych stu... latach wszystko 
idzie jak z płatka...

Oczywiście należy to ko­
mentować żartobliwie...

Trudno przewidzieć zamia­
ry “Bob’a”, który de facto 
jest niesłychanie skryty. Poza 
tym jest lakoniczny, czegoby 
nikt nie przewidywał z pozo­
ru. Niedawno zainterpelował 
go reporter amerykański na 
temat małżeństwa.

Jego odpowiedź była nastę­
pująca:

“No cóż, nie można tych 
spraw uogólniać. Każdy z 
nas nosi w sobie los. Widział 
pan ‘Małżeństwo XX wieku’? 
Można z tego filmu wyczytać 
wszystko to, co się chce. Sen­
tyment miłość, zgrzyty, zaba­
wę, lekkomyślność, zdradę i 
wierność. Ale to wszystko za­
leży, co się chce wyczytać”...

Jak na Roberta Montgome­
ry rzadko — tak się przy­
najmniej wydaje — szczera i 
obszerna odpowiedź.

Skippy, szympans z ogrodu zoologicznego w Lincoln parku, smacznie 
zajada lody kremowe w upalny dzień.

CHŁODZI SIĘ
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Gdy urządziłem już sobie 
mieszkanie na Saskiej Kępie 
i ożeniłem się, oczywiście 
wziąłem służącą. Młoda była, 
energiczna, do pracy chętna, 
zaraz do kuchni poszła i w 
szafy zagląda.

A w szafie, rzeczywiście, 
pusto, bo o naczyniach ku­
chennych na śmierć zapom­
niałem.

— To twoja rzecz o tych 
garnkach pamiętać — mówię 
do żony. — Zapomniałaś, a 
teraz pieniędzy niema i przed 
służącą wstyd.

— Myślałam, że ty kupi­
łeś — płacze żona. — Czysty 
mi co kiedy powiesz? Preten­
sje tylko potem masz, nic 
więcej.

Ale właśnie służąca weszła 
do pokoju, więc przerwaliśmy 
naszą pierwszą kłótnię mał­
żeńską.

— Jak to jest z tymi na­
czyniami, proszę pani? — py­
ta.

Patrzy żona na mnie, ja na 
żonę, wreszcie powiadam:

— Ano cóż? Kupić zapom­
nieliśmy i tyle. Kupić trzeba 
będzie. Może Józia zna jakiś 
tani sklep?

— A poco państwo mają 
kupować? — służąca na to. 
— Potem się kupi. A narazie, 
to ja swoje garnki sprowa­
dzę.

I jakoś się to ułożyło. Józia 
swoje garnki przywiozła, o- 
biady dobre w nich gotowa­
ła, ’ uczciwa była, sumienna, 
przywiązaliśmy się do niej. 
Aż pewnego wieczora żona 
mnie na progu zapłakana wi­
ta.

— Co się stało? — pytam.
— Józia chce odejść... ■— 

chlipie połowica.
— No, to niech idzie, jak 

jej u nas źle. Drugą taką sa­
mą znajdziemy.

— A naczynia kuchenne?
Zastanowiłem się. Rzeczy­

wiście, naczyń jeszcze nie 
kupiliśmy, bo z pieniędzmy

było słabo. A i bez tego, ku­
charka z niej pierwszorzędna.

— Tak — powiadam. — 
To niedobrze. A czemu chce 
odejść ?

— Narzeczonego ma, któ­
ry na Woli mieszka. Strasznie 
się kochają i . muszą się co 
dzień widywać, więc jego to 
codziennie dwa tramwaje ko­
sztuje. Dlatego Józia chce so­
bie na Woli miejsce znaleźć.

Nagle cudowna myśl przy­
szła mi do głowy.

-— Wiesz co? — powiedzia­
łem. — Właściwie wszystko 
nam jest jedno, mieszkać tu, 
czy na Woli. Przeprowadzimy 
się.

— Ależ to będzie koszto­
wało! — zaoponowała żona.

— Jureczek nas za pół 
darmo przeprowadzi. — Ma 
przecież biuro przewozowe.

Chcąc zrobić niespodziankę 
służącej, nic jej nie mówili­
śmy o naszych zamiarach. 
Gdy nadszedł pierwszy, pod 
dom zajechał furgon z przed­
siębiorstwa Jureczka, rzeczy 
przeniesiono i pożeglowali- 
śmy na Wolę.

Wieczorem, już na nowym 
mieszkaniu, żona wpadła do 
mnie rozpromieniona.

— Wiesz! Józia płacze ze 
szczęścia. O, jak to miło speł­
nić dobry uczynek.

Zawołałem Józię. Weszła 
chlipiąc z cicha.

— Niechże Józia już nie 
płacze — powiedziałem cie­
pło. — Teraz Józia codziennie 
będzie widywała się z narze­
czonym.

— Niby jak? — załkała 
Józia.

— Przecież mieszkacie o- 
boje na Woli — zdziwionym 
tonem wyjaśniła żona.

Ale Józia popatrzyła na nią 
ze zdumieniem.

— Ja... — załkała znowu 
— ja mam teraz innego na­
rzeczonego. Mieszka na Sa­
skiej Kępie...

JEDYNE ŻYCZENIE
Pan Teofil powiada do swej 

małżonki:
— Najdroższa, w przy­

szłym tygodniu wyjeżdżam 
na dwa tygodnie... Czy masz 
jakie życzenie?

— Nie, wystarczy, że wy­
jeżdżasz...

HORYZONT.
Parowiec miał awarię. Pa­

sażerowie już od paru godzin 
płyną w łódkach ratunko­
wych. Wszyscy są zdenerwo- 
ani. Co parę minut wydaje 
się komuś, że widzi ląd. W 
pewnej chwili mr. Smith py­
ta jednego z marynarzy:

— Co tam widać daleko?
— Horyzont mr. Smith — 

odpowiada zapytany.
— No w końcu coś! Więc 

prędzej przybijajmy! 

POMOC
— Całą noc nie spałem... 

Jutro mam weksel płacić, a tu 
ani grosza.

— Szkoda, żeś mi nie po­
wiedział. Byłbym ci pomógł.

— Co, dałbyś mi pieniądze?
— Pieniądze nie, ale pro­

szek na sen.

SPOSÓB
— A teraz pozwól sobie po­

wiedzieć, drogi zięciu, że cór­
ka nasza równie dobrze gotu­
je, jak gra na fortepianie.

— Nic nie szkodzi, proszę 
ojca, przyjnrie się kucharkę, 
a fortepian się wyrzuci...

PIECZYSTE Z WRON
Dwie wrony spotykają się 

w polu:
— Czytała pani w gazecie, 

że Niemcy jedzą wrony?
— Niech się kochana pani 

nie przejmuje tym — podczas 
wojny my się im zrewanżuje­
my...

TO MOŻNA ROBIĆ WSZĘ­
DZIE

— Karolu — mówi pani 
Bibułkowska do małżonka — 
w tym roku musimy koniecz­
nie pojechać nad morze.

— Ależ, kochanie, musimy 
myśleć o naszych długach...

— To możemy, mój drogi, 
robić i nad morzem...

OKOLICZNOŚĆ ŁAGO­
DZĄCA

— Oskarżony, ledwo was 
wypuszczono z więzienia, zno­
wu ukradliście ubranie?

— Musiałem, panie sędzio, 
bo po wyjściu na wolność, mo­
je dawne ubranie okazało się 
za ciasne.

Kac i Kotek słuchają radia. 
Z głośnika rozlega się śpjew 
Kiepury.

— Prawda, panie Kotek, jak 
on wspaniale śpiewa? — pyta 
Kac.

— Nic wielkiego. Gdybym 
ja miał taki głos, to też bym 
tak śpiewał...

[o 1
Po 0 
lo 0

PRZED WYBORAMI
— Pani na kogo głosuje?
— Na mojego sublokatora.
— A to dlaczego?
— Powiedziano mi, że każ­

dy ma głosować na swojego 
kandydata. A on jest właśnie 
kandydatem do ręki mojej 
Zosi.

DWOI MU SIĘ W OCZACH
— Wiesz pan, że pańska żo­

na jest bardzo podobna do 
swej matki.

— Niestety tak.
— Dlaczego “niestety”?
— Dlatego, że ostatnimi 

czasy zdaje mi się, że mam aż 
dwie teściowe.

POCIECHA
Pan Fipcio odwiedza chore­

go przyjaciela, który zapadł 
na grypę, połączoną z groźny­
mi komplikacjami.

— Wiesz — mówi słabym 
głosem — przyjaciel — pier­
wszy raz w życiu jestem cho­
ry-

— No — odpowiada Fipcio 
— miejmy nadzieję, że ostat­
ni!

KOBIETY I RAMY
— Mój kochany, eleganckie 

ubranie jest tak samo niezbę­
dne dla nas, kobiet, jak rama 
przy pięknym obrazie.

— Może, moja droga, tylko 
przyznam ci się, nie widzia­
łem jeszcze nigdy obrazu, w 
którym ramy musianoby 
zmieniać co tydzień...

O Wężu, Żerecach i 
Bałwanach

Nieznani sprawcy dokona­
li najścia na lokal neopogań- 
skiej organizacji “Zadruga”, 
a po tym najściu, okazało się, 
że z lokalu zginął wąż.

Skąd wąż wziął się w lo­
kalu “Zadrugi” i co tam ro­
bi, niewiadomo. Ale, widocz­
nie odgrywał ważną rolę, po­
nieważ grupa neopogan “sło- 
wianofilów” podejrzewa, że 
zabrali go neopoganie “inte­
lektualiści”, aby “słowianofi- 
lów” pozbawić “mocy ducho­
wej”.

Co ma piernik do... Prze­
praszam! Co ma wąż do “mo­
cy duchowej” też nie wiado­
mo.

Mniejsza z tym.
“Słowianofile” przeprowa­

dzali, na własną rękę śledz­
two, zmierzające do wykry­
cia sprawcy porwania mi­
stycznego węża. Jakkolwiek, 
przy tej sposobności, natra­
fili na wielu ludzi, o których 
mówiono, że “mają węża w 
kieszeni” — zaginionego ga­
da nie znaleźli!

Widocznie został przez po- 
rywaczów starannie ukryty i 
teraz, nie prawym właścicie­
lom, a im dostarcza “mocy 
duchowej”.

A może, po prostu, zamary­
nował go ktoś w spirytusie,

jak to zwykło się z wężami 
robić ?

Ponieważ spirytus napew- 
no dostarcza “mocy ducho­
wej”, o czym zapewne i neo­
poganie musieli się nieraz 
przekonać, spirytus z wężem 
będzie jej dostarczał jeszcze 
więcej.

Jakkolwiek by jednak by­
ło, strata węża jest dla “Za­
drugi” poważnym ciosem. Bo 
co jej teraz zostało?

Lokal? Lokale mają wszy­
stkie, prawie organizacje! — 
Członkowie? Każda organiza­
cja ma członków!

Wprawdzie między człon­
kami “Zadrugi” są “żerecy”, 
czyli kapłani neopogańscy, 
ale to jeszcze mało!

“żerecem” zostać nie tru­
dno. Składać pokłony przed 
bałwanami i kadzić im bar­
dzo łatwo, choć czasem, nie­
miło...

Bardzo dużo mamy ludzi, 
których okoliczności życiowe 
zmuszają do kłaniania się i 
kadzenia różnym bałwanom!

“żerece” są nie tylko w 
“Zadrudze”!

I bałwany też!
Ale węża miała tylko “Za­

druga”. Teraz go straciła.
Szkoda!

ALIBI
W Szkocji zasiadł na ławie 

oskarżonych pewien facet, po­
sądzony o zabójstwo.

Nic go nie może uratować, 
chyba nie budzące żadnych 
wątpliwości alibi.

Przeto obrońca oskarżone­
go zaczyna swe przemówienie 
w ten sposób:

— Proszę wysokiego sądu! 
Mój klient otrzymał krytycz­
nego wieczoru bezpłatny bi­
let do teatru. Czy panowie 
sędziowie wyobrażają sobie, 
że on tego biletu nie wykorzy­
stał?

Sędziowie — również Szko­
ci — po krótkiej naradzie u- 
wolnili oskarżonego.

NIEPOCIESZONY WDO­
WIEC

— Wiesz Skąpecki, po po­
grzebie żony stał całą godzi­
nę zrozpaczony, nie mogąc o- 
czu oderwać od jej grobu.

— Nic dziwnego: pocho­
wano ją z całym garniturem 
złotych zębów.

W KAWIARNI
— Doktorze kochany, skąd 

się biorą na świecie trojaczki, 
pięcioraczki, jak na przykład 
te w Kanadzie?

— Często z tego, że kobie­
ty przed narodzinami naczy­
tają się takich książek, jak 
Trzej Muszkieterowie, Opis - 
Pięciu Części Świata.

— Ojoj. Ganiam do domu.
— Po co?
— żona jest w takim sta­

nie, a kiedy wychodziłem, 
wzięła właśnie do ręki książ­
kę p.t.: Ali-Baba, czyli Czter­
dzieści Rozbójników.

STOSUNKI MEKSYKAŃSKIE
Minister objeżdża miasta 

prowincjonalne. Przyjeżdża do 
jakiejś małej dziury powiato­
wej. Każę zaprowadzić .się do 
miejscowego więzienia.

Po paru minutach staje 
przed drewnianym budyn­
kiem. Przed bramą siedzi ja­
kiś człeczyna i wygrzewa się 
na słońcu.

— Gdzie jest naczelnik wię­
zienia?

— U narzeczonej.
— A naczelnik straży?
— Do knajpy poszedł.
— Ładne porządki! A gdzie 

są wszyscy dozorcy?
— Obaj poszli do krawca.
— Ślicznie, nie ma co. Ni­

kogo nie ma więc? A pan co 
tu robi?

— A no nic. Opalam się.„
— No tak, widzę! Ale kim 

pan jest?
—- Ja jestem więzień.

WIĘC KIEDY?
— To już przechodzi wyo­

brażenie! W biały dzień przy­
chodzisz pijany...

— Jeszcze ci źle?... Przyj­
dę w nocy—krzyczysz, przyj­
dę zalany nad ranem — a- 
wantura ... Teraz i we dnie 
także. Więc, na miły Bóg, 
kiedy ma się człowiek wsta­
wić. 

WYPADEK
— Maryśka, wiesz, nasza 

stara mało nie utonęła.
— Ojej! co się stało?
— Sam słyszałem, jak po­

wiedziała panu, że wpadła w 
jakąś... w jakąś... Zara! jak to 
ona powiedziała?... Aha! W 
ekstazę.

STRONICA 14
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FRANK 
MILLER

OSTATNIE SŁOWO PANIE! CZY 
PAN NIE ROZUMIE CO DLA NAS 
ZNACZY ŻYCIE? CZY PAN NIE 
ROZUMIE, ŻE JESTEŚMY NIE­

WINNI? ... ŻE NIE ZROBILIŚMYJ 
NIC ZŁEGO? r-~~

CIĄG DALSZY.

CAŁA NADZIEJA PRZESZKODZENIA MAŁŻEŃ- ■ 
STWU NARZECZONEJ BARNEY’A Z PORU- I 

CZNIKIEM PILOTEM ARMII ST. ZJ. MUSIAŁA I 
BYĆ ZANIECHANA PRZEZ NASZYCH NIESZCZĘ- ' 
ŚLIWYCH BOHATERÓW! ■

JA MYŚLĘ ŻE ONA
SIĘ NIGDY NIE

DOWIE O NASZYM 1 
-—i LOSIE! r~TS

NA PEWNO V 
NIE. BARNEY| 
EGZEKUCJE K 

) TAKIE ZAW- 
1SŻE SIĘ OD- 
1 BYWAJĄ PO 
5 CICHU!

ANIELSKIE
3.X —ŹLE! ,

PATRZ, “HAP!” JUŻ IDĄ TU 
ŻOŁNIERZE! EHE! ODDZIAŁ 
EGZEKUCYJNY!... PROWADZI 

GO SAM KOMENDANT 
GARNIZONU!

JA PATRZĘ 
NA RZECZY 
Z PUNKTU 

WOJSKOWEGO! 
JESTEŚCIE 
JEŃCAMI 

WOJENNYMI, 
A LOS 

JEŃCÓW CHYBA 
WAM JEST 
WIADOMY!

NAPRZÓD, 
MARSZ!

PATRZ “HAP,” ONI 
NAS WYSZEREGUJĄ 

PRZY SAMOLOCIE 
KTÓRY IM ODDA­

LIŚMY! )

p TAK, TO 
DOBRE 

MIEJSCE^

MOŻE SIĘ 
PAN NIE 

TRUDZIĆ!
TERAZ 

ODCZYTAM WAM 
DEKRET, Z KTÓRE­
GO SIĘ DOWIECIE

CO WAS )—'
CZEKA... r—

I? /

WHOOPEE/ TAK, MOI PRZYJACIELE...UMYŚLNIE1 
WAS NASTRASZYŁEM, ABY TYM 

SŁODSZĄ WAM BYŁA WOLNOŚĆ! A 
TERAZ W DROGĘ DO WASZEJ SENO- 

RITY! POWODZENIA t_
A l W MAŁŻEŃSTWIE!

Uf

TT MOŻECIE WIERZYĆ, NIE TRACILI ONI 
A CZASU W DRODZE DO DOMU!! I BYŁ 
TO NAJWIĘKSZY CZAS, GDYŻ PATRICIA 
JUŻ SIĘ SZYKOWAŁA DO WYJŚCIA ZA 
PORUCZNIKA ROCKWELLA!

'^5

FRANK 
MILLER

PODOBNO
Podobno Niemcy w czasie pa­

rad wojskowych
nie będą używać orkiestr puł­

kowych,
—tak tam sytuacja się pogar­

sza —
bo i tak — kiszki im grają 

marsza!
--------

i. DOBRY WYBÓR
— Nie wiedziałem, o którą 

z dwu sióstr się oświadczyć, 
.wreszcie wybrałem tę małą. 

! *—i Miałeś pan zupełną ra­
cję, bo z dwojga złego zaw- 

. szę należy wybierać mniejsaę,

MÓWIĄ, ŻE...
Prasa niemiecka tłumaczy 

zalanie linii Zygfryda mane­
wrem taktycznym.

W mętnej wodzie zawsze 
łatwiej coś zdobyć.

Podobno po spisie ludności 
w Niemczech Hitler powie­
dział:

— Wcale nie przypuszcza­
łem, że tak mało jest u nas 
Polaków.

Na Hitlera mówią, że to jest 
nowoczesny Raumritter.

W .Gdańsku hitlerowcy sły­

szą okrzyki: “Zurueck zum 
Reich”, a w Austrii “Zurueck 
zum Oesterreich”.

NA WIZYTACJI
■— Czy bardzo pan pragnie 

opuścić już więzienie?
— Phi, bo ja wiem... Czło­

wiek odzwyczaił się już od 
płacenia komornego.

W JADŁODAJNI.
— Kelner, w mojej zupie 

pływa mucha.
— To niemożliwe, proszę 

pana, muchy nie potrafią 
wcale pływać.

CO WTEDY
Narzeczony: — Może pan 

spokojnie powierzyć mi rękę 
swej córki. Nawet gdyby się 
ze mną stało coś złego, jestem 
ubezpieczony na grubszą 
kwotę.

Przyszły teść: — Dobrze, a 
jeśli się z panem nic nie sta­
nie?

DŁUG
— Wyobraź sobie, miałem 

dziś cudowny sen.
— Jaki?
— Że pożyczyłeś mi sto zło­

tych.
— No to oddaj.

NIEMCY I LINIA ZYGFRYDA
Niemcy bardzo dbają o linię ..
Niemcy bardzo dbają o linię.., 

Zygfryda,
dlatego głodomorów mają dziś 

opinię,
lecz nie wiem, czy się głodów­
ka na co Niemcom przyda,

bo w razie czego... i tak stra­
cą linię!

SZCZĘŚLIWE ZWIERZĘ
•— Wie tato,.nam pan od 

zoologii mówił, że wielbłąd pi- 
je raz na pięć dni.

— Szczęśliwe zwierzę. Mnie 
nawet raz na siedem dni ma­
ma nie pozwala...
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STOKOWSKI I GRETA GARBO— 
Znany rzeźbiarz—Dezso Lanyi, od­
tworzył z gliny modelarskiej, w 
kilku minutach, postacie tych ar­
tystów.

■Ti . *

SZKOŁA PODOFICERSKA W 
MARSZU—W zwykłej czynnej 
służbie Polska posiada 50,000 pod­
oficerów, którzy przeszli kurs w 
szkole podoficerskiej. P.A.T.

DELEGACJA POLSKA W LON­
DYNIE—Polska delegacja finan­
sowa. z pułk. Kocem (drugi z pra­
wej) na czele, po przybyciu do 
Londynu, powitana została przez 
amb. Raczyńskiego (drugi z lewej).

International

I

PIĘKNE ZAKĄTKI AMERYKI— 
Widok postoju automobilów w Gla­
cier Park (Park Lodowców) leżą­
cym w sercu Gór Skalistych w 
Montana. Henryk Photo

NOSAMI NA BERLIN—Eskadra 
ciężkich bombowców, wyproduko­
wanych w fabrykach polskich, go­
towych do uderzenia na wroga.

P.A.T.

- i
DZIWY ST. ZJEDNOCZONYCH— 
Dolina Śmierci w Californii w któ­
rej to miejscowości niema nawet 
śladu życia, iedvnie Piasek i skała.
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NOWY LINIOWIEC POLSKI—Do 
Gdyni przybył nowy motorowiec 
linii Gdynia-Ameryka “Sobieski,” 
który będzie pełnił służbę pomię­
dzy Polską i Połudnową Ameryka.

International

r Ii i;

1'

>iimb: l i W’ I

••

Z “DNIA POLSKIEGO” W DE­
TROIT—Pochód na Belle Isle pro­
wadził Kom. W. Bagiński, obok 
niego maszeruje Dr. Czesław Koz- 
droy, prezes Kom. Ob. i członek 
R.S. Z.N.P. Na uroczystości tej do 
20,000 słuchaczy przemawiał Cen­
zor F. X. Świetlik.

ZNANY NA OBYDWÓCH PÓŁ- 
KULAĆ H—Wacław Kochański, 
słynny skrzypek polski, znany rów­
nież dobrze i w St. Zjednoczonych, 
zmarł w Warszawie.

" -i

POLSKI AS PRZEGRAŁ—Podczas 
zawodów tenisowych w Paryżu, ja­
kie się ostatnio odbyły, as Ameryki 
Donald McNeil, pobił asa polskiego 
Al. Baworowskiego. Acme

ZWIĄZEK “SPOŁEM” DLA AR 
MII—Delegacja Okręgowego Zwią 
zku Spółdzielni “Społem” w War­
szawie — podczas przekazywania 
armii 13tu samochodów sanitar­
nych. światowid

PIERZYNY przerabiamy 
na kołdry, szybko i tanio. 
Sprzedajemy gotowe kołdry 
z puchu, waty, pierza, wełny. 
Mamy zawsze na składzie 
w wielkim wyborze materace, 
poduszki i inne Przybory do 
mieszkań. Ceny i próbki na 
każde żądanie.
HUMBOLDT QUILT MFG. CO.
1911 W. Division Ulica

Tel. Humboldt 3250
F. OPŁAWSKI

WYLEW WISŁY W WARSZAWIE 
—Podczas niedawnych deszczów w 
Polsce, nastąpił wylew Wisły w 
Warszawie, woda której podeszła 
aż pod stacje kolejki Wawerskiej 
przy moście Kierbedzia.

LETNIE KAPELUSZE, różnych 
fasonów, nowoczesne przewiewne, 
t. z. “Kool-Air,” coś nowego w 
świecie wygody i mody.

Polo shirts, koszule, krawaty. 
Wielki wybór dla wszystkich.

NOWA LINIA LOTNICZA—Dele­
gacja duńskiego lotnictwa, na ot­
warciu nowej linii lotniczej War- 
szawa-Kopenhaga, oczekuje na 
przybycie pierwszego samolotu na 
Okęciu pod Warszawą. światowid

B. M. PIECUCH
Skład Galanterii Męskiej 

1818 W. CHICAGO AVENUE
Weteran Armii Polskiej

od 98c sztuka
Najlepsze, nowoczesne, kostiumy, 
dopóki zapas starczy.

Tylko po $*| .89

KOSTIUMY KĄPIELOWE
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CITY WRKG. & LUMBER CO
KAROL KAFKA, Zarządca

2301 SOUTH PULASKI 
LAWNDALE 3010

Otwarte w Niedziele od 10 
rano do 4 popoł.

PO WALCU TYM . . . Grupa pol­
skich studentów na zabawie pol­
skiej grupy uniwersyteckiej u wej­
ścia do auli Northwestern Uniwer­
sytetu, szuka ochłody po tańcu.

Henryk Photo

SPĘDZILI 52 LATA W PODRÓ­
ŻACH—Państwo Dankowscy z 
Butte, Montana, którzy prowadzą 
prawdziwie koczujące życie stale 
podróżując. Henryk Photo

WYPOCZYNEK PODCZAS PO­
DRÓŻY—Kiedyś pp. F. Dankowscy 
podróżowali w “Covered Wagon,” 
obecnie w wygodnym trailerze; 
zwiedzili St. Zjednoczone, Kanadę 
i Meksyk, Henryk Photo

Pobudujemy na 
Waszej Locie 
Unijna Praca^,

PÓŁ CALA DO GÓRY—Nowe 
damskie obuwie dla niskich osób, 
które “przysparza” wzrost o pół 
cala, demonstrowane w Paryżu.

Acme

CIEKAWE ŚNIADANIE MORSA— 
Raz w miesiącu, na śniadanie o- 
trzymuje ten lew morski piasek, 
kamyki i siekaną rybę, jako porcje 
na “przeczyszczenie.” Zwykle co­
dziennie zjada 20 funtów ryb.

Acme

PIĘKNE KOSTIUMY PODRÓŻNE 
—Na tle lasku Bulońskiego w Pa­
ryżu. demonstrowane ostatnio były 
eleganckie kostiumy letnie używa­
ne podczas przejażdżek automobi­
lowych. Acme

IZOLOWANY GARA2 NA 2 AUTA!
LETNI
DOM

Niskim Kosztem

Pobudujemy kompletny dom na wa­
szej locie wraz z wykończeniem we­
wnątrz. Wszyscy unijni robotnicy 
objęci asekuracją.

Zobaczcie 
Model Tego 
Domu Dziś 
od 10 rano 

do 4 popoł. 
na naszym 

placu W^^^Zapraszamy was do zwie­
dzenia naszego placu i zobaczenia 
Garażu zanim kupicie. Bez zobo­
wiązań.
Niskie Ceny za Zamknięte Werandy 
i Letnie Domy. Na Łatwe Spłaty.

- A*

KOLORU CIAŁA

Pasują jak rękawiczki

Do świadczone 
w Laboratorium i 
g wara n t o w a n e 
płyty. Każda tylko

ACE OENTAL LABORATORIES
1610 W. CHICAGO AVE. (Naprzeć. Goldblatta) Tel

i
,/w

V

Inne Płyty—każda 
nawet

Płyty robione z fonu wziętych 
p r z e z REGESTKOWANYCII 
DENTYSTÓW.

I 
%
I

, ■ i 
?Ń' ■
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LEKKIE

UBRANIA
NA UPAŁY LETNIE

Henryk Photo

2220 S. KEDZIE AVENUE

DLA GRACJI I ZDROWIA—Pod­
czas ćwiczeń należy uklęknąć, o- 
przeć ręce na biodrach i przechylać 
się jak można najwięcej w tył. 
Ćwiczenia te wyrabiają zgrabną 
figurę.

PIERWSZA POMOC—P o d c z a s 
“Dnia Związkowego’’ jaki się odbył 
na farmie Z.N.P. w Yorkville, w 
niedzielę, 18go czerwca, poświecony 
został Dom Pierwszej Pomocy. Na 
zdjęciu pierwsze pacjentki.

Henryk Photo

NA FARMIE Z. N. P. W YORK­
VILLE, ILL.—Fragment z “Dnia 
Związkowego” — grupa dziewcząt 
urządziła sobie kąpiel nóg w stru­
myku Blackberry. Henryk Photo

ZAMÓWCIE 
STOKER TERAZ

KRÓL SALOMON W OPAŁACH— 
Podczas Dziesięcioletniego Jubile­
uszu Tow. Eldorado Z.N.P., grupa y 
pań bawiła gości wesołym progra- > 
mem w Monte Christo Klubie. u 

Henryk Photo ■

NA PLAŻY W SANTA BARBARA ■ 
—Znana sportsmanka—pani Dora " 
Bromfield, stara się założyć oku- « 
lary biednemu "Daxy,” który jej 
zawsze towarzyszy. Acme

LINK-BELT
self-feeding

KOSZULE i SPODNIE 
(SHIRTS AND SLACKS) 
Modne i praktyczne ubranie na 
wycieczki, a także strojnie wy­
glądają do noszenia w mieście. 
W cenie $4.95 i $7.45 

Spodnie letnie od .65 i wyżej

Poleca POLSKI SKŁAD

Zabiegi

Y NEURITIS 
A? lumbago 

■P 11 nerwowość 
'•) ZAZIĘBIENIA 

”^7 REUMATYZM 
SCIATICA

$1.25 wzwyż
Bernice Beauty Shoppe

1725 West 47th Street
Róg Hermitage 

15-letnie doświadczenie.
Telefon Yards 2771

-ale niech to będzie automatyczny stoker wyrobu 
chicagoskiej $20.000.000 fabryki—65 lat w interesie— 

gwarantowany na 3 lata.

LINK-BELT STOKER 
który was uwolni od pracy i mozołów doglądania 
furnesa lub bojlera podczas zimy. A do tego oszczędzi­
cie najmniej $2.00 na każdej tonie węgla,

CHĘTNIE UDOWODNIMY WAM JAK 
TEN ZNAKOMITY PRZYRZĄD DZIAŁA 
I DLACZEGO JEST TAK OSZCZĘDNY.

AUTOMATIC 
COAL STOKER

7 PROSPECT fl 
/ CLOTHES \
11521154 MILWAUKEE AVE.


